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ganię się o pićrwsiedstwo w poezji, nie było dla nich 
saBZCzjIein honorowjrm. Wkrótce iiiiienił się charak- 
ter poezyi. Formy mełrycsne poiostały wprawdzie 
w szkołach £pićwu niemieckich rzemieślników, któ- 
rzy mogli się (j^lto wznieść swoim głosem do pobo- 
£no5cicbrześciańskiój, do miejskiej dubroduBZDĆj'poczci- 
wości; lecz rycerskie i romantyczne uczucie obcćin 
było ich wychowaniu i sposobowi Życia. Uważając 
następcę wieki, jak wiek \iVir, Wtr, XVIif .zadziwić 
musi ka£dega szczególne zjawisko: źe kiedy inne na- 
rody, które równie w utworach prowanckich poetów 
miały źródło swojej pftezyi, rozwinęły takową coraz 
bardziój, czejnu pó tak poetycznym wieku jak był 
stwabski dla Niemiec, tak niepoetyczny i tak długi 
nastąpił? Czemu nie powstał żaden nowy rodzaj poc- 
zyi prócz satyrycznego, i początkowych nieokrzesa- 
nych dramatycznych płodów? I z jakich przyczyn 
Miemcy, literaturą swoją przewyższające wszystkie inne 
narady, prócz Francyi jednej, smak swój wraź z du- 
chem zagubiły; kiedy we Włoszech, w Portugalii, 
. w Hiszpanii, we Francyi, w Anglii, rozkwitła nowa 
poezya, rozwinięta z starożytnych romantycznych uczuć? 
Łatwo tych przyczyn ten dojść jest wstanie, kto zna 
naród niemiecki, jego władzę rozsądku, silną wpraw- 
dzie, Iccz cokolwiek powolną', jego życie poważne, na 
które tylko mocne Wstrząśnienie może wpływ wywrzeć 
i zimny umysł zapalić nawet ogniem wyobraźni oryen- 
talnćj. , Tłumaczy tę zmianę i ówczesny stan kraju ró- 
wnie jak i nowo wciskające się obyczaje, tamujące este- 
tyczne kształcenia się ducha; coraz większy przedział 
pomiędzy szlachtą a stanem miejskim: zgoła zbieg oko- 
liczności, który stłumił uczucia panującego za minne- 
lengerów rycerstwa, a s nićm i iródło piijkoej poezyi. 
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Utwór 4«ffKaiiałjr^ kiirego »piękii4>8Ć jSftleij ^|iii,.po* 
łączeniu się myśli zmatęrjrą, i^kdztliłl^w^MPy 4^sl 
łieha i aka, ą podIiiijaj|cj duszę, jest po<?zy9. 'W tsi- , 
kiejii znaczeniu 9 do poezyi nie tylko nąlely płód ję- 
zyka, lecz . razem kaide ^arcy^zieło jakiejkolwiek 
sztuki: rzeibiar8t\ya^ malarstwa, muzyki; w ktdrem,^ do 
*ryąów, do farb, do dźwięku, przyłączył się pomysł 
ludzki* rilddał tej mąteryi życie, i tym sposobem za-; 
jął dusasę człowieka. Z tego powodu poezyą języka 
od iuoycb sztuk odłączoną być nie mo^e; jeden z nie- 
mi ^ ma początek i jeden cel. ^^dnak po wszystkie 
wieki ^ama tylko wśród inny.ch sztuk zasłtigujc na 
piei^*wsze miejsce. W niej pajmocniej odbijają się 
i myśli j uczucia; ona wyłącznie posiada tę czaro- 
wniczą władzę, jakiej się dusza oprzeć nie jest 
wstanie; ona jejst kwiatem uczuć moralnych. 

Piękność w poezyi wynika zmyśli i zharmonii wy- 
razów, i jest w ten czas, kiedy rozmaitość obrazów 
i uczuć^ z iycia w^ziętych, przez wyrazy tak zmysło- 
we, tak matjeryalnic, wystawioną zoś^nie, źe wyobra- 
źnią ludzka, tą iy wą wystawą uderzona, zajmtrje się 
nią z^upodobanićm« Upodobanie więc, obudzone przez 
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wie ro manty cenćj, jakoteł E n sposobie oponladanis 
szlacliclnyin, pełnym ducha i ticzuć. Puwie&ci jego 
(Scliwaenke'), Łomicinc i dobroduszne, w rodzaju fran- 
cuzkich(FaIiliaux), okazują, £e lubił inoralieować, lecz 
dalekim był od niewolniczego pedantyzmu. Prict tych 
pisał powiastki poetyczne' religijnej i iwiatowij tre- 
ici. W poeiyi lirycznćj odznacza się Konrad von 
Wiirttburg od współczesniiych ciągle utrzymanym 
tonem szlachetnego uczucia, zajmującemi zwrotami 
Btylu, i wyksilałconćm wierszowaniem. W religijnej 
poezyi jest-bardzićj poboiny jak poetyczny: nudzi pro- 
zaicznym mistycyzmem , którćm stara się zastąpić brak 
ftzczytności poetycznej; kiedy niekiedy zabłyśnie imia- 
łym i pięknym obrazem, lecz widać niedostatek my- 
śli, mogących zajmować wiek- ówczesny, gdzie duch 
ludzki w dziedzinie świata duchownego nauczył si^ 
bujać Bwobodaic. W poezyach miłosnych^ opićwając 
rozkosz i wartość miłości, więcej się w nim odzywa 
piękność łagodnego uczucia, niżeli gwałtowna namię- 
tność poety. ' ; 

W poezyach lirycznych, bardziej dydaktyczny, wystę- 
puje zawsze jako biegły mistrz w sztuce rymowania; i, 
dla odmiany, bawi się nawet grą zi;ymów i wyrazów, 
jakiej wówczas powszechnie uiywano. Lubił allego- 
rye. Idąc za smakiem wieku, w jed^iym swoim utwo- 
rze wprowadza na widowisko sztukę, jako osobę alle- 
gorycznąj cbcąc pokazać ile od tych jest zaniedbaną, 
którzy ją cenić i nagradzać winni. Enluzyazmdla sztu- 
ki, boleść nad jćj poniżeniem cechuje pisma Konrad'a, 
Mimo całfgo jednak zapału zdaje się, iż bardzo mały 
miał wpływ na umysły współczesnych, i niewiele był 
w stanie wstrzymać od upadku poezyą romantyczną. 
Najpierwsz^ jego lasługą jest to, ii nie starał Się 



wprandsie o oryginalny, osobny polot dla poeiyi; lecx 
J4 jak wówciaa była usiłował uchwycić, \r całym ogi- 
le wykształcić, % wypracowaniem i z gusleui takim, 
jakiego iaden dotąd nie posiadał poeta niemiecki. 

Vrzy Konradiie von Wiirtsburg występowali inni 
poeci tak w rodzaju lyrycznym jak i powieściowym, 
w dydaktycsnej poeiyi, w satyracli, bajkacli, n. nawet 
w zawodzie dramatycznym. Lecz kiedy ginął czas 
rycerstwa, znikał z nim i spićw miłosny i piękne 
dźwięki poczyi minnezengerów. Przeminęły sny słod- 
kie, które w icli sercu natchnienie rodziły. Sam tyl- 
ko rozsądek, sama rozwaga i naśladownictwo dawnych 
■utworów panuje w poezyi współczesnych Ronrad'a, 
A jeśli czasem zabłąka się piękna myśl, piękne uczu- 
cie romantyczne jest to jak ów późno rozkwitły kwia- 
tek, który do innej pory roku naleiy. Z poetów tych 
godniejsi wspomnienia tą: 

Henryk Ton Missen, lub Meissen, narwany der Frauen- 
lob, panegirysla dam, doktór, teologii, Wiiętość swo- 
, ją więcój winien przypadkowym okolicznościom, niże- 
li zasłudze z swych poezyi. Piosnek miłości w staro- 
rycerskim tonie nie mógł śpiewać teolog, sposób jednak 
myślenia owego wieku nie stał się jeszcze zupełnie 
prozaicznym. Miłość- Boga, miłość cnót i wdzięków, ' 
zajmowała współczesnych; dla tego, bez naraienia się 
ua nieprzyzwołtość, mógł Meissen, chociai duchowny, o- 
pićwać miłość cnotliwą i takową chwalić. Z pięknćj 
zawsze strony uwnźał kobiety. W pdchwałach głosił 
ich cnnty } wdzięki, stąd zyskał przydomek (Frauen- 
lob) chwalcy dam. Zajęcie się takie damami nie byłoi 
bez. wdzięczności t ich strony. Podobno po swej śmier- 
ci, (1317) poeta na to sobie zasłułył, i2 najcnolHwsze 
i oajpifkniegtse damy niosły go do grobu. Szczeg&l' 
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lie, które gn iiwiecEniłn, nawet bez zaitu- 
kn lepiej i Hnleko poelycEi)i<5j cliwalili da- 
neicngery uszyslkie cnotami i wdtickaini 
damy, n jednak iadeii z nicli takiej niedo- 
ody. W jego pismach jest wprawdzie wic- 
ti\ego ducha niieli w płodach wielu wgpół- 
poetów : osobliwie ułamek poematu cline- 
I, naŃladownnie cjiy przerabianie objawień 
dowodsi, ii Fraueiilnb posiad.ił zmyał poe- 
icz tak to poema jnk i inne płody tego poe- 
ciemne, pomieszane, ibyt za sztuczne, na^ 
iarlauii nieiiroKUmiałemi , cliociał, bogate 
le rymy. 

Rs) Hadlnuh (Hadloiib) c Zurychu, najbar- 
nj.')cy się do najznakomitszych minneten- 
;o.poczye inog^ służyć ua dowód, jak czło- 
kiego fiiilu przez własną zdolność jest wita- 
as^czyć sobie najdelikatniejsze, najpi^bniej- 
ł, będące włngnnści.-| wyższego wychowania 
ifyŻST.ych jladlaub nie pochodził z rycer- 
u; jednak rycerskie uczucia miłości śpiewał 
h| godnych ndjjiickniejszł^gn wieku roman- 
3zyi. Zląd kochali i szanowali go rycerze i 
którzy czuli jeszcze wdzięk poezyi tego ro- 
si^icta i hrnbiowie, duchowni i świeccy pa- 
jmowuli go do swojego towarzystwa. Żal nad 
wą miłości.'] jest najczęściej przedmiotem 
pieśni. Żaden rycerz z a\nego wieku nie 
ego romantyczniej i tk!i\tiój śpiewać, Wio- 
tki piosnek tego poety odznaczają sif wdzic- 
nym. Naprzykład w tym wyjątku, kiedy poe- 
roją nadobną piesżcsącą się z dzieckiem. 
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Jramipóeżyi tego liarodu, tdk-Drydatoiego w tłumie lu« 
d<Sw. ' 

*Wraz z swćm istnieniem^ za,ginęło dla nas zycid 
tylu wielkich i potęinych narodów światk Starożytne- 
go. Babylon, Persopolis, Męmfis, zniknęły; a gruzy po- 
nich, reszta pomników, pyramid, obelisk i hierogry- 
fów, wieści, podania, nawet marzenia cudze^ przed- 
iBtawiają nam ich życie jakby sny^ które pbłąeżyć trii* 
dno. l^rzepadła ich poezya, ijui się nigdy nieprze- 
ibudzi. Z tych ludów,jeden ród drobny pokolenia szcze- 
gólnego, t9|ł winiety w poeZyą przesłośei, przez tylci 
-wieków! zmian nienaruszony, jak gdyby wcudhej ar- 
ce z ąceanu nieszczęść, w całi^j swoiej iBtaroiytńości, 
dostał się aź przed oczy liaszti. Śpóglądafąć na nie- 
go dziwiemy sie cudom poezyi. Lecz jak u Stebreófr 
Jechowa, pokazujący się^wsród piorunów i błyska- 
wic ludowi, a rozmawiający z świę^tym prawodawca, 
tego narodu, któreąiu wszystko odkiiywajae, jedne tyl- 
ko swe oblicze niewidzialnemi czyni; Bógprawdzi- 
wy» potęiny, wielkie do jakiego mysi liidżj^ ledwie 
podnieść się zdoła, jak sam odzywa się we wszystkich 
czyirach i wcałem życiu tejgo narodu, tak jest jedy- 
nym odgłosem jego poezyi. Poezya Hebreów jakby 
zasłona ognista^ kryjąca przed śmiertelnemi oblicze 
Wszechmocnego^ jaśnieje wzniosłością religijną, to- 
tkom poważno-urocZystym, różnym od tonu wszystkich 
innych krajów. Nic tam nie ma dla zmysłów-— 'Wszy- 
stko dla ducha. Dla ducha są te niewidzialne kształ> 
ły piękności po^tyOznćj, połyskującej w barwach 
wschodu, ten jęk, przejmujący serce człowieka, to 
uczucia zawsze siln^^ czy wprostocie naiwnój i eźy* 
stój , czy \v pieńiach wyższych i modłach, czy w za* 
pale wojennym, osobliwie proroczym, gdzie iale i 
guiów, groj|^)y i pociecha wylćwają 81^ »a przeittiafli 
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Zddje siCł ił tojesl bawitUj przydomek pracowitego 
pisarza, któremu nie l>le o pifbność poeij^i jak o 
uiDÓstwo piama cliddiiło, nił«li rtetelne naswisko fa- 
milijne- Temu pisarzowi prtjrpisuji} poipolieie bada- 
cze utworzenie dnóch poematów: Wojny Karola Wiel- 
kiego z Sarcccnami w Hiszpanii (der Rrieg CarPa dea 
Grosscn mit den Saracenen in Spauien) I Wilhelma 
von Blumeiithal. 

Pierwsze jest więcei tłumaczeniem e łacirialiiego lub 
fraucuzkiego niżeli oryginalnym płodem. Karol wiel- 
bi w celu nawrócenia do wiary ćwi(tćj lub wytępienia 
pogan robi wyprawę wojenna. Przy nim Roland wy- 
Gtępuje jako główna osoba poemntii. Wśród narad, 
wśród układów wzajemnych roKpocisyna si{ wojna 
wcatój okropności. Poganie bronią sii; mętnie. W fcou- 
Gii następuje znana z dziejów bitwa pod Ronceval, czy- 
li Runcevaux,gdKie Francuzi zwycięźoncmi zostali. Tam 
Saraccni tyle utracili swoich rycerzy, ię ich król Mar- 
silies zmartwiony tą strata, z zgryzoty umarł. Opo- 
wiadanie dzieli się na rozdziały, rozdział każdy ma 
CK^ści. Kaidy rozdział na początku obejmuje treść 
krótka całćj części. Poematowi temu braknie na pię- 
knych rysach romantycznej epopei. Drugie poema, ma- 
jące za przedmiot rycerzy okrągłego stołu, jest więcej 
jak tłumaczeniem lub naśladowaniem. Tylko ułamek 
pozostał Kuiego, inne pomniejsze prace Stricker'a skła- 
dają się z powieści dydaktycznych. W nich moralność 
z wielką pobożnością rozwijał poeta w opoTriadaniu 
niezręcznćm i rozwlekłćm, a nawet bez delikatnych 
zwrotów stylu. 

Z tego samego czasu doszła do nas niemała ilość 
legend, poetycznie przerabianych, i powieści religijnych. 
Z nich zasługuje na przypomnienie legenda fiaFlaam i 
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Jnsefat (Barlaain uuil Josephat^, vr iJwcEaa ulubiona, 
którą Rudolf von Montfort przerobił poet^csnie na epo* 
pec. Równie sajmowali się ówciesni poeci tłuma- 
czenieiii mnóstwa powieści fraDcuzkicli, znanycli pod 
imieniem Faltliaui. 

ŁeCE tam, gdzie ginęła fantazja i uciucie, a roztą* 
dek ich miejsce lastępował, poei^rante miała awoje- 
gn łjrwiołii; zniknęłj^ pieśni, powieść, epopea; rodiaj 
t^lko dydaktyczny wznosił eic jeszcze jako wysnuty 
z roisądkit i dowcipu. Stąd bajki, przysłowia, dyda* 
lityczne satyry, dydaktyczne poemata zaczęły powsta- 
wać. Najznakomilszem latyryczno-dyktycznem dzie- 
łem jest Senner HuĘon'avoa Trymberg. Poeta był nau- 
czycielem >vThustadt, pod Bauibergiem, zapewne du> 
cliowny. Czterdzieści łat sprawował swój urząd i pisał 
tak książki łaciósbie jak i niemieckie. Poetna jego nie 
jest jedną całością, iiić ma ani loicznego atii poetyci^ 
nego związku. Hugo z niego zrobił skarbnice doiwiad* 
czeń swojego iyciaj gdzie bez namysłu, podług przy- 
widzeń, składa rozmaite uwagi i obrazy świata. Nie 
ma tu Sądnego założenia, iadnć^ ogólnój myśłi, do 
którćjby pisarz prowadził czytelnika. Satyryczne opi- 
sy, przysłowia, bajki, krótkie powieści komiczne 
(Schwanke) ■ inne ucinki, dziwnie się uiiestają, aieby 
w sposobie dydaktyczno-poetycznyui zastąpiły miąjsce 
moralnćj rozprawy. Dzieło rozpoczyna się zimną i wy- 
szukaną allegoryą. Tam ogród, fródła, kwiaty, owoce 
. i t. d. wystawiają obrazy moralnych przymiotów. Na- 
stępuje rozdział o dziewczętach, o złych panach, o 
wieśniakach, o szlachcie, o księżach, o klasz^prach; 
dalej, o młodej wietrznicy i o starym męiu; potćm o 
słym gospodarzu i o zbójcach. Zastanawia sif poeta 
nad niektóremi cnotami i sbro4niami, i takowe i^dzi. 



hiitory) natury, uwagami ńaA natu- 
[) Ewienąti miesza niektóre wiadoino- 
iizyołogii: a po kilku djrdaktjCEDjch 
iszcsa w ostatku wspomnienie osta- 
ki, wiele przysłów i itiektóre Louii- 
to jest wszystko, co ma jakąkolwiek 
Trjmberg'a. W przysłowiach wziął 
eidank'a. Jednak w naśladowaniu u- 
ilętno osobnych uczuć, własnego do- 
6} indywidualności poety, Zt^d wra- 
'n, pomimo wszystkich błędów i bra* 
jakiem bywa z dzieła, Ltóre z poł- 
'ypłynęło. Charakter Hugona, nawet 
:zcito nieokrzesanych i niesmacznych, 
le w wesołym humorze prawdziwego 
obyczajowe mają u niego więcej ko- 
lowagi; a la^ko^niczna siła w wymo- 
: się lem bardiiej zajmująoą. Wutwo^ 
irakterystycznych jest niewyczerpft' 
w rozdziale o dziewczętach. 

■,n baar Kriilki razuni, długie wIoi; 
iil war. Dalj dtiewcittom uiebToiy. . 
mmen lindt) Gjy im lutodf Wiek lawita, 
dsi hei li e Serce włedy ilepo chwyla. 

UJBdt. 
den \teg. Znana ocioia dohr* rlrdibBi 
ein iteg Leci ad uka do terdalika 
r langi Niedaleka im droiyną 

lergedangi, Myili ««ególniejtie płynę, 
der nich t. Kiedy męiH u>xiąśd wypada 
e geichicbt. Wledy biada, wielka biada! 
I der wable, Myiiię nad kachsnków igrają: 
shne laL I lycli maj^ i tych naj^. 
ihr ^edank; Wielki kłopot dla nieimialej: 
' iłtlaag. Ten i« wielki, ten <■ mały; 
alt. Ten priewifdłćj jai arodj; 

c1 gcłtalt Ten niekiilallnyi chociai miody; 
■I Inhl, Ten chudenai, i twari briydka; 
IcbaiaL Ten cieniutki, Rdybjr niUai 
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Dieier i*t edel, yener iłt iihwRfh, T«n indw i idrowiem lUbawiUnt 
DerniiiHmeeniekeinipeliTiubrBtb, Ledwie porauj dtirytcni; 
Ejncritt weiii,aersnder iilidiarti. Ten biklćj, ten ciAraćj tkótj, 
So bt-jaaet einer meiiter liBrIz, Jakby panici x lyićj gorr; 
DIeier iit hlekh, yerfr iit ruhti Teii jeit bU^y, ów rumiauj; 
Tener iłul (elteo frolitb brudt. Teu ma żjrwot opłakany. 

Zawsze fantazja tego poety w całćin przyrodzenia 
wyszutuje tylko obrazów z inoralnćm znaczeniem. Mo- 
ralność jego nie jest jednak rycersifą., wyszydza bo- 
wiem zabawy i ćwiczenia rycerskie. Gniewa się na 
tydi, którzy z chciwością piękne rycerskie romanse 
czytają i tym sposobem spóźniają stroje moralne ukiztał- 
cenie. Styl Hugo'na posiada wiele wyrobienia i ogła. 
dy, osobliwie' w opowiadaniu , co się .najwięcej oka- 
zuje w jego bajkach i powieściacb komicznych. Z tych 
jcdnę powiastkę pod tytułem: jak inąź ionc iwoj^ 
zamknął, (wie cia mann sein Frau beschloss), znajo- 
mą juź oddawna, zamieszczamy. 



rijilujny, i i niiną g< 



.dną 



Hatle eyn« Krawe wulgflhuiii Miał 'lonlc bardzo urodni(. 

Za der laine lieb nar alsr) grois, l.ecz prze/ miluić cz; priea (rwogf, 
l>as eJir łi« (ag iind nacbl beicJiluaa Wdiieii, w noc lanijka) ni«bog{, 
In ejii ei||;en geniacli, I tak tnyiuat jakby w ikriyni, 

AIm mBocliernarre dułh wol nacb. Jak to wielo glapców czyni- 
]>annmBnii>rlchl;werFraHenbute, I.tex da«ne pnyilowie nieale.' 
IJnd Haaen zlianie dal der wiiłe Żona w alraży, to wilk w leiic. 
Denrcichen nian daa nicbtTerdrosi. NJedośf na tem, ie rai w nocf 
Dag er nachtea die thiir betrbloaa, Wrota iHmki^l i catej inacf. 
Er legie die acbluaael uiider leln Krocz do aiebie iiziąlff-t^j dobie, 
beiial, l.ecz ntem bićdak zaani(I lobie. 
Eyoi nachtea wai er wol bealiruht. Więc pocidiui ^ukryjoniał 
. Da adiloai die Fraoe leiaa ulf die Pani żona dal^j i duma. 

Ibiir Przebodłil łi; niqk niemiło; 
I'nd ging za ihrem Biiln herfiir. Kaidzo go lo zaditwilo. 
llnder desa erwachte der man, Kie nie krzyczy, nie wyrzekk; 
Uud niiłi jhr, and van atonden an Drziri zamyka i lani czeka. 
Warff elir da eynen riegel fiir, Niedługo małżonka wraea. 
Die Fraoe kam bald an die (bfir Clice wejić cicbn —próżno praca 
Vno badr, daai rr aie lieiae eiii. By olwonyć, m^i* wzywa. 
Er apracbe: du buie Ehbrecberin ; On rickt: „Ha, ty niegodziwa I 
llir muaaen zwar daranasen aein. Zapomnialań joi o Bogu 1 
BitttwtrfreDudcuDd aacb diemejn Stój łun u do iolrs ff proBDi 



I elnftndn >a koncn. Na ittUch Intikl wtiUwIodi, 
rhadcu uder la rromcn, Kiedji niegodiiwa ioam." 

and wiiile iDciae pcin Onk riekla: nB^diaf iicicnil 
!l da iitt itla tara ttla. Mgło wi było... du»au w pitriL.. 
ICTO bijr oir seblifbtD Wj Dirglim »ifc <h<ii ■» eliHil« 
I nolhnicht aa> gcdilbtu Odetchnąć, po w ietriea mik; 

nijht aagin wtl. A (7 iIIk m nis tak laraw)'!-* 

KliC UnKłrrcdłciniycB On nekl: ,,Ziiam js twoje m^wn 
Uvardii dayet erbeytea. Prśiao kUinieiz; eick*j rana; 

icb inU mir aithtiltej- Ty mnaiu bjr ukarani." 

len. Ona neklal „Chceai iii<Fj kar; 
b mich wil gebn triran- Za mitaić. la tyle niaryf 

ckeoi Na nił( hańbig nie (loiwolf/: 
eh lute kranek^n Pujd; ; nlopit lif wuię.-' 

ehrcD. lic ich tian Wtćm puikociy w ntgńicni^ oka 

lalten ane a gen whan. Tried dum, gdiie aiujnia glfbaliśł 
ler gnie nian yArbalen, Chwyta wielki kamień; polćm 
indt hey der kaiuerrn Riuca go w wodf iloikoteia. 
tofhi dłłi war dielT, Ten wpadł x łniikiemi tak aif 
^ Frewc gar baldt liefF. adalot 

ija griuta ileyn darin, Źe j^) ntuntlo eido. 
i lelber iSlIe tein Priyniiiiany mąi najcinUj, 

ill«n. Der gote min Na ten odgioi, choć w koiiuit , 
I hembdeyonalundenan Leci niedcifiriem pneraionjr, 
lan ehr walte aeheii Biegnie na ratunek iony. 
Frauen wece geicheticn. Oua w poirdd nocnych cient 
lerborgen bcy der Ihiir, Ukryta (iriy. pn gu aiieni, 

wan ibr man kain ber- Wiua^la ai; w driwi li| dub% 
tuT, 1 te lamkiifla la aubą. 

hałd wifder hinein „Żmiio I iginrem tu obojs 
lii di e Ibtir. Da> laail Zycie twujct albo niujel" 

non lein, Wulal luąi w gniewa lapale, 
nan, da driigerin Żuna na ta: ,,Pr<ti!ne ialel 

1 leben ader dii mein. Zaitużyteś ', cierp kochanka. 

nach wen biiiii fra- Tyto grzeiiyii łicscuiloufca 1 

gcnl ihrl Po kątach ii; wtdciijii wiifdiitt 
t, dai Inter dai jhr niir Co tu ( ciebie dalej bfdiie; 
n 9hu icbaldl arłeygel> Terai piiecie cb>vpla Ruga 1 
I nanaiiff eacbgenciget. ZUpalam cif lu na praga. 
It hey niiiir nie bkibcn Zaufana w iluiinćj ipranie 
>bt tu andern wcybern. Na imićch ludiki cię wyilawt; ; 
neineii freanden klagen. Patem doilf majiie powoda, 
n auch nich luebr vtr* Pojd; ■ tubą d<> roiwadu." 
dragen Patncieltak iiii)X biedny leci 
ber gclitcn han. I lam wpada w nlaine lieci. 

ard der gale manu Wstyd go cieka nieipudiianie. 



eh dal laiter gcmehre. 

et wan Sbenaben, 

I Du tajr nic geichchaa . 



N 
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<icuci. — Inna Jest poezysi Niemców. Niema narodu h^ 
siemi, któryby zwiększą serdecznością naturę poko- 
cłiał jak^Sljj^i. Charakter ich sam jest juz poetyczn^y. 
Niemiec szczęśliwy w obrębie rodzinnej zagrody, do- 
broduszny, posiada szczególniej miłe i głębokie uczu-, 
cie, fantazyą. lotną, skłonność do allegoryi i symbo- 
lów, upodobanie wtłumnem pbrazowaniu, porywa- 
jacy płomień natchnienia, umysł delikatny, rozsądek 
wiecznie spekulujący. Rozmarzony roi bez ustanku 
i sny w rzeczywistość przemienia. Tak przy całe] 
głeboki^ój gruntowrtości i niezmordowanej pracy, ide- 
alność sa^ma jest żywiołem Niemców. U nićh pię- 
kność poetyczna składa się z wizyi, wmistycznein 
ezarodziejskićm świctbe wystawionych, zkomppzycyi 
kryształowych, które przejrzeć można i widzie w nich 
ukryte życia sprężyny. Taka jest rozmaitość poezyi 
Da ziemi. Cała ludzk*ość wydaja się jak wielka oi-* 
brzymfa arfa w ręku Wszechmocnego; wnićj poezya 
każdego ludu jest jak głos jednej strony, wszystkie 
zaś dźwięki stanowią barmonią uniycrsalną. 

X. w naszym wieku poezya europejska staje się nowywi 
dla ludzkości zjawiskiem; jestto zupełnie poezya tea- 
tralna, do którćj idziemy jak*^ do teatru, ażeby przy-< 
jemnym sposobem ułudzić się i zabawić na ckwilę. 
Poezya ta nie łączy się z życiem, nie ma nic z niem 
wspólnego; nie jest potrzebą, konieczną, gwałtowną; 
ani wylewem świętych uczuć, ani owocem, niqźnanc-> 
go instynktu natury, ani saczepem, którego wzrostu 
nikt niespostrzegł, jest ona raczej skutkiem pewne-' 
go rodzaju, zręczności , którćj podług woli. iiźyć mo-» 
ina, jest cackiem do zabawy. Poeta przy talencie 
nie potrzebuje natchnienia, lecz tylko cokolwiek zna* 
jomości o tern; co się czytającym podoba , i dę tcga ' 



^ 



inysł mi powifricliownoicią, itaranność o drobiioat- 
ki; ich utwory gąbes genialności, i bes natchnienia. 
Tak postępowali z poe;fyił jak z rzeinioBłem, cbociaf 
i/tymai potneba, \i mali jćj wyiszo&ć i ciuli, iejett 
■zlachelDem Eairudnieniem. Z pociąlka maitlcrzen- 
gery w niczein cię oic rńźnili od inimtezenferów. Zna- 
komrł; s talentu minnezengei-, iiazywaDy bjił mi- ' 
fi^rzem V awej sztuce, maiateriengerem. Zdaje się, 
ii ozdobieni tafcim tytułem poeci od najdawniejszych 
czasów tworzyli pewne sto:n'9rzyBzenia, celem kształ- 
cenia się wzajemnego i zabawy. Podobieństwo myśli i 
uczuć zbliiało do siebie osoby nawet rozmaity eh stanów. 
W X)i» juS wieku towarzystwa podobne miał; pewną 
wziętoŃć. W ówczas bowiem Otto I, i;esarx niemiecki, 
dwunastu starożytnych maisterzengerów wezwał do 
Fadwy, w celu odbycia z nich examinu %« obec du- 
chownych, wystanych od Papieia Leona Ylllgu, i akaza- 
nia,ile priywi,'}znnemi byli do wiary i moralności. 
Cesarz, zadowolniony ich nauką i |irzymi»tami , ob- 
darzył kaidego koron:{. Nadto , Niemcy, pragnąc 
przechować' pieśni ojczyste , zakładali póinićj 
szkoły śpiewu pod pewnemi prawidłami i urzą- 
dzeniami. 'Z tych więc utworzyły sic towarzystwa 
inajsterzengerów, którzy po zniknieniu minnezcfigerów 
zamieniły się w formalne cechy. Kwitnęły one od wie- 
ku XIVyra,XVy"',XVIyi"a4do XVIIyu' wMayence.Stras, 
burgu, Kolmarzc, Frankfurcie, Wurtzburgu, w Hiirem- 
bcrdze, w Augaburgu, w łtatisbonie, w Monachium, 
w Wrocławiu. 

^ Chociaż wszyslkiete bractwa zrobiły ze swój sztu- 
ki rzemiosło, żaden jednak członek nie nazywał się 
majstrem, lecz uiywał szlachctniójszego tytułu miło* 
śnikfl mistrzowskich £pi^w6w niemieckich (Liebhaber 
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des dciitfciien Meistergcsangs). Oał; toh talent poe- 
tycłBy zasadzał się nn inajoinoścj prnwideł poesył, to 
jeit na poetyce majglrowskićj, którą łabelalurą noEy 
wali. Ta BOŚ wymagała tjrlko czystości form, to jest 
czystości języka, iniary i uczuć. I*rzedniiotem jej naj- 
wainiejszyin był śpiew mistrzowski, barem zwany. 
Melrycine formy baru były zawsze lirycznemi w tym 
sposobie, aieby mógł być u£ytem do muzyki. W nim 
miejsce lirycznych myśli i ucztić zastąpiły moralne i 
chrześciańskie uwagi i nauki, biblijne obrazy, iwiato> 
we zdarzenia i wszystko co ćpiewakowi bez polotu i 
siły fantazyi podobało się wymówić, tak jednak, aby 
to nie sprzeciwiało si<j przyzwoitości i wierze. Gatu- 
nek, wiersza co do powierzchowności nazywał się bu- 
dową Gebaiide. Ta w części zaleiata od woli ryino- 
pisa, w części zaś ^a6e//a'ura podawała wzory uwala- 
ne za klassyczne. Z tych niektóre pochodziły z wie- 
ku minnezengerówj inne później utworzone zostały. 
Największą sławę tych cechowych śpićwaliów stano- 
wiła nowo wynaleziona forma śpiewu taka, któraby 
odpowiadała prawidłom tabelatury i do szkoły fpićwu 
przyjęta być mogła. Pieśń sama z melodyą nazywa- 
ła się tonem. Przeszło dwieście tego rodzaju zebra- 
nych tonów uwaiali maisterzengery jako wzAry klaa> 
syczne. Nadawano im szczególniejsze tytuły, najczę- 
icićj od nazwisk wynalazców, (a) Bar twykle miał 
trzy strofy dwie nazwane Stoli i jcdnę Abgesaną. 
Liczba zwrotek pomnaiać 81$ mogła,^ ale zawsze tak, 

(*) I Ufc nBprijhItd der kar^e Ton Bartbel R^ciibogcii'*; ^e 
RoainHinweiłe Haii« Findeiicn'! die ichtTKrie Titcuweile d«i Ma- 
giitcTi Amiiraaia* Mcligerc der geila and der lange Ton Hsh'i 
V(^l<«i dii gcblanłe FaradienrciH /otci^b athn)iWe'ł. 
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abj olubiona trójka bjła widocin.-i. Miara nićrsza 
nie sateiała od ilociaiu, lecs od dubrze oriracbowa- 
nych zgłosek. Ryt wiersz incziii CSŁuaip/J i śeiiAki 
{Klingen&), Schlagreim nazjwał lic wienz, kiedy 
w końcówce powtanał się (en saui w^rae. Tabelatura 
podawała jeszcze wjkaz btydów , kiórycb unikać nfi- 
łeiało. Wszystkie te błędy nazwane bjłjr techoiczne- 
miwyrazami. TakuaprzyLład FalschnLatein oznacza- 
ło ni6rcc«n8 użycie łacińskicb wjrazów i rymów; Blin- 
de fforte, nazywana wyrazy niedobrze oznaczaj^e 
przedmiot; Ilalb-fVorle, popsute wyrazy; Klab Sil- 
beoy zgłoski ile skrócoflc; Milben, wyrazy dla rymu 
zmienione; Slinde-Meiniaigen, ciemne myśli; Fał- 
acie Meinungen, złe myśli i t. d, Cecby takowe mia- 
ły swoje, zwyczaje, obrzędy, stąpnie, Euakj i tajemni- 
ce GO do situki. W szkole śpićwu kto miał zamiar 
starać się o tytuł maister,iengera musiał wprzód prze* 
chodzić wszystkie stopnie, bez wzgl<;da na wiek, stan, 
bogactwo. Wchodzący do szkoły Tiazywany był uczmem, 
kto poznał tabelatura aiyif^ł iytaka przyjaciela asto- 
ły. Umiejący fipićwać znajome juź tony, nazywał się 
ipiewakiem. Maj sterze nger musiałjui sam utworzyć 
nowy ton. Odbywano csamina. Aferker, czyli prezes 
towarzystwa, dawał baczenie ua błędy; sędziowie oce- 
niali zdatność kandydatów. Dostępujący stopnia maj- 
Aterzeiigera otrzymywał srebrny łaucuch z przywie- 
szonym wizerunkiem Dawida, trzymającego arfę. Nie- 
którzy z maistcrzeogerów, przez mieszczan w nagroda 
zasług i zdatności koronowani, noszeni byli w trium- 
fie. Szanowano ich wszędzie. Wielu doznawało łask. 
królewskich. Wielu nawet znalazło się takich, któ- 
rzy przyjmować nie chcieli urzędów t godności, i prze- 
stawali aa miern5'in etanie, jaki im los naznaczył. Iły- 
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inowanie bez iyt^ia i b«2 ucziicia, na jak^e poświęcili 
»fc meialerzengerjnreinogłi) stworijć płodów godnych 
poeayi^ i nie mogło zjednać upodobanln. HEeunieśIaik 
przywykły do sklepu i warsztatu 'nieznał wd^ęk6vr 
przyrodzenia. t'tw6r jego bawić lylko mógł dziwa- 
CEiiym peda))tyzin«ui i oryginalnością' naiwną. N»jko- 
micinićj wyglądała jego odwaga wtenczas, LiedysięriU' 
cał na kompozycje, tUórychnie pojmowałaiiictiarakte'- 
ruani ogromu. Dlatego inajsterzengi^ry zniknęlibez Ha- 
du po sobie; kilka tylko nazwisk i kilkapicśni, pozosta- 
łych po nich, świadczą o ich nieudolności i o tern, £e 
ich rzemiosło poetyczne było obojętnym dla kraju. 

Odróżnić trscba od maieterzengerów, rodzaj tak na- 
zwanych impro wiza torów (Spruchsprecher), którzy za 
pieniądze baWłli zgramadxente na predzce tworzoDe- 
mi wierszami i iartami dowcipnemi. Zadea s maj> 
fiterzengerów nie śpiewał aa pieniądze, a nawet najdo- 
wcipnieJEzy nigdy nie chciał uchodzić za trefnisia, Im- 
prowizJtorowie ci pełni wesołości i dobrego humoru 
nie mieli ani wyższego usposobieniA ani lepszego wyo- 
braienta o sztuce nad majsterzengerów. . Równie jak 
oni ryiiiowanle uwał^ll.za poezyą, x tą róinicą, 2ery> 
mowanre improwizalorów było bez sztuki ładnej, za- 
niedbane i niewymuszone. Abyswćj wprawy szczę- 
śliwie użyć, powinni hyli posiadać koniecznie talent, 
bez którego mai«tcrzengery obejść się mogli; bo tabe* 
latura była ich talentem. Prawdziwy improwizator 
musiał przy weselach, chrzcinach i tym podobnych 
ucztach i zabawach, na żądanie gościa, coś trafnego 
wićrszami powiedzieć, lub go jakim dowcipem zacze- 
pić. Żaden z tych iinprowizatorów nic odznaczył się 
ani dowcipem ani talentem poetycznym. Ukeżtałcenie 
duch i przytomność, jaką podobnym improwizowaniem 



rali nf e WEnłosła Ich nad nieokneianj t płfttkie* 
suciaini sajęty tłum. Jeden i nich tjlko Wil- 

Webert Norymbergu w&Ylyi" wieku wielbq po* 
t WKJętaść. Lecs i ten od kilim^z mioicsan wrzu- 
r nocy « Psek; Fischbacb ta lo. iż jeducmu z nich 
[atni dokuczył, nie był w stanie czćm lepsićm 
>uiBCić jak utwoneniem lycb kilku wieraey, kt^ 

nai doasły uwaiaue w tencsat jako wzńr tra- 
atjry, 

otti dit geTdhtrr Ricblcft O łf ytitrtnj itliiOi Bołel 
bcilerNacbt kłnnitalle Co dm widiiłi n kaid^ pone> 

• e>aitb(er, 
ir docb *i> Tiel lu licb Zrdb ta au moj^j ntdiiet 

■r, wcr atjn die dni Dieb, Db] fotani tieb tniacb iloflilei, 
tk babeo in FUcbbach ge- Co nnJ« w Piichbich topić chcialii 

k li* kann bei nieinar A lerce tif roiwgieli; 

Ubrigkeit Firfclogen. 
d icli wiedcr frćiblicb icyn Bo pTicd i^den itb Mksriiti 

nnd nacktr lat ben, 
iaałiet(r>rtida>i ilinen der By cifiti^ ulegli binB. 
Iicr(b«ad«l that KTUibtii. 

Z nad wiKjstkie te płody nyinienionych poetów 
ejase »n dla literatury niemieckie pie£ni ludu, co 
łrdiiej znajome w wieku Slllj", .XIVy", Wt"". 
a, Łe tylko ułamki c nich dochowała nam -kro- 
imburska. W poezyi tego rodzaju prócz pickno- 
; względu na aztukę, poznalibyśmy ówczeineiy* 
lucba nartidu. Lud niemiecki był zdolny w owym 
do przyjęcia uczuć tkliwych i delikatnych. 
Blko, co tylko tworzyli krajowi poeci, a nawet 
iesione z obcych ziem płody poetycł,n'e, o ile tra- 
clo upodobania gminu zawsze lgnęły do jego aer- 
amicci. Zdaje się, ie ludowi niemieckiemu pie- 
inneieugerów wydawały się za genialne, za wy< 
ne, Ka bardeo wynukane jak znowu majitersen* 



ły się ni fiatnyiii tłuinaczeniu dsioł treficł du^lio«» 

Najdawiiiejssy sabytek prozy Niemców, gadzin 
wspomnienia, dla swćjMaroiytnoici^ jest thYmaczenie 
cztćreeli ewangelistów, przez Uliina Biskupa (r.350), 
w fezy ku mezogockim, utworzonym z pomięszania dya^ 
I^kta boehdeutscli z dyalektem^ niederdeu^cli i ziiH 
nemi cudzoziemskie mi vfyrazami, ztes^iu. greckiego 
zrobione* Ift^idać ztego, ^e jui wów czgs językteii 
ft najbardzió] dyalekt Hoclideutsch^ do rozwinięcia 
którego całe ukształcenię umysłowe narodu przy wią- 
zanym bjrło, miał.w^iefe bogactwa i układu dobrego^ ^ 
tak dalece, £e* łiatwo mógł przyjąó wyrobienie lite- 
rackie, aby tylko przełamaną została trudnoic irpi* 
aaniiiy przez przyj^gcie głodek łaeińsikich lub greckich 
i zastosowanie takowych do brjzmienia języka* 

Późniejsae prace js YIs^ lub YHff^ wieku: tłumacze* 
nie z Hiszpańskiego ' o narodzeniu Chrystusa; tłiuna^ 
iei;enie Reguły :S«*^ Benedykta , przez Hero, mnicha 
z S^ Gallen,nire mając^.wprawdziezadp^ wartości estc- 
tycznćj, zasługują na wapamni^i« dla swój staroiy* 
Iności. , , 

. Lecz najwafniejaayin ^abytkieai literackim,, i^wie* 
ku Karola Wi(% Jest ułamek starój rycerskiój htstoryi 
w dyalckcie st.ara^franjiońskim, pomieszanym z wyra* 
zami saskiemi. Najbardziój podziwieńia godny ztój 
przyczyny, ii odkrywa początek poezy i narodowej 
niemieckiej ; iródło, z którego powstała pieśń Nifluii* 
górW (Łied der Nibelungen), i księga bohaterska (Hel* 
denbuch)* 

. najdawniejsze poezye niemieckie pochodzą z wie« 
ku ]Xi^%jiii to oryginalne w przedmiocie religijnym, 
jui tłąmaczenia, najwiętsój łacińskich piisśni kóścieK 
nych. Przekład dcfsłówny wiórszem hw pewnćj.li* 
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grube) podania pdłbajeczne, legendy napiętnowane 
wctoiwoBCi^ clobrodutiii^ i łatwowierną. Cx{sto obra- 
\y melanchftliczhe, chociai miłe i piękne, rocczulały 
iłuchacBa i iciągały na siebie całą jego uwagę. Jak 
iopl-B;]rkład zdarzenie xową piękną kobietą, która<, na 
laieii jeden przed Bwćin rozwiązaniem, wpadła w głę- 
loki Istarg i ^^wi> pochowaną została przez nieniado* 
aoś^ lekarzy. Wkrótce pDtćm po ukończeniu obrzędów 
togrzebowych zbiegł; się na grńb matki dzieci jćj, 
iarotj. Nagle słyszą głoa pod' ziemią jak g'łyby pioin- 
:C śpiewaną dla niemowlęcia, biegną natychmiast do 
ijca z tą wiadomuścią. Zdziwiony przybywa, otwićra 
10 1 prędzćj . grób iznajduge £ong iywą płaczącą i przy 
>i(j inałe dzieciątko. W radości i w uóciskaeh małian* 
:b wróoona do iycia opowiada mu, ie Bóg, który ptti- 
zkom daje pożywienie i pamięta o najlicbazćm stwo- 
eeniu, pamiętał równie o jćj dziecku, wyznaje, ie 
esECze trzy lata źy^ ma na ziemi. 

Lud w średnich wi6kach'był. gwałtownie przywiąza- 
ły i wielbił prftwdy religijne. Wiara ta tak wielka 
rydaje się w jednym zhymnów, który się kończy na- 
tępiljącą myślą; „Wiecznościl wieczności! kiedyż be- 
zie twój koniec? Grzeszniku słuchaj! wtenczas, kiedy 
iC ukończą męki piekielne, wtedy kiedy się okończą 
ozkosze niebioG." Nadto śmierć zbliia się do mło* 
!^j dziewicy, zajętej w ogrodzie pustotą i śmiechem, 
'otwór wybladły dotyka ręką suchą i lodowatą ofiarę 
wnją i oznajmia jej sgon; po czćm, mimo próśb naj- 
kliwszych, mimo przeraźliwych krzyków, uderza ją 
osą,, a ciało -bez ducha pada u jój stóp na ziemię. 
Wtenczas śmierć wieńcem zdobi dziewicę mówiąc: 
, Wieniec, klói-y iiładę na twoje skronie, nazywa się 
nierteliiośtfią. Ty nie jesteś piórwszą do niego- lle2- 



i*tót iyje I ocsekuje te^o, aby-gic znajdować wrai i 
milą około trofeów podobnych." 

Prócz religii, miłość, i z nią połączone najwainię 
■ze zdarzenia życia, zawarte były w piosnkach gmii 
nych. Na obrzędy weselne, chrztu, pogrzebu, urodzii 
układano poezye. Pory roku, piękne przyrodzeni 
zwyczaje miejecowe, uczty, zatrudnienia domowe,uczi 
cia ka£dega stanu, zacząwszy od rolnika, malowały si 
■w piosnkach tego rodzaju. Lecz Dajwaźniejsze są pii 
ani wojenne. Śpiewacy rycerze, niinnezengerowie,ŁtB 
rym nie zbywało ani aa odwadze ani na zręcznoici ry 
ccrskiej, nie oddawali się natchnieniom wojennym. Mj 
iii ich zwyczajne, wznosiły się nad poziom; silni uczu 
ciem własnego mcztwa nie starali się wcale o podnie 
sienie swojego zapału wojennego pioonltami stosowne 
mi: prieciwuie usiłowali dzikie wrażenia wojny i £j 
cia rycerskiego umilić sobie obrazami miłości i galan 
teryi. Lecz kiedy len wiek przeminął, kiedy zgincł 
łycie, pełne przygód rycerskich, przy kaidćjwtencza 
bitwie zjawiało sie zaraz mnóstwo pieśni wojennych 
Z tych najznakomitsze są szwajcarskie z wojon*tegi 
kraju, prowadzonych zksiąictami Burgundyi, w wieki 
XVy.n>. Jeden z szwajcarskich poetów w zawodzie tyn 
zjednał sobie wielką wziftość. On sam godnym jes 
poprzednikiem Kórnera, Arendffc Ruckerfa, śpiewają, 
cych-' w naszym wieku wojenną sławę Niemiec. Tyn 
poetą jest Veit Weber. Nie był on z rodu Szwajcarem 
, Urodził się w Freiburgu, w Brisgau, później dopie- 
ro obrał Szwajcaryą za swoje mieszkanie i za swo- 
je gniazdo. Nie mamy wiadomości szczegółowych t 
życiu tego poety; z jego poezyi widać tylko, ie. por- 
wany uczuciem łirycznem pędził życie, robiąc piosn- 
ki i to mu gię nigdy nie przykrzyło. Miał udziaJ 
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jako rycefE vre wisyatklch iryprRwsch aswajear- 
sbich. W poeeyach Weber'a widać wady, panujące 
iT oy^jta wieku: brak papraWDoici, wicie poapoliljcb, 
prozaicHnycbmiejicjtecE gdsie natchnienie poetę wzbu- 
dciło, lam piotok^ zawste taki) ntworEift, jaka naJBu- 
rowiz^ kr}t>kę wstrzymać jest wstanie. JcEjk jego 
dialektu aewajcarskiego uiętki, itoaowny do okolicsno- 
ici, lekko brimiącf w harmonijnych wiĆrazach. Miał 
wielo łatwości i arcMnofici wakładartiu wieraiy, *c«e- 
go wnieść inoina, iSmuaiałsif kształcić w azkole ipie. 
wa maistcrzengerów. Byłby rozwlekłym, gdyby piosn- 
ki jego nie miały tuj aalely, i* zamieniają »}q w poc- 
zym opisów:) i przedstawiają zdarzenie w Jednym obra- 
zie. Osobliwie pocBCiwa dobrodassnoić, odznaczają- 
ca w&wczas Szwajcarów, przebija się wszędzie w poe- 
zyach Weber'a i stanowi najpiekniejsto panujące u nie- 
go uczucie. Lubił jak dawni minaezeqgerowic malować 
widoki przyrodzenia; ale zawaze o tyle, o ile zgadza- 
ły sig X przedmiotem. Na przykład. 

Dn Winter lal gnr tang gesin , Dlogn Icrtla lima. inem njfta; 
Del bat gelmret menig V5geliał Dtugo tfsclinilr btedue ptai>;ta. 

Dei jeul gar frablicb iingel; Terai ii; dawalfi 

UffgrtineiD ZwybortmaiiiliaWaU; A gluiaiui radościt jakbf Jednam 
^oiem, 

Gar ia*iig1i[h erlUngen. Bnmi gaj catf . 

ber ZwybałbrBChtgariaenigBlalt, Oatąztl itrojne iv liilki zielone , 
Daniach man gtoi VerUngen bat, Klórjrb cictolo oko apragolone. 

Uie Ueid' iit werd'en gtiine,- Kwitną trawniki: 

Dariim lo iil gezogen aii. Wtedy wiijicy rzncając dnniy I 

rodaiuf. 

Gar menig Mann lo kilne. Stawajit n iiyki. 

Najpiękniejsza ^tehń Weber'a jest ta, którą uło£ył 
na zwycięztwo pod Murten, w 1476. Tam opis ucie- 
czki zwycięionych wydany wsilnych rysach i kolorach. 
Sr warłen lich eint Kleine fut. Choeiai na chnllf walcijti laaArcia 
Damach laeh man ile ftiechen fait, Jednu ich raiem rozpraiia natarcie, 

Gu vii die wurdeo entoehan, I maiiilwa siole. v 



D(r Fonknechl und der KOriiieriTa rycin rmnaj, ta Iniak nbttf* 
Dm Falil lig voll*rGlan uiid Sper, S(ri&ib»nt hermy, ilamuiedzlrrty' 
Die an ihn wnrden lerbraclieii. Krew itrugą pIjDie. 

Blner llocli hec der Bader hin , W ucieeice wnjicy Intij^ itę '■ 

trwogą; 
Do er meint wal Tnbo^n iloi Hiciio w;iiakujq, gdiie ilf tchr*- 
ttii mog^. 
MtD tbet ef in dar Hanten : Marne iijeiania t 

Keia grSiier not (ah ich nie rae Za niemi w jiladj. wii^diie pogafi 

Etn groiie Scbaar Inff in den See, Tlau wielki ibiegów pfdii do je- 

Wie wol ąj nit nai d£n((ii. Cboć bca pragnienia. 

Sj wDlen drEn M* andaiKaan, Ci wwod; wpadllilopi^łi^ poH^Jfi 
Dem noclit tcboi men fait aa iha Jakby na kąciki llunittnat na nich 

Ali ob ar Eolen weren; Gin^ ntród mfki, (''■J*- 

Man ichifft IB luan nad •ehlii|t if iMdiie finierń nioi^ — aika^ po- 

so (adi topieni , 

Der See der wart ran Blate rokt Woda alf krwawą pnrparą ruioicm; 

Jennerlicb hGrt maa 17 pleren. Stycbad knyki j{ki. 

6ar vii dIe klummenaltdie BSwn> Wielo na ditewawdilera «!;; Uca 

Wiewol ir nieman mach haben g5m, Tak ich jak ptaki na drsewach lif . 

Mau irhołi ifali dU kregen; Prome nadiieje, 
Man atachi mii Spieuen uber ab, Lecą z galfii pchnięci imiercl 

li Oeflder inen keln UiUt g^b 1 1 po co iknydlB. co Im pidra da- 

dią 
Der wind machtij nil wagen. Gdjr vU(r nie wlq'el 

Styl Weber'a nieokrEesan; i gruby, pełen jestnczuć 
gmiunjrch, lecz razem wiele ma aiły i gndtiońci. 

Ołobn; rodzaj poezji lirjczn^ stanowią piosnki gi< 
raUŁic (Sergreigen) gminu niemieckiego, upowszech- 
Dione najbardzićj w wieku XVr™; sąto wesołe fpidwki 
młodziei;, po kopnlniach pracujacćj. 

'Wiele ballad i romaasów zjawiło się w tjm wiebfi, 
lecz wszystkie znane byłj w Niemczech pod tytułem 
piosnek. Sąto utwory niepodobne do ballad hiszpań- 
skicli, angielskich i szkockich , oryginalne niemieckie, 
kt6r« obejmują powieść, zdarzenia, w^forii)ie lirycz- 
nćj zawarte i równie jak inne piosnki apićwaoemi by- 



lich osobny mieazcEiM), nicoLrzeianie i zdticta- 
slachty nie nniuwałjr ipoBobDości do IworEenia 
mych romanióff i hallad, jakie Hisipaoic, An- 
Szkoci układali z dziej&w awojcgo kraju. Wjr- 
e, wzntoilejsze, pełne wykwiDtnoici ł poruaza- 
[sygody, zgoła trszygtko co romansom nadawało 

marzeń idealnych nie tyle się ówczesnćj 
;noBCi przypadało do smaku ile wesołe po- 
, jifdrne i jowialne, opowiidane, stylem gniin- 
I fiirmie piosenki. Nie zaniedbano jednak ballad 
ich. Dowodem tego enabomitszc, jak pieśń o 
Hildebraiidzie (Liedvoinalten Hildcbrand), wy- 
utwór w kroju romansów hiszpańskicli, angicl- 
■zkockich, gdzie walka itorcgo rycerza Hllde- 

z własnym synem i poruszające zdziwienie, 
łcobadwa poinajii, zupełnie odpowiada duchowi 
iwie rycerskiej ballady. Powieść o rycerzu Szta- 
Lu, nowella w sztucznej lirycKoej formie mai- 
gcrdw zawarta. Pieśń o, szlachetnym Morin* 
Łiedroo dem edeln Alóringcr), w której roman- 
uczucie w szczególniejszym sposobie zajmuje 
rka. 

nowe zjawisko literatury niemieckiej s tego 
iMiaiać naleiy, ii, po zgajnicciu poezyi rycer. 
popea, n raczej poezya powieściowa Camieni- 
na romantyczną proZc. Smak niemiecki był za- 
imantycinym, tylko starano się o to, aieby ro- 
ińaśi jak nniprozaicznićj wystawiać. Znikł 
ioelyczny wieku XIIIe<>, który się tak w formie 
ainym przedmiocie objawiał. Publiczność, za- 
ona osnową romantyczną i sposobem opowia- 
)rzyjemnte bawiącyin, uwaiała wićrsze i wdzię- 
cznego Blylu jako komiczny przydatek do przed- 



stawionego obrazu. Opisy procalczne dla czytającyc 
były wygodniejsze i naturalniejsze , a kiedy tylko bu 
jeczny wątek w opowiadaniu zajmował ich umysł, nr 
uwaiali w tenczas na sztukę, z jaką przedmiot wy 
stawionym został. Obumarła jui fantazya nie mógł 
utworzyć płodów takich, jakie ułabionemi były w wie 
ku XHli»>i dla tego powieści te same przerabiane był; 
na prozę, a poemata rycerskie zamieniano na kstąik 
przeznaczane dla ludu, Sl^d owe romanse gminne 
rowelle, mające swój początek z dawniejszych czasie 
rycerskich ,' jak Meluzina , Magielona, cesarz Okta 
wian i tym podobne, zajmowały publiczność i ulubio 
nemi bjły. Z tych wszystkich szctególniej zasługuj' 
na wspomnienie narodowy romans niemiecki w wieki 
XVI)n, dlagminu napisany, pod tytułem.* Titt Eulen 
apieget, utwór oryginalny, zapewne zbiór rysów ja 
ki^j karykatury, wówczas żyjącej. Upodobanie, » ja 
kiem lud książkę t<f przez trzy wieki odczytywał, jes 
dowodem jej wartości. Dzieło to, tłumacsono na in 
ne języki, wszędzie doznawało przyjęcia; chocia 
w nićm sceny są płaskie, nikczemne i brudne; tyl 
mają jednak komicznej siły, ii nawet umysł wykształ 
eony zająć mogą. 

Lecz w XlVy'>> i XV7"»wiekn skłonność do poezyidy 
daklycznej stała się panującą w Niemczech. W' 
wszystkich gatunkach poczyi dydaktycznosć przewaga 
ła. Nad tem si; tylko dziwić wypada, dla czego po 
ezya dydaktyczna nie posunęła się do wyższego sio 
pnia nad ten, na jaki ją Hugo von Trynberg w końci 
wieku Xnie<> wyniósł. Wszystko jednak, co tylko móg 
utworzyć naturalny^ zdrowy ruzst}dek i dowcip, be: 
naukowego i estetycznego ukształcenia, objawiało lii 
w ówczas w literaturze niemieckiój. Miićo to, utwe 



a Di« pnjctjniij lif da roiBsertenU pojęcia 
ego. Roium i dowcip po dawDemu ramował 
iłctoie ]ui powainie prsjałowia , ntjtj i in- 
ije poesyi, bez najniiiiejszego wyobraieuia o 
cela poesyi dydalitycztićj. 
ikomitSEyin dydaktycznym poet^ swickuSIYso 
ryk Teichaer. Napisał wieiŁ% ilośĆ przysłów; 
ireył jednak iadnego poematu wyfazego; lect 
Izwycsajn^ łatwość w układaniu małych zdań 
bie gnom6vr, i w tym rodzaju byt niewyezer- 
Zycie ludzi roiwałat i wyłgzego filazoficcaego 
ika; dla tego •postrseienia Teicher*a t) pełne 
Czatem bywa rozwlekłym i oichłym, lecz ni- 
e widać w nim ani przyiady ani wyszukania. 
ach jego moralnych wykazuje sif widocznie ile 
łł nad tćm wprz&dy, co napiaał. Łecz pomi- 
wiele poematów t tego czaiu, jak itifgf o 
'zeniu Konrada Ton Megenberg, poema o 
■i Jana Kothen'a, preyałowia Majstra Ege- 
niDger*a i innych. Dwa szczególaićj poemata 
me z wieku XV8» o^rff ^^upcd»l (NarrenschiS) 
ineke Fucha}, ulubione wówczaa, odkrywają do 
rodzaju dowcipu i docink&w satyrycznych przy- 
się w tenczaa smak Niemiec, 
a piórwaze okręt głupców (Narrenschiff)utwo> 
>e*lian Brant, doktór prawa. Mało nas doszło 
o£ci t iycia poety. Urodził zig w Strasburga 
a jako radzca cesarski i syndyk miejski umarł 
1529. Jego dzieło napisane wdyalekcie szwab- 
ozeszło się po całych Miemczecb, przerobione 
la dyatekt Niderdeutsch. I za granicą przyjęcie 
i: przełołono go na jfzyk holenderski, angiel- 
neuski. Ile poema to wielbiono w Niemczech, 



dość to nadmienić, ii Gailer f on Rftiaserl-berg, dokto 
teologii , w Straibur^ , ta £ycia je^tcze Braafa, d 
nauk Bffoicb brał na Iheina wyjątki z okrętu gtupcńvi 
Cbooiał dzieło to wielkie zrobiło wraiedie, wpoetyci 
nćm jednak znaczeniu jest to tylko porządny utwór dj 
daktyczn;, kt&ry ani dowcipem, ani budową językj 
ani zwrotami atjlu nie przewyższa iJennera, poemati 
przed dwustu laty przez Trymberg'a napisanego. Fai 
tazya mało tain ma udziału. Oburzenie na wido 
głupstw, błędów i występków ówczesnych stanowi n: 
tchnienie poety, Kompozycya równie nić ma jedna£< 
jak poema Renner. Równie tu jak tam spostrzeieni 
rozsypane są bez iadnego porządku. A nawet w ucii 
ki dowcipne nie tyle jest oh&iy okręt głupców i\6 Ret 
ner. Satyra Trymberg'a więcej jowialna, wesoła. Brai 
gromi głupstwo, bronią gorzkiej surowości. W p< 
emacie swoim wystawia on okręt,. na który ładu; 
wszelkiego gatunku głnpców i głupstwa ćwczedne: roi 
kochanych do szaleństwa w księgach, w muzyce, wtai 
cu; pijaków, iarłoków, drobnych samochwałów, obłi 
kanych z miłości, zdumy; i tym podobne osoby wypri 
wia na swój okręt z dzwonkiem na szyi. Tym spoBi 
bcm utworzył 113 zwrotek, z których kaSda poświęci 
na na obraz osobnego głupca. Przy tworzeniu awoji 
go dzieła poeta rachował tylko oa rozsądną myśl mi 
ralną, a nic na sztuczną wystawę. Przebija się w poi 
macie Branfa duch filozoficzny, praktyczny, z jaki 
ten sędzia obyczajów ówczesnych, w zapale ku wszys 
kiemu, co było dobrem i rozsądnóm, a w oburzeń 
ku tema, co było złem i bezrozuuinćm, przypatryw; 
się całej ludzkości, wystawnjąc swoje obrazy hardzi 
dydaktyczniejak malowniczo. Sprawiedliwie więc ksią: 
ka ta mogła fovdi uwafana za skarbnicę, pełną al; 



tectnjch prawd, priexDacioną dla wisyilhich itaniw. 
Poeta nie miał wielo iniło&ci własnej, wśrM nieprze* 
Itcionych głupców twoich, oie uwaiałiiebie za mędrca. 
Sam siebie ras wprowadza na widowisko jako głupca. 



Sin* Dithteri dart ci lich nlcht Głupców malowki nie latwol 

■chaniAciii 
Gteitli wia itt kit iii allrn SacliCD. Kto chce lif na to poryWai 
Ki kann nitiTcdcr-Narrcu macben, Pitai co płupiei', ca frant. 

Er heiaa da wie Uli hin genannt, Mmi ii; Jak ja naijrwać. 

Dar K>Tr ScbaiiiHam Brandt. Głupiec Subeiljan Rraat. 

Jednak robi ten dodatek, ie kto tam tiebie uwnia 
ta głupca, juł nim być przestajet 

Wer nich recbt ipicgclt, der łemt Kto ai; Mm w liebie wpatnje. 

Daii er nit vj* liclt acbteii aoll , Cir Jtit mf drcBm, dobne ciajfj 
Nichl aff lith lialten, dai nit iit^ O nie łwuje ii; nie tuil: 
Dens uyeman itti dcm nutx gehriit. Tego każdf tubie maai. 
Uder der warliih iprcchen tari A choiiai ivi^ ie na iwiecia 

Daaa er aey vijtt und nitain Narr. Jednym i głupców iiLe jeit praedci 
Denn wer lich fur ain Narrenacbti Jednak glupeein ii; naiywai 
Der iit baJd lu ajrm Weyien ge- Ten ai; jak mfdrxec ukrjwa. 



Przetaczamy tu niektóre pojedyncze my£li Branta 
aa okazanie, w jakim sposobie uwaiftł przedmiot kałdy. 
„Kto wiele pragnie, nic nie zyska.- — Jednym psem 
d>vóch zajęcy szczuć nie moina.— Nie trafi do tarczy, 
kto z kilku strzela karabinów. —Kto ina wiele obo- 
wiązków, iadneinu zadosyó nic uczyni.— Kto pragnio 
wszystkim się podobać, musi oddychać zimnem i gorą- 
cem; musi zajadać to, eonie bardzo smaczric; musi 
się zgrabnie kłaniać, skłamać za stu, aby nikogo 
nie obraził.. Lecz przychód pochlebia uiiłoici wła- 
snój. K pod czas mrozu jest czem ogień zapalić.— ^ie- 
kosztuj wielu win, bo ci się iadnc nietpodoba. — Mę* 



H^"-^^^ , !,■•«*. 
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Kdwnic Wolfram von Eschenbacli, czyli Esch«r^ 
bach, ^itóry w r. 1207 miał udział wraz z inuemi^ 
w poełyeznem ubieganiu sie na zamku \Valrzburg, 
zasługuje na wspomnienie jako liryczny poeta, cho* 
ciąż daleko jest Wyższym w epopei, i, jak lo później 
zobaczemy, wśród wszystkich ' niemieckich' poetóSr 
^ tego wieka sam pierwszeństwo trzyma. Jego piosu* 
ki zawierają żale pcfgardzonej miłości; są kunsztowne 
w guście wieku; więcej mają siły jak słodyczy^ w nje- 
których zarysach śmielsze, aniieli wielu mineżen- 
gerów. 

: Henryk von Rispach, któremu slarożytny 'Zbiór 
piosnek nadął przydomek pisarza cnotliwego, nale* 
żał także do zgromadzenia współ ubiegających się 
poetów ha zamku Watrzburg. Przerabiał z francuz- 
kiego i ,pro wanckiegó epopeje. Pewny W swej szlucc, 
igrał rymem do woli^ i nie był ogołocony z liryczne- 
go uczucia. Jaka melodya w następującej strofie: 
^ ■• • 

£9 lAt mden ni-alt gesungćń, 

Das ich irgenaden clage» 

pn min herzeHat b«tutingen> 

TJnd nocK twiuget alie ,ta;<e. 

]V!ir ist sam der nachteg^al,. 

Dii so vii vei>gebne sin^et, 

Dnd-ir doch ze leste- brhiget 

Nihtwan schade'nir sticzer 9chal. Tylko własby glos. 

Was tougt in dem wilden wałde . 1 cóz w dzikim lesie może 

Kleiner vongeline sano, Biedny ptaszka splew; 

Und ir ńóne manigvaldc? 1 cóż jemu j^k pomciże, 

Yer sęit in der Tuoge clanct Jakaż \vdzfecżftł>ś6 drzevv. * 

Dankes ist so toub derwalt; Głuchy bór ńa«;ród nie czyni 

JSp ist das wilde waldgesindei W^ród tych dzikich strun; 

Von der wilde gar ze schwińde Nie dia dzikiej jest pustyni 

Hiibcschem lone nich'gestald. Miły piękny ton* 

Najznakomitszym ze wszystkich minezęngerówAVa 1- 
ter von Ybgelweide, z szIacHeckićj familii, z Thur- 
gau.. Z jego pełnobrżmiących 'silnych i miłych pieśni 
odzywa się prawdziwie liryczny genlusz>. Nawet w 
przedmiotach religijnych szczęśliwszy od współcze- 



Wgaju jęki zav^sze. jedne. 

Me żale o tobie) 

Serceś mi wydarła biedne 

1 zabrała sobie. 

Jakie stoufka śpiewanie, 

Taki -i mój los/ 

Nic mu %v giiju nieznsćapie, 



^ 



Grimbarl, niedźwiedź Braun, kot Hinze, ko- 
t;n, zając Bamp, kogut Hennink 44nue. Uilk 
i ionaj<ego Hursanta jestlo famijia głuptasów, 
ijwiccćj cicrpićć utusiprzes oszustwa prscin^śl- 
la. 

zwija się łańcuch ilziwn-ych przygód, gdzie oba- 
uinysł lisa chj'try, zręczny i giętki. Po kał- 
ćin, które wyrządza i po kaidćin nicbczpic- 
ic, zamiast kary, nagradzany b(,noraini i zło- 
ródpoinnaźaj-iccjsic corazitardzłćj liczby swych 
6i, wraca do swojego miasta Maleparty, gdzie 
! opowiada zdarzenia i »kutki izczęśliwjcbswo- 
łicgów, i śmieje się z osób oszukanych. Mgdzte 
mi] nikomu nie udało się uchwycić ton saly- 
jak w tym poemacie. Epiczna część tej kom- 
ina pewną jedność. Nic braknie na rozmai- 
ik co do charakterów jak i ayluacyi. Do- 
afny i naiwna komicznofć wystawionych zda- 
ykazują najlepiej starożytną fanlazyą nicmieeką- 
ilka wieków dzieło to obiegało w rozmaitycli 
h większą część Kumpy; w Niemczech było 
ludu. tioeth'c przerobił poema to hexamctrccn. 
dzic w przerobieniu takowćin znikł koloryt stylu 
!negO| lecz za to rysy etąrołylnej kompozycyi wy 
okaźancmi zostały, 

^. J. S, 



% 8S 

.• . / :. . • . . 

Tdgent und reirie minne Kto cnót, miłości i krainy - 

^\ver du suocheii \vi\, « Szuka. pirzy aniele; 

Der sul kbmaien in unser land, Niech przyjdzie 4o naszej ziemi: 
dniai wannę Tit » tam rosUoszy wiele, 

Lange muęsse ich leben darinnel Tani bym chciał żyć w wieczfii 

czasy. 

Ich han lande yil gesehen, ' Widziałem krajów niemało^ 

Und nam der besten gerne war. M^iele do wybbru by Id: 

Uebel mu(?sse mir geschehen, Nigdzie się nippodobalo. 

Kunde ich in je inin herze bria- Trudnd znaleźć , co jest miło; "" 

< gen dar * ^ 

pas inre wolde wolgeTallen Serce nie bardzo się czepi 

Troemder sittel \V ciidze obyczaje. ^ 

>Vas hulfe mich* ob ich anrachte Może niespra wiedli ule ganię obćl : 

st^ittel kraje! 

Tfitsche zucht gat vor iH allen. Lecz w Niemczech hajlapiej. 

ReiDmar, starszy,' szlacheckiej familii, . z rodzio-^ 
nego^ zaułku, nad Reuem leżącego, jeden z tych, któ« 
rzy się lysławili na zamku Wait^burgu^ liczyć sif| 
może do najznakomitszych poetów oWcgo wieku; 
Prawda, źe zbyt jest badawczym i wyązukanym; je^« 
dnak pełen sztuki, pełen toni^ uroczystego; w iiiektó* 
rych miejscach wyborny i silny* Szczęśliwy w miłością 
tak się odzywa: 

Hoch, alsam dii sonne^ stet das Wy«bko, jak to 8lońce» moje seiś 

% herze min. ceiham^ 

Das komt Yon einer frowen, d(S Tak mnie podnosi stałość naj- 

kan stete sin. cnotliw;szej zdam. 

Ir genade,8wa si si Łpskajćj zamienia 

Si machet mich yon ąllem leide Na rozkosze najżywsze wszjr^ 

fń. śtkie me cierpienia. 

f 

Pomijając Nitharda, hrabiego Konrada von Kirch^s 
berg, czyli Kilchberg, i króla Konrada^ zapewne owe* 
go Konradina nieszczęśliwego; króla czeskiego Wen-^ 
czysława^ równic wyborne układającego piosnki; ce- 
saYza Henryka YIIk®, który^ tkliwęm i szfachetneni 
uczuciem, ubiegał się o laur poetyczny i rycerski; 
Gottfrieda yon Kiefen; Wernera; hrabiego Ottona 
Von Henneberg; Wfinera ypn Tinfen, mającego 
WTjmie szczególny wdzi$k i siłęf WąlterA Ton, Metź| 
Dietinara von Ast; Jana księcia brabtfncŁiego; mar-', 
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mo iwictnoici kolar^ta,' panuje lam prawic xsw»c Je- 
dna forma, oU'Iząca płaccliwoś^; w wesołjch nawet pU— 
iniach przebija si; ci.^gle jakii wj^ras smutku i melan- 
cholii, kióre tworze sprEecsność t przcdiDioŁem puema* 
tu: mołoabjr powicdMĆĆ, źe te kobiety walczy t prze- 
CEUciem niosEcesJcia, i nie £micją oddać się całe rade- 
ici. Czemu to przypisaćP ety ich towarsyikiemu poło- 
icotu, czy wpływowi klimitu, czy oltycsajoin kraju, 
Icsy wychowaniuP Nic tu jest miejsce rotliićrać to py- 
tanie, któreby sadalęko poprowadziło; zresztą ułamki, 
które tu ogłaszamy, Icpioj dadzą poznać ducha I cha* 
ratter tych kobićt, niźli najdłuższe kominentarsc. 

Ckou-eoheu/i-cAing- znajiaJD się na rtelozbioni. Przy- 
znają jćj wiele dzieł bardzo inakomitych, pomiędzy in- 
nemi zbiór małych poematów, który.m dała nazwanie 
Cierpienia serca. Chon-scheuli-ching bjła młoda, czu- 
łą i namiętną; doświadczyła wszystkich nicsEczęić, na 
jakie wy8Uwio'ną być moie kobićla: najprzód nic bjtA 
kochaną; potćm, jak Sapho, była zdradzoną; nakonice 
opuszczoną. Z przepcłnłonćmod ialu sercem, ze łia- 
^i w oczach, opiewała swoje nićsiezcŃcia. Jedną z naj- 
sławniejszych jćj elcgif jest ta, którą napisała na uro- 
czystość Łatani. Udzielamy z nićj dwin zwrotki. 

„Rok temu, pamiętam, b)łoto w podobnym dniu; 
księżyc DBwićcał niebo, a lampy błyszczały na zie- 
mi; noc byłatwieia i czysta, a mojescrce DJewJn- 
De nie znało miłości. 
.Jak wtedy, błyszczą dzisiaj te lampy; ksifiyc 
08w'ićca widokręg, i łzy płyną zocz moich; dzisiaj 
czuje nieszczęście kochania, a nikt, niestety! nie 
dzieli moicb zapałów." 
Kae-yen była jedną z kobićt haremu cesarza Jcn- 
trong. Często ona, przykładem swych towarzyszek, 



pisywała wi^rsee na Uściu dreewa, i powierzała wia- 
trom tajeuini<-« swego leroa. Lccs dnia jednego, hiedj 
była catruttnioną, we wspaniałych salach swego więzie- 
nia, robol^i sukien, przeinaczonych dla iołaićrsy, pil- 
nujących granic, w bicszeń jednćj stjch suŁien włofy- 
ła naslcpuji)ce wiersze. 

„O ty! iitórego kocham, chociaż cię nie znam, kiedy 
czuwać będziesz pośróil zimnej nocy, kiedy poło-i 
iyn na broni swoje dłonie cwycięzkic; pooiyńt, fe 
kobićŁa uszyła dla ciebie te suknie-' 

Jak ta -robota jest. słodki}! jak łatwą, jaLiebyni 
pragnęła poświęcić jćj jeszcze inssc chwile! Patre 
na tę niateryą, na Ic ściegi, na le, szwy: to dzieło 
iniłosci. 

Ale kto wić, czy ty odpowiesz aczuciom moim dlt 
ciebie, istoto nieznana? Kto wić, czy ty jui nie wy- 
brałeś' sobie towarzyszki? Ach! gdyby tak było, 
uiuarłabym; bo czuję potrzebę -wierzyć, ie jestem 
kochana!" ' '' 

Żołnierz, któremu suknie prcyspbsobi one przez. młod^ 
Kac-yen dostały się w podziale, pokazał te wićme 
swemu ofHcerowi; przygoda ta przechodziła następnie 
z ust do ust, a dbiegłszy wszystkie sttapnle hierarchii 
wojskowć), doszła ai do cesarza. Natychmiast wyda- 
ne zostały surowe rozkazy: uskuteczniono aajicislcj- 
sze posiukivranie w haremie, i wkrótce odkryto jćj au- 
tora. Nieszczęśliwa K.ae-yen została na śmierć skaza- 
ną. Jednakże w chwili, kiedy wyrok miał być wyko- 
nany, jakieś uczucie litości ogarnęło «erce Yea-tsunga; 
przebaczył niewdzięciDĆj i nicwiernćj małZonce, i po- 
łączył ią z szczęśliwym żołnierzem, któremu los posłu- 
żył. „Oto jest ten, rzekł cesarz z uśmiechem, , ^którego 
tak pragnęłaś: nie powiedz- o tobie, te twoje nadzit^e 
zostały tawiedsione." 



3» 

.Gin-slie nie kjłn jcazcze tamv.ln!\, a jui powicna- 
ła lekkim wialrom swoje puetjcfcie imlclinicnia. Hou- 
kc-ton, uczoajr mand.iryn, tposlrscgł pod cwemin»ga- 
Uli liść bamtłunowy, na którym ski-óślone bjty nader 
pięknie nattępujijce zwrotki. 

„Przjb.idź, mój przjjaciclii, otrzćć łzy, które pły- 
r.-j z ócz moLcii; cliclćj mię pocirszyć:- porzuć Iwo- 
jo złoto pałace, przybądź da mnie; pokaźnć co ino* 
Łe miłość' na twojćm sercu. Nic, nic powierza 
łuojćj boleści papićroui, nic wyry^C jćj na ka- 
mieniu, ale pożyczę ud jesieni jednego z littków, 
które ona zmiata z drzew gęBtycb, i oddam go po- 
wiewowi zefirów. 

Ulatujcie zefiry, posuwajcie waszcmi słodkiemi 
powiewami ten lekki listek \u temu, do którego 
wzilycliam; niech go cz-yta, niccii innie kocha* a 
■jego miłość wydrze mnie z rąk śmierci. 

Ale. co mówię? nic będzlei on głuchy na głos 
mój? nie potrafisz on się ochronić przed - potęgą 
miłości? Ach! jakie bcirozumna jestem: może ten, ■ 
który' znajdłietcn listek tak drogi, nigdy mnie znać 
nie będzie. • 
Młody Hou-ke-tou był szczęśliwym śmiertelnikiem, 
któty odkrył ten skarb i starannie go zachował; czy- 
lał i powtarzał często napisane tam zwrotki'. Tymcza- 
sem nadszedł czas wstąpienia w zawód inałScński ;,i 
Hou kc-tou, bezwątpicnia skutkiem ślepego trafu, wy- 
brał subic Gin-shc za małżonkę. Dotąd ani mógł się 
domyślać, ze ona byłd autorką tych wierszy. Dnia je- 
dnego, k^edy Hou keton wcdhug swego zwyczaju, po- 
wtarzaj je priced Ewoją £oną : ,,Qzekaj, czekaj, rzekła 
Gin-'Bhe, ściskając go, to ja jestem autorką tych wićr- 
'Wi" i wraz powiedziała całą powyższą odę. 
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biiość przypomina rycerzy ri damy z ulubionych ;w6iir 
czas rycerskich powieści, ^przesadzoną galąnteryą 
niemieckie wićrs^e napycha francuzkiemi wyrazaiihi^ 
które poetę zdradzają, wykazując źródło, z jakiego swo- 
je utwory czerpał. Wspomina o Dulz amys , o ry- 
yierach i planurach. t^arluje w ten czas, -kiedy sło- 
wrik milczy. I^ąma jego serca ma |^ersonę Wysmukłą 
i t. d.. Dla takićj miesz^aniny językowój zasługuje na 
ito, aby go policzyć między pierwszych, którzy w li- 
teraturze niemieckiej zepsuli dykcyą poetyczną^ 

Konrad VQn Wurtzburg^naj późniejszy » XIirs° wie- 
k^, jest ostatnim z minnczcńgtrów 'tego okresu. Od 
niego rozpoczynające się zepsucie du^cha poezyi nie- 
mieckićj kończy właśnie najpiękniejsze chwile kwi- 
tnienia pieśni miłosnych i rycerskich- 

Pieśni mfłosncminnezengerów, chociaż mają 8woj% 
czc^ć oryginalną, są zawsze naśladowaniem poeżył 
prowanckićj. Jak w piosnkach niemieckich tak i 
w pjo^snkach Trubadurów, ta sama niewinność wmó- 
wię prostej i pełnej pieszczot, wieczna wiosfia, jćj 
^wiaty, jej blask, pochMrałA pięknych kobićt, skargi 
na ich nieczułość, radość szczęśliwej miłości, tę- 
schnota« a nawet 1^ sama sztuka, której tajemnica za- 
leży na tej piękośei naiwnej, ojaMój sam poeta przy 
jej tworzeniu ńio wiedział. Nie posiadali wprawdz ie 
Niemcy takiej zręczności w wydaniu wykwintnej ga- 
*anteryi, jaką celowali spićwacy Prowancyi; za to^ 
ile razy wpadną w uczucia religijne, uniesienie wy- 
daje siłę nadzwyczajną, naprzykład wtćj pieśni Mer- 
nera, do^ sonetu podobnej: 

Maria, Mutter und Magd,(lerSun- Matko, dziewico, grzecznych po- 
rter Trostcrinn, ciecho jedyna! 

AUer heilJgenFraupn und imHim- Królowo gwiazd* gd%je świętych 

mol KdaigbD, dziedziua. 
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Dcine Schone giebt dem Throne Od ciebie pi^kno^d niebios si^ p<H 

Schein, * czy na. 

Also dass ihn deine »Scb5neuber- Wniebie wdziękami tuenii zdo- 

schoiipt, bion^in» 

Da ist Freude ohn Ende und Be- Radośd bez końca Vf rozkoszy 

seblosśdienimmerzergahtr , uidkiej 

\Vo Gutt uiid seine Mutterisitzea Przy majestacieBoga Rodzicielki. 

in ihrf r Majestat, 

l^h woltę gerne eiu Gasi sein» O jakbym chciał hy4 przeniesii^- 

. nym 

Wo jeglich Engel Lo.b ztt ^obe to- W Ceo świat, o którym myśl mi 

net, 



S&aktMichael dersingetLobChri* 

. atus Yor, 
Daaf es in dem Throne eihallet, 

So thun Enge) in ihrem Chor* 



przypoiiiina-i 
Gdzie światy Michał w śród po- 
kory 
Śpiewa chwałę Chrystusa przed 

najwyższym tronem, 
I z nim się odzy waji( aniołów chtH 

ryi 

Dass alles himmlischcs Hepr in I «ałe niebo brzmi rozkoszy to- 

den Freuden schallet, nem. 

Da tausend Jahr noch kurzer sind T^m tysiąc wieków, szybsze jak 

denne hier ein Sttindeiein,. o nas godzina; 

DieGenude haben aie von Gotte Bo tam łaska jest Boga i matki i 

nnd dazu YonderliebenMuttPr _ syna. 

aein. 

Nie zrównali w sztuce Trubadurom; jednak, posunę- 
li ja do wysokiego stopnia. Zdaje się, ie język hył 
posłuszny każdemu icli natchi^eniu; dlatego ni»^trzy- 
mali się żadnego prawidła, a chociaż wzory pfowan- 
ckie nie były dla nich objętnemi, każdy z nich jednak, 
szedł za A^łasn^^^i popędem i stosownie do uczua 
swojego serca pieścił łub raził słuch dźwiękiem swój 
jnowy. Gzaseoi bez rymu, trzymając się tylko samc| 
iniary i harmonii, tworzyli piękiią poezyą, jak w po- 
czątku piosnki Dietmara Ypn Ast! 

V 

Es stund eine Fraii ulleine 
Und uartete 01>er ll&ide 
Und wartete ihrps Lr«*be8/ 
Ro ersah sie Fałken fiie^en; 
8>> wohidir, Falkeldasdubist, 
Dn flieji^est, u-ohin dir lieb ist; 
Du eri\ahlest dir in dem Walde 
Kinen Bdum, der dir gefalle, 
Alsj bab HuchichgethdD: ^ 
Ich f^iwiihUe |uił* aelber cinen 

Maon 



Stoilamotna dziewica 
1 spo^lądn w dłubie pola, 
1 czeUus^^e^o kochanka. 
W tói)} ujrznłii Sokoła uysoko^ 
Szczęśliwy Sokole płyniesz tam 
Fodłog: woli, gdzie chąes:^ sain, 
1 wybierasz sobie w lesie 
Drzewo jakie się {podoba, 
1 ja tak uczy niłaniy 
' 1 jam tvy brała jednego. 



as 



Den eruSlhlten nteiiKi^ Augipn * Jui wybrały^ oćzrmejey' 
Das neiden schone Frau^n; 1*CnO >nne mi zazdiuszczą. 

O weh, wie lasseo sie mir nicht ]B^ada,one mi nie zostawią mojeg;o 

nieinŁiieb, , ^ ' kochanłta. 

>VMhlbęgeKrteichdo€n ibre^^kei- Chociaż ja icb labego niezapra- 
nes Trautes nienials nie. ^ gnęłam nigdy. 

*Najc2eści6j wrjuj przelewają urok poezyi. XI'nich 

rym nie jest wynalazkiem czczćm, służącym tylko do 

popisywania się z sztuką; lecz echem <Jusz^y, siłą 

uczucia poetycznego* Całą poezyą chcjcli w czaro- 

wile dźwięki mlizyki przemienić* Dowodem tego mnó<» 

stw^o pieśni nie podobnych do wytłumaczenia (1). 

Z tych jedne Henryka von Stretlingen całkowicie za- 

mieszczamy: 



A€b,43er ich vor allen Frauen 
Aof meines Endes Ziei 
Die)ienuill, 
bie hat ohne 3chulde verhaueo. 
Mich sehreauf denTud; 
AohlderiSiuth! 



/ 



Ach dlanajinilfiz^j deie^iry-y 
JCtórćj serce me ■ . 
'Służyć chce. 
Skrycie amieram ztęschnicy. 
Wdomu V8i>ód pól 
Czuje ból... 



Ach! auf Genade, ule sie mir thut Ach! na Bogal co mi się stało 

Oddałem śmiału 
I>aszę i ciało.' 
Myć! z szczuciem miłćm 
Dla niej straciłem. , 
O niej pieśń moja nóci. 



HabeichMuth, 
Gut, 
Leib und Lebed 
' Ihr ergeben. 



Pragnę przez 'dźuięk 
Wy duć jej wdzięk; 
Lecz kiedy lica odwróci^ 

Na taki los 

Zamilknie głos. 



Ich wolłt ihr mit^ortunterschei 

den 
Was ich Herzeii^klage 
Von ihr trajcey 
Sic thiit ais \\llreich ein Heiden, 
Meine Freude., nieder stiegy 
- Und ich schwieg, 
Ach! auf gennde, wie s^e mir thut, * Ach, na Buga! co mi sie stało- 
Ilabe ich MtiUi, Oddliłem śmiało. 

Gut, Duszę i ciało. 

Loib und Leben Myśl z szczt^ścieni miłćin 

lhrerg<'ben. ♦Dla niej strariłem. 

•^■^g— ' " II- »l I —*».—— 1—^——— *———.» III- < — ^M«^ 

(l) Przekład wielu pieśni miniiezengerów nawet \% przyidiżcniu 
jest niepodobnem, jak wowej pięknćj pieśni llenryka y(m Waideck 
gdzić potop rymów spada» a wszystkie tak wdzięczne, tak miłe I 
tak malujące uczucie poety: 



Die sehnenden Gedanken 
Ganz ohne Wanken, 
Wie ich ihrbescheine 
Pa^s ich nun lahge 
In treuem muthe. 



dabej mcnne Slnne alfgemeine 
besorgea innner das eine, 

mit Sange slemelne 
Sie Gute sie Keiuł« 



lO) , o wielbi \r6\a '. a prtecici byłam smu- 
iliłam o inoim drogiin inntłonku. Ty, kló- 
posnąć* atan mego lurca, ipojrzyj oa ctrunc 

o jcat cpigrammat podług uczonyck Chińcty- 
kolwjelibądi, cosarz; Fut, tknięty nicizcsc- 
]g-iea^g>lii)a, powrócił jąmciowi. ^Na tćm 
naszrosbiór, nischcącgo pnedłalaćwjlicaa- 
itkich imion Ićj litcrackiój plejady; apodslć- 
bowićip, Łe wyjątki, któreśmy slego cicha- 
ru poczynili, wystarczą do nabycia o nim do- 
lnego wyobrażenia. 

/. K. Ch. 



EMENS BRENTANO (*). 



:cie Chiny, ojczyznę skrzydlatych sinokńw i 
rt-ych imbrjków? Cały kraj jestto gabinet 

sieiuny tu roibiÓT dliel lego poeł; pmi jajuega x ma- . 
■i*j»]rcb piiuTif. KleiDcni Srenlanu, nftwet > naiiriłfca ■ 
DjłDroaiililf w Frankfurcie, nad Miii' nil wr. 1777; V Je- 
trs nauki. Uiuior; GD(he'Ka roiwinfly w nim idolnotf 
•o igODia iwij *aoy (Zofli M»reau), i^niewanrDBlodti, 
od świata i obrU nbie is mieiikaniB klaiitoi w Miin- 
>6i»ii'i adal ti( do Riymo i łam loital aekretuiemtra. 
liionaraki^j. Roipooi^ iwoj jawiil wydaDiem jednego 
wek poeljciDjrh ■ pod. tytułem : Marya. Pociem ogłoiil 
lani w dwóch cięSciach: „Godwi, ader Au iteiDerne Bild 
> (Ciodwi. Ciyli kamienny poiqg matki^ W diitle t^ni 
r Dawćj, roittliaifc^ i)f iitoki. Utwór jednak twiij nu 
1 idiieaidyai. Fo ronaHia powyiMyin piial wiale iłUk 



osubliwościiotoczoti; nadludzkićj długoic! marem i sluly- 
siccin^ tatarEką straią.' Ptabi jednak i myiYi uczonych ea- 
ropcjskich dolatuje w tamte Btronyiakiedjr się niemi do wo< 
Ii qaBycą i wrócą, wteuczas opawiadaj.'|nafD drogie prsygc 
dyocickawćjiiemi icickairjia barodzie. Natura z jćjja- 
akrawemi i kuliatemi zjawiskami, wśród dziwacznych i 
'oibrzymicb Ifwiatów, wśród karłowatych krzewów, wy^ 
etrngaiiych gór, dziwacznie smacznych owoców, komi- 
cznie ttro]*nychpl3kóW(Btajesię równic bajeczną karyka' 
turą jak i człowiek w tćm miejscu iyjący ze swoim kod' 
czystym harcabcii, te swojcmi ukłoDami, długiem! pa. 
znokciami, z cała staroiytno-mądrą istotą i deiecmnit 
jednozgłoskowym językiem. Człowiek ł przyrodzeni) 
nić mogą tam na siebie spójtićć bez wzajciiincgo ćmić' 
cUu; Nie imićją się jednak głośno, booboj« zbyldwor 
ako są ugrzecznieni. Wstrzymują śmićch, a twarz ia 
się układa w powaino - komiczne rysy- Nie ati 
tam ani cieni ani perspektywy. Na upstrzonych do- 
mach, wznosi się stosami mnóstwo dachów jakby na 
ciggaięte deszciochrony, na których głośne metalowi 
dzionki wiszą, tak, 2o nawet wiatr, jeśli tamtędy prze 
latuje, yr7.cz brzęk dziecinny m^i się stać śmiesznym 



draiHOtfcznichi Ji>k: „Dielaitigcn Maiikutso" (Wrieli mnijktnci) 
„Pmice de Laon." „Uie Criindung Pr»eV' (Ziioienie Pragi), „Vii 
turia «nd ibr Geach^isler mil fliegejiden Fabnen iind brciincDdcr Lun 
te" (Zwycifitwo i m ród ■ powiłwBJ^oemi sztandaramt 1 i ikpalo 
Bjm laaUia)t takie kilks noweHi. N->jwlck)tą Jednak ma lulugi 
■ tego, iii raiem le iwoim pri)jacie]ein Achimem Ton Amii 
aehrai i oglaiil piomki ludu niEinieckiaga w tri ech cificiach, podtj 
tulem ! >,Dei Knabgn WuiiiIerLurn" ^Cuduwny róg pailuiika^i ram 
winowil pifkną itar^ hiiloryii'. „Dn Gatd(adeu'< pTIti Orzcgon 
Wickram > Kalmara napi»nq, prie» kilka wiekiSi? w Dkcrciu capa 
mniaaą. Tirał Brentano luajdować aic ma w WfgTiecb. 
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W taŁIin domu s dEWonkicm miesekałn ras diicwlco, 
Ltdrćj stopka jcsiczc mnic)Bz<i byta jak innych diicwic 
chiósŁich 1 kłórć) uloiao wjfcictc ocski jciicso sładiićj 
sniewalał^ niłcli ianjch dam lego parństwa, i w Ltórćj 
maiim, pcłnćin- pustota scrduizku mieiciły ai{ atczc- 
gólni(!j dziwaczne przywidzenia. 1 tafc, było dla nićj 
najwięksi^ rozkosz^, kiedy mogła kosztowne jedwabne 
i złote matcrye psuć i razdEJćrać. A im łcpićj |c prU' 
ły się I piskały w fij ręku, tćm wiccćj; czuła rozkoszy. 
AV ko)icu straciwszy iia takić; zabawce majątek,. kiedy 
}ui catą swój) własnoić popsuła i porozdzierała, za ra- 
d.) wszystkich mandarynów, jako obłąkana bez oadiiei 
uIcRtcnia, w okrągłej nieźy zatnbniolą zasiała. 

Ta cbińska dziewica, ten grymas w ossbczamienio- 
ny, jest muzą pewnego niemieckiego pocty, który w hi- 
sloryi romantycznej poezyi pominietytti być nic Ulożc; 
muzą, klóia w poezyi Klemensa Brentano Etak nicpo- 
weciągliwyin, ztakszalon^m iniićcheoi przed na^i staje 
rozdzićra najświetniejsze atłasowe powłoki, najbogat- 
sze tkanki złole; a jvj słabość do psucia, głodne liwie- 
Ine odurzenie napełnia nasze dusze jawnćm zachwy- 
ceniem i przyjeiniiym strachem. Od piętnastu latBrcD- 

' tano iyjc udUziclony od świata, zamknięty, z;tmurowa. 
ny z wtasnemi myślami. 'Nió ma ja£ nic drogiego do 
rozdzierania. Jak mówią,'nie mało serc rozdarł, które 
do niego przyffTąKancnii były, i kaidc skariy się na 
obrazę poniesioną. 4*rzcciw sobie i przeciw swemu 
poclyczneinu talentowi najmniej uiywał tój siły niszczą- 
cej. Szczcgólniój zwracam 'uvngc na komedyą tego 
poety, pod tytułem: „Ponce dr Leon." Nic nić ma bar- 
dziej rozdzierającego nad (c sztukę, tak ze względu na 
inyśi jak i na mowę. Wszystkie tu cząstki iyją i krą- 

' ią wśród uciecliy r«zinailój, jak gdyby bal maskowy, 



tif^in odurzeniu i tylko ogi^loe obłąkanie stanowi p 
wn,'j j<>dnośó. Jakby arlekiny pcdią prEce całą situl 
uajświcGSnicjszc kałiitnbiiry i wszędzie uderzają sfroj 
mi grzcchoikaułf- Czasem z powainą występuje mow 
w kfócój sif iąkaijRk doktor z Bolonii, zmiwu wlec: 
>ic rny&ł u iticgo juk upudronany i*ierrot z długiei 
man^zelkami i z ogromneini guiilcami u kamjżelk 
ziraw wyskakują ir^czoe ueinki na kiólkrbli nółkac 
jnk Pajaeco (słówka iniłojne, jak całujące się gołąbl 
Inlają wkofft ztęsclinolą w screu; a wśród tańców, sk 
kow, zawrotu i grze\;]iotck, odzywają się trąby bachai 
lek, głos jiiłicrei i zniszczenia. 

Wielka trajedya tego saiuego poety Załoienie Pra^ 
(„dic Grundimg Prag'8"J jest równie godna uwaf 
Tain są sceny, gdzie sirach tajemny przypomina, stan 
Sytne powieści; tam Rzutnią eiemne~ czeskie bory; ta 
błąknją się jeszcze zagniewancSławian bogi^ tam brzm 
jeszcze pogańskie słowiki: leczwierichołkidrzcwoiwi 
ca jui ćwićiy poranek chryslyanizmu. Równie pisi 
Brcntano niektóre dobre powieści osobliwie ^^Htaiory 
o Śmiałym Kasperle i o pifŁn^j Nanerłe" („Dio G' 
schiclitc vom bFavcn Kasperl uud dem sciionen TH: 
nerl "). 

KłemeoB Brcntano ma teraz około 50 lat,iyje w Frani 
'furcie zdalcka od .towarzystw jak pustelnik, fmie je| 
w ostatnicL czasach prawic znikło, i tylko kiedy jest im 
WB o piosnkach ludu, które ze zmarłym swoim przyji 
cielcm Achimem von Arnim wydał, wspominanym czi 
■to bywa. Razem z.niai ogłosił drukiem zfoiór*pi«inel 
pod tyłułem cudowny róg chłopca {Jica knaben Wun 
derhorn). Te dotąd częścią w uslacb ludu, częici 
wulotnych pismach, i rzadkich dziełach przechowuj 



1 t^j kBti|iki nić ma dottalccEnjrch pocliwał, ona 
fc btognstawiony kwiat niemieckiego ser«a; a kto 
iiuiecki lud {lOBnać /.gadać) kochania stron;, niech 
iosoŁi gmiunc. W iij chwili kaiąślia ta ieiy prte- . 
, a mnie się zdoje jakby x nićj;]>ł>nfła na moie 
> niemieckich. Lip» gp główną rolę mych pioin- 
W jej cieniu, wiccsorcui, rosmawiaj.i s sobą pary 
lane* Ona joal ich ulubiuncin dnewcm, iaioie 

0, ie liść lipowy ma kiitałt serca ludtkicgu. 
ile tćj ksi^łki jelt umieszczony chłopiec, który 
tr^bi, aHiemiec w obcym l^raju na widok tego 

czuie.Kiiajome tony, prscjimijące go równą tq- 

1, jjk owego sEwajcarskicgo wieśniaka, co 
izbnrgskićj wieiy postawiony, taledwie zdalck^ 
ic krów Dsłyszał. pnepłynąłRcn, bez Wsgiędu na 
lora go spotkać inogła. 

pifkiift poezysl W piosnkach gminnych jest ukry- 
.8 stcEcgćlay urok. Poeci, ksstałceai na sstuce, 

naśladować te two^y przyrodzenia, Uk właśnie, 
!cz sztukę fabrykapci robi^ wody mineralne po- 

prawdsiwym. WtcdjT' przez chemiczny rozbiór 
Ie^ wszystkich cząstek, składają je dokładnie, 
ak ńiedoBlaje im głównego wai;unku, to jest śym- 
nćj siły przyrodzenia. W tych pioankach czuĆ 

bicie serca i miłostki. niemieckiego ludu. 
sdkrywa caią swoją posępną wesołość, cały swój 
my rozsądek; tugrimi niemiecki gbićw, tugwi* 
emiecki iart, tu całuje niemiecka uaiłość , lu 
i; krople, prawdziwie niemieckiego wina i pra< 
ic niemieckich łez. iaka naiwność w cnocie, na- 

obłąkaitiu jaka godność. Ilo widać poczciwości 
Inyoi hultaiu. Oto hlltorya fiegmatyczDo^tkliwa, 
■am opowiada. 



I ' 
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Teraz przystąpmy do bardzo upr:tęjmęj klijssy ko« 
biet: kobiet zamęioych, którym mężowie pan^.ofle ca- 
łtiją; które się ciągle wadzą i kłucą, i taki jvv domu 
hałas robią, £^ ledwie organy słuchu ni ep opukają: — 
to są excitarze. 

Lec zwróćmy się do czwartej, ze wszystkich naj- 
rzadszej kobiet kla&sy; spojrzyjmy wesoło na owe 
piękne, wstydliwie skromne dziewice,, owe dziówice, 
których uczucia zdradza niekiedy zapłonienia , które 
promieniami ócz swoich grzeją serca mężczyzn; dzie- 
wice, z jk^órycJi łatwo poznać można co myślą; co 
czynią: — są. to kompasy. 

Teraz za'stanó\yiny si^ nad owemi wizytowemi jej- 
mościami, coto są prawdziwą szkołą obmowy; najl 
pwemi kobićtami , które m sttperlattvo grado posia- 
dają d^ar wrodzony gadatliwości, tćjto porywają- 
cej wymowy \^ wystawianiu czyjej złój s^tronyi 
nad temi.f coto z domu każdego, z kaźdój familii, 
I^Zjcrpają swoje nowiny, i z niepojętą szybkością sie- 
jąc je po mieście , źyjącemi stają się gazetami ; a któ- 
xe małej tylko| potrzebują pobudki, ażeby wszystko, 
bezwzględnie, co^ tylko im na sercu cięży, ^ifyszcze- 
biotać: coto jedne i' te same pr^ygodypo tysfącrazy 
{do uszu powtarzają, z bojaźni, .ażeby słuchający ich 
nowin niezapomniał: -7- są to repetyery* . 

Następująca klassa kobiet, jest najrozsądniejsza 
i najbardziej lubiona: ta właśnie, co ma — pienią- 
dza. Wiedzą one dobrze, że posiadają najpićrwszą 
cnotę stosownie więc do swojego majątku, poddają 
swoje skłonności pod zarząd rozumu. Biada tem1i, któ- 
ry zbliżając się do podobnćj damy z miłości zapałem,, 
nie jest w możności swojem znaczeniem lub boga? 
ctwęmjćj szali wyrównać. Żałuje gol — dostanie Ło- 
izyk. — To są kieszonkowe zegarki. 



.)ś 



Oua B rndoicią odpowiada: 



„Ach jMieńkot miij Jutt&ka i 
HIcch I tab(( loa dtidf ; 
Cily I]iitiic6 lii^iicin w pola 
A w itłnko ir nicdiielf.'* 



cba WirlbiDi ,tll«j gnipoiia! htj, goipatlal 

riililcn. fccin, Tu lif wilia pruail 

■ GiTtlein, 



ta weinen, Malgiai* plakat aaciyna, 

uar ftroił, Wirlka jej'tf ichnica; 

M Z&lire Łif kru|iUini priejrijiłtemt 

Ein floi*. S^łdaj^t na lica, 

itlitt HiDileiii, ,>0 Jaiiauku, mdj Jaiicóknl 

■llD Nicie iłowali}))', 

auiriihrteit Cldim dla cirbie iiOTiUEtla 

ri Huf.-' Uumfk ojców initf, 

len HandiRi '>n wiiąl dianie iw^j Halgoii, 

eidinMaiid, Śnleinu białe dianie, 

n Enile I wogr<>dek ją prowadfi 

n faml. Zdała na ustronie. ' 

ibsi Gredcini „Malgioi tnoja, laba Malgoi, 

Iii ao lehrł Łtj piyni^ zlwyrh licowi 

reier MutU, Czj ci (bI alairy atracoDe], 

:inc Ehrl" Cif dam n rudiicowl— '•- 

I mein freierMnth »Mnio nie it\ alawjr itracDnej. 
neine I^hr, Ni rodzice oiiurł); 

ine Klcidiri Leci mi żul aukieoek biednych, 

liramermelir." Kliire mi nie wrócą." 

ifałgosia Gbthe'go, jej £alc oiemaj*ą nic 

rsliiego; jeatto dziewcsyna Niemka 2 aer- 

jTca odbija itf cscalo w sainćj piosence 
n uczucia, które całą duszę napetuiat 
tćj piosence do kochanki oddalonej: 



N 
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*^Jakźeto było, powi<5dź? — znana mł twii cnrta: 
^I 0hciał£ebyś s^^kodnego naśladx)wać kola!^^ • 
Pies sie bardzo zawstydził, i zawył źałośnie^^ . 
Wyrzutów takich słucbać było mu nieznośnie. 
I gdy go potem chętka brała zrobić szkodę. 
Przypomniał sobie w mleku umaczana brodę. 



ZDZISIO. 

„Pij, Zdzisławkui lekarstwo.** — Pił; ani się skrzywił: 
A kiedy się braciszek młodszy temu dziwił, 
Tak Zdzisio odpowiedział: „złćm złego zbywamy; 
ŁepiźJ wypić lekarstwo^ niź widzieć łzy mamy.** 



DO EMMY* 

PIEŚŃ. 



.^9.^V^V^V 



Czy pogodne lśnią n^ebiosy, 

Czyli słotne wichry świsną, . 

Czy przyjazne są nam losy, 

/Czy troskami nas przycisną; 

Zawsze weswSł śpićwam Sobie: 
Gdyś ty przy mnie -^ ja przy tobie* 

Gdy gorąca pierś ma wzdycha 

Do złoconych rozkosz świata^ 

Ubogiego świat odpycha, 

Albo dumą go przygniata; 

O! szczęśliwym w takiej dobiec 
Gdyś ty przy mnie -^ ja przy tobie. 



/ • 
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flalebo puetycinicjsze od tjrcii wszystkich myśli poe- 
tycanjcK, ktAre z gtębi sercanasiego wjrywainj. Cha- 
rakter takowej tiiemiecLićj cT.elads! tworzy sic i źyjo 
w podobnych pioGeiitach. Jcitto szczególny rodzaj 
ludzi. Bez grosza wędrują po całych Niemczech; nic- 
czująbićdy, weseli i swobodni. Zwyczajnie po trzech 
na takij wcilrówkę się wybiera. Napotjkahein iiajcic- 
ścićj, łe jeden z'nich byt za»sze wieltiin rozpraw ia- 
czem; rozprawiał w humorzy stycznej fantazyi o wszy- 
słkióin, Co mu pod oczy przypadło, o kaidym ptaku, 
który w powietrzu przeleciał, o każdym jeźdzcu, któ- 
ry iia drodze się nawinął, o każdej okolicy, którą prze- 
chodzili. Drugi czetadiiik , robił sposlrzeienia isi- 
\ia/.a z wściekjćm uniesieitieiu; nie mógł słowa wy- 
mówić, żeby przy nim zaraz okrupnie nieprzeklinał: 
i/.ył z gniewem wszystkich majstrów, ,u których pra- 
cował; i bez ustanku powtarzał jedne myśl, to jest 
ial nad tętn, ii gospodyni w łlaiberstadt, pasącej 
go codzieii kapustą iriepą, na pamiątkę skóry iiiewy- 
uiłócił. Na wspomnienie Ilalberstadu, westchnął trze- 
ci , najmłodszy z nich, pierwszy raź puszczający się 
na wędrówka. Myślał zapewne o swej kochance z czar- 
nemi oczyma, a z zwieszona głową szedł vr milczę* 
niu. 

,,Cu(lotvny róg- palt uazlą,, jest godnym podziwienia 
pomnikiem literatury niemieckiej. Dzieło to, na liry- 
ków romantycznej szkoły— osobliwie na wybornego, dztś 
żyjącego poetę, lllilaoda — szczególny wpływ wywar-' 
ło. W epoce romantyzmu trzymały pierwszeństwo 
te piosnki razem z pieśnią o Nibelungarh. O ostatniej 
muszę tu małe wspomnienie zrobić, itył czas w Kiem- 
czech, gdzie długo tylko o samt^ pieśni Nibciungńw 
mówiono, a klassycsni Rtologowic oburzali się, kiedy 
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. ip T L A t) E s: 

Nie, Oreście! ja z tob^, jai^ tobie się zdaje, 
Jeszcze śię nie zabiefam Wte umarłych kraje-^ 
Prawda, ie droga przerażająca 

Owałtein nas w noc straszliwą, ytaoc okropną wtrfcii; ' 

Ale mnie jeszcze w myśli stawają sposoby^ 
Jak powrócić dożycia z tej cięźkićj żałoby. 
'Nie o śmierci ja myślę; lecz otćm, czy bogi 
Ńie zostawiły dla nas innej jeszcze drogi* 
Śmierć, czy jćj kto się lęka czy z odwagą czekaj 
Niepochamowana, przyjdzie do człowieka. 
Ale ja, ckoć już Ksieni, przy ofierze,/ świetnie, , 
Włosy do^poświcceniaz głowy nam odetnie, 
I dłoń swoją podniesie; jeszcze się nie zmienię: i 
Bq wtedy nawet nie śihierć, ale wybawienie 
Będzie w myśli mćj tylko ! — Go bogi przcznafczą 
Przyjmij potężnćm sercem, arozpacz% 
Niezbliżaj nam nieszczęścia! Niech myśl ci wspomina 
Przyrzeczenie Apoliina. 

■^mmmm "^^^^ ^ł^Ni 

R £ S T. 

Wcześnie na moje myśli i niewinne czoło 

Matka ciemną zasłonę zarzucała w koło; 

Jednak z ognistem sercem i wyniosłem 

Podobny do oyca rosłem. 

Moje spojrzenie nieme , jak zgryzota dzil^a , 

Jej serce przebijało i jćj zalotnika. < 

Często, kiedy Elektra, smutna i wybladła,' \ 

W długich komnatach samotnie zasiadła ^ 

A przed nią buchał ogień złoty , ' 

Biegłem do siostry , biegłem na pieszczoty^ 

W uściskach-— i tam jćj zawsze łzy się wylewały; 

lam ^ nią oczy zdumione zatapiał zmartwiały. ' 

K jćj ^ust o naszym ojcu potężnym słyszałem >. ^ . 



i 
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płomieni n^ewionćj inił«aci, ktire Jifanna wscrciig^To- 
jćn samknęła — bo, blaiku na jćj nicsbalon>ch W- 
naprifno badał— postanowił idala iiukać pociecha, 
i aw^ kochankę opuścić na sawsse. Lecz myit jego 
^■zcdiie % nim b^ła. Rai obudiona w boccu jego 
bursa, iiad w ilad sa nim pędsiła. 

Wtencsnsto właśnie, wypadła owa z trwogi pamiętna 
wojna turecka. Brun, było miejscem sebrania. Tam ze- * 
wsE^d biegła młodzieS; tam WĆlesław pośpieszał. 
Wpraód jednak, chc.-(e jesicie njrzćć Joannę, znajomjrm . 
laaein udał się do wsi Hłubolii. 

Jui się imierzchało, kiedj przebywszy zapory, usiadł 
na dilrni pod domem, gdiie we dnie Joanna siadała. 
Myśl jego oiywiła w koło niego wszystkie przedmioty; 
przemiiwiły do niego wspomnieoiem chwil krótkich miło 
tam ipędaonych; przypominały mu słowa, które od sxvćj 
Joanny kiedykoljviek słyszą ł.p o kaz^f wały miejsca, gdzie 
ona czasami wśród wesołych zabaw siadała i chmura 
tęschnoty o czuło jćj się odbiła, a jakieś tajemne prze- 
czucie dla niego wróibyztąd niosło. 

A wtćm Joaitna wcliodzi jakby zstąpiła pft promieniu 
księżyca, bo razem z nią księiyc nad sobą zobaczył. 
Przycisnął serce swoje Welesław do wzniosłej jabło- 
ni i tam ukryty widział jak oczy swe w górę podnio-' 
sła Joanna, a łza błyszcząca ^ ale blada pod księży- 
ca promieniem, potoczyła się po jćj śiiieinych licach. 

— „ Welesław i e-'" rzecze z westchiiJeniem, podobnćm 
do jękuboleści.,, Welesławie gdzie jesteś?" rzecze;a łzy 
wraz z słowami, jakby z jednego źródła potokiem- wy- 
trysły. 

—„Przy tobie, droga Joanno!" zawołał Welesław,' 
i priyciinął Joannę do łona swojego. Przerażona 
przytuliła twarz swoją do jego piersią nastało mil- 
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ctcnie.tlłnga rozmowa uciuć,»łoffaini oddaćsicniedaj^ca 
Joanna pierwsza przerwała in Uczenie.'' ~'„C<ii ai^^dzie- 
je ze inni}'.'.? rzecze. 

■ — „Przychodzę da ciebie, Joanno," oJpowiadaWele- 
staw, ażebyś widziała, ile dla ciebie jestetn nieszczęśli- 
wy. Suknia, jąkana Innie widziszi jasno ci wszystko po- 
wie. Jeszcze raz chcę cię widzieć i pożegnać, a pa< 
tein — w bitwaeh śmierci szukać...." » 

Na kaźdeuł nieledwie słowie, głos mu spocsjwał, 
jakby w kaźdjin wyrazie leżała jego przeznaczenie; 
jakby myśl swoja, zgięli] ciężarem każdego słowa, po- 
dnieść usiłował! w widoku kocbanbi swojej szukał no- 
wej siłjr. 

Joanna łkając, zalewała się łzami na jego piersiach. 

Znowu było milczenie,.! znowu rzekł młodzieniec; 
—„Ja na śmierć idę, mnie siły potrzeba; powiedz mi, 
że mnie kochasz. Kie będę truć juz szczęścia twoje- 
go i szczęścia matki twojej." 

Joanna rzewnie płakała, tnliła się mocniej jeszcze 
dojęto łona, ale nicnie iiió\<'iła. , 

„Ty mnie nie kochasz" rzecze Welesław; ja to wi- 
dzę, i na śmierć z ochot.ą pośpieszam — żegnam Cie- 
bie! pamiętaj, xe na tamtym świecie na Ciebie czekać 
będę. Gdy skrzepła dusza twoja w śpiegu grobów od- 
lyje , lam jeszcze mojfj bcdzicsz." 

To mówiąc, wyrwał się z objęcia płczącćj dziewicy; 
lecz uic łatwo rozłączyć się knehającym. Ręce Joan- 
ny, kunwulsyinie ściśnięte, rozłączyć się nie dały. 

„Joannol ty mnie kochasz", powtórzył; powiedz, 
że mnie kochasz , a nie wszystko może dla nas zginie. 
Może Bóg dni moje zachowa: przyrzeknij , ie trzy la- 
lata na mnie czekać będziesz, jeżeli niechcesz, aże- 
bym śmierci umyślnie szukał." 



p, będę" westchnęła Joaana, bryjąc twarz awo- 
[ticrejach Welesłnwa. 

cisnął ją Welesław i obiecując wrócić w trzy 
toiyt u stóp jćj wnrelL z pieniędsini, i prośbą, 

u£;ła po tfKech latach, na pamiątkę {ego, dla 
:ła bićdn^rch rodziców iwoith, jeilizabitjr, w tjrin 

nie. wróci. 

samą drogą znajomym laaem odjechał. 

U 

I lata ubiegło od tego wieczora, jak smutna Jomi- 
ekała na swego kochanka. Żadnej wieści, ani 

Sen tylko zmyślonem inarEeniein bez ustanku 
ził.— Nie ras widsi spiesKącego lasem Welesła- 
Czasem hjł posępny, smutny. „Co ci jest," py- 
na widok piersi, stoctonćj rub.ikiem zazdrości, te 
ę zrywa. Znów potem, kiedy żasnęł.i , jak-. 
1 ulgi strapionej, cicho spokojny anioł, jak kaię- 
zstępuje i z litością do niej rzecze: „Czy znnsz 

Joanno! JfX jestem anioł pokoju i spoczynku. 
wili walk twoich ja Ci się jeszcze pok.-iźę. ' Ja ko- 

i pocieszać Ciebie będę w twojej boleści. Gdy 
byt cię Iłftczyć będzie, gdy pod cięiarem iycia 
jtwardszćj cząstce duszy twojćj rany się odie^, 
zas ja twoją duszę i. jćj rnnanii, przycisnę do 

inego, uniosę ją z kuli ziemskiej i pielę gnuiąc 

na miękim śmierci obłoku." To mówiąc oddalał 
iół. Na próino śpiąca za nim wołała. „AtiJele 

płacz mię tłocitjf ona nie wie » mniej miłości 
smutkiem moim boleje. Aniele! bądź mi ponio- 
. na ciebie nikt jeszcr.e nić pł.iknł, ty nie ziiass 
dzicietskićj cięiaru,,. — Lecz anioł znikł, a jakieś 
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Bny złowiesscie w lo iniejsce w głowę alę jej cignęły. 
Stan;)! Welesław z uśmiechem na twarz^r, z uśmićchem 
tak Btrasznym, ie się Joanna zbudziła. 

W głowach była jui matka, czatowała nagićrwaze 
córki spojrzenie. Joanna przjrcisnęła jćj rękę do ust 
swoich i smutDĆm spojrzeniem powitała.— „Joanno! ja 
tu oddawna przy tobie jestem; ucho matfci zdała jęk 
twój słyszało; przybiegłam , aby nieszczęście oddalić 
od ciebie; lecz widzę, i6 tu go dzielić z tobą potrze- 
ba. Ty kochasz, Joanno! Sen, któremuś się zwierzyła 
wydał ciebie; przy tein ióiu matka twoja ułamki my- ' 
iii twoich zebrała. Ty w tej chwili ze łzami weinio 
wyznałaś miłość swo^ą; słyszałam ją w słowach two- 
ich, widziałam na twarzy twojćj, poznałam po ser- 
ca biciu;' po tym.cięłarze, który tłocząc piersi twaje, 
iiiedozwolił ustom powtórzyć nazwiska kochanka. Kto 
on jest powićdz mi, 'Joanno?...'* , 

Tysiącem uczuć miotana, ścigana widziadłem, samym 
obrazem matki stroskana^ naglona jćj smutnym wyrza- 
tein Joanna, twarz swą zakryła rękami i z westchnie- 
niem, podobnćm do jęku boleści, rzekła: „Welesław..." 

„1 ty o nim myślisz Jeszcze , Joanno!" rzecze matka, 

— Ja go kocham... 

— On. już o tobie pewno zapomniał! 

— Ja go kocham ... 

— On moie innej już przysiągł! 

•^Ach, matko! jago kocham. ■■ 

— A tyś wszystkiemi gardziła ! 

— Bo j.i go kocham.... 

— Mie chciałaś dostatków, które ci dawali! 

— Bo jego kocham . . . 

— Nie chciałaś szczęścia rodziców twoich! ^ 
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— Ach matko! prlebaci obłąkanej córce i doswól 
jeskćie rAk Ciasu! Jełeli przei trzy lata Weletłatr 
nie wróci , w tchCzas posłuszną ci będę i resEtc mar- 
twego fjrcia, gdzie tjiko bałeiz, zagrzebię. 

TyiAceasein WeleałaW rannj dwa razy wboju, dwa 
raty wrócił do awycll towarzyszy. Lubiooy od wszy- 
■ikich, postępował azyblLO w lawodzie wojskowym; 
ani Jednak przyjaiu towurzysiy, ani widoki ładne, przy- 
wiązać fó do jego rodzaju iycia nie mogły. W nocy, 
we dnie, wśrńd biesiad, wśród boju, zawsze inu ini; 
]oann|f towarzyszyło: pod teui godłem był dobrym, 
wtpatiiałytn : wydawało kię , Se obraz Joanny byt dla 
niego ołtarkein, przed którym płonęła cała piękność 
jego iycia. 

JesżcSe lat trzy nie wyszło, a jui Welesławuwolnie- 
nt&iądał. DoAiÓBł o t^m Joannie, ja^ pićrwóf owszyst- 
eł\ićin jój donosił, lecz szczególniejszein zdarzeniem 
Joanna ańi lego listu ani Sądnego z poprzednich nie 
ódebr.-lła : a matka ciągle ją nagli , ciągle mówi o 
wiarołomstwić Wełcsława i wyrzuca zatrute szczęście 
rodticom. , , 

JeSzcze był Wclesław nie odebrał uwolnienia z woj- 
aka, gdy zgłosił się Jaromir przystojny, rostropny i 
zamożny młodzieniec z JIłuboki, prosząc o rękę Joan- 
ny. Milczała, jak awykłc, Joanna; a ie wszystkich 
tyczeniem było, aby się z Jaromirem połączyć, dla 
tego nawet bez jej zezwolenia dzień ślubu otnaczo- 
no.- Wieść o tćm wkrótce się ptt wiosce rozeszła: 
róinie mówić zaczęto. 

—„Smutny to będzie domek Jaromira; tak stoi zda- 
ła pod lasem samotnie , jakby się przed ludami cbro- 
nił. Ten, co go stawiał, snąć wiedział, ie przyszła 
jego pani samotność lubi, a ludzi unika." 



— „Jcdoali dobrze im iwiadciy", mówili drudiy:! ' 
liczono z kolei dobre czyny Joanny. Jćj piffcac pi 
iniot; duss; jedaoEgodoie wszyscy chwalili , a cftpc 
Joanny zblizka oikt nie zn^ł, znali ją wszyscy jcdi 
dobrze. Niealiaione aerce wieiniaktSw Jtak d;iiew 
pitfkną duazę pojmowało, jak gdyby Joanna czyn 
wedle ich woli, chociai od njch .daleko, zaayłała 
dzieliła się z nićmi nagrodą dobrych poatępkón ai 
ich, 'tak nic ich wiedzy nie pazło. 

III. 

Noc była ciemna. Odwieczne dęby wicher nagim 
i łamiąc drzew wierzchołki zaścfejat nićmi wązkie dr 
gi lasu. Z ostatnią gwjązdą i|ad drogi zginął, jed 
tylko światełko niosło daleko słaby swój promień, drj 
jąc jak nitka pająka, gdy zlckka wiatr nią potrąca, 
światło rzucała na drogę' lampa ^rzez okna poacp: 
karczmy, leżącej w pośród lasu czarnego. Przy la 
pie stało na atole wysokie naczynie, którćai od czi 
do czaau porastała ręka olbrzymia zachmurzonego n 
śliwca. Siedział jak noc czarny, śmiał się i raz< 
rzucał przekleństwa; a w około niego oikogo nie h 
ło, nieprzyjazne tylko dachy o sobie znać mu dawa' 
to śifiićchem, co nahształt ryku tygrysa igrał w otv 
rze komina, to znown trzęsąc zbutwiałćmoki)em, pn 
które wy dzićrało się światctko do lasu, wabiąc poi 
pnie wędrowca. 

—„Przekleństwo tobie!*' zawołał strzelec: »i niDie pr 
kleńalwo,. i teoiu co cię ukochał.'* 

Zbytek napoju czy gniewu, przerwał mu dalsze i 
razy, gdy w lóui drzwi się roztwarły, i wszedł niezi 
ny mężczyzna; stanął przy progu, a nikogo nie ^ 
dtąc prócz strzelca prosił, go o noeićg. Odpowiedź 
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ką odebratniLt iiiesrotomtć; bjty wyrazy bez związku, 
posępne jak to schronienie, jak wzrok s.itnego myśliw- 
ca. Powłórzjł prośbę podróiiiy; lecz nie zwaźnj;jc na 
pytanie strzelce, ciągnął dalszą swą mowę, a jak dzi- 
wacznie snaó nij^śti wiły mu się po głowie, tak i mo- 
wa dziwaczną była: i śmiał się i zębami zgrzytał na 
przemiany, to groził ta znów za serce się chwytał ; 
to klątwy rzucał to płakał. 

„To pewnie zakochany być musi, pomyślał sobie 
podróiny^ gdy wtem strzelec wyrzekł: ., Joanna!" 

— „Joanna?" zawołał Welesław; podróżny bowiem 
do karczmy przybyła, byłlo Welesław, łpieszący do 
narzeczonej. 

—„Joanna!" powtórzył strzelec pierwszy raz ujrzą- 
wSFy podróinego. —„Joanna", mówił dniej; cóż cię to 
imię tak wzrusza. Czyś i ty kiedj kochał Joannę?" 

— „Nad wszystko," odpowiedział Welesław. 

—„I ona ciebie kochała?" 

— „Tak mi mówiła." 

—„Czy jeszcze dotąd cię kocha?" < 

— „Przyrzekła.,." 

— „Jeieli wierzyć moiesi", zawołał szyderczym 
głosem myśliwy. 

—„Joannie mojćj nie wierzyć? rzecze Welesław, 
„gdybyś znał j^j niewinność, nie szydziłbyś z mój wiary." 

— „Szcięśliwyś! i ja niii^ byłem : posłuchaj mojej 
powieści. IJczuaia moje czyste, jak strumień, wylałem 
u slóp kochanki moj#j całą siłą lat -młodzieiiczych, strze- 
głem nieskażonej duszy. Dwa tylko obrazy, w niej by- 
ły. Słyszysz, dwa tylko obrazy: niebo i jćj oblicze. 
W tenczasto ona schyliła twarz swoją i gdy tam blasŁ 
swćjpiękoŚci ujrzała, unikać mię zaczęła. Odtąd ju2 
inne zacząłem iycie^ Obraz jćj został na zawsze, lecz 
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dnych zająć pićrWsze miejsce whistoryi świata. Jest 
to źródło^ z którego talenta mogą tworzyć piękne kom- 
poz^cye dla serc słowiańskich; bo tam tylko szukać 
. należy prawdziwej piękności. Kto w niej nie. czerpa 
materyl dla swoich płodów, przy całej sile,, nawet * 
genialnej, utworzy tjlko kwiaty, podohne do owych 
roślin obcego nieba, k^óre na naszą przesadzone ziemię *" 
smutno rozwinięte za pomocą sztuki i wysilenia, wy- 
dają o wbć, będący bardziej Ićkarstwem dla chorych jak. 
posiłkiem dla^zd rowy eh osób. Mając inne cele, gdy mi 
niepodobna, ażebym przedmioty takowe rozbićrał ob« 
szernie, postanowiłem przynajmnićj zwracać na nie 
uwagę miłośników nauk, i tym końcem do wspólnej 
zaprosić ich pracy. Za pośrednictwem więc ^^Pano^ 
ratny^^ przedstawiać będę lubownikom dziejów Pol- 
skich iRuskich niektót'e ważniejsze szczegóły wewnę- 
trznej historii obudwóch tych narod(&w,o ile takowych 
w dziele mojćm:„Hlatoryaprawodawstw słowiańskich^^ 
nie objąłem* T!e^ spisane po krotce, oddam pod głęb- 
szą ich rozwagę, myśląc, źe tym sposobem 'nagroma* 
dzić można inateryały, ułatwić drogę dla poświęcają- 
cych się zawodowi estetyczuemuf i usnuć wyobrażenie 
do prawdziwej litieratury słowiańskiej, 

Wacław Aleksander Maciejowski. 



L O CREDACH DWORSąiCH WP0L3CE, 

AŻ DO xm'> Wieku. 

1. Urzędff wojskowe: 



Dwór (curia), składał się z dwoistego rodzaju dwo- 
rzan (curiales) : z których jedni do cywilnej,., inni do 

8 




— „Tj zin);ilaaE„ ławołał Wele»ław; »le niezdolny 
w snfkaney głowie itrielca nieprawdy rowbrać, ici- 
•nąt iwe czoło i nieruchomy pozoitał. „Ty zmjiUiz; 
ciyly widsz, leloja Wele»ław, on syn bogatego tupca. 
Ty to Welesław, rzecte myśliwy % udan^ litością, 
ty iei to sam, ty to wyśmiany, wzgardzony, a godzien 
lepszego losu; tyieślo ją nad wszystko utochał, ta 
ona Ułowiła, ie ciebie kocha; to ona ciebie Łochać 
przyrietła, to ty zaufałeś jźj niewinności?" Welesław 
tymczaicm szybko biegał po sali, a strzelec naczynie 
winem napełnił. 

— „Oba więc rzecsc polrsebujem pociechy. Pij ze 
moą, Welciławie; pijmy nasz^ znajomość." 

Odwrócił się Welesław, i niechciał >pełi;ić toailo. 
— „Pij więc xa igubę rywala!" 
Welesław duszkiem naczynie wychylił. 
Nie tracąc ciasu, myśliwy zaczął go jeszcze podfe- 
gać, wytviódłE sobf za wrota, na spotkanie Państwa 
jułodych, którzy o świcie tym latem do ślubu przeje- 
żdżać mieli. 

Od liSj chwili niewidsinno ich wiccćj w tćj karctmie; 
słyszano tylko o wschodzie słońca' wśród turkotu wo> 
2ÓW imię Welesława, przei kobiety jakby głosem bole- 
ści wymówione, potdm kilka strzałów. 

O zAcho<Izie słońca znów strzały jakieś sły- 
szano- Tam gdzie niegdyś w śród lasu przemarzły 
upadł Welesław, tam nieznana ręka wzniosła grobo- 
wiec i zasadziła pięć krzyżów. Czyje popioły tamle- 
£% nikt nie- wić. 

Je Jeli jednak wędrowca noc tam saskoczyt a nie lę- 
^a się zasnąć obok kurchanów, ujrzy dziewicę w bieli 
na miękkim obłoku klęcząca; Anioł pokoju wyciąga 
do nićj swe dłonie, oaa zaś jedn) mu r^kj podaje , 



drugą na czarne chmury mkacaje, tak właśnie, jak 
f iłyby go błagać chciała, aby w nich chociał na chwi- 
le ieizcze zatrzymał gromy, co strzaskać mają dwie 
jabieś nieludzkie istoty. 

M. C. 



H I S T O R Y A. 

Kilka atow o herbach te Polsce az do KIW* 
wieku- 

Kie było u Słowian orderów, ale fcyły herby; Wiado- 
mo, że ordery wzięły swój począteŁ w 'zachodniej Eu- 
ropie w czasach wojen brzyiowych. Słowianie d« łych 
wypraw prawic nienaleielj, i z lego powodu, ie sami 
u siebie robili krzyżowe wyprawy na własnych pobra> 
tyńoów i sąsiadów, ja'; pp. Czesi, Węgrzyni i Polacy 
poboine podnosili wojny na Pomarzanów i Prusaków. 
Z tego powoduj zwyczaj ulywania orderów nie był za- 
prowadzony do Słowian z zachodniej Europy, chocia£ 
rycerskie oznaki łańcuchy, ostrogi i t.p. nosiłoich woj- 
sko, i chociaż— jak to z Galla, (str. 173) widać— bardzo 
wcześnie pasowano w Polsce na rycerzy. Póinićj nawet 
u niektórych Słowian nicupowszechniało .się wyo- 
brażenie o orderach , jako przeciwne ustalonej w na- 
-rodzie opinii o równości szlacheckićj. Ale herby, czyli 
godła, któretni się naprzid w czasie wojen, a póćniej 
w czasie pokoju rozróżniały rody, istniały u Słowian 
w najdawniejszych czasach.- & mote- ju2 i w pogal&- 
■kich, jak Żoryan Chodakowski mniema. Bo luboNa- 
rusłewici (VI p. 115) utrzymuj*, ie herbów naszych 
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i tierbowników początki po więbszej cs^ści z zagrani- 
cy (toslaty Bic do nas: przecież wiccćj do przekonania 
mego trafia Bielski (w kronice na str. 50ój podług wy- 
daniazr. ir>97. wKrakowie), gdy mówi, ie jui przed 
capronadzcniein do nas religii chr/e&cijar'iskićj zna- 
liśmy Iicrhj. Tegoż samego zdania jest i Paprocki, 
początek herbów w czasach prxed clirześcijańskicli 
upatrując, i 'W tej mierze powołując się na , dawne 
przywileje Pot] godło rodzinne w czasie bitwy ci- 
snęli się i zn jcgi> całość walczyli członkowie codu. Tym 
godłem w (łiasie pokoju zwoływali sic ku wspólnej 
obrooie, tiedy im groziło niebezpierzeństwo. — Powia- 
da Paprocki (w herbach rycers. polak, st, 8. II.), ii 
w długie wieki osady, zostające niegdyś pod opieką sła- , 
ruźytnćj rodziny Toporczykó w,. zwołując się do gromady 
wymieniali godłoopiekującejsię niemi niegdyś rodziny; 
i świadczy, ze len zwyczaj zachowywały osady owe wte- 
dy nawet, kiedy jui£ władzy Toporczyków nie uznawały 
nad sobą. Olw są jego słowa : „Naprzód tedy czylai 
masz o Toporze, który dla dawności od wszystkich hi- 
storyków ma nazwisko Starea. To nam i Proclamatiae, 
kture dla przygody przy zakładaniu wsi lub miasteczek 
zostawiły, opowiadają. X chociaż i drugie od kiiliuset 
lat z opieki tćj familii wyszły, wtedy się jednak ta pa- 
miątka czasu gwałtów jakich okazuje, gdy się zwołu- 
ją do gromady: Starzą, Starta albo stary koń wołają, 
acz to niektórzy Opaci w drugich odmienili, oba- 
wiając się z potomstwem trudności jakich". Trzeba 
albowiem widzieć, Łe później Tyniec, n.ijznakojnitsza 
oiada Topurczyków, dostała się sławnym w hierarchii 
naszej kościelttej Benedyktynom Tynieckim; którzy na- 
turaluie starali się z pamięci osadiHków swoich usunąć 
wspomnienia dawne. 
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rze J. W. Bańdtk. jas pol0ni<uiin, str. 23) óRanclerzii 
abicmśkim; co, jak mniemam, dało później powód do usta- 
nowieniaii has Kanclerska i Podkanclerza koronnego. 

Najdawniejszy ślad o Marszałku/ znalazłeii) wdzic- ' 
jacti pod r. 1271: w tedy bdwiem kia zgodzie, którą 
Bolesław ^Wstydliwy z Krzyżakami zawarł, podpisał 
się Sędzi woj Marszałek* Twierdzi Naruszewicz (tomV, 
str. 433, 557) źe tu po raz pierwszy urzędnik ten zo- 
stał wymieniony w hierarchii urzędniczójpolskićj: atoV , 
Ii, dodaje ten^e, £e juź pewno Bolesław Chrobry tę go- 
dność z Niemiec do[nas sprowadził. Wspomniał Dłu- 
gosz (str. 1013), ie oblężonym od Krzyżaków Polakom, 
posłał Władysław ł^okietek na odsiecz nadworne ry- 
cerstwo pod dowództwem swojego Marszałka. 

'Tak nazwany Monctarius wlystepujfe \^ akcie urzę- 
dowym zr. 1264 (wzbierze Bandtk. str. 17). Był to, 
snadź, odrębny urząd lOd Podskarbiego, o którym ju£ 
wcześniejsze powiedziały dzieje, (u Sommerśb. IL 
str. 105)1 Tez wspomniały o Komorniku i Podko- 
morzym^ i rzecz dziwna; źe go nazwały także Mar- 
szałkiem. Ze Komornik, juź za czasów Bolesława 
Chrobrego istniał, o tem zaświadcza Gallus; a Naru- 
szewicz (ly. str^ 291) takie mu same przyznaje zna- 
czenie, jakie w późniejszych czasach mieli Szambe- 
lanowic i co niezupełną jest prawdą, bo ztcgoź sa- 
mego G^la widać, iź Bolesław Chrobry do takich 
poniekąa używał posług Komornika, do jakich 
używano u Franków urzędnika, zwanego missus do-' 
fnimcua; \uho pomiędzy obudwoma temi urzędnikami, 
wielki mimo to był przedział. Cokolwiekbądź, nale- 
żał Komornik do niższych urzędników dworskich^ 
również jak już od Galla (str. 41, 71i298)*wspomn'ic- 
ui Podczaszowie, Stolnikowie, Ptasznicy, Łowczy. 
Atoli ci urzędnicy ^ kiedy wypadło^ wojskowe, także 



yr lierbie pannf, itedząciina niedtwicdEiu i OBdobionii 
koron.i, takie »wnj pocsi)lek e Ciecli wywoHitą. 1 nie 
Ijltn te rody, ale "ielc innych ściśle łącejtysic »do- 
mnmi pnl»kieiiii. Cicii, jnk się tcłaje, pier<Agi7.e Sto> 
wian, ultrawsij roHowiioW naczelników fiimilii, oty- 
li panów, we iwieinnść, jaka otaczała magnatów 
incliiidiiiej Kurnpy, przekazali fi) Polakom a ci (tu* 
•iłioin. Od C/ecliów przeszła pańskość i za Knrpaty 
i cudzozieinskim wlej mierze pomysłem cnłi} Słowiuń- 
•tcsyztię cajęta. Wszakże lu-rbownoić najwicci?] 
yr Ciecłiach i w P.ilsce pnpłacała. Narody le IroskH- 
wie układały swoje lierliarze J w tym przedmiocie pi- 
sane dziiiła na swoje tłómacityły dj-aU-Lla. Tak np. 
Cze/i, \v skróconym spnsubie, wydjli w języku swoim 
aaitego Bartosza Paprockiego. 

fFacJatv Aleksander Maciej owiki. 



ZBIGNIEW MORSZTYN. 

Miłe zapewne znajdzie przyjęcie w piśmie poSwię- 
eonćm literaturze ojczystej, pierwsza' wiadoiiKiić o zna- 
komitym dawnym poecie pulskim. Okolicinośei życia 
jego mało wiadome. Imię od półtora przeszło wieku 
zapomniane, a rękopism w z.ikątŁacli domów prywa- 
tnycli niepomyślne przeeliodiił koleje. Żył na dwo- 
rze królów pohkicli Władysława IVgo i Jana Kazimie- 
rza. Doszły nas jego pieśni treści religijnej, świato- 
wej, mianowicie erotycznej; fraszki, gadkr, nłamkilłu- 
tnaczeu poetów włoskich j t. d. — ~ Odznacza poezye 
l^O' głębokie czucie, jasność myśli, które wyobraźnia 
aiaii w iywa i nieskończenio urozmaicone przyodsiaf 
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brakło na wyratKic, klórymby szczególnych nazwać 
mogli urzędników; nazywali ich starodawnym sło- 
wiańskim nazwiskiem Starosfaml (albowiem starcy 
pićrwiastkowo ogólnie zawiadowali u Słowian dobrem 
narodu): dlatego w Czechach, na Rusi i za.Rarpatami, 
byli zawsze Starostowie, ztł?mźe'lub odmlennem, co i 
W.Polsce, znaczenien^. U" nas był pićrwiastkowo i Sta- 
rosta także; ale pod inn^m^ jak sie rzekło, ukrywał sie 
nazwiskiem i znaczeniem. Gdy albowiem u innych Sło- 
wian, Starosta był urzędnikiem ziemskim, u nas po- 
czątkowo był on dworsko-prowincyonalnym utzęden^; 
z czasemidopiero przeszedł w poczet ziemskich iifze- 
dników. Powiada Długosz (str.ClÓ), źe Leszek Biały 
powierzył wiclkorządztwo Pomeranii Swictopełiiowi, 
swoim go Jen era lny m Starostą zrobiwszy: zupełnie nań 
zlawszy królewską sądową i admjnisbracyjną władzę* 
a oraz powierzywszy i«u naczelną obrpne kraju^ Na- 
stępnie, jak świadczy tenże, (sir. 884) Władysław 
Łokietek trzech Starostów ustanowił w Pomeranii: 
wreszcie Król ten, ()pdobnieź jak niegdyś Leszek Bia- 
ły, Jenjerał-Starostą ustanowił tamże Wojsława. Cze- 
si, rządząc Polską jakby prowincyą swoją, sprawoi- 
wali jćj rządy przez Starostów^ skąd poszło, że od- 
tąd weałćj Polsce Starostowie znani być zaczęli; tak 
n. p. Starostą Wielkopolskim był Hinko zDuby (Dług. 
8tr. 806 1898) czyli raczej Mikołaj Książe Opawski, 
małopolskim Starostą był Frycz ze Szlązka, a Staro- 
stą' kujawskim Tasza z Wiszeinburga (Kromera kro- 
nika, w zbiorze PIstoryusza IL str. 578). Jest to wa- 
żoe miejsce, ś^yiadczące o tern wyraźnie, że wPolccc 
nastali Starostowi.e dopiero od czasu Czechów: tu- 
dzież rzucono światło na znaczenie wyrazu Praefe- 
ctus, który U nas zawsze oznaczał urzędnika, rządzą- 
cego na prowincyl. Itak: powiada stary k ren il^arz 
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Ssrzfilfwe Bjdło, blóre, gdj mrnt chłodsi, 

' Prieiccie PanA w ciepłym twoyin tclinienin; 
Luboscie nieme, w tnkitn przyałuteniu 
ZazdroRcić się wam tego RKcsęscia godzi. 

SscECBli\Va slayiłi, EZPKęśliwe [lieliidiji 
Ktiire się Roskich cztonerzkow l^knia; 
Szczęśliwy y źłob, łzczęsliwe y siano; 

Szczęśliwsze jednak na wsajito pastuchy: 
Sądzę, ie naprzód dzjcciątko witają, 
Y do tbawienia powstali lafc rano. 

II. 
4ĘQWABNIE. 

Pstrt Rasiu.iak to, gdy ciepła P^i^ojii, 

Jedwabn.*^ przędzę robacKkowic sauią; 
Jak i}ii}liściem, iak gęste osnowy 

Puszczai.ic, domek gntui^ grol)o_wy. 
To ia tak włiiśnJe robię bez przestania, 

Y kręcę gtow.'} do zmroku z zaratiia; 
Liściem się barinrę niepewney iiadzieie, 

Które twey wietrzyk niełaski rozwicie; 
Z ntysli y z i^dic nawinąwszy przędzę 

Roine z niey nici dowcipem swym pędzę; 
T w tym dumaniu tak się hardso topię, 

Ze trunnę sobie kuię y grób kopię; 
Potym iak y on, co z pracą zbuduję, 

Sam ie to zgryzę sam ie to popsuję. 

III. 
SERENADA. 
Dobra noc dziewczę moief 
Jan brudnym cieniem okryły sig nieba* 



T Egasły słorica zachndnie podwoie; 
Ju8K się nn szinaczny sen udać potrzeb-, 
Y w nim uUpić diieiine niepokoie; 

Dobranoc serce mnje. 

Dobranoc dziewoje moje. 
Aleć ly \ui spisz, bo ktnsici przcukodt 
Trogt.i nie wstąpi na' twoje pokoie, 
Kaidać noc ciclio * iniękkiin pierzu zchi 
As* cię do siebie wzbudzą raniie ttrMe. 

Dobra noc serce moie. 

Dobra noe dziewczę moie. 
A mnie noc za się nadzwyczaj wszedi 1 
Miespoliojnieysze wszczyna w sercu bo 
Twoia innie srogość' o północy budzi, 
W oczach miasto snu, stoią słone zdroie 

Dobra noc serce moie. 

Dobra noc dziewczę moie. 
~Ty spisz, ia czuic, l^i w łoiku, !a kwi 
Poił niebem; z czego mgkc mam we d«r 
Piitrząc na twóy wczas, nafmoię złą^ch' 
Jusz spijmy albo nie spijmy oboie. 

Dobra noc serce moie. 

IV. 

FAPNUSDONYMPH. 

Cierna o Nimpfy, chociam Bozkiego rod 
Zawsze przedemną z lego uciekacie 

Jeśli mi rogi wadzą; ma tesz Rachus ra 
A przecie niemi niebył Ariadnie srog 

Jsli to iem rumiany: y Phubus nieblady 
A wżdy jego Ciilia obraca się siady. 

Jeati o brodę, niebył HerŁules bez bro 
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OkrutHft Cioto, dotąd aciynnoici 
Twych chce bydiwdEieczen, którem z łaski twojćj 
Znał la w a»e jeszcze od młnditśri mojej." 
(Stron dziesi^-ć nic liczkovtanych t tytułem). 



„t.ainenty na iałoiny pogrzób sławnej painic- 
fi y Wielmoiney. Paniey , Pantey Rlzbiely Ligę. 
tianki z llobrku Woiewodiiney Rrak«wsŁiey, Nowo- 
micyakiey, y Raziinierskiey etc. etc. Siarościney.* któ- 
ra t świata tego zesiła rokij ]ó'j'i dnia 14 iiiieBiaca 
lulego o gitdzinie y w noc. Urodziwa się była roku 
Pańskicgit I5C0 vfe, wtorek pn S. Micliale o godzinie 
lE). Na[iiKntie przcE Andrzejir Zbylilowskiego. W Kra- 
kowie w drukarni Łaiarżowey roku paiiHkiega 151)3 
(in 4* stronic liczbowycli 15)". Jeslto wiersz żałobny 
na zgon iony Mikołaja Firleja 3 Dijbrowic Wojewody 
Krakowskifgii, któremu Ić^ dziełko to przypisuje. Jest 
tu 7 lamentów, poeziiin dwa Yiiereze do Firleja, a 
W końcu trzy nagrobki. Najpiękniejszy lament 3ci, 
który całkowicie wy(łisujc. 
„Kędyś poszła ode mnie, moja droga iono, 

Gdzie cię zaprowadzunoi* 
' Komuś smutne dzin(cc/.ki i mnie zostawiła, 

Czemuś iii{ pospieszyła? 
Czego i niedostawało, na czym ci schodziło? 

Tak mię osierociło 
Złe szczęście uczyniwszy żałość w domu moim 

Prędkim odeyściem twoim. 
Pricczem ja sam nieszczęsny tu zosłał po tobio 

W tęsknicy i w źałobi;e! 
Gdzie pojrzę, te»sząd troska, zensEijd smulek chwyta, 

Ciężkość w sercu zakryta. 



Trapi moję trciakliwą iatizą, cijnie iaiokć silna, 

Onodziejo omylna! 
Dla czegom twej nie zaległ głowy, niegzczęiliwT! 

Od Binutku ledwie iyviy: 
Wszidzie pustki po tobie, na WBiystkim mischodzij 

Żałość w painifć przywodzi, 
Przed oczy me iałosne, one twe przymiotj 

A niezliczone cnoty. 
Śliczną twarz, i urodę, dobroć, obyczaje, 

Co mi łalu przydaje, 
Sroga imierć z tobą wszystko zarazem porwała 

I w te trunnę schowała. 
Bodajem był niestety- leżał pierwćj wzieini 

Ni£em doczekał cwcini 
Patrzyć oczyma, gdy cię dzieliła śmierć iroga 

Ode mnie, 2ono droga! 
Eto mię teraz zabawić, i kto cieszyć będzie! 

Pełno, pełno trosk wszędzie. 
Już ty mćj nieucieszysz frasobliwej głowy, 

Nigdy słodkiemi słowy, 
lui cię więcćj dztateczki twe nie oglądaj), 

Próino, próino czekają. 
Poszłaś wkraje dalekie, poszłaś od nich, wciemne, 

Smutne lochy podziemne. 

3' 

„Na chrzciny Naiaśniejszema Władysławowi Illmi 
Królewiczowi Polskiemu i Szweckiemu, który się urodzie 
nad Krakowem w Łobiowie roku I5D5 dnta D czerw 
ca. W Krakowie w drukarni Juk. Siebeneycliera roki 
pańskiego .'V1DXCV. (in 4°- cztery stron nieliczbowa 
nych z tytułem^. \Vićr8E przypisany Zygmuntowi III.* 
Jeieii Zbylitowski w powitaniu tego króla (r. I5S7 
10 



emjKi aif w >«oich poetyMBjch pnepowiedniacli , 
elacha jego prsf kolebce Władjrtława, ca paoował pó- 
ĆDJej pod imieniem ciwartego nie bjła lawledsioną, 
albowiem sprawdcił lo, co wjrobrałał sobie poela.' 
Kcuumier% PFlady^aw ffójeicii. 
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J D z H O C! 
Pieśń. 



BaDDo, Hanno czarnowłoia! 

Świćci miesiąc jui, 
Głyisczą gwiazdy, iirebrE; rosa, 

Słot^ts północ toS; 
Spiesz się — jul cif woła Jawno 

Dźwięk słowiczych nót; 
Spiesz się — jni ja dawno, dawno, 

Ciekamutwych wrót. 

Hanno, Hanno modrooka! 

Rzucaj loby wczas. 
W swoich cieniach noc głęboka 

Skryje wiernie nas. * 

SpieSE się— jui cię woła dawno 

Szmer strumyka nót; 
Spies« się — JHi ja dawno, dawno. 

Czekam u iwych wrńt. 
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Karola obdarzony k przyrodzenia trafnym rozsad* 
ktei^ i dobrćm sercem, mimo tych jednak przymiotów, 
posiadał niepospolity talent wraz zognist^i wyobra- 
źnią. Na nieszczęście swojćj artystdwskićj sławy, bar- 
dzo ubogi; a gdzie pieniędzy i kredytu niema, tani 
najświetniejsze przymioty i największe zdolności, jak 
wszędzie tak i w Paryiu więcćj trochę znaczą jak 
zero*. 

Do ii} chwili iył sobie dosyć spokojny wswojćm 
położeniu, kiedy nareszcie zwabiony pewnego więczor 
ra do wielkićj óperyi muzyką Roberta djabła, siedząc 
jak zwykle na taniem swojćm mieJAću, jednćm spoj- 
rzeniem rzuconćm do loży, stanowczo ro^trzygnął los 
swojego ^serca. 

Prawic w środku grona twarzy pogodnych, siedzia- 
ła może jedna zliajpdwabnjlejszych dziewic, zdobią* 
€ych*saIony stolicy. Z prostotą ułożenie czarno-kru« 
cze .włosy, skromna elegancya stroju, a szczególniej 
nie udana lubość postaci, zupełnie harmonizowały 
z jej rozkwitłą młodością* Jćj* cała istota zdawała 
się uzmysłowionym ideałem piękności, jaką kiedy 
fantazya żywa wtyiii rodzaju umarzyła sobie. Szła* 
chętne jćj jasne czoło', połączone z blaskiem du- 
żego, mówiącego oka, mogłoby posłużyć za wierne 
porównanie z n^jdoskonalszćm dziełem szkoły wło- 
skićj. . . 

'taki to słaby rys owćj zachwycającćj dziewicy, 
która wzbudziła wmłodym malarzu niepojęte uczucia, 
jakie on na próżno przytłumić w sercu usiłował. Cią- 
gle i ciągłe nieruchomy w nią się wpatrywał, aż wrc- 
ście cała jego dusza utonęła wjakiinś nieznanym 
■ dotąd żywiole rozkoszy; pijany nie wyniownćib uc;cu« 
cięm,nie słyszał żadnego tonu porywa jącój i głośnćJ 
muzyki orkiestrowej, ani uważał na zajmujące sceny 
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RosDOsi w dalekie BtroDj 
Wieść o kwiatku priez woń miłą: 
A Błońcc, promień łaikawj 
JUa tę cichą nucą alronc, 
] jaśniejącą wśród trawy 
Złoci kwialeeika koronę. 
Dumny takieini sasBCsjty, 
Nie clice Ły& dłużej uferytj; 
Niewdzifctnik, gardzi Bpokojaoicią lubą, 
I ta właaną.dąiy zgubą. 

Gdy ai; więc słońce wEbiło-na niebioi iklepienie, 
liie uszedł w murawy cienie; 
Ale niedługo rosa kropelki cofnęła 
Z nią pierwsza swieśość kwiatka przeminęłai 
Nieuawykły do blasku E^ylccsnego słońca, 
Nieszczęsny znieść nie moie skwarnego gorąca; 
Próino do, cienia lubego wzdycha — 
Mdleje, pada i usycha. 

Leonłj-na M,:,:..n 



PJEŚŃ SŁOWACKA. 

{Nadesłano.) 

Śniło mi się, śniło mi się, 

Tćjto którejś nocy, 
Że ma droga kochaneczka 

Jest w irogićj niemocy. 

Śniło mi się, śniło mi-się: 

I łzy mi spadały; 
1 od łez tych moje oczy 

Cięiko labolały I '"'' 



\ 
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łiumorU) snów przep^ędzał włainic enło prtcdpołu* 
dnie na przypatrywaniu się portretowi lub^j«^prsjr- 
czein zaVvsze przebijała się jakai. rozkostna tc$clinoić 
w jego przygasłćm oku, i wklęsłych, pobladłych li- 
cach — : i dopiero sobie wtedy przypomniała ii po* 
trzebuje posiłku^ gdy jiii słońce wznicsło się wyso- 
ko, * Źródło dotychczasowego utrzymywania^ się zu- 
pełnie -wyczerpanćui z<^stało; bo naturalnije, poswięr 
cając wszystkie chwile na malowanie portretukochanki^,, 
nie mógł. mieć tak wiele jak dawniój czaso, na pracę^ 
któraby mu korzysóprzyniosła. 

Głód wtakićm zdarzeniu najlepsza jest pr.ĘestrogQ, 
i równie teraz Yiad naszym Karolem rozciągnął swo-< 
ją opiekę. Kiedy bowiem młodzieniec doszedł juS 
do samych drzwi restauracyi i sięgnął ręką na dn^ 
kieszeni i nic ^w niej nie znalazł, wtedy uczuł swojo 
położenie wcałóm świetlne, i przedsięwziął od tój 
chwili każde nadal powseiągać w duszy namiętności 
uczucie, zuwagą na gwałtowne £ycia potrzeby. Um- 
rzeć z głodu, mówił sobie w ducHu, nie byłoby zape- 
wne pięknóm zakończeniem przygody miłosnćj, a po- 
dług wszelkiego podobieństwa, wkrótceby to naftą* 
pić mogło. 

Opanowany sprzeczncmi myilami i zarumieniony 
zarazem sam przed sobą nagłem oziębieniem swych 
uczuć, które go do niedostalku przywiodły, krąiył 
ciągle jcszce po ludnych i pełnych zgiełku ulicach, 
nie uważając bynajmnićj na tłum, zajęty wesołością 
i zabawą, rojący się po całym Paryżu oakształtmuch 
wbjasku słonecznym. Po kilko-godzinnćm bez myśli 
i celu błąkaniu, ujrzał się niespodzianie pośród na« 
grobków, krzyżów, mogił na cąnentarzu du Pere La- 
chaiae* Obok jcdnćj z mogił porosłój zieloną Jak 
szmaragd trawą i gustownie kuriatami oaktobion^; stał 
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Gdsie tjle iwiatiw płon-ic jego imię nieiie, 

Rocblask tego iinieDiia lieje w widokresie, 

I al gdsie się icb droga vr oieskoDCsonoić kreśli, 

Zanoii Jego ocz;, rfk{, cień i oiyMi! 

I tjr jasny kaiczjpcu,iwierciadła natur;, 

Ca si( Edajesz pontanać te ikał/ i gdry, 

Aby w cieniu, dwa jwiaty, ciemny, i błyisctący, 

swoim Twńrcy wiedli rozhowor milczący! 

I, wy wiatry, co w nocy na tych gdracli driycie, 
Co w niebie woń siejecie i ziemię pieścicie; 

1 wy brzmienia potoków, chmurki białej skroni. 
Co płyniecie nie cieniąc tych płomiennych błoni. 
Jako w iyciu błckitDem,czyslem, jasnopłynnćm, 
Spływa cień nanriętno^ci po sercu niewinnćml 

tajnie nocy! widne li duchów irenicyl 
Ta godzina uchyla i mnie kwef świątnicy; 
Zbliiony do was na tych gór powietrznym scezycie, 
Patrzę na was sam na sam, i klękam w zachwycie, 

1 w nocy jak na cudów jestem widowisku, 

Które Bóg daje duchom w swem świętem siedlisku! 
Jak -daleko wzrok sięga w tym czystym przestworze! 
Z jak bladego lazuru, jakie światła morze! 
Zda się, Łe to Ocean, gdy z wietrzyka dmuchem, 
Drżą, jak opromienione, zwierciadlanym ruchem.' 
-^Olo na widokresie gwiazda spadająca! 
— ■Cień czarnych jodeł kryje złoty sierp miesiąca! 
- Jego białość ruchoma zda się w tćj ąasłonie, 
Jakby śnióg, kiedy pada i na liściach tonie! . 
—Na lekki powiew, ledwie o mą twars odbity^ 
Jak ogromne westchnienie wydały ich szczyty! 
Powstaje, grimi,. ucicha... kona... to «ą głosy 
Burzy, co nad mą głową prsersyaanicbios>; 
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ąwojc krok{ ku jednemu z najznakomtsżyćh pAtyzkieh 

hoteli) gdzie właśnie Margrabia Y*, ów starzec nie* 

^znajomy ini.ił swoje mieszkanie. Beauyerger mocno 

ujęty goćcinności^ swojego gospodarza, spostrzegał, \i 

ten czysto w posępne w padał dumanie, co go szcze* 

golnie zastanowiło. Przy pożegnaniu zażądał Mąr* 

grabią adresu od młodego swojego przyjaciela, i za* 

«raz Yiazajułrz odwiedził go. 

,,Przychodzę^^ rzekł, ,,9iobaczyć, co moikia dla pana 

zrobić. Jestem miłośnikiem. nvalarstwa; chciałbym 

Wifc ód pana nabyć z parę obrazów jego pędzla.^^ 

Młody malarz. zmionił kolor twarzy i zmieszany 
* • ' '. 

przedslawił kilkanaście szkiców, pozostałych jeszcze 

z dawniejszo)' pracy. - 

,-^,,To zapewne nie wszystko, co pan zrobii^eśf^* m^ówił 
Margrabia. „Proszę, mi pokazać coś z dzieł wykoń- 
czonych." ^ \ . . - 
—„Wszystko co miałem, wyprzedałem wzeazłymmie*- 
siącu^S odpowiedział młody artysta. 
--*^,,A co pan zrobił od owego czasu?!^' zapytał gość z do* 
l>roci% i z uśmiechem zadziwienia, jak gdyby niec{o« 
wierzał. 

—„Mam wprawdzie obraz" odpowiedział Beaurerger; 
„ale za źadn^ cenę. w świecie ustąpić go- nie. mogę." 
Kończąc te wyrazy, odsłonił zielono firankj, za któ* 
remi właśnie wisiał- ow portret. 

„Boie!" krzyk nął«tarzec, i strumień łez potoczył się 
przez zwiędłe lice. „To moja córka, moja kochana 
Malylda!" . ' v\ 

„Córka Margrabi.'" zawołał młodzieniec, i zadrżał* 
„Niestety!" odpowiedział starzec zgłębókićm. we* 
stchnieniem, upadając na krzesło. „Kochane, j/edyne 
moje dziecko; moja pociecha! Bićdna! umtarła żner*' 
wowój febry. Kiedym 9ię z panem poznał na cmcn* 

10 
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■UwbktcB Itiintcieni* iilclk*, col nlftfj nii|iftbawt obeimn]ąt«ga 
Takijm właśnie prcfi'"'!' *■( liUralnne polikijj p. H. W, JeiUs 
odnaiTicdi na nąjyrainicjłta dla citooicka pjtanie: Jat bgi i3»f- 
.ilMym na aitmit Aulur J. Droi, inatir i piim ivijth aijtr.<:tnjA 
V iBwodiii moralno-Bloiaflcinjia jut jednjni i tjcb piiariTi któtiy 
iiln^m Toiomowaniein, iwiticmi i pif knemi myiUni, d^inoicią cijttO' 
Sioralnil i nykladeai najmilUTm, p ne ni a« ia dn ogółu ci)'lelnikuw. Po- 
. ciacha rodu Indikii^go, pnjptowadKDie dn roiwagi amyildw, okaiasie, 
iłtjlko kaitalcinie n<iać luoralojch I ail u myalowr eh ci Iow Uka,i tano- 
wi jedfn* jego ucinacie, to jcit najwifkii^ aiilnoUią autora Drogi 
d» latatdcia. Po wittpic, gdiiB nacaiaiadj, i fctdryoli roiwija awo- 
i« lalazcnić, nifwi o i^diacb, o łpokojnoici dii»iy< o nieaieicicio, o 
■drowln, o dobrrin bycie, o opinii i priychylnoici ladikićj, o acia- 
<iaijakii Indiie w nai wibudiać powinni, o niiktórfch cnotacli, o 
nalitńitwic , o dzioeiach. o prcyjajni, a raikoiiacli ini]iilow;ch, o 
inikoiiaeh aarca, o roikoiiarh nmjilawf cb, o roikaaiach melancholii t 
« uciuciaeb religijnyebi o aijbkim życia upływie, o śmierci. Wiif- 
diia pif fcaa nowe mjali , fctore a roikoaią ciepiajf ai; aerca ctla< 
wleka,jak naprzyklad; 

„CitoKfęk nirlotif arodsil, iely iyl tieifillityn, Itci ledwie 
wyjdii«na.iwiBtjai«idiiludiikldn]r w itciticir nie wicnąlubrazkołi 
biorą la ■lOficie. Szn^je lai nie jeat bynajmniej alotnfni tylko 

łm wifcfj go doiasjemy tyn bkrdii^ pragniemy, ithj dluifj 

nNiech nai tylko wychowanie oawi^ci, niech nai naaeiy oceniać 
pnyjemnoiei i niedole życia; niecb dony nui^j h<łita, wyobraiai 
dodakywittcii a b^diiemy ueni byf powinniiuy: dojcialemi w nie- 
iicificio, mlodemi lawize •> roikoiiBcb." — 

tiUroiarkowanie prij weiolyoi nnyłlowyiD i nicfraiobliwym nmyile, 
daje idtowie. n^ilmii priedwiecina chciała, aby miyilko to, co 
dni na»a ini{i>a i niepokoi, ikracato je; to >ai, co je aicifiliwepii 
ciyni pnyciyriiato ii; do icb priedluieaia. 

Znalem młodych Indii i dobrem aercem ■ pelnyrb upriejmoici; 
nnieiietai wieka popędem, waiyiltie awe chwile roikoaianii zuaczyli. 
Roirautiilc iyciem izafując, powtarzali cifutokroć, że pragni| je mi^ć 
krótkie, leci dobre. I mnie tsHże mtndemo podobat ai; doiyć (en 
odia] lioialoici, (« iiipelna na pri;azioić niepaiuifć. Wldiialen 
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M. G. SAPHIR. 



* Z Żyjących dziś pisarzy w Niemczech wielką ma 
wzictość M. G. Saphir. Jest on ulu}>i<eńccm niemie- 
ckićj publiczności , która każdy artykuł, jego podpi* 
scm nazi;iaczony) Kuniesieoicm przyjmuje. Jako poc- 
ta oryginalny w natchnieniu, tworzy kompozycyc^ gdzie 
jaśnieje ' blask imagiiiacyi, świćżość myśli, uczucie 
miłe, lekkość nadzwyczajna, władza nad językiem 
wielka. Lecz tak w poezyi jak w prozie dowcip beą 
wyszukania, bez przysady, humorystyczność osobna, 
jemu tylko właściwa, odznacza go przede wszystkiem 
i najwięcej robi wrażenia. Dotąd u Niemców płody 
dowcipu, były to wprawdzie ładne cacka; zawsze 
jednak ciężkie jak centnary, zajmowały umysł, lecz ra- 
zem ^tłoczyły go swoją wagą. Bjły to zbiory rysów 
lub zdań szczególnych, ułożone prawie w tym celu, 
aby tylko huczny śmióch sprawiły. Nie miały pra- 
wie nigdy tej delikatiiój siły komicznej, co drażniąc, 
kłując myśl, sprawia sercu rozkoszne wrażenie, ja- 
kieś uspokojenie miłe, które nie tylko, że się nigdy 
nie sprzykrzy, lecz za nim umysł chciwie się ugania. 
Tę siłę posiada Saphir. Prawie zawsze sam dowci{> 
jest jego. natchnieniem:, dowcipem pi^ze. Dowcip 
u niego żywy, delikatny, silny, bez prostactwa i pe- 
danteryi, stąd Niemcy nazwali go Rrezusem dowcipu. 
Ogłosił drukiem znaczną ilość swoich poezyi. Proza 
Saphira znajduje się pawiolu pismach peryodyczńych; 
najwięcej prac swych poświęca wiedciyskicmu dj^icrf- 
nikowi (Allgemeine Theater Zeitung und Original- 
blatt). Obok ogłoszonych drukiem dzieł, ciekawą 




1836. 

— Ż;woł^ SS. Padakieh, Męczenników i Ojc&w Ko- 
ieioła. w Warmawie r. 1836. 

Oo nlcaląe wychodni puiiyt i cil^reeS arkiinf zlolonf. oidabio- 
nf piflmeml rjninkuil drak inki eniL Prenamcrata rocinie wynn- 
li ilp. 24, pdiracinie iIp. 13 gr. ia 

Nijca^dMitue tiąjaa ^jclnowc, irjchodłqce w W>rii<n>c. le wiglf- 
\a lik iwojs prłemwicnie, «i{: ,,Zyaolg SS. Peiitkith, MfeatuBitóiB 
; Ojeiyt Koieiola.". W uicfcn nkiiyoi, gdiia lyle lujizia&tow zawra- 
w głowy połpolit*, gdde kaida my*! w3'iię|iBje jak gdyby oanfdiie 
laiaoliibłlwa i cudnego intcreiia, ^dtie ■ każdym dniem giną acitl- 
ti« si^Lom ą bu nich puita <t lercg. urok żyfia inikai w Utim wic- 
IM cił» ir<».9>t«łe na pacieihf cilowieka, jeiii nie prawda religijiia, 
|«aU nici (i<*iętoić n;i*ry1 Ta umacnia iharakler, dadaje ma tyle lil. 
ile pailncba, G*I»w)tkawi ds ujkajtjwauia cniil. do pr/ebycia prulćj 
fragi wir4d burt. i niabeipiacKńitw. W Religii wkaidyu wyiiadku 
■■ajdujeaeroa waxyilkotC<egD ma tylko niedoiUje. Piimo łwi;te,n^nki 
•waagellnne> *\tq lawM^n^dnMii^naj wyżną c<taiviek>i która go ni- 
gdy aie*a.>t|icdiie. Sląd wicystkie iiiima nparte natćj laisdiic, i clio^ 
W cifici I^fuojąceiię wykiad«Di prawd religijnych, laalugują na nwagę, 
au^welna wdiifcinaść pabłiciuiH jtieli do»ięs»j^ celu iwojego. Ży/- 
iPDtjr jua ■ Hmego pra«di|i«t>l iialeii^ do tycb liłi!i'i^ek, ktare wyborem 
priykladdiT. w maatie luda Dijikateciniej laizcicpić mogą Dcmcia 
religijno. RjOEamowatiie nawet nojiilniejsze, nojtrarniejsie, i]ajigodnitj< 
aio I conądkietn, nie wielki« irobi wraienie: męczy omyil oderwa- 
nemi B];it«Dii. i cbociai uajbacdaUi lajmi^e, nlepnyczepi bI; jedusk 
do łarcŁ i taką (ili), jakby lo życiyc wypadało. Same lylko ohraiy 
piękne, palne rycia i wy ii xy eh aczuć, prieditaulające zmyilowo ka- 
idą my ii niigijuą i moralną, trafiają do celu. Zroiioiiiiaie, prayitf- 
pna dlk pBJfcia najalabiiego , ilaDowią dla ogdia prawdziwe ite*i- 
Icie. ' lakiem i obrazami, w wykładzie sloiown^m, mogą być Zyaaly 
biBiftge/it daleka wznioaleitze i lilnieiłie \im jednem wapo mnie nie ro, 
ka uw«iiane aą za oh rai y hiakiryczne , podane pr»e», religią, mająca 
V"**EC koaeiola i wieków. Tembardiićj itauą »\% ważnemj, jeżeli 
•hejaą wybdr priykladów takLsb. ttdreby pnedaUnialy laiue pra- 



Wdy ewaugleliciaii. Chodii tylko o w^kladi IoJmI o ipoiiSb njit 
nU ra»ądnega, Kgodny x wiekićio, t oiwiBl% x gadnaic!% pri 
cicu uIowickB i o iljli klarfb; nie tylko oiwieceóiiej kisiaic | 
bać tif mógli Itci priy caljj iiisclieto^j powkdie reli|ija^j| tref 
upodabftola poipolilego. W jfiykn polikim nany ŻjfigtifSal 
wydane priex X. Piotr* Skarg;, Kii«cia Albirtft Itadiiwilla, U 
V. irjikirgo, Biikiipa Waż;£i>kiego i innych. Naleiąancdiiidoaioh 
■ci bibliogrsGcinych, tak pod wzglfdcmograninaoii^j iiciby eitmf 
Jak i pod waglf dem literackim. Odoouienie tych wydań daHnjcbdo; 
luby tylko luitoanitoln literalary,lecł niairobiloby pożądf negaakal) 
do j^iyka, mylli i wyitawy tą one Mm dla iiu, cs^m owa gmacby ita 
, tilłDa wpóIrolwalDne: daiwiąuai widokiem, wiponiinaj^ pnetiloi 
■łoj^ bci oiytkai bo w nieb miiaikaf jai niewygodnie. T4at bai 
uicigodne ■ uaiem obicnjm, ii wydawane w wiaka kldlal n 
nych mają d^noić oiobniii prifpadając^ da ówcieanych okoli 
aci, obojftnych dla dh< Nawet priytocaBoie wiijitkich bas w 
■ifcatgólaw, iądiąc po nipoiobieniu ciyteJuJktiw, priaciwnj od n 
rionegu ipiawilby ikutek. Diii kiiąłka podobno, yrieinioiaH 
ludu, byłaby dla niego marluą tylko pamiiflką, bez ladoego n 
nia. Ducb ogdla tlracilby w ieh pajfclu wdiifk cały i tylko 
dyncze in)il) , ktdre w itarycb wjraieniacb priecbawnj^ ii; i 
pooii;diy lodcia, miałyby jeneiejabąkalwitk wartoić. Ula Id] 
ciyny nowa wydanie Źgaalóa SmiflyeA, w nowjui wykladire, ■ 
wnym do nai i du wieku, * którym żyjemy, wludym priyp 
jcit puiądan^m dobrodilejMwem. 

Pięć pułiybSw ŹtruatiiB Saiftj/ch wyatlo jot^d na widok pobli 
Fuwijtichawnaśf nic do lycnenia nia toatawia. Jaatto pifkne \ 
nie paryakie, w Waraaawie irubione. Papier wclinowy, czciont 
remna i wyraiae, ryciny drukarikta (clicb^^, kompoiycyi i j 
xnat orni tych (Bgranicanycb Brlyalów. ttoikUd aam bardzo dog 
PoraitdkieBi dni rokn, pDczynBJi(C od 1 itycmia, na każdy dliai 
laioiciacaonych tiWt Z^ualiif SmfftycA, wraz z luartyrolDgiamł 
mującem równie kilka iiniou i nroezyitoici na ten daień priypa 
cych. Myilą jeat wydaucj' w jak najkrótiiym pneciągu czaau, 
dzieło nkońciy^. Za friewojnika do lego dzieła slożą Żjfiealj 
dawane w Paryżu od r. 1835 puil opieki| arcybiikupów i bitki 
francnikichj riiivnie i drogie, priei X. Albaua Butlera tv jfiyk 
giełikim uoiiiaaDCi llumacionf na iĄiji, fraacuzki pracz X. GodH 
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Prd«i tego jeden t Riionycb prkt>(tfw ciyni dopeliilealc pojcdyncirch 
ijwolówi iwIuiciB co do Iwittjcii knjowycli. Tym ■poiabeni Żf- 
ifoly, wydnnia wsrjiiwiliiego, cieriiiins i^ i iródel eiyalo-ducho- 
wnychi pelnycli religijnej powngi, godnjcb witry i lauFańU. 

Wykład Jainy, piękna, cijata pnJizciyziia /namiunujs ta diielu' 
Bei żadnego nyiiukaiiia, luyiti [irOBle luują ii; jedne ^o dnigith 
w iivii)ifka lalcinjia. I.ecz najniccej ndiiftu dodaje ueiucie tlthi, 
ilTomnei pubożne. rozlane prawie na kaiidjj karcie. PoiDinio lak 
wieln i tak ważuycb lalet, dzjelo to nte jcit lyle popoUrnein ileby- 
. itny tego żyMyli. Klatin wyk utai co na, nawet klnua aiediiia in>«- 
■diańcdw, inajdiie w aiim Toikraz prawdziwą^ ieu lad, dla którego jedy- 
nie (tiieto tu prielinaeKanein być winno, laalo w niein inajdiie dla 
. iSeble poiilku duchoWDegO. Wydswca [irzediicHZii{t ■łyleui j;drpyin, 
abliionyni do itylo piiariy dawnych wyitawić iwój pr/.edniio(. Ul> 
lego nailaduwal krdj mowy alaruiylnćj , oaobliwie ailę i tok etylu 
Skargi, co tati aif przy jego idutnoiciacli x latAoifi^ uilajc, a jaEby 
na t^m doiyć nie było, niifBza jfiaeie wyjątki Z piani Skargi, a na- 
wet amieicil cale jedno kazanie i doalowne llóninczenie Żyieeta Śgo 
Gordyaisa. Poding oaa nie j«t(o apoaób ■kulecmy dla tego, co pra- 
gnie dołtaj li; du aerca ludu. Z podobiiyrh wyrażeń i form aituka 
tylko korlyila i nilt więcĄ. Aiehy ailnie furattyi, aieby łi; we- 
drzeć do myiti piibliczn<.'j, trzeba ijcfem przemówić do iiyeia. I to 
nie zgadza. iiq ■ nuzeiu prxekonanieni, ii wyd.iwc^ ivivle Zgaelóa 
(krócil tak, ii na ni)(ałkf hiiloryciną wyglądają za obazerne, a na 
opia żywolft zaaiczuple. C lic i cli by a my, aieby po wypoazczeniu tego, 
■co moie bydi dulire jako czyn hiitaryezny, leci nie przynoai korzy- 
łci laoralu^j, każda biografia aniela, pad wzglfdeia nyitawy i wra- 
żeń, atanowilajedn; zopetnącatoić i bylatakini obraakiem dla duazy, 
iak jeat obrazek obok załączony dla oczn Cbceniy nazfdzie piekno- 
ićl religijnej, z zdroja ^Isuta Stiąttgo plynncij , klóraby dotykała 
nniyil czytelnika, a a którą nlelrodno piaarzowi władającemu mytlą 
i językiem podług s)vej woli. Zawaie jednak Żt/aaly Śmiftych m 
lą iii^kną kiiążką dla aerca piaan^, gdzie puiietha religijna, lęgoai 
tbarakteru, oaloda w cierpieniach, awaga w zbytnlein azoz^ciu, eae- 
ka potrzebuj u eycb pomocy duchownej. Tf jchnola jakai mila piiele- 
MP li; pny czytaniu do pieni; zdnja nam lif, iż w tej wędrówce 
naawiecie, niemogąc w niebeapieeieńatirach ihyl ufać wlaauemn ro- 
zumowi, czujemy irozkuziit cale naiz* życia i naiią przyiitoae, kia- 
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klórych szczególniejszą czuję miłość* Niestety! oic- 
szczęśliws mifość; miłość — bez wzajeioności. 

Dowcip i pieniądze! Dwie najmilsze istoty z baje- 
cznej krainy, o których wiele i .często miałem honor 
słyszyć; zktóremi jednak nigdy nie miał.em szczęścia 
poznać sic osobiście. Dowoip i pieniądze! ja^a sprze- 
czność! Same pićniądze juz są najlepszym dowd-pćm; 
dowcip zaś jest najgorszym pieniądzem* Pieniądze 
można wyd'awać zamiast dowcipu, ale nikt dowcipu 
nie przyjmie zamiast pićniądzy. 

Dowcip i pieniądze] Piękna Sukcessya! zgubna 
sukcessya! Jeśli to prawda, źcm odziedziczył pienią- 
dze, w ten czas niczem innćm poćieszyćbym się 
inógł, tylko jedyną pewnością, źe i 'dowcip na mnie 
nie spadnie. 

Co jest dowcip? co pieniądze? — Dow'cip, daje po- 
zór za gotówkę; pieniądze, dają gotówkę za po^ór. 

Dowcip, jest przytomnością duclia w głowie^ pienią- 
dze są przytomnością ducha w kieszeni.' Dowcip, 
iestto siła chwytająca zręcznie różnicę wszystkich 
rzeczy; pićniądze, jestto siła chwytająca wszystkie 
rzeczy bez żadpćj różnicy. Dowcip^ jest talent jaśnie 
świecący, pieniądze są talentem jaśnie świećących*^. 
Dowcip robi wrażenie: i pióniądze robią wrażenie! 
Lecz dowcip, jest tajemnęm usposobieniem do /zyska* 
nia sobie nieprzyjaciół, a jawną pobudką do wyśmia« 
nia ich; pióniądze, są jawnćm usposobieniem do zy- 
skania sobie ji^rzyjaciół,^. a tajemną pobudką do utra- 
cenia ich. 

Dowcip, staje się pociechą w braku pićni^diy; jak- 
znowu pieniądze, ,stają się pociechą w braku dowci- . 
pur Dowcip nie ciice być wyszukanym^ pićniądze 





dgb4Dt^ni obrazom' plfltajm, tndiitii do Dsniittnycli acm6,itttij 
tCi w pewnym wiglęSiie obccmi nic ii) lamej nawet grubej niewia- 
domolci i proitKctwu, Chociaż ilę im '« aiiusdb iiiffdokladnj i nisaina- 
ciroBj wyilawuji); uiog^ alf albonitin w (yii^caiiych imicniijch pu- 
■tKciacti objawiać, a ina[diijąc witfp awobodni dy dany, prica wazy- 
itkic smyiy nspywiicmi nciuciami J4 pricailinąf, a pray zaajomyiB 
wpIjrwiB wyubraień i fojąi na kieranck i dąteoie woli) poci^gnttć 
J^ » lobit. Jakii wifC e trgo waayatliego wyniknąć może dla |<o- 
jedynciycli oidb i. dla categn lowar<i/łlwa poijlckl Czloniek po do- 
nn ani u podobnych wrażeni kni iwiadcmiiym riec*y, ani ii( lepisjn 
uie lUje: i^częiliwyi jeżeli po nieb, pneciwno «kulki nie w^nikni)! 
I-eci kiedy priy utrudnieniach i czynnoici amyilUi wiiyilkie jego 
wladłe (arÓAiio aą w ruchu i Kgodiiia u' doBkonaleoin alf paatfpu- 
ją, ■■ leh równowaga tylko do iitnlnego celu, wytkniętego pneit"- 
■nnl t doiniadeienie, prawem mnyiloweni doprowadiif zdolno. Ko*' 
fcoaiCikrórychjeatżiióillein, neinrie pi.f knniei, tndaiei Ijle nreipadiia- 
nycb i lywych pomizcń lerca, niircyJEmDiaJą iwykle wiek mludzieA- 
Ciy umysln, ale poifanie ialoty i prawdy w r*eczacb dojnalałci je- 
go dokonywa. Z wymienionych dotąd priedmiolów powizeehnego 
n nu ciylelnicłwa, widlimy, ze mn bardio icliodii na liia, ażeby 
pny lalnidnieiiiu cJekawOaci imogiDacyi wrai % żyHaieuii icrca po- 
rasieiwanii, byto naacisj^cem, ido poznania grania rietelnoicl i 
prawdy w rieciach- dDprow'adiało; bez czego wiiakże piamienniclwo 
i czylanie na bardio ii{ mato przydadią. 

Uczucie niite, jakie łię jednociy ■ docbodieniem * rozważeniem 1 
poinawBoiem prawdy, nic tylko lajmaje naii rozum, ale przenika i 
napełnia dnize • nabawiając jif roikniiy nipoknjeaia i pewności. Pra- 
wda, że ai; to uczocia rozwija i wzmaga powolnie, przy pilaiejiićj 
roiAadze przediaiotdw i giębizćm a piacowltizćm o nieb roiióyala- 
niOł t dJa tcgn' oini^j poafile, mnt^j zrozomiane i Irndniejiie jeil do 
pojętis; alEŻzR I* w nim sif jedynie zawierają ikutlii rietelncgo oświe- 
cenia, które czyniąc cilowieka roziądnym, sprawiedliwym i dobrym 
uprowadza Kodo przybytków blagicb doikonalfga pokojn, priyuci- 
■zenia tlumnyeli i drażlittych namiętności, przy wyzuciu lię ■ prze- 
ląddw I aprzed^cA; do [irzybytków, niówif, nigdy aieiachmurzonej po- 
8'>dyi które jak powiada po*ta.— 

Senper itinubilui aelber integil, 
Kt lai^e diffuao lumini riilei. 
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Pri 'ii wili CIO ni mocno u łi»liie o t<-] prawi lie, h pragnąc, v 
Hag Baa'ii pr«ezoriioiei , vtxyiaijC- łic. o ile od nn» bcdiie lalei 
lo, do upowiłMlinicniit mi^fliy wipdliioiiiłisiiii nałiemi, idrnwychii 
iii, grnntimorch p'oinBń, dojMfclyh . dobno iglębirłnjrli i rnl 
nyth ląflów, W reec««eh naiilcowycli > powsiechniejtity inltrci wi 
dzającycbł pneiliięwiiisIliiDr pgła«i»ó je w ibior« luiiicJKyui, k 
Temo tytuł Winerunióie i Roilrząian ftautarct/cti nadaliiiuy, dla 
go, ko pod nim wielka roimiltuii; praedmioló« ogarniif ii; doxwi 
Fomiino to wizakie, zbjuru tego nie laniieriftny aobie uczynić ei 
klopedycanym: a chociai praśniemy nawrócić umjllj na drogę 
inau raetelnjch > na płaslonanin roaumu i aciak-j krytyce ngrun 
wanycli, dalecy wazakie jesł'>aiy tfd napełniania gu badaniami o icl 
lui i pDibawienemi wiieJkich powabdw, arylmetycznein ocenieni 
Tieciy. Kajinie wni^ra uiiejice to tylko, co zwiailując byt awójr 
teiny przekonaniu, ziUca lif życiem, zdrowiem, czentwoieią i na 
hnii urodą. Słowem, pr»edniio(y oiwiecająco roium, przybrane w 
waby Hyla i a^lukii piisnia zalecone, akladać bfd; WiatrankU B 
Iraątauia tiaakome. Zn-jjdzie tu czytelnik nbrazy ogólnych elii 
klerów i alanu obecnego literatury rozmaitych narodów, żywuty i 
wńyrh pisanów, artystów i w rozlicznych zawodach życiu towai 
■kie^o nirpoipolilych ludzi; rozbiory i krytyrzne oizacowanie d) 
Dijnięcćj wziftoSci mających, wiadomoiei o wynalazkach, od) 
ciach i priedaifwzjfciach do wzrostu cywjlizaryi drżących i t. 
Przedmioty w tklad ibiorn niniejizego mchodzi)ce, b^dą powieki 
Cfcici przekładami ■ nailepiiy eh w krytyce lilerackiej, tudzież 
nyrb naokonych gdęiiacbpiiariow; chociaż ii; nie zaniedba o amii 
ezenin w uini któtkieh przynajmniej wiadomoŃci , o pomn';i:i 
cych t\ą literatury nazz<!i bogaclwacb.' Słowem itaraf lię b;d 
luy zbiór ten uczynić akład^m wiadaiiu>8ci i materyalów naukowy 
takim, do klóre)coby ii; w potrzebie odwołać możiia było, czyli ka 
kq, nie przez stracone tylko chwile crytaną, lecz zawiie przydatr 
Przedmioty BklBdBji|i'e dalqd (reaĆ irtzerun^DH' są nailępuj. 
CNr. 1 p. O). 

Wczfieilej. Przemowa. Zdanie o fflpótczeinćj literaturze fraui 
liej Cl R^i-ue brllauiąue 1833. Noveuibre)— Goethe {« Foreign 
view^— Róroe brit. — Dlitter rtir lilerariicbe Unterhaltung II 
K^ 11). Rozmaitoiei. 

W Mfici Hej — O łztnee dramatycynej, pl^rwaza lekcyaAug. U 
Szlegla, poprzedzona wiadumoicią o jego żjcin. — Zachariaii V 
ner(Fo, ller. Bó. brit.)— Roztnailołci. 
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w Clfi<i lll^i. o ddchD mnijki (R«tii« tncIdopldiqae Baliac. Hi' 
■laiTtdci Tritlic — KmiaannelRBnt, Ticci wyj^U idiiels: Phlloiophla 
IranfMndanUlti ou ■yileme d'KRiiuanuel Kant par. L. F. Sthiin. Pa- 
rił 1831.-0 wicriorach lilerackichi albo poeci pomifdij labą (Cri- 
liqnct et portraitł IłleTairei par. C. A. Sainle-BcuTC. — O ■łanio 
dliecnyin liirratar; cieiki^j (wjji(te1( i dzieU Karola Winarzjckiego, 
Łlare Jóicf Uiaikbwaki t nieiaieckiego pridaijt — Rozmailoici. — 

W Ci(Sei It^j rutłya pólwyipu JbcT^jakicgo (Forcigii QD8Tterly 
Rrvieiv— Wiktor Hd)^ w r, \%%\ (Ci, et. por liter, fiaiiile - Beuie) 
Koniialtiiłci, 

W Cifiei \i\, O litercitune portugaliki^ XVIII i XIX ttieko (V%- 
rope Lilicraire)— Uiaduinai o dziele li,dex tarporU Hiitortcn-it'- 
plcmatici Licanlat tle. — Wizerunki i pnypomnieiiia włpolcitłDe — 
(Henjamin Conktant. Portrail) et loarenir* cootempotaini). Ro_ 



W Cafici V1ćj — Roch Dioyalowr tndtisź płodj jego w Anglii od po- 
ctalku XIXg9 wieka (.Dublin UniTeriity Magaaine)— Jan PolocLi— Roi- 

W Cifici Vlljj — Poilfp I DpadA malarilwa w illiipanii (For- 
eign Q Bev,)-— Wllli^nt Hailill New. Manlhly Magaiine (Revue 
brit) — Karnawał Jaoa - Paula — CReuve de Parii P. h. Chulei. — 
BczmaKoiici. 

W Ciflei Vin^i — Poilfp i roiwijanie lif flloiafii arai omiejftno- 
tci nielaflzyeznrcii od pnciąlku XlXgo wieku (Pbiloaupliical Traniae- 
tiuni) — Wiii^runki hiłtaryezae Gibban, Rduitm], Borfce i Chateaa- 
briand. CPrBier'a Magazine- Revu, brit). — Roiniailoaci. 

W 1X^1 Krulki r]'i biilorri nauki marsln^ nrai i wiierankami 
charakterjłtfciaemi celni^jizycb moraliilóir (X Skidclt PaamaS. W. 
Adad. DD«h.Wilel)il:i<i Profeisor. — Roliert Alaturia (z tValIer-Scol- 
!■) — O poattpie titoki fdrukarikiej , tadzWż o jej wpływie na la- 
nioii kiiążek (Moathly t.ilerary Magaaine). Itoiniaitaici. 

W cifiei X^j I.ile;«tara > wymowa i poeiya Stanun Zjednoeiooych 
Ameryki.— (Bdiabarg:li Ma^aiine Revue dei deux mondei) — Oelen- 
■cblseger (l.itteralure et voyage par t. J. Amp^re). Rozmaitolci. 

W cifściSItj.Upiianie wody mineralnej drnikienickiej (IgaaeyFon- 
•'•"'S) — Jin ŚniB.lecki, w lalach 1778-1781. Aolobiografia (.z rjko- 
piamu Famiftnikdw o Jenie ^niajeijkim, — CX. Anioł J)awgird , CX.. ' 
Fialkonaki, kanonik Katedralny Wileńiki Pruf.} Boamaitoici. 
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RRONIILA LITERACKA . 

1836. 

^r- C^wecya^ X!V8poiiinienia jesienne z roku 1833, 
przez Aleksandra Przezdzieckiego. w WarszaMTie,' 
1836 inl2«« (Tołli I. sir. 221). c«n« zip, s. gr. lo. 

Autor tćj podróży z stolicy Pras bdał się do Sztetyna, skąd po* 
płynął do Sz\%ecyi. Rugij^^ Sztockholmy jezioro JM&lar, okolice < 
lankopitig i Motali, Upsalc, kopatnie ^ Danmore, w Sait i u sła- 
-wnym Talun, Dalekarf!ą/IVotth&ttan,Sund, Kopenhagę, zwiedzał 
z kolei. W opisie prosty m obejmuj[e przedmioty, które napotykała 
i wylicza zdarzenia własne, starająe się o rozmattoŚd dta czytelJ^ 
nika. 1 tak na widok jeziora Malai* mówi : 

„Trudno widzi^f5 cos podobnie picknego^jak toi rozległe jezioro: 
i tu wznoszą się w oddali zaokrąglone górzyste brzegi, a w około 
wysepki; a1<( znikła ponura dzikość z siwą barwą skały; tu wszy- 
stko tchnie zielonością; bukiety,-gir]andy z drzew najrozmaitSZ3'Gh» 
zdają się z Hody wypływali; wszystkie kształty, wszystkie od- 
cienia zieloności tii znajdzfesz. Tam, na brzegu, wspaniały zk- 
jnek czerwono malowany, z gotyckiemi oknami i majestatyczna 
kolumnadą, nad wysokim tarasem wzniesiODjr, dźwiga wieków 
kilka, herb odwieczny i szanowną Ąag^. Tu, domek rybacki na 
wyspie, co za gestem kdrze wami ukryty, jak lilia srebrna b]eli*ie, 
a promienie słoneczne uderzając wokienko,-nA wpół liściem' za- 
słonięte, iskrzą się jak rubin wschodni w szmaragdowej oprawie. 
Ten dom wiejski w stylu greckim, z kształtną jońaką wjtitawą, 
z topów wojny trzydziestoletniej powstał. W tym* gmachu lato 
przepędza można rodzina ze stolicy. Wszędzie przepych i pro- 
stota; natura wieje uczyniła; sztuka wdzięków przydaje'. Czysta 
brzegi, gwałtownie do siebie zbliżone, tworzą cia^ni^ię* klóra 
przystęp do stolicy tamuje. Jedna ;Enich ]<rwawą legendą wsła* 
wiońa. Za czasów niepamiętnych, jeden z wodzów czyli królów 
skandynawskich, od nieprzyiadela ścigany, przyleciał na dziel- 
nym rumaku aa do brzegu tego. Rozpaczą przejęty, niewidzącdla^ 
siebie ratunku innego, Zacina konia na samyni ffzczycte skały, 

|Uoą talni ipictU, nullam aperare lalatem: \ 

jedyny Środek ocalenia d^ zwyciężonego, o Ocaleni i^ z rozpaczy <3. 
Dzielnym skokiem przebył rumak ciaśninę, a król, k^|>e]usz tylko 
zgoblłi gdzie mu szło o głowę. Dotych(jzaa, na wysokim ma- 
azcie zawieszony drewniany kapelusz, słozy za pomnik i dowód 
podania tego, okoliczncinu wlesniaotwu.** 
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iiiM if nicaiui i« tak riek;, obrkck; t to pritwo podnoizą- 
> pojftnoif, jako oiob^ ■ do i&canict nicłkoiicionej." 
cjiiTiDiAowD naiucrie wydawca mówi ,,!■ Kanti »tecaji|c 
pranlJla niurain* i laincgD roinum bii wigl;du na ola- 
awleka iiricdmialy wyprowadzać, otwiera diugt do ubląkati 
imaginacyi." 

aici MU laiicIniaaA nawoŁciami litersłkiem!. Danteiienia 
'}'iil)cli dnictacJi palłkiiii i ilowiańikicli , t Itticiwemi a 
receniyaaii i łuna ciekawe wiadoiuości, iktadają aif na 
5. Z tyeh obok DiDiełiciane dwa arlykuly pTie1ionaji( pu- 
jak wiicmuki uuieją polączyf pr^yjcnmaić i prawdxiivyia 

\le nie Bicgając wyż^j,etitlDiepaprei>l>Ibyni ns loiie WiUera 
k ten luelaiicholijoy, glfboko ezujucj romanfik , pnitel- 
nie dla (iebict golyckiemi i mahonin iprzęly i W nawyu 
'o-rraDCDzkiemi k^ibellliBDii , wdiifcznie przyozdób:!! Jak 
^'wygiftciui ohnami, o rtninobarwiiych aiklarb , zanurzany 
ilowanćj RłęhukoKi iwycb myali 1 daińa nad kilŁą lainie- 
lingami , a których cały iwój alaraiwistniczy zapną' czerpa 
lołahuieniu, nic na oalodzenie pric iwych i podaieiieiiie 
I ma, prócz — wykwiiitoEgOiloIu, mlodi-j malitonki i. kilku 
W l^iD aaniolnera DBlroniu , zamyka tif on przed iwia- 
taro "■ygoluje nową itlukfł ruzmjila nad utUdem Innć], 
timlej jeszcie na luó] poiytek nie obrńcil- Slanitądlo 
*e dyktatorskie przemawy, iz wizytlko W poezyi i z}ciu 
albo grand być powinno, a mzyaLko uiciem bez tego , 
ą feod^n^ biadf , nie troazcząc ai; bynajmniej, jeżeli kto 
lyra jego zapowiedziani nie wierzy. 

t tycie, Hago aii ma {^sicze trzydźiettn i leet dochody 
■e już tyle wynuiią (ykifcy. 

je AUxandtr Oumat , nie wićm ; moie ie nie ze wnyil- 
ro WUIor Hago, wiriki jego przeciunik, je4nBkS:e arbo- 
bym ai; i itn jego udziel- Caęilo iliLka <in uchyla ka- 
ed klsiaykami; to zape»ne nie wiele przynosi plćnifdzy, 
tdnł pnjjaciót, którzy przy pi^rwsZEin I drogićm przed- 
ie malej Mą wagf i wielce pułrzebni , poaieivaż te pi^rw- 
iwlenia łlauawi% o uarlości ailuki, cijliMiinenii iluwy, 
tą ona przyaieać niu». Bei zaprzeczenia, z poiui^diy 
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ninic^! Zjiwiątobtiwą bojaźoią ssapuszcza się oko w posępną oko- 
licę^ jak gdyby sięgało niezwróconej przeszłości, 

Pbok tej historycznej tradycyi, ma Stubbenkammer i miejscową 
legendę. Kiedy uiara Chrystusa z pobliskich JSiemiec krainę Ru- 
gijską oświćcad zaczęł;a, zgasły ognie pogańskie przy jćj blasl<uj 
znilinął urok ciemnych borów i niezgłębionych topieli jeziora. 
Hertha sama znikła;*. obarczona brzemieniem srogiego prcekień- 
fltwa. Ale źal towarzyszył dotkliwy; źal utraconej władzy nad. 
miłą sercu krainą: ^al za czcią i oftarami pobożnych Hugijczyków. 
Często widziano ją błąkającą się przy blasku księżyca^ w iród 
Osierociałych po nićj borów; dawniej ubóstwiana pani, dziś po- 
strach wyspy. Mniej baczny na gminne Wie^ici młody kandydaC 
teologii,, zabłądżał niekiedy w te strony, dla zdejmowania mało- 
"wniczycH widoków Jeziora i okolic jego. Cały w miłani zajęciu 
pogrążony, zapomniał dnia jednego o godzinie, i dobrze się fjni 
zmierzchało^ gdy się do powrotu zabijał. Ledwie uszedł kroków 
kilka, gdy objawia mu się niewiasta w bieli, cudnej urody; nim 
ochłonął z przestrachu, harmonijnemi dźwiękami go wita:* s.Mfi- 
dzisz we mnie Herthę nieszczęiiltwą; z Bugii mojej wygnana*, tu- 
łam się z iskierką nadziei* którą, mi okińitha losy [na domiar bo- 
leści zostawiły, Wieiią ją omyliło; w tobie nadzieję ostatnią pó- 
liłądam. O przyrzecz* piękfiy młodzieńcze, ze zlitujesz się na- 
de mną, ze zechcesz nwie wybawić z toni bezdennej! Jedyny wsr- 
runek, abytf trzy' razy ifsta przyłożył do prefwszego przedmiotu 
który jutro* wychodząc z pomieszkanist, napotkasz.* Zdrętwiały 
teolog wszystko obiecał; znikła mara. Łatwo sobid kaidy wy- 
stawi, co «a myśli snuły się po głowie nieboraka nim wrócił do 
domp* a później nawiedzały go wegnie. Nazajutrz z rana wy- 
chodzi, oczekiwaniem nękany^ i widzi obrzydiiuą ropuchę. 

Krzyknął^ iw^iął się do ucieczki. N<apróźno» zabiegła mu drog^ 
błag;ająca Hertha; nie zmiękczyła s^rca Jogo. Yd tern pobiegła na 
wierzchołek SŁubbenkammert rzubiła wzrok ostatni na w^^spę 
8W0Ję, i znalazła amiord wbałwan^ch morskich. Wybiła ostatnia 
godzfna jej nieami«^rtelności !łt ' 

Podróż ta nie zawiói-a w subie ani przypadków nadzi^yczajn^^ch 
ani spostrzeże^ szczególnych. Autor opisywał często nawet przed- 
mioty ąz nadto znane publiczności, w uwagach swoich nie zapa- 
truje się^ nawet z wyższego stanowiska; a jednak wyborem zda- 
rzeń ciekawszych i skroOinym stylem, umie.^ająd i zabaw id czy« 
tających. , 
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.ty w dwciw l.dn> kobiMce. T.l był. ,, 
«rMmi_ ft dopleroł W..,„y mi„rt,j, „, 
%"td».d„bn,cl,, bcg,fo m.blow.rty,!. po- 
, Ł.brjol.ty, n.aobDB łony i [adni TOelre..y, 
raae, S(. fleai.#, iiicninr.;j ,, poMutiwani 
nnieJK, «n, pri.a,,!, ,*» arijtul,. w..y. 
okBJow, t. dochodu do 25,000 fr 
>ry«y ter.ini.J.l d,i,„„ik„» <.U,'p„,M^. 
5 1>( chcwK O ,>go »rl,kuly ul,legaj,,i„, ,„o,; ■ 

la ttgome a.Eę g. polici,.! do rjędo pi,».' 
rnsnycŁ «« 35,000 fr, Niepr,,a,i,v, „ice 
lak lifobeinal z f raneuikiin. , ii pi,>4 „,. 
a jc.yku. Tl«m.oie,n pńm j.go i„i ii." 
eoiiec t Hamburga. 

». ir.il«=r,, naleiy ao naigioini,,-,,^^, „„. 
imic«bi« ,robi( p„„ ,„, ,|,™,„,„i, H^n- 
o « ezęici udaTo. F„ncu. od raiu pm-. 

> oryginału na Uomacis^ Lowe Weimari ■ 
e nif.Jedni.:ina«nl w Pgrjiu. Hoffmanem. 
.aMr,,«o Niea.i«ki>. Mniemaj,, ii c«f<j 

poriedli, ódciMu jat Hoffinano«»kiB p«^ 
< I Ilumacienia. 

ininieć o jednrfj.z najwymiWnleiszyrb, ńaj. 
ikliofilu Jgeob. Wtaieiwe j.^. na.wi.ko 
■wiek ten wi^cJj aeiynił „iili wiek jati. 
■t diicifcioiecU wazyalfcigm, do iwgo |j|. 
diH. Pjtal cz*go tylko iijdano i o cz^m 
to. Romanie poboine i dawnych wieków, 
rzeąpdl ,(„e, luŁieżna, modne, powie' 
i oienoarr.jatle przyda* aic mogfy,-,dla Mar- 
lelre,! i kafdw. Pr,y ,wyeh roiIiexnyct 

> je»l podiiwienis godną, grunlowne i rze- 
'zględem kaii|g ilaroiylnych. Jeit jeszcze 
iczby (lanownyeh ludii , priejywaj^tych 

lieJMych pilarzach rraaeuitich tl.p. ISS.) 
rdcona) wyrai Blninaaer'^, a nieiaieckie- 



0;n »ł nk pOlaki pTidaiOD* pnc* S, B. Kl^dr. .lukladcu t 
kiem D. E. Frledlcina 1834 roka łtr. 235.) 

Od ditnna jai zdtou^ Łrjrljka wfltnrla ulaiciwe inicjice pat 
czyli JAh tu nazwano> praetorieenia, powainego jnkiegokolwUk 
matu , przez wyilawieoie doitojnjch afclorów jega, ludtiei ■»• 
xały«li w cuitacki^p i iiniech wzbudiBJiiCEJ paaUci. Ciftclnifcam,! 
cym ■); prieimawBĆ datecznie tatą uroczy- to adą, bo i najdowd 
■parady a tviui ego poematu; nie życiylibyainy znbićrać toaiomoiel 
g<t. karykatarami, te bowiem 1 i guałeAi niekiedy wfatfpająca 
zawsie ziemi znajomoiciaipii gdyi arkadią wraieniom wyłaiym 
■tronf doatojtiotci natury ludzkiej odbieranym, Kaida parodya 
tii karykatura, w nadobnyrh aztukath jeit ti^ra, cz^m imiea: 
błazen w doli rem towarz^at^yie, czeni pajaeta w wyiławie 
glmnaatycznycti ; tlói-zys jeżeli z granic przyilojnoict nia wyebi 
dla roiweaelającega puitactł«a bywają cierpiani ^ w przeeiwnfra 
razie blazua wyląc/ają z towarzyalrta Ind^i roiiądnych, bawn 
zacnych, a pajace r, bywa wygwizdany lub tei przykładniej tkai 
przez obraaonł pnblicznoać. 

Oatalnia ta aprawiedliwaić naleiry lic alngznie (lumaciDwi pai 
póeinala Wirgiliaaza. Nie znajdujemy fu bowiem ucieazn'^] kai 
tury Eueidy, klóraby przeat raj ująć sceny poiyażna wjćraia bob 
ifciego, przypomnieniem icli rozweselała czytelnika, w apoaób | 
. itojny a godny ukaztalconegoi prawego i cnotliwego człowieka, 
oburzające paamn plugawycli, lv a z etc ez iły cli i uwłaciaj^aycli przj 
lioaci, walydowi nraz z. dbbremi obyczajami opiaow.^ Tłumacz 
niaaer'a nie jeat to rymotnóica trafny, który nychyliwizy aię na 
krdtki z dobrego toiiarzyalwa, ..lubi aobie w kampanii ^nbaai 
droehiiw wolniej cokolwiek pubaraizkować, który, jak powiada t. 
eyl Migral ia eiteara$ /lumili ttrmoiie luóernai, ale wytartego 
la bezwilydnik, co to raz wrai, według ilów wzmiankowanego] 
ctyt trtpat immuada igauminiatagat dieta. W cZem, źebyamy 
rowoić naazego <i(du uiprawiedllwili . z przeproizeniem cijtelii 
najmniej obrażającycK kilka miejac przyli^cnmy. 

Takifm jeit opiasnle Harpij, napailuji^cych DCzIf Tiojan: 
— Brndiie ich brody kapaty 

Winem » wczorajjizej wieczerzy, 
Stanąwaiy rzfdem \t akromn^j peiylurza. 
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8iu lfr«f«re bicMlt natn w cbóriei 

A iutcTAiieli gdjbr dudki I 
Za to nan chciali nfprifinl^ iiklanica 
I w nieb ina mordf amottji.,., 
Daljj inown opiaania Etaj: 

WtĆnciai poilriegtem gol^m jaiic«e okitm 
fidr; Dgromną, wiodąca i oblokleni 

Hakliwą b*rdta d^ipatf. 
mUi wi^icbojck w djrmie lif okTrwa, 

A mglji by! wkoto opifty, 
Z bnacha j^j tnwk ■!; odijmal 

Jakbj- iTta(ranii''b]>t wij^t;; 
^* ni jak rzjgnie pelDcmi olworj, 
lAbj ji} dali reopff doktorri 
W dołis vr\£dta^ilfga tTonkii. 
W Ijcb pnytacienEach brndnreTi, widiimy tylko wpauaS. B. iwa- 
lannika alaroŁyto^j jr/Boej,»y, w kdir^j fKjbjtkatb , Jak nieujiU 
zwljri; fiurza ii; po mi;. 
^ttnj w picfciacli: 

' Leci gdr raczyli i Srbjllt idaleka, 
Bez nfia, noła i Tfkt, 
Cca takiego jak człowieka, 

Eoej doby) i pieni Jęki. 
nPowUdz mi rzecze", „i odkryj pnycijmę, 
Czeaa tea Jripan ma podobną minę 
,Do bokdiT ManfuzalK 
. DaKj obiMjl dwie iiTaizne porznarj, 
Rieci oajokropniejtzą ptettn , 
Bjljto dońtfcie ogary, 

Pa»»ei icŁ ipieniona I apieUa 



Ciaizki Gilowie, 



k iituki łzarpala. 
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'1*'om dnigi zawiera*. 

i>p^/o«o/Si. Myśli luwag:! (ciąg daUzy). .^W. Filozolia ! przy- 
^o«ria ludu w Polsee. W. P. — Rys filozoficzny umiej^tiiości (ciąg 
dalszy)— SSasada filozofii ducha— Zasada ahtropologif. Józef Kie- 
Aier O. P. D. 
/ Dq umiejętności prawć. Osysleniie karnym pjoprawczym i ui^^ 

sieniach stosownych do niego— Wiktor Kopf— Obraz prawoznaw- 
stwa słowiańskich ludo w. w czasach najnowszych. W. ii. Maciejo- 
wski. 

i Do dziejom. O kronice Ruskićj. K. W. W.— Nad-Prucie wyjątek 
z opljsu Pokucia; K. W. W.— Ułamki historyczne o Kozakach. Macie- 
jo^ski. . ^ 

Do /t/erafttry.. Filozoficzne pojt^jcie historyi literatury ojczystej.. 
Karol Mecherźyński D.F.— Badania w przedmiocie fizyologii mowy 
ludzkiej. Jan Parkine.— Jerzy Samuel Bandtkie w stosunku do spp- 
łeczou^ci i literatury polskiej. A-Z. H, 

y/ ch^ciy ażeby chot$ zjednej^/stróny dad pbznad naszym cżytel^ 
liikom stanowisko, z Jakiego k%%artafnik uważa przedmioty suioje 
1 sposób, jakim myśli objawia, nie możemy się wstrzymać od przy- 
toczenia wyjątków z pisma tego, osobliwie z n^ejsc^ gdzie tak tra« 
fnie i silnie skreślił «autor wstępu do kwartalnika oświatę Fran- 
ćyi, Niemiec; Anglii i Słowian^ 

,»Francya przedstawia moment nadzwyczajnie mociiego popędUf 
• obracania wszystkiego w rzeczy wistośd. Tam myśl ledwo chwil- 
kę jest rityślą, juz tysiącem sposobów przechodzi w czyny, prze- 
chodni w liajgłóanipjsze życia stosunki. Rzecczywistość we .^ran- 
cyi jest pełną i ważną7 obszerną, i wdzechstrooną. Lecz ten po- 
pęd pośpiechur jest i byd musi przyczyną, nie należytego w my- 
ślach zgłębienia slę^ nie należytego działań uzasadnienia. Ile tam- 
że oświata zewnętrzna jest ważną, tyle wewnętrzna, jest lekką 
1 płytf^ą. Tam przeto myśt, jest raczej tylko pomysłem, a miejt 
sce gruntowności często upodobahie 'zastępuje. Stąd Frańryajesi 
właściwie krajem mody w najobszerniejszem słowa znaczeniu; 
stąd tam prawie wszyscy są ucywiliizowaneroi, a uczonych ,pra- 
wdziwy jest niedostatek. Stąd -żadna rzeczy wistośd na długo tam 
nie wystarcza, każda umysłowa zmiana nie długo dobrą się zda- 
je, każda znów nowej wymaga zmiany; atak społeczność często 
tl^ystawia na wstrząśnienia, j^j samej krzywdę i uszczerbek przy- 
noszące. Francya podoboą jest do żeglarza, ciągłą i trudną nę- 
kaniego żeglugą, a nie mogącego nigdzie wylądować^ dla tego i^** 

la 






w Anłtryii » Jótcl* II. ledwo nie lcdjn;in b^Io Bieogrintcioii^i 
ytolańci draku owoceml di>ąi*j mówię, kiedf prijr Uk roiućrag- 
Dfch »bi>gaeb o rzeczy daciłioega iiiter>-iu. i kocijaci oiobiile i abp- 
jftnołcią wiglfdem reiiły, Religii! Religii! co d BJ celni aiiie, sagrii- 
iTina cnot% gieniosze m^traj^i l^j upntrajit , na przeitwarie oicJile' 
go ipoleclinaiei pdiiaiaa , jak laniEony, śriid ipieklycb pnilyii pia- 
■tciyitycht wędrowiec olywnego ponika. Prawda, ze w podobni* 
arlekińak^ inki«nkf , jik pnn Bluinaaer lak i llumao jtgo, pnyitroje- 
ni pilarze, nie aimą bynajniiiicj czcigadiiśj powag! Hier^rcbil ka~ 
ieiein^j, ani do. iteka piugiilwa uie pacitignii la lobą wiera milo' 
taikóiT; wazeUliaż riiieane w ocij ludiiam blolo clioć z tak nikeze- 
■DtiegD atanowitka oburza lairaie. Sąta bluigania płochego Teriyla, 
nwlaciaj^cegD wyburowi bohaljrijw, szkoda (jlko, ze nie maax by, kto 
na, jak niegd]! crecklema girljuaiowi pod Trojr) , kijem boki wylo> 
fcyl; bo najapraniedliwiifj: talia carmliut tunt pentranda óaeala." 

Nie imiemy odzywaj lif na pocUwsIt Wizerunków, bo tam gdiie 
religiaj cnota i prawda zagriewa piizi)cyc!i da ośnierenia wtpolbii* 
fnicta ido uiluienia tym ipuiobem luilikości, pochwala staj> aifiby- 
teiiną. Zwróciło zapewni nwagę czytelnika Wizerunków, iiwuita- 
tnicb aaabllwie nUmeracb aame prawie arłykuly religijne napulkn. ' 
Wfdawcaaldaowjiie do objawionego zamiaru poitcpujei pragnąc prze) 
rsligi% podnoiid Uteratuif i sztuki. 



Redaktor A. J. Szahrański. 
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grantownotó tak jest daleki Ai, i coirym dachem naśladowania tak 
nie rozdzielnie związanym, iź tenie, prawie zawsze do tego tj^lko 
się stosuje, wczem łatwość naśladowania zachodzit a przez to przy<» 
nosi CIOS stanowszy i oświacie zewnętrznej, której tym sposobew 
-wszelkićj, bo nawet juz i oboM tf-eści wewnętrznej^ do stałego 
punktu oparcia si<^, brakuje. ^ 

-^ 8tąd oświata Słowiańszczjrzny dotąd jest podobną do 4wiatła 
pożyczanego zorzy półnoonćj, które wprawdzie rozjaśnia wido? 
krąg, lecz ani jest tek pewnćro i trwałems ani tak zbawiennie 
pgrzewającćm i wl^wającćm życie, jak promienie słodca. 

Otoi dwa głńwne a bratnie bł<2^y» kórym zaradzać należy brak 
.fruntowności i lirak oryginalności, 

W artjrkule Teatr i Aleksander Fredro wystawiona jest cbarakte- 
lyst^ka tego poety- Wnfej' badania zwrócone da tych trzech pyn 
tań: jaksM^łówna myśl, załuione jest w komedyach Fredra, jakich' 
ludzi maluje, i na jaką drogę popadł w najnowszych utworach 
awoich? Ze wszystkich kompozyoyl najbardziej ,u wielbiony ostatni 
iego dramat: „Zemsta*', w któjyni poeta, nie podobny do żadnych 
poprzednich swoich płodów, now> dla 'siebie otworz3*ł zawód. 

Wugóje, kwartalnik tyle, pod każdym względem j^oiyteezny^ 
f asługu^ę Qi szczególną uwagę ^wiatłąj publiczności. 

ARTYKUt NADEąŁANT. 

—* Manfre^lf poetna dramatyczne lotda Bj^rona* 
Przekład ĘdmuDda Stanisława Bojau6\raklego. 
W. Wrocła.wiu, u Wilchelma Bogumiła Korna 18?5, 

Literatura polska posiada już przekłady kilku najznakomitszych 
dzieł genialnego Byrona. Do wyszłyćh nieco daw niej należą Oblę- 
żenie Koryntu i korsarz, prozą, przez Brunona hr. Kicińskiego, z 
przydaniem ułamku korsarza ^wierszem, przez Dominika Lisieckie- 
go; Dziewica z Abidos \ Giaur przez Władysława Ostrowskiego;. 
Oskar z Aloy i Więzień Czyllonu przez Juliana Korsaka; Paryzyna 
Kalmar i Orla przez Ignacego Szydło u skiego. W tym zaś czasiel 
pomnożoną została ta liczba nowemi przekładami trzech poema- 
tów tego sławnego aatora, to jest: Giaur a^ Korsarza i Manfreda^ 
którego tłóniaczem jest p. Bbjanowski. Dwie pierwsze prace oce- 
nione zostały w Pamiętniku naukowym krakowskimi pozostaje więo 
fylko dad iiiadomoś<5 o ostatniej. 
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Dramat o którym mó«vi<$ mamy, jak prawie irszystkie kompp' 
Bycie Byrdna jest utirorem fantastycznym, pełnym ponurych, lecz 
nader wydatnych obrazów, w których maluje b\^ szczególniój za« 
miłowanie w dzikićj naturze i pogarda nieszcz^j^d. 

Manfred jest czarownik, który, oddawszy się pd młodu głębo- 
kim naukom i tajemniczym umiejętnościom, przyszedł do tego, ze 
niógł rozkazywać wszystkim potęgom zi<;mi, wody i powietrza. 

„Duchem juz za młodu 
Hózeiłem się od innych; jam na ziemię obcćm 
1 nie Indzki^n juz okićm patfzął jeszcze chłopcem, 
Wyśmiałem próżność świata i dumy ułudę, 
Próśsnośd wzbudziła we mnie tylko czczośd i nudę. 
Przez moje szczęście, siłę, czucie i r^cr^iienle, - , 
Byłem obcy śród ludzi i chpd w ich postawie 
Czułem w ciele nierównie wy:^sze ożywienie. 
Z wszystkich z gliny stworzonych nie miałem nic prawie 
. Prócz jednej tylko, która -^ ale potćm o nićj. 
Z ludźmi, nió\%ię, zbyt mało stosunków miewałem. 
Zamiast nich,' ożywienia w samotnej ustroni 
Wgórnieznośnćm powietrzu, pokarmu szukałem; . 

Gdzie żaden ptak naj)$nii«lszy gniazda nie rozście1a» 
Gdzie nawet w pustych skiałach nie brzęcz(| owady, 
Tam rzucam się w potoki, W bystre wodospady; 
Kędy bałwan się pieni i ^.wiry wywoła. 
Unosi na stramieniach, do morza pochwycą, 
f Wtenczas duch się ożywia i si1:a się krzepi; 
Lub nocą idąc w ślady promieni księżyca; 
Liczę gwiazdy i witam każdej gwiazdy wzuiście, 
Patrzę w burz błyskawicę póki n^nie nie ślepi; 
Gonią okiem ciekawćm rozpierzchnione liście, 
Słucham wiatru, gdy z jękiem pieśń wieczorną wyje. 
Otóż dzikie roskosze — samotnika życie; 
Ale kiedy te widma pośród których żyję. 
Równają mi w potędze, dzikości i bycie; 
Wtenczas czuję juk podle zrównałem się z niemi, 
Wszystko Widzę w źdźbłach tylko, wszystko pyłem ziemi. . ] 
I znów w śmierci jaskiniach samotny się uczę, 
W j^j skutkach przyczyn śledząc. Tam z kości zrdzewiąłycb, j 
Z siwej pieśni grobowi i Z szkieletów całych. 
Niedostępnych talemnlc wygrzebuję klucze. 
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Długie lata po nocach do oankim «iadttł 

Których tylko świadome były dawne i»ieki; 

Dłu§^oin |ak pokutował i mozolnie badał* , 

Jak zgnębfd, przemódz obszar powietrza dalekie 

Jak dachy nietykalne poviictrza i ziemi 

* 1 nieskończoność objąć ramionami suemi. 

* » 

Wtedy m i oko moje z wieczno^ i ą oswoił. 

Jak Magowie o dziwach, ozja%%i8kach roił* 
Jak tea który z potoków podobno przez czary 
' Erisa i Antera wezwał do Gadary, 

Jak ja teraz cię wołam — źi^zasic wzmagała: 
Wyższych [lira gnałem nauk; di|Knośdy siła cała . ' 
Była tylko, w badaniach'*. . . . (akt 2» scena 2.) 
Jakaś nadzwyczajoa i przeroo7.na potrzeba przywiodła Manfre- 
da do szukania zwii|zków ze złsmi duchami; może nieszczęsna 
miłośd ku Astarcie której, jak sam mówi. Wie ręką ale sercem 
śmićrd zadał, a Którą zapragnął z grobu wywołać, żeby raz ją 
Jeszcze zobaczył i głos jej usłyazał. 
Manfred (do ducha Astarty) 

,) O słucha] mnie chwile! 
f y^ Astarto ! przemów do moie» ja stoję przy tobie: 

* Tak wielem znosił cierpień — i znoszę ich tyle — 

« Patrz na mnie! ty nie więcej zmieniłaś się w grobie. 
Jak ja się odmieniłem, dla ciebie trup ze mnie! 
Ach! myśmy się na ziemi kochali zbytecznie! 
1 wszakże los nnsz nie był iyć w cierpieniach wiecznie; 
Jakkolwiek grzechem było kOchad się wzajemnie. . ' 

O! mów ześ zapomniała przeniknienia moje, 
Zes zba^yiona — 7.e cierpię sam za nas oboje, 
I ze śmjec<5 naostatek skróci mi cierpienia; « 

Bo wszystko, ja|c przez jakiś wyrok sprzysięzenia 
Trzymało mnie przy życiu w owym gnuśiiym b^cie. 
Który mi zbrzydził nawet nieśmiertelne zycie^^ ... 

(akt 2, scena i); 
Manfred pogardza potęgą ducha któremu się oddał; ale kończy 
na tćm, iż sie staje Jfgo ofiurąv 

• Powyższe wyjątki dad mojją naszym czytelnikom powierzcho- 
* V wne tylko wyobrażenie o pracy p. Bojanowśkiego; i może nie je- 
den po przeczytaniu tych doiyć gładkich uier»xy% mniemałby, 
że literatura polska wdzięczną bye powinna tłumaczowi za topo- 
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mnożenie jćj płodów. Lecz na sam^j gładkości ui^rsza nie za- 
leży wcale dobrod przekładu, i potrzeba zęby on nan» biernie 
o/ibił ivszystkie my^li i piękności autora. , ^ Inaczej będzieto prąca 
nieprzy nosząca sladaćj korzyści literaturze, dla której przyśni ojoną 
' została. V ' 

Tłumacz Manfreda nietylko nie daje nam urzuć poctyrztiych 
|)ięknuści oryginału; ale całkiem je^ zaciera lub szpeci przez nie- 
«wierne oddanie vyśli autorav' nabrania wyrazów do lymów tró- 
' zne niepotrzebne a często ra/.ące odmiany lub dodatki. Zbyt nu- 
dni| i nieużyteczną podjedlibyśmy pracę, gdybyśmy wszystkie błę- 
dy niniejszego przekładu wymieniać chcieli; dosy<$ będzie przy- 
toczyć jeszcze parę małych wyjątków z aktu 3go, i bliżej śię w nie 
wpatrzyi5* 

Przypominam dziś właśnie — jak (liegdyś za młodu na dalekich 
uędrówkach i w nocy tak samij siedziatem w koioseamy ogtądąieui 
kramjfi zwiedzając potężnego Rzymu rozwaliny. ' 

Nie przeczymy, ze myśl w tycV. czterech wierszach zawarta jest 
ta sama co w oryginale; tylko »e w nini Manfred piękniej t poe- 
tyczniej się wyraża, i nie mó\i^, ze siedział w'koloseum,s bo tam nie 
przybył na posiedzenie, anf nawet bram nie ogli^dał, zajmowały 
go tylko naj znamienitsze szczątki miasta Cezarów* , 

,,Drzewami umajone dokoła ruiny * 
• Nikły w tff ciemne f póinbcy, a guiazd światła aasne 
Swićciły przez wyłomy i szczeliny ^ciasne i 

Wprawdzie i w oryginale jest w tern miejscu mowa o drzewach 
ale o drzewach rosj\ąvych na rozwalonych^ pomnikach, których li' 
ecie zakry wat cień ponury^ p czćm tłumacz zamilczał, a natomiast 
powiedział nam o światłach jasnych i szczelinach ciasnych, przez 
które przecież owe światła jasne świeciły. 

,,Za Tybrem, w oddaleniu, szczekał pies ostrożny • 
A bliżej okrzyk sowy z pałaców cesarzy , 
Rozlegał się szejoke — i znów hatas różny 
Zmieszał się i odezwał w głosie nocnćj straży.^' 

Ten pies ostrożny y ten okr^t^yk sowy, ten hatas róinyt więcćj ro- 
bią wrzawy w naszych uszjtch, niż ją robiły w leszach wędrowca, 
psów szczekania rozlegające si^ z tdmtej strony Tybru, iałosny 
krzyk, sowy tozlegająey się w pałacu Cezara^ i wiatr roznoszący 
ionające odgios^^ nocnego śpiewu stnĘiników. . 
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' M A ty błądsąc księżyca przez rachome fale, 

Blask przeinjka«z nad nimi w jednostajne smugiy 

W nim rówirie świecą pustki jak lijniała budowa . 

Jednostajnie gła4kiODas i lat pnEeciąg długi 

Niknie z oczu, a wszystko zdasz się kształcić z no;ii a; 

Co piękne zostawiając jeszcze w świetle czystym 

A szpetne upiększając, póki przestrzeń e*łąft 

Nie złączyłeś w obrazie jednym, uroczystym, 

Póki się w uniesiooe serce nie wylało, 

W milczącćm uwielbieniu przeszłćjjuz wielkości 

Zmarłych — lecz dzielnych władzców — których jeszcze kości 

Rządzą nad duchem naszyro*^ . . • 

Tu szanowny tłumacz puściwszy cugle s%vemu pegazowi, samo- 
'Izielnie występuje. Tych twórczych jego pomysłów nie ośmie- 
lamy się rozbierać; lecz ćo się tyczy ostatnich dwóch wierszy po- 
niewdż w nich nasz poeta znizyl Bią znowu do swego wzoru, nie' 
jednego zapewne weźmie clekawośd zapytad się^ coto są za dziel* 
lU władzcy których Jbośc* rządzą nad duchem naszym! Więo mu- 
simy objaśnić wszystkich w tym względzie ciekawych: że to są 
wielcy m^iome, których nie kości, weale nie kości, ale geniusz » 
gl^bi grob4w jeszcze tak potężny wpływ wy wióra. 

Na tern kończymy, ispodziówamy się, że już czytelnicy nasi chę- 
tnie nas uwolnią od dalszego rozbioru polskiego Manfreda, p któ- 
rym* żeśmy coś lepszego powiedziśd nie iiu>gliy mocno żałujęmy.- 

ZegQia. 
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ganię się o pićrwaieAstwo w poezji, nie było dla nicli 
saHzojlein honorowym- Wl^rótce imienił się charak- 
ter poeiyi. Formy metryczne pozostały wprawdzie 
w szkołach ipićwu niemleckicli rzemieślnibów, kii- 
rzy mogli sic tjlfco wznieść swoim głosem do pobo- 
iDościchrześciańskićj, do miejskiej dobroduszno^ poczci* 
wości; tęcz rjcerskie i romantyczne uczucie obcćm 
było ich wycliownniu i sposobowi iycia. Uważając 
następne wieki, jat wiek XlVty, XVtT, XVItr, zadziwić 
musi każdego sECzególne zjanisko: źe kiedy inne na- 
rody, które równie w utworach prowanckich poetów 
miały ii-ódło swojej poezyi, rozwinęły takową coraz 
bardziej, czemu p6 tak poetycznym wieku jak był 
•zwahskł dla Niemiec, tak niepoetyczny i tak długi 
nastąpił? Czemu nie powstał żaden nowy rodzaj poc- 
zyi prócz satyrycznego, i początkowycli nieokrzesa- 
nych dromatycznych płodów? I z jakich przyczyn 
Niemcy, literatur/) swoią przewyższające wszystkie inne 
narady, prócz Francji jednej, smuk swój wraz z du- 
chem zagubiły; kiedy we Włoszech, w Portugalii, 
. \r Hiszpanii, ue Francy! , w Anglii, rozkwitła nowa 
poezya, rozwinięta z starożytnych romantycznych uczuć? 
Łatwo tych przyczyn len dojść jest wstanie, kto zna 
naród niemiecki, jego władzę ross-idku, silną wpraw- 
dzie, lecz cokolwiek powolitą^ jego życie poważne, na 
kłóre iylko mocne ^'Btrząśnienie moie wpłjw wywizćć 
i zimny umysł zapalić nawet ogniem wyobraźni oryen- 
talnćj. . Tłumaczy tę zmianę i ówczesny stan kraju ró- 
wnie jak i nowo wciskające się obyczaje, tamujące este- 
tyczne kształcenia aic ducha; coraz wi^'kszy przedział 
pomiędzy szlachtą a sianem miejskim: zgoła zbieg oko- 
liczności, który stłumił uczucia panującego za minne- 
sengerów rycerstwa, a s nićui i iródło pięknej poezyi. 
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LITERATURA NIEMIECKA. 

Oilatni poeci nieku Xlllgu: Konrad Ton .Wurliburg ^^ Henryk 
Ton Maiaaen — Jan Hadlaub — Stricker — Wiek X\Vtf 1 
XVt} — Ktinacr, pociDB dydsUjczne Huga'n&FDn Tryniberg — 
Majileriengerj — Improwiiitorowle — Pieiiii ludu — Pieaiii 
Veit Weber'a — Okręt Rlupcdw (NsrrlnicliifQ, poenia Sobettia- 
n« Brani — tii (Reinacke Faeli>). 

Ukońciył >ic wiek cesarzy aewabskicli, a unim poe- 
zja ininnezeDgefdw. Lecz ten dćwick miłych i har- 
monijnych toiińw DJe znibł od razu: jeszcze echo, jak 
gtłyby oddalającego nic gtosu, brzmiało, swglaa słabło, 
dopók.-)d nie tamrlkło na zawsze Jeszcze pozostała 
czc^ć wjrksstałconej szlachty nieinteckićj, czująca mocno 
rozkosz poezyi. Liczba jednak poetów zmniejszała sif 
widocznie. Nic wielu było z wyigr.ego stanu. Naśladowa- 
nie ciągłe pcGzyi prowanckićj straciło wdzięk nowo- 
Gci: a kiedy pnezya ta przeszła do mieszczan i me- 
mieślników, znikła dta szlachty cała ułuda;' jui ubie- 



%iach, BMto, aby pola jego głuMin się odeiwały, cho- 
eiai [lioAiiii nikt Dieutłytsy. 



Min Tsde uii|aain:r itli 
Ich liilc BlioiJHic nucbl 
Bfi .nitlr.MJfŁum.. 
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iscblegal) l.eci iiragnę, jak łlowik, Jeiicsc, 

Pifkiiemi niilcmi tany 
Ute lougen ilunUrn kliricl. .S^acsJ^c długie godiinr,. 

8w>n liber lic geitiiriet Z iwujćj lielonćj gfitwinj, ' 

Wird >in fintlt vou tuiibe. Na to jceaf ^IuhL' mai^, 

Sa wirł run ir dai tuube By Clioć głuch* |>oU brimistf. 

GcAlde lout cnchellet. ' ]^ 

W kaidyin wówctai xnajotqjin rodsaju poszyi ala- 
rał lic doiniadciać sił właso^^rh RonradyJako poeta 

* epiciDj odinaczył aic swoją hialoryąwojny irojań- 
atiej (Geschichte. des trojanischen Krieges). 9aia wy> 
cnaje, ii to poeina przerabiał tylko podług wzoru t wa- 
lońskiego języka. Ptieoioina jednak twierdzić z pewno* 
iciq,aby dig nie dodał swoich własnych orygioatnych po- 
mysłów. Budowa wiersza tego poematu jest taka, ja- 
kićj wówczas pospolicie uiywano. . Same wićrsze krót* 
kie beE zwrotek, i bez względu na rym. Krój przyjemnyi 
uderzBj':}cy, malowniczy; lecz rozwlekły, zupełnie róiny 
od kroju pieini Nibelungów. Duch Kontad'a szlachetny, 
wzniesiony nad wszystko co jest poziome, przywiała* 
Dy z zapałein,da cnoty \ rozsądku, przebija w tćj epo- 
pei. Po lekkości i zręczności w stylu, łatwo poznaó, ile * 
posiadał wprawy i znajomoSci sztuki. Lecz równie 
w t*'oJnielrojaiisit^JKonvai'a}ak wromantycznejGn«j- 
dzie Waldeck'a tub w innych tego rodzaju utworach 
nióina klasiycznego udoskonalenia, romantycznój poe- 
xyi. Opowiadanie rozpoczyna si? od urodzenia Pary- 
•a pięknego, wiijie się z iycicm Achillesa, zajmuje in- 
ne poboczne .zdarzenia j po dwudziesta pięciu tysi^- 
each wierszy ledwie jest doprowadzone do- ofiary Ifi- 

. genłi w Aulidtie ; nie zawiera wije wojny trojańskiej, 
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o4' której ma swój tytuł. Wystawa romantyczna zda- 
rzeni i rOharakterów, wziętych z mitologicznego światik 
Greków, jest taka, jak i we wszystkich rycerskich poc- 
jnatach tego wieku. . Osobliwie bogowie starożytni od* 
grywają tu zabawne role. Poeta jednak, jak w innych 
swych dziełach tak i w tynu poemacie odznacza się 
godnością stylu, silnym popędem ku temu, co tylko jest 
szlachetne i skłonnością do jnioralnych uwag. Konrad 
n>iał uczucie męzkie, jednak ^^awsze łagodne. Za przy* 
kład jego stylu i uczuć może tu posłużyć wyjątek 
z wojfiy trojańskiej scena ta, kiedy Priam Parysa, 
dzieckiem jeszcze będącego, zabić rozkazuje. 

Do ward es voii der straiie hin Przex olice przy dziecinie 

Gefuret zoo der wiiite groise. Idą oba na pustynię. 
Ein achwert, gar later unde blosae W ręko 'blyika miecz italowjy 

Der eine ua siner ecbeiden zoch. Co nieszciędzi cuds^j gtowy; 

P}s Kinty Ton e'dełkeite hocb9 A dzieckcy idące razenit . ' 

>lte er daniit erroardet han Zabić mają tym żelazem* 

[d bette ihm, acb! den tod getan Ach! byłaby krew wylana, 

;re es von Got erwend^t nicbt« Ale inna wola Pana! (ska 

I 1^ vor des Kindes angesicht. Bogdy raiecz przed dzieckiem abli" 

8o)ii6n das schi^ert so luter yar* Jasnem światłem w oczy błyska* 

Fnd en darinne wart gewar I w nim strojne' w iąki, w laski* 

'l>e« libes und des Scbatten sin. Przesuwają się obrazki ; 

Seht, do began das Kiadelin Patrz* ot malutka dziecina 

Die zween mordige man To się uśraićchać porzyna* 

Bo rechte Siirs lacben an. To słodki wzrok i uroczy 

Das sies ongerue flugen. Wznosi na morderców oczy* 

Ansmiren ond anlogen Tak* ke ci i niem dziecinieją; 

Begonde ^s si do beide To spojrzą* to się rostraieją. 
Sam uf der liechten beide ..'W sercn ich słodko i miło 

Den kulen ton die rosę toot. Tak się im właśnie zrobjło, 

' Jak róży, gdy ją w skwar wielki 
Obleją rosy kropelki. 

Równie jak w poezyi średnich wieków, tak i w pło* 
dach tego poety, pomimo całej piękności, widać brak 
ogłady, prawdy, a osobliwie brak smaku. Prócz ^o/« 
njr trojańskiej Konrad'a Jedno z najznakomitszych utwo- 
rów jego w rodzaju powieściowym jest poema EngćU 
hard i JSngeldrut (Engelhard und EngeMrut). Zaleta 
•woja ma szczególnie w osnowie zajmującćj i prawdzi« 




wie romanl;cEnćj, jakoleł i w BpotoHie opowiadania 
szłaclictnjin , pełnym ducha i uczuć. Puwleści jego 
(ScIiwaetiŁe), Jisinicznc i dobroduszne, w rodzaju fran- 
GUzkich(Fabliaus), okazują, ie lubił inoralizoAVać,lecx 
dalekim bjł od niewolniczego pedantyzmu. Prócz Ijch 
pisał powiastki poetyczne, religijnej i światowćj tre- 
ici. W poeiyi lirycznćj odznacza się Konrad von 
Włirtiburg od współczesnnych ciągle utrzymanym 
tonem szlachetnego uczucia, zajmującemi zwrotami 
etylu, i wjks7.tałconćm wierszowaniem. W religijnej 
poezyi jest- bardziej poboiny jak poetyczny: nudzi pro- 
zaicznym mistycyzmem , którćm stara się zastąpić brak 
ftzczylności' poetycznej; kiedy niekiedy zabłyśnie imia< 
łym i pięknym obrazem, lecz widać niedostatek my< 
śli, mogących zajmować wiek. ówczesuy, gdzie duch 
ludzki w dziedzinie świata duchownego nauczył się 
bujać swobodnie. W poezyach miłosnych^ opićwając 
cozkosz i wartość miłości, więcej się w nim odzy^fa 
piękność łagodnego uczucia, niieli gwałtowna namię- 
tność poety. ' ; 

W poezyach lirycznych, bardziej dydaktyczny, wystę- 
puje zawsze jako biegły mistrz w szlucc rymowania: i, 
dla odmiany, bawi się nawet grą zi;ymij\v i wyrazów, 
jakiej wówczas powszechnie uiywano. Lubił allego- 
rye. Idąc za smakiem wieku, w jed^iym swoim utwo- 
rze wprowadza na widowisko sztukę, jako osobę alle- 
goryczną} chcąc pokazać ile od tych jest zaniedbaną, 
którzy ją cenić i nagradzać winni, Kutuzyazm dla sztu- 
ki, boleść nad jćj poniieniem cechuje pisma Konrad'a. 
Mimo całego jednak zapału zdaje się, ii bardzo mały 
miał wpływ na umysły współczesnych, i niewiele był 
w stanie wstrzymać od upadku poezyą romantyczną. 
NajpierwEzą jego zasługą jeet to, ii nie atatał się 



wprawdzie o oryginalny, osobny polot dla poesyi; It 
Ją jak wiwciaB była usiłował uchwycić, \v całym oj 
le wyksitałcić, b wypracowaniem i 2 gustein laki 
jakfego iaden dotąi] nie posiadał poeta niemiecki. 

Przy Konradsie von WiiiUburg występowali ii 
poeci tak w rodzaju lyrycznym jak i powieśi^iowy 
w dydaktycznej poezyi, w eatyr.icli, bajkach, a. naw 
vr zawodzie dramatycznym. Lecz kiedy ginął cz 
rycerstwa, snikał z nim i jpićw miłosny i pick 
dźwięki poezyi icinnezengerów. Przeminęły sny sło 
kie, które w ich aerca nalclioienic radziły. Sam t; 
ko rozsądek, sama rozwaga i naśladownictwo dawny' 
■utworów panuje w poezyi współczesnych Konrad' 
A jeśli czasem zabłąka sif piękna myśl, piękne ucz 
cie romantyczne jest to jak ów późno rozkwitły kwi 
tek, który do innej pory roku nalely. Z poetów tyi 
godniejai wspomnienia są: 

Henryk von Missen, lub Meissen, narwany der Frauei 
lob, panegirysta dam, doktór, teologii. Wiiclość swi 
. ią więcĆj winien przypadkowym okolicznościom, niii 
li zasłudze z swych poezyi. Fiósnek miłości w elan 
rycerskim tonie nie mógł śpiewać teolog, sposób jedno 
myślenia owego wteku nie stał się jeszcze zupełni 
prozaicznym. Miłość. Boga, miłość cnót i wdzickiii 
zajmowała współczesnych; dla lego, bez narażenia si 
ua nieprzyzwoilość, mógł Meissen, chociaż duchowny, o 
pićwać miłość cnotliwą i takową chwalić. Z piękni 
zawsze slrony uwniał kobiety. Wpdchwałach głosi 
ich cnoly j wdzięki, stąd zyskał przydomek (Frauen 
lob) chwalcy dam. Zajęcie się takie damami nie był 
fcei.wdziccznośei z ich strony. Podobno po swćj śmier 
ci, (1317) poeta na to sobie zasłużył, ii najcnotliwszt 
i najpickni^sie damy niosły go do grobo. Ssczegól 

a 



ie, które fi umieczniło, nawet bec sałłn- 
10 lepiej i HaUko poetyczni*!] chwalili <la- 
leKCHjery wszystkie cnotami i wdEicbaini 
damy, n jednak iacleik z nich takiej nie<fo- 
>dy. W jego pismach jest wprawdzie wic- 
nego ducha niżeli w płudach wielu WBpół- 
oetiiw: osobliwie utunek poematu chrie- 
, naśladowanie cny przerabianie objawień 
dowodzi, ii Fraueniob posiadnł zmysł pne- 
:2 tak lo poema jak i inne płody lego poe- 
ciemne, pnmięszaDe, zbyt z.i SKtuczne, na^ 
iarlami niezrozumiałemi , chacia<_ bogate 
e rymy. 

is) Hadlaub (Hadloub) z Zurychu , najbar- 
ijijcy się do iiajzTłnkomitsiych minneten- 
i.poceye mogą służyć na dowód, jak ciło- 
iego rodu prvtez własną zdolność jest wita- 
is^c/.yć sobie najdelikatniejsze, najpi^-kniej- 
, bydące własności.-} wyższego wychowania 
yłsKych Jladlaub nie pochodził x rycer- 
j; jedtłuk rycerskie uczucia miłości śpiewał 
), godnych nalpicktiiejszogn wieku roinan- 
zyi. Zląd kochali i szanowali go rycerze i 
lórzj czuli jeszcze wdzięk poezyi tego ro- 
i^i^ła i hrabiowie, duchowni i świeccy pa- 
mowoli go do swojego towarzystwa. Żal nad 
rą miłości.^ jest najczi^ścićj przedmiotem 
pieśni. Żaden rycerz t owego wieku nie 
:go romantyczniej i tkliwjćj śpiewać. ^ic> 
ki piosneiL tego poety odznaczają się wdzic- 
lym. NaprzyKład w tym wyjąlkii, kiedy poe- 
oją nadobną pieszcząca się z dzieckiem. 



widiiaUm jak t dzIechiKm 



Ona je mifla leŁLo do twojego 
boku. 
A X lego widotn 
Drży ttree we mnie. 
I, Uua diuńmi suieiiiemi ntemowl; 

- I kiedy do uat jainfch a ta^alci 



B> let recki, *!■ tt enitCinde ir won- O dsbrie 



icb eł nlcht one uil \cU\ ja na to i nazdroirią lawi 

> ■ we! wett ir'h dni Obym był dzieckiem x równą wi 
Kiudelin, jeiunuicii(, 

lin By tak milatcią 

r, do dai Kinilelin erłt I ja łliicei; uiilucbne wiifte i 
kanł voo ir; łona 



El ducbt* inieh ao goaU wen ii* Ona da innie jak do Di^j w;ciqg 
4 drucliłe Kn łicb: rfc^tto.., 

navan wart irb Pleri If in friejęta 

Sii, gar .o ho. C^nje roik«.^^. 

Icb uiubevieng ei, wan li et ^r Cdiic jijj r^ka tpocięła, (im mi 
scbon umbe vic, ja dalyka, 

1!nd ktiiti aa die ilal. twa et vau Ja catajt to miejaceł gdzie jej n< 
ir^kuitet fwaa. bjlj; 

.Wat mir doeb dat A ogień mil^ 

Ze heriea gie. Serte pnenlka: 

Harmonia i rozinait«ść bez przesady i zimnego w 
stukania panuje w poecyl Handlaub'a. Błędy zaś i ub 
Btwo yr tych tnicjscacb się wydaje, w jakich pospol 
cle n.ipolykać inoina w najlepszycli romantycznych p 
ezyacfa średniego wieku. 

Do lego taniego wieku nalefą dzieła poety, Enanej 
V literaturze pod nazwiskieiń SlriGker'a (Der Stricket 
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Zdije ifCi ii to jest bardtićj prxj(loinek pracowitego 
pisarz.t, któremu nie tyle o piękność poesji jak o 
uiDÓstwo pisma clitfdEiło, aiieli rzetelne oaiwiiko fa- 
milijne. Temu pisarzowi prsypiBu};) pospolicie bada- 
cze utworzenie dwóch poematów: Wojny Karola Wiel* 
kiego z Sarcccnami w Hiszpanii (der Krieg CarPs det 
Grosion mit den Saracenen in Spauien) i Wilhelma 
von Bluineiithal, 

Pierwsze jest więcej iłumwCzeniem s łacińskiego lub 
francuzkiego niżeli oryginalnym płodem. Karol wiel- 
ki w celu nawrócenia do wiary 8wi(tćj lub wytępienia 
pogan robi wyprawa wojenna. Przy nim Roland wy- 
stępuje jako główna osoba poematu. Wśród narad, 
wśród układów wzajemnych rozpoczyna 8i{ wojna 
wcatej okropności. Poganie bronią się nicinie. W koń- 
cu następuje znana z dziejów bitwa pod BonceTal, czy- 
liRoncevaux,gdxie Francuzi zwycięioncmi zostali. Tam 
Saraccni tyle utracili swoich rycerzy, ię ich król Mar> 
eilies zmartwiony lą stratą, z zgryzoty umarł. Opo- 
wiadanie dzieli się na roidziały, rosidsiał kaidy ma 
części. Raidy roźdsiał na początku obejmuje treść 
krótką całój części. Poematowi temu braknie na pię- 
knych rysach romantycznej epopei. Drugie poema, ma- 
jące za przedmiot rycerzy okrągłego stołu, jest więcej 
jak tłumaczeniem lub naśladowaniem. Tylko ułamek 
pozostał zułego, inne pomniejsze prace Stricker'a skła. 
dają się z powieści dydaktycznych. W nich moralność 
z wielką pobożnością rozwijał poeta w opowiadania 
niezręcznćm i rozwlekłóm, a naiyet bez delikatnych 
zwrotów stylu. 

Z lego samego czasu doszła do nas niemała ilość 
legend, poetycznie przerabianych, i powieści religijnych. 
Z nich sastuguje na przypoinnieaie legenda fiarUam i 
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Jozefat (Barlnam uUd Josephat^, w dwciai ulubiona, 
któr^ Rudolfyon Montfort przerobił poetycznie na epo- 
jiec. Równie zajmowali się ówcześni poeci Iłuinai 
czeniem mnÓBtwa powieści fraacuzkich, zDanycli pod 
iiiiieniein Fabłiaux. 

Lecz tam, gdzie ginęła fantazi^a i uczucie, a rozsą- 
dełi ich miejsce zastępował, poez^anie miała swoje- 
go iywiołii; siiiknęły pieśni, powieść, epopea : rodzaj 
tjlko djrdaktycinjr wznoaił się jeszcze jako wjsnuty 
z rozsądku i dowcipu. Stąd bajki , przysłowia, dyda- 
ktyczne satyry, dydaktyczne poeinata zaczęły powsta- 
wać. Najziukomitszein satyryczno-dyktycznein dzie* 
łcm jest Benner Hugon'a von Trymberg. Poeta był nau- 
czycielem >v Tliustadl, pod Bambergicm, zapewne du- 
cliowuy. Czterdzieści lat sprawował swój urząd i pisał 
tak książki łacińskie jak t niemieckie. Poema jego nie 
jest jedną całością, nić ma ani loicznego aiti poetyci- 
nego związku. Hugo z niego zrobił skarbnice doświad* 
czeń swojego iyciai gdisie beznainystn, podług przy 
widzeń, składa rozmaite uwagi i obrazy świata. Nie 
ma tu ładnego załoienia, fadDcj ogulnćj myśłi, do 
którójby pisarz prowadził czytelnika. Satyryczne opi- 

' sy, przysłowia, bajki, krótkie powieści komiczne 
(Schwanke) i inne ucinki, dziwnie się mieszają, aieby 
w sposobie dydaklyczno-poetycznym zastąpiły miejsce 
morainćj rozprawy. Dzieło rozpoczyna się zimną i wy* 
szukaną dlleguryą. Tam ogród, źródła, kwiaty, owoce 

. i t, d. wystawiają obrazy moralnych przymiotów. Na- 
stępuje rozdział o dziewczętach, o złych panach, o 
wieśniakach, o szlachcie, o księżach, o klas^lprach; 
dalej, o młodej wietrznicy i o starym męiu; polem o 
złym gospodarzu i o zbójcach. Zastanawia aif poet* 
nad niekłóremi cnotami i tlH'odnianii, i takoire t%&tw 
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KoDCty moralną history) natury, uwagami ifaił natu- 
ralnym instynktem zwierząt; mięsza niektóre wiadouio- 
ici' X botaniki i Gzyologii: a po kilku dydaktycznych 
powieiciach umicazcza vr ostatku wspomnienie osta- 
tniego dnia. Bajki, wiele przysłów i niektóre koini- 
«»ne powie&ci, oto jest wszystlio, co ma jakąkolwielc 
warloić w dziele Trymberg'a. W przysłowiach wzi^ł 
■obie za wzór Freidanfa. Jednak w naśladowaniu u- 
wagi jego noszą piętno osobnych uczuć, własnego do- 
świadczenia i całćj indywidualności poety, Zląd wra- 
ienie z tego dzieła, pomimo wszystkich błędów i bra- 
fcu sił, jest takie) jakiem bywa z dzieła, Łlóre z peł- 
nej uczuć duGEy wypłynęło. Charakter Hugona, nawet 
pomimo morałów często nieokrzesanych i niesmacznych, 
przebija się cawsze w wesołym humorie prawdziwego 
latyryka. Obrazy obyczajowe mają u niego więcej lio- 
miccności niieli powagi; a tako^niczna siła w wymo- 
wie naiwDĆj staje siętćm bardziej lajmująoą. W utwo- 
rzeniu rysów charakterystycznych jest niewyczerpa< 
nym; naprzyliład vr rozdziale o dziewczętach. 

Kartien math nnd langei basi Kraiki raium, długie wlaif 
Hmben die meyd, dti ł«l nar. Dały diienctftom iiiebioiy. 
Die xu ihrcD lagen kommen lindl, Giy itn nitody wiek inwitsi 
Di« nalile in luanchct dai be i u e. Serce wledy iltfo chwyta. 

bliadt. ' 

,Die aiigeii itygen ihn d<n weg. Znana oetain dobra itrażkai 
Von łtaren aogeii geht eiii iteg Leci od oka do lerdusika 
Zn deoi berUen nil gar langt r<iedaieki( im droiyną 

Aulf dem uteigel mancher ged&ngk, M)'śli aiciegaJnieitie płyną. 
Wni'iie wólii nemen oder nicht. Kiedy m^ia wiiąić wypada 
O ^ehe .»ie offt dataelbe Keicfaicbl. Uted; biada , wielka biada I 
DBłaiegarzweifFeinvon der nabU. Myślą nad kochanków igrają: 
Uie '*iB faaben darinn. ohne laL I łych mają i lyeh laaji). 

Dit> itt lam enlen ibr gedank: Wielki kłopot dla uieimialej: 
Di(aei''llt-kuitz, yener iłt laag , Ten ta wielki, ten x& mały; 
Dieaer iathit^e^g ""i altt Ten priewifdlćj jai ocody,' 

Der andeE'jung und iibel geltalt. Ten niekłiłattny, cbocial nlodyi 
Difier iit' mager, uiid iat kahl , Ten cbadeuii . i twari briylkB ; 
Der isl ferii, der iit seluaal, Teu cieniutki, gdyby nitka; 



Dieter iłt edel, ytatT iit ichwirh. Ten indw i idrowiem lUbowiUni 
DernuinmtcnicliFinapeliriłibracli, Lnlwic paraUf dzirjtemi 
Ejflcriat HciH.derander islicliiiTtE, Ten bialćj, lep cinrnćj lUrr, 

Dieter iit bkich, yetifr iit tuht. Ten jett tlały, ów rumiBMri 
Yeuer iiul lelten frolith broJl. Teu ma iywot oplKkanf. 

Zawsze fantazja tego poety w całćm przyrodzeniu 
wyszukuje tylko obrazów z inoralnćni znaczeniem. Mo- 
ralność jego nie jest jednak rycersifą., wjszydza bo- 
wiem zabawy i ćwiczenia rycerskie. Gniewa się na 
tycli, którzy z chciwością piękne rycerskie romanse 
czytają i tym sposobem spóźniają s^oje moralne uktztat- 
cenie. Slyl Hugo'Da posiada wiele wyrobienia i ogła> 
dy, osobliwie' w opontadantu , co się .najwięcej oka- 
zuje w jego bajkach i powieściach komicznych. Złych 
- jcdnę powiastkę pod tytułem: jak mą£ żonę swoją 
iamknął, (wie ein mann sein Frau beschloss), znajo- 
mą ju£ oddawna, zamieszczamy. 

leh ls*e in eynem Burchelein Odiiei fo czyUtem priej laty, 

Ejn intre, die wol war inagielii, Uurmiiiii ^pwicn, pan bogaty, 
I>«i bienar ein reibber innn Priyatujny, i ■ niiną godną 

Hetle eyną Frawe wulgelhUn, Miał iunlc bardzo OTodnu, 

Zu der lelns lieb «ar aleu grois, 1,trx przez niilość czy priei trwogf, 
!>■■ ebr ein tagund nacbl beicblcii W dzieii , w noc zaiuykal nifbogf, 
In ej 11 eigen geinatb , I lak iriymal jakby w akrzyni, 

AU« inaiichernarre dalb wol iioeb. Jak lo wielu glopctiw czyni. 
naiinnianiijridit:werFrauenIi{ilf, l.eez daMne priydouia rieiie; 
IJnd Haien zbame dai der »ule Żona w ilraży, la wilk w leiie. 
Den reichen iDaii daa nicbl reri)ro.<a. Niedo&ć na ten<, £e Taz w nocy 
Daa er nacbUa die Ibiir besriilugs. Wrota iamkn4l i caleJ mocy, 
Er Ugle die aebliitael nnder leiii Kluci du aiebie )tzł4l. Wlćj dobie, 

Eyni DBthlea waa er wol bealeuht, Wi^c pocicliu, yakryjoniat 
Ha iclilołi die Fraae leiai uff die Pani żona dal^i z domn. 

IbCir Przebudził lif mąż niemiło.- 
Vna glng za ilirem Riiln berfiir. Baidzo go lo zadziwiła. 
1'nder deaa erwacMle der nian , Nic nie krzyczy, nie wyrzeka; 
Uud niiai ihr, uńd von alunden ao Drzwi zamyka i lani czeka. 
WarfF ebr da eynen riegel fiir. Niedługo małżonka wraca. 
Di« Fraue kam bald an die Ibiir Ckce nejś^ cichu — próżno praca 
Itno badt, daii er tie lieiae ein. By otworzyć, męża wzywa. 
Er iprachc. du bitae Ehbrecberin ; Od raekl: „Ha, ty niegodziwa) 
Ilir mSaien zwar daranasen aein. Zapamnialai już a Bugu I 
Bilt ewcr freaude and aacb diemtin Stój tam ai do jotra w piogiii 



1« 

Mdrgcn la clnanier la koncn, Ns Iml^ch lodiki iffiUwiont, 
Bach lu Brhilen udei la fromeo, Kiedyi nicEo^^i*" ioatu" 
Sie iprkcli: and wiiite mtina pein Ona rzekła: ł.B^din; MCfcral! 
Ane iwciKel do li» dcin larn aeia. Mgta mi było... duKno w pieni... 
Jcti wcre gen biy oir gtblieben Wyoiiglcm wifc tbiii na ctawil{ 
Hetle ralcb nathnithl aui Kcdiebeu Udelcbnąć.pawiełriem mila; 
Dic ich dir niaht mhgen wtl. A ty dla mnii tak łiirawy!-' 

Er iprach: iłUt: langeri^edceinifel On riekl; „Znam ja twoje Płgwfj 
Ihrmiiaat davor dii diyej eibeyten. Prdino Uaininz j ciekaj rana ; 
Sie apiacb: icb mit luir nicbtitrcf- Tf muiii< byr Dkarani,'* 

ten. Ona riekU: „CbccM mej kary 
Dan dat lali micb wit gehn erlrin- Za milaić. za tyle wiary] 

' ckeni Na mu hańbf nie pocwolf.': 
Ehe ieli inicb Iai4e kranck^o Piijdfi litopić ii; wulę.-' 

An loeinen elireoi die ich han Wliia puakooy w mgnieniu oka 

Aiłib&r behalt«n ant a geu whan. Prxed dum, gdiie Kudnia glfboH. 
So wardt dec gute nian rArhalen, Chwyta wielki kamień ; paten ' 
I>Bn eti itundl bey der knnierea R/aea ga w wod; iloikoteni. 
Eyii gron lach, disa war dielf. Ten wpadł x Iriaikiemt tak atf 
Zu deiQ die Frewe gar baldl lieif. , ' adalo, 

ITiid ttarlf eyn grjHFn łleyn dsrin, Że j^j olunfla ciato. 
Ala obe lie łellier lolle itin Priynlittan; mąi najcznl^j, 

Darinn geFallen. Het gale man Na Isa odgloi, choć w koaiali , 
Kam in leini hembdeTOiiitundenan Leci nieiicxęicieui przerażonjł 
GglautFen, dan <br wolta leben Biegnie na rstunek iony. 

Wie łeiner Frauen were geiebehcn. Ona n pairód iiacnych cieni 
Die atandt vcrbai^en bey der Ihiir, Ukryta przy. pri gu waieni, 
Und watlet wan ibr man kam ber- Wiunęla aif w drzwi tą dabf 

far, I te ^amknęJa za zohą. 
Da lieft aie bald wirder hintla „Zniijol iginiicin (a oboje 
Uad beichloia die tbiir. Dai lałll Kycie twuje, albo niujet" 

nuii Bein, U'ulat lu^i w giiie'wu iBpala. 
Sprachder man, da driłgerin Żuna i.a to: „Prdine żale I 

Ea kaat dein leben oder ilai nein. Zailużyleś ; cierii kochanka. 
Sie ipracta: nach Weis hauaa fra- Tyto grieizyai liezuntauku , 

/ gent ihrl Po kątach lif wiórzjaz wiiędiif, 

Mich diincki, dst laster dai ihr mir Co lu z ciebie dalćj h^diie; 
Gerne hetteo ghn icbuldt arieyget, Teraz pnecie cbwf la Kugu 1 
Dai hub lich non aiiffeacbgeneigel. Złapałam cif io na progu. 
Dan iliT wolt beyaiiiir nie bicibea Zaufana w alui^oej iprawie 
Und giugenobt zu aadern weybetn. Na iinicch Indtki cif wyitawi;; 
Dag wil icb meinen freundcnklagen. Potem doić maji(c powoda, 
Vai wil aeia aacb nich luelir rer- Pojdę i lobi| db rozwodu.'* 
dra|[£a PatDcłc! lak ii'i|i hićdny leci 
Ali ich biiiher gelitcn ban. I aain wpada w wlitine lieci. 

Sehen, lo ward der gule mann Watyd go czeka nieipudiianie. 

eefangen inn leym alricfc; cdi tn robić w takim Hanie; 

Ermuit Ihan ali nacb oft nnd drik WifC prieproiil zrfciną żoBft 
Maneb man Ihun muli nmb aeina 1 tak 'wazyilko pogodzooe. 

£ha daaa aich daa laiter gemehre. 



Eiu dingł •)■ oaa aaj nic geiebehan . 
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W wkilu miejscach poematu lego Widae jak Hug<^ 
myślał nadf mową- i nad stylem, i rozmaitość dyalek* 
tów niemieckiego jfsyka krytycznie rozbierał. W og6«* 
le potrzeba przyznać poematowi Reńner pićrwszea* 
stwo pomiędzy dziełami dydaktyczno - poetycznemi 
z oWydi czasów rycerskich, lone utwory dydaktyczne 
są; Sckacnzabel oder Schachtafelbuch, poema o* sza- 
chach Konrada von Ammenhausen; aliegorycznę 
poema o polowaniu; wiele poematów, dydaktycznych 
o miłości, która jeszcze długo ulubionym była przed* 
miotem uwag i spostrzeieii, chociaż przebrzmiała 
w pieśniach lyryctnyck serdecznej mowy rycerstwa i 
galanteryi* W dramatycznym zawodzie doświadcza- 
li sił niektórzy poóci, naśladując mysterye frahcuzkie. 
Zbliżył się wiek nareszcie, gdzie szczota, naiwna poe- 
zya ucśbuć rycerskich zagasła zupełnie. Inny 1iviek, 
inny sposób- myślenia ^ inne uczucia, inni poeci. 
W miejsce mini^ezengerówi rycerzy, panów, hrabiów, 
ksiąSąt i cesarzy, występują maisterzengery, rzemieśl- 
nicy, mieszczanie poświęceni pracy. Lecz nie sam 
stan 9 zatrudnienie i wychowanie ró'żniło nowych śpie- 
waków od dawnych: rozwaga, tłumiąca ich uczucie, sta- 
nowi największy przedział \jecLnych od drugich, Poe- 
zyą mfnnczengerów cechowała genialność. Jćj zdró* 
jem'były westchnienia miłosne, piękność okolicy, urok 
przyrodzenia w najdrobniejszych istotach , pewien ga- 
tunek metafizyki serdecznej, zrodzonej z mystyćyrmu 
chrześciańskicgo. Lecz śpiówacy ci, tworząc poezye, 
nie zapuszczali się w rozbiór uczuć i myśli własnych, 
nie starali się zbierać teoryi nad sztuką z uwagi spo- 
strzeżeń swoich, nie myśleli o technice sztuki.. Serce, 
natchnione życiem ówczesnem , było dla nich wsżyst* 
kie^m Poezyą maisterzengerów cechilje 4rozWaga, na- 



lyał Daj pawk-rscliownoici^, ilaraanoSĆ o drobiiogU 
i} ich utwory są bei genialaości, i bei natchnienia. 
'ak postępowali z poe:ty:} jak s rzemioałem , chociai 
lytaai potneba , iź znali jćj wyższość i czuli, iejest 
Elachelnein zatrudnieniem. Z ooctąltu inajitcrzen- 
ery w niczem się nio róinili od minneiengerów. Zna- 
omily z talentu minnezenger, nazywany był mi- ' 
^rzeui vr swej sztuce, maisterzengerera. Zdaje si{, 
i oidobieni takim tytułem poeci od najdawniejszych 
tasów tworzyli pewne stowarzyszenia, celem kaztał- 
enia się wzajemnego i zabawy. Podobieństwo myśli i 
czuć zbliiało do siebie osoby na wet rozmaity eh stanów. 
V X)™ jui wieku towarzystwa podębne miały pewn^ 
zręto^ć. W ówczas bowiem Otto I, cesarz nietnieeki, 
wunaslu starożytnych inaisterzengeriiw wezwał du 
adwy, w celu odbycia z nich esaminu w ob«c du- 
lownych, wystanych od Papieża Leona Ylllgu, i Akaza* 
ia, ile przywiiizanemi byli do wiary i moralności, 
esarz, zadowolniony ich nauką! przymiotami, ob- 
irzył kaidego koroną. Nadto, Niemcy, pragnąc 
:zechovrać pieśni ojczyste , taktadoli póćnićj 
koły śpiewu pod pewnemi prawidłami i urzą- 
leniarat. 'Z tych więc utworzyły się towarzystwa- 
ajsterzengerów, którzy po zniknieniu minnezoAgeriw 
imieniły sic w formalne cechy. Kwilnfły one od wie- 
t XI Yy", XVy», XVIy"" ai do XVIiy«i w Mayence,Slras. 
irgu, Kolinarzc, Frankfurcie, Wurttburgu, w Hurem- 
;rdze, w Augsburgu, w łtatisbonie, vr Monachium, 

Wrocławiu. 
Chociai wsiystkiete bractwa zrobiły ze 8w4j sslu* 

rzemiosło, laden jednak członek nic nazywał si^ 
ajBlrem, lecz ulywał szlachetniejszego tytułu miło- 
lika mistrzowskich śpiewów niemieckich (Liebhaber 
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des dciit$c1ien lUelstergi^sangs), Cały toh talent poe- 
tyciBy zai»dzat się tiaznajoinnści prawideł poes^l, to 
jeit na poetyce majslrowskićj, którą tabełaliirą nasy- 
\rali. Ta tai wymagała tytko czystości form, to jest 
CEystofici jfsyka, miary i uczuć. Frzediniotem jej naj- 
wainieJBzym byt śpiew mistrzowski, barem zwany. 
Metryczne formy baru były zawsze Urycznemi w tym 
sposobie, aieby mógł być uiytem do muzyki. W nim 
miejsce lirycznych myśl! i uczuć zastąpiły moralne i 
clirześciańakie uwagi i nauki, biblijne obrazy, świato- 
we zdarzenia i wszystko co Śpiewakowi bez polotu i 
siły fantazyi podobało się wym6wić, tak jednak, aby 
to nie sprzeciwiało się przyzwoitości i wierze. Gatu- 
nek wiersza co do powierzchowności nazywał się bu- 
dową Gebaiide. Ta w części zaleioła od woli rymo- 
pisa, w części zaś la&?2/a/ura podawała wzory uwała- 
ne za kłassyczne. Z tych niekl&re pochodziły z wie- 
ItU minnezengeriiw; inne poinićj utworzone zostały. 
Największą sławę tych cechowych śptćwakńw stano- 
wiła nowo wynaleziona forma śpiewu taka, htóraby 
odpowiadała prawidłom tabelatury \ Ao szkoły śpiewu 
przyjętą być mogła. Pieśń sama z melodyą nazywa- 
ła się tonem. Przeszło dwieście tego rodzaju zebrą* 
nych tonów uwaiali maisterzengery jako wzory Uit- 
syczne. Nadawano im szczególniejsze tytuły, najczę- 
ścićj od nazwisk wynalazców, (a) Bar zwykle miał 
trzy strofy dwie nazwane Stoli i jcdnę Abgeaaną, 
Liczba zwrotek pomnaiać się mogła, ale zawsze tak, 

(^y I tik nkpTi^Ukd der korze Ton Barlhtt Regcnbi>gfn'i; Aie 
BoinoTlnweiłe Han* Find«iaen'i die gchwane Tilcnweiie dei Ma* 
giileri AmbroaiDł Heligerf der gtila nnd der Unge Ton Hsh'i 
Voger% die g«b)uint« F«r»liu^vciia /oieph Sckoiiere'*. 



oabywalf nj« winiosła ich nad nieohfieiany t płaikie* 
mi uciuciami zajcł; tłum. Jfden i nich tjflko Vfil- 
chftlm Weber z Norymberga wXVIi"< wrieku wielką po- 
ijTBkał wiiclaść. LecE i tea od kHku^z inicsccsan wriu- 
cod; w nocy w rzekę Fischbach ta toi ix jednemu x nich 
docinkami dokuczył, nie był w stanie czćm lepszem 
•ic poułścić jak utworzeniem tych kilku wienzy, Vii- 
re ia nas doezły uWaiane w teocsaa jako wsór tra- 
fnej satyry. 

Hcrr Cott, du gercrhltr tUchter. O (7 nictinf ifdiio. Bax«! 
Der do bci An Nacht kannit alle Co ■■■ widii*i w każdej fonct 

• Gciiclitar, 
Thae mir docb lo fiel lu licb Znib la dla ntoj^j nad/iei 

Sagw mir, war lefn die ini Dieb, Daj painać tjcli (rncb iloflitait 
Die mich babin in Fiiclibacli it- Co mai« w Flicbbacb ta|)ić cbciill. 

Daii ich lic kann be> meinu A leree ti; rotwgicir; 

Olirigkeit i-erklagen. 
8d ncrd icb witdcr trohlicb icyn Bo pTxcd i^dcm i'b oikkTiCt 

nnd WHcker Jicbeni 
Waiiii n*niie«trart, dałi iknen der By ciciki^j alegl! kane. 
Hercbcad*! Ibat Krachcn. 

Lecz nad wizysthie te płody wymienionych poetów 
ważniejsze b^ dla literatury niemieckie pie£ni ludu, co 
raz bardzićj znajome w wieku Xlllr'n,_XlVr"», XVj'n. 
Szkoda, ie tylko ułamki z nich dochowała nam -kro- 
nika limburska. W poezyl tego rodzaju prócz piękno- 
ści, ze względu na iztukę, poznalibyśmy ówczesne Sy- 
cie i ducha nar<jclu. Lud niemiecki był zdolny w owym 
wieku do przyjęcia uczuó tkliwych i delikatnych. 
Wszystko, co tylko tworzyli krajowi poeci, a nawet 
przeniesione z obcych ziem płody poetycł.ne, o ile tra- 
fiały do upodobania gminu zawsze lgnęły do jego ser- 
ca i pamięci. Zdaje się, ie ludowi niemieckiemu pi«- 
<ni minnezeugerów wydawały się za genialne, za wy. 
kwjntne, la bardzo wyszukane jak znowu majslerseD- 
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gerAvr sa sztuctne i za mądre. Dia gminu potrzeba 
kolorów mocoych i bardziej ostrycb, piosnek więcej 
drażliwych i charaktcrystycznyoli, melodyi łatwych do 
nauczenia się. Religia, miłość^ wojny, zdarzenie szcze- 
gólne, zabójstwo i tym podobne okoliczności stają się 
zawsze przedmiotem pieśni gminnych. Często jeden 
z ludu odzywa się za wszystkich i odkrywa uczucia, 
które inn^m drzemią w duszach. Chociaż pod wzglę* 
dcm sztuki, poezye tacowe prawie zawsze wiele zo« 
stawują do iyczenia, jednak zdpał i życic w całćj si- 
le tam objawione gaSzą wszystkie błędy, i robią wra- 
ienie wielkie na duszy człowieka* 

Pieśni ludu są rozmaitego rodzaju i uczuć. Wszystko 
co tylko jest dobrem,wielkiem, szlachetnćm, równie jak 
wszystko, co tylko jest występnóm i nikczemnem w ser- 
cu człowieka, zlewa się na takowe poezye. Są one 
prostym i naiwnym obrazem przemiany obyczajów spo* 
łeczeństwa^ historyą ducha ludzkiego. 

Najwięcej pieśni religijnych tworzył lud w owym 
wiekui Wiara święta przejmowała wzniosłym zapa- 
łem wszystkie serca. Natchnienie przez usta wy« 

» 

lewało te tylko uczucia, które stanowiły szczęście ludz- 
kości. Z poezyi tego rodzaju najznakomitsze są hy- 
mny, .pełne poezyi religijnój, które pielgrzymi składa- 
li, udając się do ziemi świętej, i pieśni śpiewane przcfl 
biczowników (Flagelantów) w Strasburgu <1313). 

Wyobraźnia ludu w wzniosłej, poetycznej wystawie, 
przypominała sobie wszystkie zdarzenia z życia Chry- 
stusa Pana od narodzenia ai do śmierci jego. Tyui 
samym sposobem wielbiono Najświętszą Pannę, której 
piękność idealna i czystość boska, stała się zdrojem 
natchnienia dla poetów. Gmioi mieszał do takowych 
utworów przesądy swoje mniej więcej nieokrzesane 
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i grube, podania półbajeczne, legend; napiętnowane 
|i«ciC4Wo£cii( dobroduiin^ i łatwowierną. C«csto obra- 
ly inelanchBlicxtte> chociai miłe i piękne, rozcsulały 
słuchaeka i ściągałjr na siebie całą jego uwagę. Jak 
nopFBjrkład sdarzenie sową piękną kobietą, Iitńra, na 
dsieii jeden przed bwćiii rozwiązaniem, wpadła w głę- 
boki letarg i Ływn pochowaną została przex nie«iado. 
mość lekarzy. Wkrótce potem po uk<mczeaiu obrzędów 
pogrzebowjrch zbiegły się nn grdb matki dzieci jćj, ' 
sieroty. Magle słyszą głos pod* ziemią jak gdyby piotn- 
kę ćpiewaną dla niemowlęcia, biegną natychmiast do 
ojca z tą wiadomością. Zdziwiony przybywa, otwićra 
ooiprędEĆj.grób izsajduje ionę iywą płaczącą i przy 
iti^ małe dzieciątko. W radości i w uściskach małioa* 
ka wrńoona do iycia opowiada mu, 2e Bóg, który pts- 
śzkom daje pożywienie i pamięta o najlichszćm stwo- 
rzeniu, pamiętał równie o jćj dziecku, wyznajft, Łe 
jeszcze trzy laia £yq uia na ziemi. 

Lad w średnich wiekach' był. gwałtownie ptzywiąza- 
.ny i wielbił pr«wdy religijne. Wiara ta tak wielka 
wydaje się w jednym c hymnów, który się kończy na- 
stępiljącą myślą; „Wieeznościl wieciności! kiedyi bę- 
dzie twój koniecP Grzeszniku słuchaj! wtenczas, kiedy 
się nkończą męki piekielne, wtedy kiedy się ukończą 
rozkosze Diebios." Nadto śmierć zbliża się do mło- 
dćj dziewicy, zajętćj w ogrodzie pustotą i śmiechem. 
Potwór wybladły dotyka ręką suchą i lodowatą ofiarę 
8wqją i oznajmia jej sgon; po czćin, mimo próśb naj- 
tkliwszych, mimo przeraźliwych krzyków, uderza ją 
kos^, a ciało -bez ducha pada u jej stóp na ziemię. 
Wtenczas śmierć wieńcem zdobi dziewicę mówiąc: 
,^ Wieniec, któty kładę na twoje skronie, nazywa się 
śniirfelitpBĆią, Ty nie jesteś pićrwszą do oiego< Ilei' 



istot fjije i ocsekuje (ego, abjr aic tnajdować wras 
mitą około trofeów podobnych." 

PrócK retigii, miłość, i z nią połączone najwain 
•ze zdarzenia lycia, zawarte były w piosnkach gu 
nych. Na obrzędy wesełne, chrztu, pograebu, urod; 
układano poezye. Pory roku, piękne przyrodcei 
cwyc^aje miejscowe, uczty, zatrudnienia domow£,ac 
cia każdego stanu, zacząwszy od rolnika, malowały 
w piosnkach tego rodzaju. Lecz najwaioiejsze są f 
śni wojenne. Śpiewacy rycerze, minnezengerowie, k 
rym nie zbywało ani na odwadze ani na zręczności 
ccrskiej, nie oddawali się natchnieniom wojennym. A 
£1! ich zwyczajne, wznosiły się nad poziom; silni nc; 
ciem własnego mcztwa nie starali się wcale o podn 
sienie swojego zapału wojennego piosnkami stosowi 
mi: przeciwnie usiłowali dzikie wrażenia wojny i ; 
cia rycerskiego umilić sobie obrazami miłości i gali 
leryi. Lecz kiedy ten wiek przeminął, kiedy zgin^ 
fycie, pełne przygAd rycerskich, przy kaidćj.wtenc; 
bitwie zjawiało się zaraz mnóstwo pieśni wojennyi 
Z tych najznakomitsze są szwajcarskie z wojca*te 
kraju, prowadzonych z książętami Burgundyi, w wie 
XVyn>. Jeden z szwajcarskich poelów w zawodzie t; 
zjednał sobie wielką wziętość. On sam godnym y 
poprzednikiem K.órncra, Arendfb Riickerfa, śpiewaj 
cych'w naszym wieku wojenną sławę Niemiec. Tj 
poetą jest Veit Weber. Niebył on s rodu Szwajcare 
Urodził się w Freiburgu, w Brisgau, później dopi 
ro obrał Szwajcaryą za swoje mieszkanie i za sw 
je gniazdo. Nie mamy wiadomości szczegółowych 
iyciu tego poety; z jego poezyi widać tylko, że pc 
w«ny uczuciem lirycznem pędził iycie, robiąc pios 
ki i to uiu iię nigdy nie przykrzjło. Miał udzi 
"4 
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i«ko rycerc we wiijalŁlch wyprawach nwajCftr- 
akich. yV poesyach Weber'a widać wadjr, panujące 
\T owjrm wieku: brak poprawnoici, wicie poapołitjicbi 
prozaicKnyclimiejac^leGs gdiie natchnienie poetg wzbu- 
dtiło, .Um piomliu sawste taką utworijł, jaka najtu- 
row«zą krjtykę wjIrrymBć jest w stanie. Jcayk jego 
dialektu azwaj carskiego uięski, itosoff oy do okoticsno- 
ici, lekko brimiący w harmonijnych wiĆriiach. Miał 
wiele łatwości i tr^czoofici wakładaAiu wićrasy, xGte- 
go wnieść molna, ii musiał si^ kształcić w szkole ipie- 
«u maisterzengerów. Byłby rozwlekłym, gdyby piosn- 
ki jego Dtć miały tćj zalety, ił iamieniaj>i się w poe- 
zyą opisową i przedstawiają zdarzenie w jednym obra- 
tie. Osobliwie poczciwa dobrodnsznofić, odznaczają- 
ca WfSwczas Szwajcarów, przebija się wszędzie w poe- 
zjach Weber'a i stanowi najpiękniejsze panujące a nie- 
go uczucie. Lubił jak dawni mino eeeqgero wic malować 
widoki przyrodzenia; ale zawsze o tyle, o ile zgadza-; 
ły sii; z przeduiiutcnt. Na przykład. 

D« Winter Ut g«r Ung fciin , Dlngnlcrala lims, »n»Di ajftii 
D<l hat gelrarel menig Vogeliat Długo t(9chnit; biedne p(BMtt». 

D«i jeut gar frShIich tinget; Terai iię oioalri 

Uffgranoa Zw7hiirlmauiiniWBld; A gluiaiui radoiei > jakby jednym 
gigiem. 

Gar lunEglich erklingeo. Brimi gaj ratf. 

I>er Zwy bat bracht gar menig Btatl, Qal>|zl:ł itrojne w liitlii lielone, 
Daniacb nian gtoa Yerlaogcn bat, Klarych czckslo olio apragnianat 

Die Heid iit tverd'en gtline; Kwitną Irawniki : 

Darum ap iil gezogen mt. Wtedy waiyiey Tzncając dony I 

roduliiy. 

Gar meatg M*nn lo bune. Stawaj^ w aiyki. 

Najpiękniejsza pieśń Webcr'a jest la, którą ułoSył 
na zwycicztwo pod Murten, w 1476. Tam opis ucie- 
czki zwycięionych wydany weilnych rysach i kolorach. 
Sj warłeo lich aina Klrine fait, Choeiai na chnilf wtlctyK laiarei* 
Damach lacb man lie fliechen fait. Jednu ie>i ra»m roiprau* natarcie, 

Gar vii dic nurden aiatoelian , I maóatwo giDia. , 



Dar FnMlcneehl nnd der Kariłiar^Ta rrcert rannri (■> lai^ (k1 
Um Fdil lag Toller Glsn uiid Sp«r, Striaibant hclinf , ilnoiase dzii 
Di> ta [ha wardeo mbroebcn. Krew ilragą plyaie. 

Eioer flDeh her itt mnitr hia , W ncieciea wnygc; islaj^ ■ 

trwogi 

Do er nciot wal Tocborgen iloi Hicjic wyizuliują, gdiic lif ic 

iiLć mag 

Hsrne syczani* 1 

Zb niemi w ślad;, wii^diie pi 

•ha 

Gin groiie Srksst laff in den See, Tlnm wiellci zbiegów p;dzi do 

Wis wol »i nit vu diiriUn. Choć b«K prignieals. 

6; wntcn drin bit an daiKiinn, Ci wnadf wpftdliitopi^aicpoi 
Dem Dotht (cboi man tait la jiha Jatbrna Waciki llnniilnat aa 

Ali ob 17 Enten nercn; Giną wirod mflii. ( 

Mui ichiSt IB iuen and icblop ij ŁodJiia fwier^ niaią ~- nifcn^ 

ID todł topicn 

Der Sea der w»rt ran Bluterabt Wodkil; krwawa pnrpnią. rum 

Jeinmeilich hGrt oisn ■; pierea. SIjchsA knyki jfki. 

ear Tildie blummennffdie B5wn> WielnoBanewa wdziera iI;-, 

Itru 
Wiewol ir aieman aotb baben gaiiii Tak Ich Jak ptaki Da drzewach 



Ir OeAder inea tiaio Bilff gkb > 1 po co ikrijdla, co im piór 

Dar wind mochtir nit wigen. Gdy wiatr nie wlejel 

Stjl Weber'a oieokrzesan; i gruby, pełen jeitnt 
gmiiinych, lecz razem wiele ma siłj j godbości. 

Osgbnj rodzaj poezjfi lirjcin^j stanowią piosnki 
ralekic (Bergreigen) gminu niemieckiego, upowszi 
nione najbardzićj w wieku KYrm; sąto wesołe £pi^ 
młodzieży, po kopalniach pracujacćj. 

Wiele ballad i romansów zjawiło się w tym wi 
lecz wszystkie znane były w Niemczecti pod tytu 
piosnek. Sątp ulwory niepodobne do ballad bisz; 
skicU, angielskich i szkockich, oryginalne niemiei 
które obejmują powieść, sdarzenia^ w.fonnie lir 
DĆj zawarte i równie jak inne piotnki iipi^wanemi 
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• ł^. Duch OBobnj mieszcian, nicolrzesanie i zdiicEa- 
toii szlachty nie natuwałji Bposobności do tvrarxenia 
heroicznych romansów i balhd, jakie Higipapic, An- 
glicy i Szkoci układali z dziejów swojego kraju. Wy- 
iEukane, wznioślejsze, pełne wyLwintuości i porussa- 
jące przygody, zgoła wszystko co romanzoiii nadawało 
piętno marzeń idealnych nte tyle się ówczesnćj 
publiczności przypadało do siuaku ile wesołe po- 
wiastki, jędrne i jowialne, opowiadane, stylem gmin- 
nym, w formie piosenki; Nje zaniedbano jednait ballad 
rycerskich. Downdein tego znakomitszc, jak pieśń o 
starym Hildebraudzie {Liedvoin alten Hildcbrand), wy- 
borny utwór w kroju romansów histpańskich, angiel- 
skich i szkockich, gdzie walka starego rycerza Hildę* 
branda z własnym synem i poruszające zdziwienie, 
kiedy się obadwa poznają, zupełnieodpowiada duchowi 
prawdziwie rycerskiej ballady, Powieśii oryccrzu Szta- 
jermarka , nowella w sztucznej lirycznej formie mai- 
sterzcngcrów zawarta. Pieśń o, szlachetnym Morin- 
gercie (Liedvon dem edeln Moringcr), w której roman- 
tyczne uczucie w szczególniejszym epesobie zajmuje 
czytelnika. 

Jako nowe zjawisko literatury niómicckiój ł tego 
wieku' awjiiać hale£y, ił, po' zgadnięciu poezyi ryeer. 
skićj, epopea, n raczój poezya powieiciawa Zamieni- 
ła się na romantyczną proiic. Smak niemiecki był za- 
wsze romantycsnym, tylko staranrt się o to, aieby ro- 
mantycznoGĆ jak nnjprozarcznićj ' wystawiać. Znikł 
zmysł poetyczny wieku Xlirg<», który się tak w formie 
jak w samym przedmiocie objawiał. Publiczność, za- 
dowolniona osnową romantyczną i sposobem opowia- 
dania, przyjemnie bawiącym, uważała wiersze? wdzię- 
ki poetycznego stylu jako komiczny przydatek do przed- 



stawionego obrazu. Opisy prozaiczne dla ecytaj 
były wygodniejsze i naturalniejsze, a kiedy tjlli 
jeczny wątct w opowiadaniu zajmował ich nmys 
uważali w tenczas na szlukę, z jaką przedinio 
stawionym został. Obumarła juź fantazya nie i 
utworzyć płodów takicb, jakie ulubionemi były s 
bu Xlilymf dla tego powieści te same przerabiane 
na prozę, a poemata rycerskie zamieniano na k 
przeznaczone dla ludu. Sli{d owe romanse gmi 
nowelle, mające swój początek z dawniejszych c: 
rycerskich ,' jak Meluzina, Magielona, cesars 
wian i tym podobne, zajmowały publicznoeć i u 
nemi bjły. 2 tycb wszystkich szczególniej zasl 
na wspomnienie narodowy romaus niemiecki w 
SYJ]", dla gminu naj>isany, pod tjtułem.* Till £ 
apieget, utwdr oryginalny, zapewne, zbiór rysi 
ki^j karykatury, wówczas żyjącej. Upudobanie, 
Itiem lud książkę tę przez trzy wieki odczytywał 
dowodem jej wartości. Dzieło to, tłumaczono i 
ne języki, wszędzie doznawało przyjęcia;, cl 
■w nićm sceny są płaskie, nikczemne i brudne 
mają jednak komiczne; siły, H nawet umysł wyk 
eony zająć mogą. 

Lecz w XIVyn> i XVr™ wieku skłonność do p«e« 
daktyczDĆj stała się panującą w Niemczech, 
wszystkich gatunkach poezyi dydaktyczność prze' 
ła. Nad tem się tylko dziwić wypada , dla czcj 
ezya dydaktyczna nie posunęła się do wyfgzegł 
pnia nad ten, na jaki ją Hugo von l^rynberg w 1 
wieku XIirE<> wyniósł. Wszystko jednak, co tylko 
utworzyć naturalny, zdrowy rozsądek i dowcip, 
naukowego i estetycznego ukształcenia, objawiaj 
\t ówczas vr literaturze niemieckićj. Mimo to, i 
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ry takowe ni« pnycEjoił; lię do roEgiertenia pojccia 
pub licz Dego. Rozum i dowcip po dawnemu rymował 
jul komictnie juł powainie prtyałowia^ latyry i in- 
ne rodzaje póezyi, bez DaimniejsEego wyobraieaia o 
iatocie i celu poezyt dydaktycznćj. 

NaiznakomitBiyin dydaktycznym poetą z wieku XIVbo 
jest Henryk Teichoer. Mapisnł wielką ilość priysłńw; 
nie otworzył jedaak ładnego poematu wj^gzego; lecz 
miał nadzwyczajną łatwość w układaniu małych zdań 
w sposobie gnomńw, i w tym rodzaju był niewyczer- 
panym. Zycie ludii rozwalał z wyłasego filozoficznego 
ctaaowiaka; dlatego spostrzeżenia Teicher*a ląpełoe 
ducha. Czasem bywa rozwlekłym i oschłym, lecz ni- 
gdzie nie widać w nim ani priysady ani wyszultania. 
W nwagach jego moralnych wykazuje aig widocznie ile 
rozmyślał nad tćm wprzńdy, co napisał. Łecz pomi- 
nąwszy wiele poematńw s tego czasu, .jak htięg^ o 
przyrodzeniu Konrada Ton Megenberg, poema o 
czyatoici Jana Kothen*a, pr^yalowia Majstra Ege> 
n«, Bajninger'a i innych. Dwa szczególniej poemata 
satyryczne z wieku XVgo oiry/ ^i«pc(i«) (NarrenschitT) 
i /«(Reineke Fucha), ulubione wówczas, odkrywają do 
jakiego rodzaju dowcipu i docinków satyrycznych przy- 
wiązał sif w tenczaa smak Niemiec. 

Poema pierwsze okr^t głupców (Narrenschin) utwo* 
rzył Sobeslian Brant, doktór prawa. Mało naa doszło 
wiadomości z iycia. poety. Urodził sig w Strasburgu 
1458 r., a jako radzca cesarski i syndyk miejski uioart 
w roku 1529. Jego dzieło napisane w dyalekcie szwab- 
•kiin, rozeszło sig po całych Niemczech, przerobione 
nawet na dyalekt Niderdeutsch. I za granicą przyjęcie 
znalazło : przełożono go na język holenderski, angiel- ^ 
ski i [rancozki. Ile poema to wielbiona w Niemczech, 



dość to nadmienić, li Gailer Ton KAiiserk.beT^, 

teologii, w Straiburgu, za iycia je^tcse Brai 
nauk swoich brat na theina wyjątki z okrętu gj 
Ctiociai dzieło to wielkie zrobiło wraienie, w] 
DĆm jednak znaczeniu jest tu tjlko porządny ul 
daktycznyi który ani dowcipem, ani budową 
ani zwrotami atylu nie przewyższa ^enn«ra, p 
przed dwustu laty przez Trymberg'a napisanej 
tazya mało tam ma udziału. Oburzenie ns 
głupstw, błędów i występków ówczesnych etan 
tchnienie poety, Kompozycya równie nić ma j 
jak poema Benaer. Kownie tu jak tam sposti 
rozsypane są bez ładnego porządku. A nawet 
ki dowcipne nie tyle jeit obfity otręt głupców i 
ner. Satyra Trymberg'a więcej jowialna, wesoła 
gromi głupstwo, bronią gorzkićj surowości, 
emacie swMm wystawia on okręt,. na kttiry 
wszelkiego gatunku głupców i głupstwa ówczedn 
kochanych do szaleństwa w księgach, w muzyce 
CU; pijaków, £arłoków, drobnych samochwałó\ 
kanych z miłości, zduiny; i tym podobne osoby 
wia na swój okręt z dzwonkiem na szyi. Tye 
bcm utworzył 113 zwrotek, z których kaida p< 
na na obraz osobnego głupca. Przy tworzenii 
go dzieła poeta rachował tylko na roisądną n 
ralną, a nic na sztuczną wystawę. Przebija sif 
macie Branfa duch filozoficzny, praktyczny, 
ten sędzia obyczajów ówczesnych, w zapale ku 
kiemu, co było dobrem i rozsądnóm, a w ol 
ku temu, co było złem i bezrozuinućm, przy]; 
a\% całej ludzkości, wystawując swoje obrazy 
dydaktyciniejak malowniczo. Sprawiedliwie wi' 
ka ta mogła bvdi uwalana za skarbnicę, peJ 



Łecinych prawd, prsesoacioną <łla witystkich itanAw. 

Poeta oić miał wiele iniłoSci wta§nćj, wśród nieprze- 

. liczonych głupcówswoich, nie uważał siebie za mędrca. 

Sam liebie rat wprowadza na widowisko jako głunca. 



Sini Diahten d>rf n (ich nicht GIii|ieair DialD«»ó oie latwol 

•chsmiaeni 
Gleich wic dii iilt iii allrn Sadien. Kto thct lif na lo pai7«BJ 
Rł kann nit JcdefttarrtD tnachcn, Pi»B to g^upieri co frantt 
Er bciti dauut wie icli bin gcnannt. Mmi *i; jak ja na^jwać. 
Dar Nsrr Seljikitiaaui Brandt. Clii|ilec Subetl^an Brani. 

Jedoak robi ten dodatek, łe kto lam tiebie uwaia 
sa głupca, ju2 niin b^ć prteetaje. 

Wer nieb recht ipitKclt, der lernt Kto ii; Mm tr liebit wpatroje, 

Daii er nit wya aicli aclileii aall , Ciy jiat nifdrcsnł, dabns oDJe; 
Nicbt uR licb hHlltn, dai nit ist; O nie iwuje lif nio kuii: 
Dena njenian iil, dem nfiu gebriit. Tegu laidf lubić moli- 
Udrt der warllch ipreiheii lar, A diDiii~z mU, ie Ha airiecie 

Daii er ley wyai unl nit ain Narr. Jednym t głupców nie jei'> praecie; 
Dean wer lich fiir BID Nnrrenaclit, Jednak głupcem ai; naiywai 
Der iit bald zu aym Weyien ge- Ten lif jaic mfdrtec nk^jwa. 
inacbL 

Przytaczamy lu niekł«re pojedyncze tny£1i Brania 
ita okazanie, w jakim sposobie awai^t przedmiot kaldy. 
„Rto wiele pragnie, nic nie zyska. — Jednym paem 
d>vó<;h zajęcy szczuć nie moina.— Nie trafi do tarezyi 
kto z kilku strzela karabinów. —Kto ma wiele obo- 
wiitzków, iadnemu zadosyć nic uczyni. — Kto pragnie 
wszystkim się pndobać, musi oddychać zimnem i górą* 
ceui; musi zajadać to, eonie bardzo smaczne; musi 
aię zgrabnie kłaniać, skłamać za stu, aby nikogo 
nie obraził.. Lecz przychód pochlebia miłości wła- 
sno). At pod czas mrozu jest czem ogień zapalić.— Nie- 
koizluj wielu win, bo ei aig ladnc nietpodoba. — Mf 
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drzeć lulil proslotf. — Rto matki ebylnie broni , ten Di< 
xna ojca. — GnoU stanawi ailachcctwo. Uwalam bi 
ulachctcA. kaidego, co ma obyczaje pnjzwoite, ho' 
nor i cnotę. Łocs ten, co nić ma ani cnoty ani hanon 
ani delikatności, chociażby jego ojciec bvł księciem, 
nie jeit iclachcicem w mycli oczacli. -^Znałem jedncgt 
głupca , który w cały iwiat wmawiał, H podróiowaj 
po Norwegii, Sswccyi, Hisspanii i po krajach, gdsit 
picprs rośnie, a on prsy matce. grjzł placki i kicłba 
sy sajadał. Ciasto głupiec to udiije, ex6m nie jest.' 
Dzieło liońcty si$ opiRem mędrca jakim powinien bydi 
pooiiędsy- ludźmi. Pociągającą jest SElachetność licsuć, 
panująca y> tym poemacie- wśród prostoty i nieokrsosa< 
nia. Prsebaczyć trsieba budownictemu okrętu głup 
cow, it mu nadaje postać bardzo uczoną « raieszająi 
przy kaidćj okoliczności wyjątki I przykłady z itaroiy' 
tnycb klaisyków. Był to właśnie wiek, gdzie zaiicze 
piona literatura klasayczna jako nowość zawracał: 
wszystkich głowy. Nąjzabawniej wyglądają te miejsca 
w poemacie Branta, w których poeta iywcem przy- 
swajał sobie przysłowia łacińskie. 

Drugie poema, daleko bardziój przypadające di 
smaku ówczesnego, jest Ua, Beineke Fuchs, pod imle 
nicm Henryka von Alkmar wydane. Dotąd wybada< 
trudno istotne nazwisko twórcy tego poematu, ani na 
wet dojść inołna czy dzieło jest oryginalne niemieckii 
czylći przekładem z obcego języka, foema to jen 
bajką, w formie epopei, jambami ikrćśloną. Poeti 
miał na celu w wystawie wesołej i w akcyi dać prze 
strogę czytelnikom , fe chytry, konsekwentny i przewto 
lny człowiek z kaSdego się przypadku wywinie i in 
dnćj przyszłości się nic lęka. Zwierzęta, odgrywająci 
rozmaite role , są: lis, nazwany Rcinecke , lew Nobel 



3i 

borsuk Grimbarl, nitiisticdi Braun, kot Hinse, ko* 
siotBcItyn, zając Bamp, kogut Heonink 4 inne. Wilk 
Izegrim i ionajego Hcrsanta jeslto familia głuptasów, 
ktńra najwięcej cierpieć inuiiprzes oszustwa przemyśl* 
nego lisa. 

Tu rozwija się łańcuch dziwnjch prisygód , gdiic oka- 
zuje się umysł lisa chytry, zręczny i giętki. Po kai- 
dćin złćm, ktt^rc wyrządza i po ka^dćm nicbczpic- 
ctcństwic, zamiast kary, nagradzany hcnorami i zło- 
tem; wśród painnaźajijcćj sic corazlardzićj licEby swycti 
przyjaciół, wraca do swojego miasta Maleparty, gdzie 
rodejnie opowiada zdarzenia i ikutki szczęśliwychswo- 
ich wybiegów, i śmieje się z nsób oszukanych. Miodzie 
scczęśliwićj nikomu nic udało się uchuyoić ton saly- 
rjctny jak w lym poemacie. Epirzna część tej kom- 
pozycyi ma pewną jedność. Nic braknie na rozmai- 
tości tak en do charakterów jak i syluacyi. Do- 
wcip trafny i naiwna komicznoćć wystawionych zda- 
rzeń, wykazują najlepiej slnroźytną fantazyą niemiecką- 
Przez kilka wieków dzieło to obiegało w rozmaitych 
językach większą część £urnpy,* w Niemczech było 
książką ludu. tioeth'c przerobił poema to hcxamctrcm. 
Wprawdzie w przerobieniu takowćm znikł koloryt stylu 
Starożytnego, lecz za loryey stąrołylnćj kompozycyi wy- 
datnićj okazanemi zostały. 

^. J. S. 



POETKI CHIŃSKIE. 



W dosyć licznym ricdzie kobiet, którym niebo 
liło darów natchnicain i poe;;jri, inicsscsf sii 
imiona dam niebieskiego Państwa. Jeden zuc! 
angielskich sporz.-jdzit nader ciekawy sbiór ul 
kawałków, których autorkami są Chinki. Żadeo 
płodów nić ma szczególnych Balet ani podws; 
myśli ani pod względem stylu; gdyż kobieta w CI 
w własnych oczach unikc^mniona, zaledwie iu 
nurzyć wszystko, co czuje. Jestto niewolnica, kt{ 
Ezop,nie umiałaby wyrazić uczuć Ewoich,gdyby i 
okryła zasłoną apologu, lub nieprzybrała wskr 
powabne kształty. 

Uwaga ta ści.igasic do stu autorek chińskich, I 
'płody powyiszy zbiór obejmuje. Nigdy ich u 
wyrzekną słowa oburzenia, nigdy ich pióro nie 
najmniejszego wyrazu złości, żadnej z ich pic 
natchwfła nienawiść. Tkliwe I prostoduszne, w; 
z wdziękicii: swoję miłość; kochające i kochane 
roskoszą oddychają; opuszczone, płaczą; zdra 
pogardzone, płaczą także. 

Zamieszczone w zbiorze tym poezyc, pisane są i 
kie w rodzaju anakreontycznym; to masz hymn 
łości, to list erotyczny, to epigratiiinat, którego 
miotem jest miłość; ło znowu czytasz elegią, ktt 
czćm innćm nic jest, tylko opisaniem nieszezęi 
przygód miłości. W ogólności wszystkie te kawi 
napisane z gustem (delikatnością; opisy w nich 
vrc,. obrazy iwielne, wyrażenia malownicze; ale 
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mo świclnoici kolorjitn,' panuje tam prawic sanssc je- 
dna forma, nuHząca płacsIJmoś^; vr w«iołycb nawet piu- 
. fniach przebija się ci.-jgle jokii vryraz Binulku i melanż 
ebolii, które twori;}Sprtcc>ność f iirzcdmiotem pueina- 
tu: inofnabjr powicdzićć, źc te kobiety waicsą x prie- 
czuciem nicsscsEfćia, i nie finicją oddać sic«ałe rado- 
ici. Czemu to przypisać? ay ich towarzyskiemu poło- 
icoiu, czy wpływowi klimitu, czy obyczajom kraju, 
tzy wychowaniu? Nie tu jest miejsce rozbierać te |>y- 
tanic, klóreby zadalpho poprowadziło; zresztą ułamki, 
które tu ogłaszamy, lepić) dadzą poznać ducba i cbn- 
rafctcr tych kobiet, niźli najdłuissc kommentarze. 

Chou-Bckeuh-ching znajduje się na czele zbioru. Przy- 
xnaji) jej wielw dzieł bardzo inakomttycb, pomiędzy in- 
nemi zbiói* małych poematów, którym dała tiazwanie 
Cierpienia serca. Cbon-scheuii-chiiig była młodą, czu- 
łą i namiętną; doświadczyła wszystkich oicszczęić, na 
jakie wystaw io'iią być moie kobićta: najprzód nicbjta 
kochaną; potćm, jak Sapho, była zdradzoną^ nakonice 
opuszczoną. 2 przepcłnioaćmod iiila Bercem, ze łza- 
kni w oczach, opiewała swoje nićsiczęicia. iedną z naj- 
sławniejszych jój elegii jot ta, którą napisała na uro- 
czystość Latarń, Udzielamy z nićj dwin zwrotki. 

„Rok temu, pamiętam, byłoto w podobnym dniu,- 
ksi^źyc oiwićcał niebo, a lampy błyszczały na zie- 
mi; noc byłaświóin i czysta, a moje serce niewin- 
ne nie znało miłości. 

,Jak wtedy, błyszczą dzisiaj te lampy; księiyc 
ośw'łćca widokręg. i łzy płyną zocz moich; dzisiaj 
czuje nieszczęście kochania, a nikt, niestety! nic 
dzieli moich zapałów." 
Kae-yen była jedną z kobićt haremu cesarza Jcn- 
trung. Często ona, przykładem swych towarzyszek, 
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pisywała wiersze na liściu drsewa, i powierzała wia- 
trom tajeiiinrec swego serca, Lecs dnia jednego, kiedy 
była zatrudnioną, we wspaniałych salach swego więzie- 
nia, robo^ sukien, przeznaczonych iila iołnićrzy, pil- 
nujących granie, w kieszeń jednćj z tych sukien wło2y« 
ła następujące wićrsze. 

,,0 ty! którego kocham, ehociai cię nte znam, kiedy 
czuwać będziesz pośród zimnój nocy, kiedy połogi 
iyss na broni swoje dłonie zwycięskie; pomyśl, łe 
kobióŁa uszyła dla ciebie te sukniei 

Jak ta Tobota jest. słodką! jak łatwą, jakżebym 
pragnęła poświęcić jej jeszcze inste chwile! Patrx 
na tę materyą, na te ściegi, na te. szwy: to dzieło 
miłości. 

Ale kto wtćt czy ty odpowiesz uczuciom moim dla 
ciebie, istoto nieznana? Kto wie, czy ty juź nie wy- 
brałeś* sobie towarzyszki? Ach! gdyby tak było, 
umarłabym; bo czuję potrzebę M^lerzyć, ie jestem 
Lochana!"" . ' \ f 

Żołnierz, któremu suknie przysposobione przez. młodą 
Kae-yen dostały się w podziale', pokazał te wićr^ze 
swemu officerowi; przygoda ta przechodziła następnie 
z ust do ust , a obiegłszy wszystkie stbpnie hierarchii 
wojskowćj, doszła a£ do cesarza. Natychmiast wyda- 
ne zostały surowe rozkazy: uskuteczniono najściślej- 
sze poszukiwanie w haremie, i wkrótce odkryto jćj au- 
tora. Nieszczęśliwa Kae-yen została na śmierć skaza- 
ną. Jednakże w chwili , kiedy wyrok miał być wyko* 
nany, jakieś iiczueie litości ogarnęło «erce Yen«tsunga; 
przebaczył niewdzięcznej i niewiernej mał2once, i po- 
łączył lą z szczęśliwym lolnićrzem, któremu los poiłu- 
iył. „Oto jest ten, rzekł cesarz z uśmiechem, ,^,kt6rego 
tak pragnęłaś: nie powićdzą o tobie, ie twoje nadzieje 
zostały zawiedzione/* 



•ilie nie bjła joicie camcin;), a jui powicna* 
kim wiatrom awojc puetyckit.' imlclinicnia. Hou- 
I, ucEDD]^ mandaryn, ipostncgł pod sweini noga- 
ić bambuisowy, na którym skreślone były nader 
e następujące zwrotki. 

Pr^jb.idż, mój przyjacielu, otrzćć łay, które pły- 
,-} 2 óaz moicbi cbciój mię pocicaiyć: porzuć two- 
> xłoto pałace, przybliż da mnie; pokazać co ino- 
e miłość na twojćm sercu. Nic, nic powicrzg 
nojćj boleści papićrowi, nic wyryfę jćj na ka- 
nicniu, ale poźyoc od jesieni jednego z listków, 
.tóre ona zmiata i drzew gęstycb, i oddani go po- 
siewowi zefirów. ' 

Ulatujcie zefiry, posuwajcie waszcmi słodkiemi 
lowłćwami ten lekki listek ku temu, do którego 
wzdycham; niech go czyta, niech mnie kocha, a 
ego miłość wydrze mnie z rąk śmierci. 

Alc.eo mówię.** nic będzicź on głuchy na głos 
nój? nie potrafisz on się ocbrouić przed ' potęga 
Diłości.'' Ach! jakie bezrozumna jestem: moie ten, ■ 
LtórysnajdtietcD listek tak drogi, nigdy mnie znać 
łie będzie. ' 
ody Hou-ke-tou był etczęlliwym śmiertelnikiem, 

odkrył ten skarb i starannie go zachował; czy- 
powtarzat często napisane tam zwrotkT. Tymcza- 
nadszedł czas wstąpienia w zawód małSeński ;,i 
kc-tou, beawąlpienia skutkiem ślepego trafu, wy- 
robie Gin-shc za małionkc. Dotąd ani mógł się 
ślsć, źo ona była autorką' tych wićrszy. Dnia je- 
0, kiedy Hou ketou według swego zwyczaju, po- 
Ea^ je przed swoją żoną: „Qzckaj, czekaj, rzekła 
ihe, ściskająe go, to ja jestem autorką tych wićr- 
! i wras powiedaiała całą^owyiitą odę. 



Poezje Gin-Bhe BĄwdzięcEnc, wierBTowanii 
łatwe i potoczyste. Nie widać tain, jat u jej 
wbdniczck, tego zbytku prxeno£ni, lj'ch przosi 
wjsłowicń, klÓTC tak często napotyliaji^ się W| 
wsciiodnicti. Dzieła: tej kobiety sąibardso w 
cenione; zebrano je wszystkie w Pik-mei-Si 
(księgę stu kobiet). 

Soa-houy była ioną officera nazwiskiem 1 
bt^y za przestępstwa krajowe z państwa wy| 
stał. Tou-taou schronił się w puszcze Sliain 
prerpędził ti-zy lata. Soii-bouy czynna i przeze 
łowała wielokrotnie wyjednać' u . ceaaria prz; 
swego inęia , ale sawsze bezskiitccMio. . Poi 
jedyny środek. >Viedząc o upodobaniu cesars. 
ninacli jedwabnych, wypracowała jedne takou 
własneini rękoma, i wyszyła na niej ruźneini 
przeszło dwieście liter. Cesarz, któremu to i 
ła, tknięty został tym zabiegiem, przyjął dar i 
łał męia. 

Sou-houy nie pisała innych wierszy, tylko 

posyłała To-taou'wi pod czas jego 'wygnania. 

są wzorem Scigbu, tkliwej szczćrely: jestt 

łęsclinota do uścisków mcia; tato czułe wynu 

toehanki, oddalonej od swego drogiego prżedin 

to słowa pjcjecby od źyczli\ifćj przyjaciółki: 

Och ! jakżem płakała, kiedyś ty odjeźdia 

gnanie, mój drogi! Zl.^jd ścigałam two, 

zt.-]d przerzynałam się z tobą przez modre; 

przepływałam rzeki, i deptałam piaski pi 

Niema, koDaj.'{ca, chciałam krzyczeć, a 

martwiał na moich wargach; ty nio mog 

'słyszeć, kiedym do ciebie mówiła: Nie 

naj mnie, mój drogi, nie sapominaj mtiii 



Nieimicniy eta* upłynął od twojego odjazdu , • 
lić wićui, Gif tjrłyJMi jeszcze. Łołc, świadek na- 
łćf mitofcijest zimoc i zlodowaciałe. Kiaskł,kló- 
8 winiosłeś* tarasy kiórei wystawił, atoj^iaino- 
no; wspaniałe salon;, w któiyeh spoczywałeś, aą 
.urzem pokryte. 

Od naszego ostatniego pożegnania nić miałain jni 
tadziei; wszystko było mi sinutoćin bez ciebie. 
)cb! kiedyi bgdzie woIdo uirtćć cię znowu, mój 
Irogi? Chciałabym być {obłokiem, który (Mikry wa 
tierzchołck góry, albo bladym promiaoiein ksif 
;ycs, który »if wmortu odbija; 

Bo obłok okrywa cię swoim cieniem, a, a laiv< 
owego tronu twego, ksicfyc przyiwićca twoim kro* 
om. I dlacże^ł istoty, które s) obojętne dlacie* 
ie, cieszą się twoj^ obecnością? a dlaczego ja, któ- 
a cif tyle kocham, przymuszona jestem taadro- 
oić ich szceciciap 

Gdyby jeszcze lam, za temi smutncmi ikałami 
jrło serce, któreby się litowało twego nieszczęscra, 
dyby jeszcze jaka ręka dobroczynna rzucała na 
rogę twego iyciajakieprzyJemno8ci!..> Ale płoń- 
a chęci!... nie jestem wysłuchaną, j iyczenia 
loje ntkn^ jak sen. 

W twoich ogrodach rośnie trawa, a ja wzdycham 

samotności. Twój pałac jest pusty, lutnia two* 

zawieszona; nie słychać wiccćj w dolinie har- 
lonijnych dźwięków twego głosu; wszędzie naj- 
('ębsze milczenie. Ach ■ kiedyś ty przybędziest po> 
rócić nam życie? 

Góry, które się wznoszą wponictrze , rzóki, kto- 
I toczą swoje ciche wody, roćdzłelają nasze wier- 
s serca; « ja podczas dnia, wsparta na gałęzi 



wierzby, myjli; o tobie, płacif; a w nocjr, leiąc 
Dłojćm zlodowaciałćin ło£u, tak£e mjrślg o- tobie i 
c«c! . 

0Łoju2 trzecia jwioBDajaŁ wEdzf plaatwo powraca 
% 8w,egQ wygnania, a ty, ty się nie paliazujess! S 
moje pęka z boleści. Dosyć tego, łzy m<; broczą 
pićr, któremu powierzam uoje iale. 

Och! pamiętaj o mojćj miłoict; tćj ktSra cię kti 
jełzczc; dla ciebie jedynie óna £yjc.' Mo2o iii 
bo, zmęczone naszemi nieszcsęfciami , wzruszy 
ce monarchy, mo£e wkrótce powróci cię moim 
szczotom." 

Mei-fe była faworytlią cesarza Ming-touga. Jćj \ 
pozycye cechuje delikatny dowcip. Mci-fu niezai 
była szczęśliwą podobać się sWemu władzcy: zoe 
usuniętą; ale odsyłając ją Miag-toug> chciał jćj 
dowód łaski, i podarował jej naszyjnik z pereł; I 
fe nie przyjęła daru, i odpowiedziała cesarzowi i 
cztórema wierszami: 

„Czy nie widzisz jak jestem zasmucona, jak sig 
pię? Ty który wićsz, ie ja niczego nie pragnę ł 
twojćf miłojci, dlaczego dajesz mi perły? 

Podług Chińczyków jestto epigrammat; co poka: 
jak óui Bprzcczoie z nami pojmują' ten rodzaj poez 

Imif ^wi^-«ea;;^ przypomina wielkie nicsiczęś 
Ta niewiasta była królów;} i bardzo ko<chaaą od c 
rza; ale w czasie podbicia .Chin przez Tatarów, z 
Dii zstąpiła do loehu. Fut , jcdta z dobywców C 
trzymał ją jako nicwoluicf. W muzyce i poezyi 
kała ona osłody swoich cierpień. Dnia jcdnjego, 
w obecności swego pana, grała na ipepa (rodzaj I 
pękła jćj, strona: korzystała ona z lego trafu, im| 
wizując aa&tępujące wiórszc. 



ijwałam , o wielki kriilu ! a prcccici bjłam smo- 
ba myMitam o moim drogtin innłłonku. Ty, kl6- 
iceaz pozna- stan mego stTca, spojrzyj na strupa 

> Ukio jest cpigrammat podług uczonych Chińciy' 
Ciiikolwiekbądź, cesarz- Ful, tknięty nicBiczę- 
li Taug-8e3i^g>lina, powrócił jąnifiowi. ~T-Na tćm 
tymy naszrosbiór, nie chcąc go przedłużać nylicza- 
wszystkicb imion Ićj lUcrackićj plejady; epodsić- 
y się bowtćip, ic wyjątki, któreśmy z tego cicka- 
I ebioru pooynili, wystarczą do nabycia o nim dO' 
lokładnego wyobrażenia. 

/. K. Ch. 



KLEMENS BRENTANO (*). 



;y znacie Chiny, ojczyznę skrzydlatych smakitw i 
elanowych iuibryków? Cały kraj jestto gabinet 

Zamieiiciuny tu raibiór diiel tego fattj prttt j«ducgo x ins- 
yeb diiłiejiiych pitarij. Klemeni BrtDlanu, nawet x naiwitks fl 
ezn&joiDjrt arodiil lif w Frankfurcie, nad Minenit wr. 1777j w Je- 
ńcz;l (we nauki. Uistorf Góthe'ga rozwinęły w nim zdalnoif 
czną. To lEOnie aw^j fcoDf (Zofii Uer«»u), zagniewana nalDdzi, 
fj^l łit od Iwialo ■ obrU łabie zk mieiakanie klatilor w MCiit- 
hen. Póimij odal tię da Rzyiaa i tam zoifal icłETclarzem pro- 
idf miłiionariki^j. Rozpoe>^ iwój lawdl wydaniem jednego 
:d i*b«wek poetjrciDTrh, pod. tjitaleoi : Matya. Pociem ogłoail 
Bm roniaiii w dwach czficiach: „Gadwi, oder dw ateinrraeltild 
luUer." CGodwi, Eiyti kamieniiT poiąg maiki^. W dziele t^ra 
i wptfw D*w^ Toawijając^ iI; ziloki. Utwór jednak iwój Hm 

nuwU Kdiłtzalyoi, Po luaaBiu powyŹMjm piiU nitle Mink 
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osóbtiwosciyotoc^ony nadludzkiej długości murem i stuty- 
sięczną tatarską straią.' Ptaki jednak i myśli uczonych eu- 
ropejskich dolatują w tamte strony:a kiedy się niemi do wo* 
Ii pasycą i wrócą, wteoczas opowiadają nam drogie przygo- 
dy ocieka wćj ziemi i ciekawym narodzie. Natura z jćj ja* 
skrawemi i kulistemi zjawiskami « wśród dziwacznych i 
^olbrzymich kwiatów, wśród karłowatych krzewów, wy- 
struganych gór, dziwacznie smacznych owoców, kiomi- 
cznie stroji\ych ptaków, staje się równie bajeczną karyka- 
turą jak i człowiek wtem miejscu iyjący ze swoim koń- 
czystym harcabem, zó swojemi ukłonami, długicmi pa- 
znokciami, z całą staro£ytno-mądrą istotą i affiecinnie 
jcdnozgłoskowym językiem* Człowiek i przyrodzenie 
nie mogą tam na siebie spój^zćć bez wzajemnego śmió- 
chu. Nie śmióją się jednak głośno, bo oboj« zbyt dwor- 
sko są ugrzecznieni. Wstrzymują śmiech, a twarz im 
się układa w powaino - komiczne rysy. Nió ma 
tam ani cieni ani perspektywy. Na upstrzonych do- 
mach', wznosi się stosami mnóstwo dachów jakby na- 
ciągnięte deszczoehrony, na których głośne metalowe 
dzwonki wisżą, tak, źo nawet wiatr, jeśli tamtędy prze- 
latuje, przez brzęk dziecinny mpii się stać śmiesznym. 
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dramatycznych* JkU: nDielustigen iyf<iiikaiiteQ«c (Weseli mnxykanci)> 
„Police de Leon^^ „Uie Grilndung Prag'i*« (Założenie Pragi), »,Vic-.. 

*• I 

taria und ihr Geschnister mit fliegenden Fabnen and brennender Uan- 
te**- (Zwycięztwo i }4] ród i powiewająoemi sztandarami i z zapalo- 
nym lontem)! także kitka noweUi. N^j\v^ęk«tą Jednak ma sailag^ 
stegoy is razem ze swoim prz>jacie{ero Achimem Ton Arnim 
zebrał i ógtogit pioinki ludu ntejnieckiego w trzech częściach, podty^ 
tulem; „Deg Knabęn Wunderhora*^ (Cudowny róg pastuszka)| i razem 
wznowił pifkną starą historyą: „Der Goldfadeu** przez Grzegorza 
Wickram z Kolraaro napiianą, przez kilUa wiekdvr w okryciu sapo-' 
moianą. Teraz Brentano znajdować sif oift w Węgrzech. 
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w takitn domu sdtwonkicm miesnkałaras diicwEca, 
kłórćj stopka jciicie mniejsza b>l'a jak innych diicwic 
chidskich, której ukoioo wycięte oczki JctscScsłodsićj 
zniewalały iiiicli innych dam tego paiiilwa , i w kltirćj 
małćm, pcłnćm- pustoty scrduizku mieiciły się atcze- 
g&lnićj dziwaczne przywidzenia. I tak, było dln nićj 
największą rozkosze, kiedy mogła kositownc jedwabne 
i złote inatcrye pauć i rozdiićraćt A im lepiej [c pru- 
ły się i pękały w i^j ręku, tim więcej; czuła rozkoszy. 
W końcu alraciwsE^ na takićj zabawce majątek,. kiedy 
jui całą swój.) własDoić popiuła iporozdzićrała^ za ra- 
dą wszystkich mandarynów, jako obłąkana bce nadziei 
uleczenia, w okrągłej wiciy samkninta została. 

Ta chińska dziewica, ten grymas w os^bęsamienio- 
nyi jest muzą pewnego niemieckiego poety, który w hi- 
■toryi romantycznej poesyi pominiętym być oio moźc; 
muią, która w poczyi t^lemcnsa Brcntano z tak niepo- 
wściągliwym, ztakszalonym imićcbcm przed nn^i staje 
rozdzićra najświetniejsze atłasowe powłoki, najbogat- 
sze tkanki złote; a j^j słabość do psuciaj głofneiiwie- 
tne odurzenie napełnia nasze dusze jawnćm zachwy- 
ceniem i przyjemnym strachem. Od piętnastu latBren- 

' tano iyjc odUzielooy od świata, zamknięty, z^murows* 
ny z własncint myślami. 'Nić ma jui nic drogiego do 
rozdzićrania. Jak mówią,'nie mało serc rozdarł, ktćre 
do niego przyf^ązancmi były, i kaide skariy się na 
obrazę poniesioną. 4'rzeciw sobie i prżceiw swemu 
poetycznemu tatenlowi najmniej uiy wał ićj siły niszczą- 
cej. Szczególnićj zwracam 'uvagę na komedyą tego 
poety, pod tytułem: „Pooce dff Leon." Nic niS ma bar- 
dziej rozdzierającego nad tę sztukę, tak ze względu na 
iiiyśi jak i na mowę. Wszystkie tu cząstki iyją i krą- 

- ią wśród uciechy r«Emailćj, jak gdyby bal maskowy, 
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% wyrazowi ucinków złoiony; wfizyćlko sic kręci wsłod- 
kićin odurzeniu i tylko ogólne obłąkanie stanowi pe- 
wn*) jedność. Jtikby arlekiny pędzą przez całą sztukę 
najŚLUiicszniejszc kalambury i wszędzie uderzają «v^oje« 
mi grzechatkaii>r. Czasem z poważną występuje mową> 
w kłórćj śic jąkafjak doktor z Bolonii, znowu wlecze 
się my U u niego jak u pudrowany i^ierrot z długiemi 
manszelkami i z ogromncini guzikami u kamizelki; 
fĄtów wyskakują zręczne ucinki na królkiHi nóikach 
jak Pajacco * słówka miłosne^ jak całujące się gołąbki, 
latają wkofo ztęschnotą w sercU; a wśród tańców, sko- 
ków, ssawrotu i grze\:hotek, odzywają się trąby bachan- 
tek, głos śmierci i zniszczenia. 

Wielka trajedya tego samego poety Załoienie Pragi 
(,,dic Griindung PragV'J jest równie godna uwagi. 
Tam są sceny, gdzie strach tajemny przypomina, staro- 
żytne powieści; tam, szumią ciemne^ czeskie bory; tam 
błąkają się jeszcze zagniewaneSławiart bogi; tam brzmią 
jeszcze pogańskie słowiki: lecz wierzchołki drzew oświć- 
ca jui świeży poranek chrystyanizrou. Równie pisał 
Brcntano niektóre dobre powieści osobliwie ^^Historyą 
o i miały m Kas perle i o pięknej Nanerle^^ G?^*^ ^®* 
schichte vom braven Kaspcrl und dem schónen Ka- 
nerl"). 

KkmcDs Brentanó ma teraz około 50 lat, iyjc w Frank- 
furcie zdaleka od .towarzystw jak pustelnik. Imię jego 
w ostatnich czasach prawić znikło, i tylko kiedy jest mo- 
wa o piosnkach ludu, które ze zmarłym swoim przyja- 
cielem Achimem voh Arnim wydał, wspominanym czę- 
sto bywa. Razem z. nim ogłosił drukiem zbiór** piosnek, 
podtytułem cudowny róff chłopca (Des knabcn Wun- 
derhorn). Te' dotąd częścią w ustach ludu, częścią 
w ulotnych pismach, i rzadkich dziełach przechowują 
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się. Dla i6j ksląiki nić ma dnaUlecsnych pocliwat, ona 
obejmuje błogosławiony k>viat niemieckiego lerca; a kto 
chce niemiecki lud posnąć /. godnć) kochania tlnny, niech 
C2^ta piosnki gmiunc. W tćj chwili książka la leiy prs«- 
dc mnq, a mnie się zdaje jakby z ni4j .płynęła na uiiiie 
woń lip niemieckich. Lipa gra gtńwiiąrotę w tych pioin- 
Łach. W jój cieniu, wicciorcm. rozmuwia]'i| z snbą pary 
rotkochane. Ona jeat irh lilubiunem drzewem, i moie 
dla tego, ie liść lipowy ma ksiUłl serca ludikicg«. 
Na tytule tćj ksi^łki jelt umieszczony chłopiec, który' 
wróg tr^bi, alficmtec w obcym kraju na widok tego 
obrazu czuie .znajome tony, przcjunijące go rówoi^ tc- 
schnot^, jak owego szwajcarakicgo wieśniaka, co 
na etrazburgskićj wieiy postawiony, zaledwie zdak-ko.' 
ryczenie krów usłyszał, przepłynął Ren, bez Względu na 
karę, która go spotkać' mogła. 

Jak pickii| poezya! W piosnkach gminnych jest ukry> 
ty jakiś asczcgólay urok. Poeci, ksitałceni na situce, 
pragną naśladować łe łwoYy przyrodzenia, lak właśnie, 
jak precz sztukę fabrykanci robią wody mineralne po- 
. dobńe prawdziwym. Wtedy' przez chemiczny rozbiór 
uocbodzą wszystkich ciijstek, składają je dokładnie, 
a jednak niedostaje tm głównego wa[;unku, to jest sym- 
patycznej siły przyrodzenia. W tych piosnkach czuć 
moioa bicie serca i miłostki. niemieckiego ludu. 

Tu odkrywa całą swoją posępną wesołość , cały iwćj 
dziccinpy rozsadek; tugrimi niemiecki ghićw, tugwi* 
zda niemiecki iarl, tu całuje niemiecka miłość, tu 
leją się krople, pra^dziwhe ntemicckiego wina i pra< 
wdziwłG niemieckich łez. Jaka naiwność w cnocie, oa- 
Wot wobłąkaitiu jaka godność. Ito widać poczciwości 
w biódnym hultaiu. Oto hittorya Oeginat;Gzno>tkIłwa« 
którą sam opowiada. 



Uh kam TOT .Iner Frau Wirthin 

Haoł 
Mau tragt mirh, wer ich »ar«ł 
Ich hin eia armir Schwarlciiliali' 
Ich c», und trink ło genie. 


Prwd HjT.kP"lid«:kldJBJ, 


Każdv pfłać zRCinii!. 
Jtiitcm*i.l.i»biidny hulłaj 
Jimipiic.macznie. 


Man tuhrl mich in di« Stuben tia. 
Da but man mir lu trinkcn, 
Uie Biigen lin ich nmliergchn. 
Den Becher lieM ith linkcn. 


Prowadia mnie do Łanior;, 
Du kielicha froitu; 
Jn ociyiua >* kolo nucam 
. 1 lyŁam X roikDuą. 


Man letit mich ube.i ai'i den Titcb, 
Aliot) i.:h ein Kaufh.rr włre, 
»nd da » an tin Zuhln. ging 
M.inSack.i<l>nd»irlc«re. 


, Sadz^ mnie na ilul jak knpc 
CiM tif dobrie apfitia; 
l,.ci jak prijj 1io« do zapiał] 
Ta » kiMieni n^dii. 



Dk ich fltł NachU wolltschlafcn Gdy wypadnie ■pocią* w not 

gehn, 
Mna wiea mirb in die Srhtuer; Id^ da ■lodu)]-. 

Db ward mir armen SfhwaTleohsll Tam bićdncmu hnitajnni 
Mein Latheu vicl aa Iheuer. Śmiech nie zb^t ueiiilf. 

Und da ich in die Scheaer kam. A kiedy jnż na me Itiźe 

Da hub ich an za niattlti, Kladf lif w atodule. 

Da itachen mich die HagendoRii To pokrzywa, to raOie olet, 

Iłaiu die Tnucben OUteln. To zieliku lakole. 

Da ich zO MorgrD« frtih aoffland Rana witajfjjaż dach wnifdi 
Der R«/t la^ not den Rachr, Pokryita iiron jamy. 

Da mniat ich arnier Shliwarlenhali Wlencii^i hi^ 'ny hiJtaj mm: 
Heim Ungliieka ielbet laehen. Śuiiać ai; > nfdiy wlaanij. 

Jch nihin mein Schwerl wolit In Z laahą wrfku id; dat^j, 

die Uaud 

I'nd giirt , es au die Seiien; W pól ■ amicehem.w pdl.t pil 

Ich armer muaat id Fnaae gehn, pi^ilny, muicf ii6 piecBatq;' 

Weil ich niclila hall* za reilen. Jechad nteiua na cićin. 

Ten obraz bićdnego hultaja jest wierną wjstaw^ 
rakiem Niemców. , Jaka spokojnoić, jaka moc 
snego przekonania panuje w tej pociej!* Lec^ nif 
cką lUałgoBię wypada równio posnąć. Jcatto : 
dobro-dusina dciewczjaa, któr^ kocbać tracba. 
mówi do Małgosi: 

,iNuD aohdrz dieh, 6rellain, tchijn uPriypałi tarł uch, Midgaiipn 

dieh, 
Wobt Buf mit mir daion, I eiaaii!(ł diiewczyno; 

Dai Korn iat abgeai^hniltCDi W polaob iboża juipożttat 

D«r W«iD lit kbgethan. A w ii^nkach jeat wina. 



Oua t radoEciti odpoMiiada: 

liniUin, lifbei HuiUin, n^t^ Hiitń\ni, mij Jula&ha, 

mich bei dir ttin. Niech i tob^ Im diielc ,- 

DClicB auf dcm FelJe C>ly tyriiiig :i^>ieni w pola 

!i>rl«g bei'ni Weiii" A w iłjrdkn V niedziela," 

III cr'^ bei den Hiiiden On wii^t diunie iw^j Halgoti, 

■t łdieiieueiMen Huiid. Snieino białe diunie, 

rt łie <ii riii Ende I do iujiikn ją proHadfi i 

Hii wirtbahaai fand. Zdała ns iiilronie. * 

Yirlbin, liebe Wlrtliiii, „Hej gnipoila! be], goipoilal 

tidcT dieaii (irrtlein, niiiiaj gnallein [iriepić nitiif 

. ifricl.leiNiuel Kin " Suknie mej »liJ){oii.** 

et' liub an lu weinen, Matgoiia plakat laciy na, 

aulli. der nar icrnii, WIHka jej'lęiclinicB; 

ir die liclifc Zalire Łiy kroiilaini priejriytUmi 

)ie WangUin fluai. .'Siiadaji) oa lica. 

liiłilein, liebei Hantlelu, »0 Jaiieutu. mój Jaiieńkut 

słeat nicbt alio Nie le atotfa liyly, 

ulcJi lieiiD auiriilirtCit Gdjni dla ciebie porzucała 

inei Valerł Huf.-< Dumek ojców mity, 

in aie bei den Hindon, <>ii wiiąl dłonie iWj Malgsii, 

ir ac!in«e>veiiien Flaiid, Śnieinu biate dianie, 

'I lie III ein Ende I w ogródek ją |irawadl1 

:in Uiiilleinfaiul. Zdała na aitronie. ' 

relleiii, liebei Cretlein, ,,M«I);ot «iojał luba Matgoli 

i(h dein freier Mulb, Cij ii ial alany łtracoueji 

:u( dicb deine Elirl" Cif domu rodikómł— "• 

[ mieh oicbt mein freierMalli »Maie nie Ul tUwf itracon^j. 
icb niehl ineine Ki,,- Ni rod^ite łiiuuci,! 

n mieblueine Kleider. Łeci rai iial lukienek bi^dnyeb, 

'den mir nimmermelir." Ktdrc mi nie wrócą^' 

joslto Małgosia Gotbe'go , jej ialc oiemają nic 

e pagtćrskiego; jcstto dziewcz^^na Niemka s aer- 

mową prostą. 

ik kBłc£yca odbija się często vr sainćj piosence 

-zdrojem uczucia, które całą dussę napełuia, 

rkład w tćj pioseace do kocliankl oddalooćj: 



Wenn ich cln Vófi1«la wir 
Uiid aach iwci Plugieln hitt, 
Klug irh «adiT, 
Wcll'> ■licri'nicht tunnin 
Bleib ieb sllliiiir.j 



Sijhy ]» ilf plautiam ■Uł, 

DuB ■knjdHIiD uiBle aitl, 
Taiiibjm JecUt.tsni; 
LłM giiy la nie muie bjri 



£■ Terg«lit k«in« Stand, 

I)s mcine Bent nicbt eiwaclit 
-Und BDdtcIi gedenhl. '' 
Oiuit 'du mir viel laaienl mai 
Dcin Her* geiclienkU ", 



der W kudćj cbwiti teTce bijci 



Je£M kto zachwycony wdzi<;kietn portobnego rt 
ju piosnek, zap;ta eię o ich twórcę, piónski mu . 
na to odpowiedzą ostatnia wrotką. 



Wer hfti <Iai schi 
El hibi 



eLiedelcrdacbtl Ktaż jeil len, eo tKkm 



drei Gkd< eberi Wancr Ola je i wód pr^trniuiit; trz 
gebrichi, kiie gaieciki 

Zwel gr»ae onleine Weiiie. Dwlt.liwe, jedoa bialit. 

Piosnki te, pospolicie składa gmin wędraji^cy. 
rac w moich podróżach napotykałem tych ludzi, i 
iałem jak często nieEpodiiewany jaki przypadek 
dził w nich natchnienie: wtenczas improviizowali { 
oe pionski tub sobie pogwisdowałi z uczuciem., 
me wtenczas plastiki na drzewacli przysłuchiwać 
ich nucie, a jeśli się zdarzyło, ie zŁ^czyli gic na 
dze E równym sobie z tłomokicm i kijem idącym 
Ieg'i rzemieślnikiem, gwizdali mu do ucha śpićw, | 
siebie wynaleziony, a on śpiewał natychmiast wie 
tni, i piosnka była ukończoną. Takiemu człowic 
wypadały wyrazy s ust, jak gdyby z powielria 
przychodziły; dość było dla niego wymówić je I 



■,a puetycznicjize od tj^ch wszystkich myćli poe- 
ijch, klóre z głębi eerca naszego wyrywamy. Clia- 
;r łakowćj iiieiRiecbit^j czeladzi tworzy tic i £yjfi 
udobnych piosenkacli. Jcsllo szczególny rodzaj 
, Bez groBza wędrują po całych Niemozecli; nic- 
t bićdy, weseli i swobodni. Zwyczajnie po trzech 
iką wędrówkę się wybiera. Napatjkaleui tiajczę- 
, ie jeden z'n!ch był zansźe wielkim rozprawia- 
i; rozprawiał w humorzyslycznąj fantazji o wszy- 
m, co iiiu pod oczy przypadło, o kafdytn plaku, 

w powietrzu przeleciał, o każdym jeźdzcu, któ- 
i drodze się nawinął, okałdej okolicy, k(órąprze- 
zili. Drugi czeladnik , robił tpostrzełcnia za- 

z wściekjóiu unieaienieni; nie mógł słowa wy- 
ić, icby przy nim zaraz okropnie nieprzeklinał: 
z gniewem wszystkich majstrów, .u których pra- 
,ł; i bez ustanku powtarxat jedne myśl, to Jest 
nad tein, i£ gospodyni w Halberstadt, pasącej 
adzieti bapustit i rtepą, na pamiątkę skóry niewy- 
ił. Na wspomnienie Halberstadu, westchnął trze- 
najmłodszy z nich, pierwszy raz puszczaj.icy się 
ędrówkę. Myślał zapewne o swej kochance z czar- 

oczyma, a z swieszoną głow^ szedł w milczc* 

^uclatfiy róg pastuazha,, jest godnym podziwienia 
likiem literatury niemieckiej. Dzieło ł<>, na liry- 
'oinantyeznćj szkoły— osobliwie na wybornego, dziś 
;ego poetę. Uhlaoda — szczególny wpływ wywar- 
W epoce romantyzmu trzymały pierwszeństwo 
usitki razem z pieśnią o Nibelungach. O ostatniej 
ę tu małe wspomnienie zrobii, Itył czas w Kiem- 
ł, gdzie długo tylku b samój pieśni Nibclungów 
ioBo, a klassyCKni filologowie oburzali się, kiedy 
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tę epopec porównywano s Iliadą, lub kiedy sprteczano 
się nad tćfn j które z tych poematów ma więcej warto- 
ści. Publiczność wtenczas wyglądała jak dziecko, któ- 
remu nagle na prawdę zadają pytanie. «»Co chcesz: czy 
konika czy pierniczek?" — W każdym przypadku pieśń 
o Kibelungnch ma wielką gM^ałtówną siłę. Cudzozie- 
miec z trudnością może nabyć wyobraźeniao tympne- 
macie, a nigdy dobrze niepozna języka tćj pieśni. ly- 
zyk ten jest kamiennym, wiersze równe, jednakowo ry« 
mowane, jak gdyby marmur ciosane pód jedną miarę. 
Gdzie niegdzie szczelinami płyną purpurowe kwiaty, jak 
gdyby krople krwi; a w około czepia się powój, jak ^^ty* 
by łzy zielone. Do wyobrażenia o namiętnościach 
olbrzymich , sprężynach poematu, trudom się wznieść 
ludziom pospolitym. >Vidowisko podobne następujące- 
mu. Olo w lecie, pod czas jasnej nocy» gwiazdy białe 
jak srebro, wielkie, jak słoiice, występują na lazurowe 
uiebo. Tam na obszernej, niezmierzonej dolinic,^grom.l- 
dzą się wszystkie gotyckie gmachy Europy ](rk gdyby 
Da schadzkę miłosną. Prawda, że ich ruch cokolwiek 
powolny. Stąd niezręcznością osobli\vie niepewność* 
miłosna do 'śmiechu pobudzają. Ale śmiech ustaje 
na widok ich gniewu, kiedy się wzajemnie gubią, 
kiedy wieże z trzaskiem padają, a mury wśród grzmotu 
się walą. Nie, i ta porównanie nie daje wyobrażenia 
o głównych osobach tego poematu, iadna wieża nie 
jest tak wysoka i żaden kamień nie jest tak twardyui 
jak wściekłość i zemsta osób wystawionych. 

Któż te pieśń utworzył? — •. Równie jak pieśni ludu 
tak i pieśni Nibelungów niewiadomy jest poeta. Dzi- 
wna rzecz! rzadko zawsze znajomym bywa twórca w>« 
bornie ułożonej książki, poematu, dzieła architektu- 
ry i innych płudów sztuki. Jak się nazywał arcłii- 



ikt, na którego pbmjrsł stanął Tom w Kolonii. Kto tam 
bras w ołtarzu odmalował, gdsie inatlia najświętsza 
rsy trzech królach tak pięknie, tak łjwo wyslawio- 
a? Kto ksirgi Hioba napisał, która dla rodu cier- 
i-icćj ludzkości tjle przynosi pociechy? Ludzie łatwo 
apoininaji) imion swoicMdobroczjiiców; imiona cno- 
liwjrch i azlachelnjch, po£wicconjich dla dobra ludz- 
ości, rzadko pozostają w ustach gminu. Tuk drse- 

ludzkości zapomina cichego ogrodnika, co je w cis- 
ie mrozu osłaniał, óród •uisjr podlówał. A.J.S 

SMUTNE WESELE. 

(s Czeskiego). 

(Krivau£ NwaibB) morawska powjdkB 

F- B, KlepniSka 

CaiOpli ipoleuDoiti wluileiiHk^hu muieum vi Cechach. 

W pośród czarnego lasu stoi ricdcm pięć krzyłów, 
iedy sio drogą łam zbliżasz, trwoga cię przejmuje, 

roztargnienia wjrwąny pomyślisi, ie tam okropne- 
9 cńi stać się musiało. 

To smutne przeczucie, ten las i te krzyie znajdziesz 

Morawii, przy Rilesie (Bitesie). 

Tern samem miejscem, pół trzecia wieku będzie, prse- 
■.ióŁat zimą syn bogatego węgierskiego' kupca. Znu- 
>ny długą podróżą, zimnem przej<,-ly, zsiadł z konia 
mimo wieku młodzieńczego I ognistej duszy, upuścił 
idną ręką trzymany cugicij jak kwiat , mrozem zwa- 
iny, skłonił się zwolna ku ziemi i bezsilny upadł 
śród zabójczych (nów ułudy. 

O północy- t wioski Ułuboki idący roliKk ochronił 

1 od śmierci, zaniósł do domu i tam z pomocą £ony 
bardziej córki Joanny iycie mu wrócił. Zdrowie 
dnak zwątlone długich starań jeszcze wymagało, i 

Joanna podejmowała. Tak jak pod ręką swoją ŁrwJ 



obieg ona najpierwsza poczułajjak piźrw(ze serca udi 
rżenie ona wydobjrła naciskiem ręki awojćj, lak ot. 
pierwsza wsparła chńd jego oindlał^i ona pićrwi: 
mysi na twarzy jego ujrzała, ona pierwszą tęschno' 
mu osłodziła, i ona pierwsza położyła w jego dusi 
iarzewie, co blaskiem anoim przysEłość ich oświeci 
miało. 

Welcsław, tak ii§ nazywał inłodEieniec, uczuł miioi 
dla Joanny; a miłość jego wdbiła się w jej sercu ni< 
winnem. Przywiązana, trwożliwa matka, widząc tę sł 
bóść dziewicy; i bojąc^ się stracić jedyne dziecię na z 
wsze, mawiała jej: „Przjjdiic czas, kiedy opuści, 
uiatlic twoją, Joanno! Jeżeli takie ma być prz«zn 
czenie moje, to umie nie opuszczaj % nieznanym mł 
dzieńceiii; pozostań się w wiosce naszej, albo wśri 
lasu naszego, abym mieszkanie (woje często nawitdr 
■ mogła," — Przyrzekła córka stroskanej matce, ie z n 
■ na zawsze zostanie i nigdy lasu zagrody iiie priejdzi 
] od tćj chwili, jakby się kary jakiej aa wiarołomst> 
lękała, przed WeJesławem , jak cień przed słońce 
się kryjei o świcie dom ju2 opuszcza, póino do niej 
wraca; a w nocy, nie raz' bezsennie pędzonćj, leje ł 
trawiące, i duszę swoją stara sic pocieszyć słowa 
pociecliy, jakby się bała usłyszććtwestchnienia kocha 
ka, usłyszeć stąpania jego i głos rzewny, wiatrem wi 
czornyin niesiony; jakby nie ufuła przyrzeczeniu, ki 
re jej miłość matki wydarła. ,-- 

Próijio Welesław starał się zmienić Joannę; Joani 
niebaczna na JRgo troski, na smutek, który się o 
tąd przebijał w całem jego iyciu, obudziła w njm s 
ne uczucie poświcceiiia własnegnr szczęścia, dla sp 
kojności domu, w którym wraz z życiem znalazł udt 
ezenie. Namiętny, popędltwy, niezdolny dojrzćć błogi 



tomieni n^ewiasjj miłtici, ktAre Joanna wicrcuiuo.- 
^m samknęła — ba. blaiku na jćj nicabaionych li- 
aprAino badał— postanowił sdaU sEuliać pociecha, 
■wą kochankę opuścić na zawite. Lecz myit jego 
'■zcdiie X nim bjta. Jtaz obudzona w seccu jego 
Drsa, il.id yr ślad sa nim pędziła. 

W tenczasto właśnie, wypadła owa« trwóg! pamiętna 
ojna turecka. Brun, byłomiejecem zebrania. Tam ze- ' 
■ząd biegła inłodziei; tam Wciesław pośpJeHzjrt- 
1'^praód jednak, cbc.^c jeszcze njrzćć Joannę, znajomym 
isein udał arę do wsi Hłuboki, 

Juź się iinierzchało, kiedy prseby wszy zapory, usiadł 
t durni pod dumem, gdzie we dnie Joanna Biadała. 
\jH jego ożywiła w koło niego wszystkie przedmioty: 
rzemńwiły do niego wspomnieniem chwil krótkich miło 
im spędzonych; przypominały mu słowa, kióre odawćj 
łanny kiedykobriek słyszał; pokazywały miejsca, gdzie 
na czasami wśród wesołych zabaw siadała i chmura 
schnoly o czuło j6j się odbiła, a jakieś łaj cm ne. prze - 
tucie dla niego wróżby ztąd niosło. 

A wtćtn Joanna wchodzi jakby zstąpiła p« promieniu 
lięźyca, bo razem z nią ksic£yc nad sobii zobaczył, 
rzycisnął serce swoje Welesław do wzniosłej jabło- 

i tam ukryły widztnł jak oczy swe w górę podnio- 
a Joanna, a łza błyszcząca, ale blada pod księży- 
1 promieniem, potoczyła się po jćj śnieinych licach, 
— „ Welesław i el" rzecze z weatchiMeniem, po'Iobnćm 
I jęku boleści.,, Welesławie gilzie jesleś?" rzecze; a łzy 
raz z słowami, jakby z jednego źródła potokiem wy- 
biły. 

—„Przy tobie, droga Joanno!" zawołał Welesław,' 
przycisnął Joannę do łona swojego. Przerażona 
zjtuli^a twarz swoją do jego piersi; nastało mil- 
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CKenie,(Iługa rozmową uczuć,8łowaini oddać się niedająca 
Joanna pierwsza przerwała milczenie.^ -^>,Cói si^^dzie* 
je ze inną''.? rzecze. 

— ,,Przychodzę do ciebie, Joanno/' odpowiadaWcIe* 
sław, azeb3^$ widziała, ile dla ciebie jeste^n oieszcz^fili- 
wy. Suknia, jaką na Innie widzisz, jasno ci wszystko po- 
wie. Jeszcze raz chcę cię widzićć i poiegiiać| a po- 
tem — w bitwath śmierci szukać....** ♦ 

Na kaźdem nieledwie słowie, głos mu spocsjwał, 
jakby w każdym wyrazie leżało jego przeznaczenie; 
jakby myśl swoją, zgiętą ciężarem każdego słowa, po- 
dnieść iisiłowałi w widoku kochanki swojej szukał no- 
wej siły. 

Joanna łkając, zalewała się łzami na jego piersiach. 

Znowu było milczenie,.! znowu rzekł młodzieniec; 
—„Ja na śmierć idę, mnie siły potrzeba; powiedz miy 
ie mnie kochasz. Nie będę truć już szczęścia twoje- 
go i szczęścia matki twojej.*' 

Joanna rzewnie płakała, tuliła się mocnićj Jeszcze^ 
do jego łona, , ale nic nie mówiła. ^ 

„Ty mnie nie kochasz" rzecze Welesław; ja to wi- 
dzę, i na śmierć z ochotą pośpieszam — iegnam Cie- 
bie! pamiętaj, %e na tamtym świecie na Ciebie czekać 
będę. Gdy skrzepła dusza twoja w śpiegu grobów od- 
iyje 9 tam jeszcze moją będziesz/* 

To mówiąc, wyrwał sic z objęcia płczącej dziewicy; 
lecz uic łatwo rozłączyć się kochającym* Ręce Joan-* 
ny, konwulsyinie ściśnięte, rozłączyć się nie dały* 

„Joanno i ty mnie kocliasz^*, powtórzył; powiedz* 
że mnie kochasz , a nie wszystko może dla nas zginie* 
Może Bóg dni moje zachowa: przyrzeknij, że trzy la- 
lata na mnie czekać będziesz, jeżeli DiechcesZ| aże- 
bym śmierci umyślnie szukał.** 



ftS 

i,A.cb, będę*' westchnęła Joanna, brjjąc twarz two- 
ją na piersiach Welesłnwa. 

Prijcisnął ją Welesław i obiecując wrAcić w Inj 
lata zioiyi u stóp jćj wnrek z pieniędzmi, z prośbą, 
abj ęo uijfła po trzech latach, na pamiątkę jego, dla 
wiparcia bićdnych rodziców swoich, jeśli zabit;, w Ijriii 
czasie nie .wróci. 

I. tą tamą drogą znajomym lasem odjechał. 

II 

Dwa lata ubiegło od tego wieczora, jak smutna Joan- 
na czekała na swego kochanka. Żadne; wieści, ani 
lislu. Sen tjlko zinjfślonein marzeniem bez ustantu 
ją łudził. — Wie raz widzi epiesK.-icego la»ein Welesła- 
wa. Czasem bjł posępny, smutny. ,,Co ci jest," py- 
ta: i na widok piersi, stoczonej rob.ikiem zazdrości, ze 
Bou się zrywa. Znów potem, kiedy zasnęła, jak- 
by dla ulgi strapionej, cicho spokojny anioł, jak księ- 
życ , zstępuje i z litością do niej rzecze: „Czy znnss 
mnie, Joannol Ja jestem anioł pokoju i spoczynku. 
W chwili walk twoich ja Ci sicjeszc^te pokażę, - Ja ko- 
cham i pocieszać Ciubic będę w twojej boleści. Gdy 
ona zbyt cię lł»czjć będzie, gdy pod •ciężarem ijcia 
na najtwardszej czągtce duszy twojej rany się odleią, 
wtenczas ja twoją duszę i. jćj ranami, przycisnę do 
serca mego, uniosę ją z kuli ztcinskiOj i pielęgnując 
złoic na miękim śmierci obłoku." To mówi.-tc oddalał 
się aniuł. Na próino śpiąc-i za nim wołała, „Aniele 
Matki płacz mię tłoczy; ona nie -wie o mniej miłości 
i nad smutkiem moijn boleje. Aniele! bąilż mi pomo- 
cnym; na ciebie nikt jeszcze nić płak.'tł, ty nie znasz 
łi<y rodzicielskiej eięiaru,,. — Lecz anioł znikł, a jatiei 
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eny złowieszcze w to miejsce yr głowf tię jej cisnęły. 
Stnn;ił Welesław z uśmiechem na twarzjr, z uśmiechem 
tak GtraBznjrm, ie się Joanna zbudziła. 

W głowach bjła jui matka, czatowała nagierirsze 
córki spojrzenie. Joanna przycisnęła jćj rękę do ust 
swoich isinutoćm Bpójrzeniem powitała.— „Joauno! ja 
tu oddawna przy tobie jestem; ucho matki zdała jęlc 
twój słyszało; przybiegłam, aby nieszczęście oddalić 
od ciebie ; lecz widzę , ii tu go dzielić z tobą potrze* 
ba. Ty kochasz, Joanno! Sen, bleremuś się zwierzyła 
wjdał ciebie; przy tćm łożu matka twoja ułamki my- 
śli twoich zebrała. Ty w; tej chwili ze łzami we anie 
wyznałaś miłość swoją; słyszałam ją w słowach two- 
ich , widziałam na twarzy twojćj, poznałam po ser- 
ca biciu ;~ po tym. ciciarze, który tłocząc piersi twoje, 
niedozwolił ustom powtórzyć nazwiska kochanka. Kto 
on jest powićdz ini,JJoaiino?..." , 

Tysiącem uczuć miotana, ścigana widziadłem, samym 
obrazem matki stroskana,^ naglona jćj smutnym wyrzu- 
tem Joanna, twarz sw.-j zakryła rękami i z westchnie- 
niem, podobnćm do jęku boleści, rzekła: ,,\Vele8ław..." 

„I ty o nim myślisz Jeszcze, Joanno!" rzecze matka, 

— Ja go kocham... 

— On jui o tobie pewno zapomniał! 

— Ja go kocham . ., 

^On moie innej już przysiągł 1 

-^Ach, maiko! jago kocham. ■■ 

— A tyś wszystkiemi gardziła ! 

— Bo ja go kocham.... 

—Nie chciałaś dostatków, które ci dawali ! 

— Bo jego kocham. . . 

— Nie chciałaś szczęścia rodziców twoich! ^ 



Lch matko ! przebaci obłąhan^j c&rct i doswól 
:e nłk czasu! JeltW przea trz; lata Weleałaur 
r6c) , w tchtzat poitutźną ci będ{ i reaztę inar- 

tf^i^i gdzie tjlko kateiz, zagrzebię. 
Aczaaem WelesłaW ranny dwa razy wboju, dwa 
nriiclł do iwych towateyszy. Lubiany od wazy> 

, postfpoWat BsybŁo w zawodzie wojskowym: 
Inak przyjaiń towarzyszy, ani widoki ładne, przy- 
i£ £6 do je^ rodzaju iycia nie mogły. W nocy, 
lie, wśród biesiad, wśród boju, zawsze mu imię 
y towarzyszyło: pod tern godłem był dobrym, 
liałym: wydawało się, łe obraz Joanny był dla 

ołtarzem, przed którym płoniła cała piękność 
iycia. 

scZetutlrzy nie wyszło, a juł Welesławuwolnie- 
dał. Dońińst o łćm Joannie, fa^ pićrwćjo wszyst- 
1 jćj donosił, lecz szczególniejsze m zdarzeniem 
a ańi tćgo listu ani fadnego x poprzednich nie 
ała: a matka ciągle j^ nagli, ci.igte mówi o 
{"omstwić Welcsława i wyrzuca zatrute szczęścJo 

scze był Wciesław nie odebrał uwolnienia z woj- 
gdy Zgłosił się Jaromir przystojny, rostropny i 
iny młodzieniec z Hłubokr, prosząc o rękę Joan- 
Uilczała, jak zwykłe, Joanna; a ^e wszystkich 
nicm było, aby się z Jaromirem połączyć, dla 
nawet bez jćj zezwolenia dzień ślubu oznaczo- 
rt^ieść o tÓm wkrótce się pó wiosce rozeszła : 
! uiówić zaczęto. 

Smutny to będzie domfek Jaromira; tak stoi zdn- 
I lasem samotnie, jakby się przed ludźmi cllro- 
Ten, co go stawiał, snąć wiedział, ie przyszła 
>aQi samotność lubi, a ludzi unika." 



— „Jednak dobrse im iwiadcij<% mówili drudty:l wj« 
liczano z kolei dobre .czyny Joanny. Jej piękno prsy« 
mioty duszy jednosgodnie wazyscy chwalili , a clipcial 
Joanny zblizka nikt nie znał) snali ja wssyacy jednak 
dobrze. Nieskaioue serce mrieiniaków Jak dpiewicy 
piękną dussę pojmowało, jak gdyby Joanna csyniąc 
wedle ich woli , chociał od nich ^daieko^ zasyłała imi 
dzieliła się z nićmi nagrodą dobrych postępków swo* 
ich , tak nic ich wiedzy ifiie uszło. 

III. 

Noc była ciemna. Odwieczne dęby wicher naginały 
i łamiąc drzew wierzchołki zalcfejał nićmi wązkie dro* 
gi lasu. Z ostatnią gwjązdą ilad drogi sginął, jedno 
tylko światełko niosło daleko słaby swój promień, drga* 
jąc jak nitka pająka, gdy zlckka wiatr nią potrąca. To 
światło rzucała na drogę lampa prses okno posępnój 
karczmy, leżącej w pośród lasu czarnego* Przy lam- 
pie stało na stole wysokie naczynie, którćm od csasu 
do czasu poruszała ręka olbrzymia zachmurzonego my« 
śliwca. Siedział jak noc czarny, śmiał się i razem 
rzucał przekleństwa; a w około niego nikogo nie by* 
ło, nieprzyjazne tylko duchy o sobie znać mu dawały, 
to śmićchem, co nakształt ryku tygrysa igrał w otwo- 
rze komina, to znowu trzęsąc zbutwiałćm okpem, przds 
które wydzierało się św^tcłko do lasu, wabiąc posę- 
pnie wędrowca. 

-— ^Przekleństwo tobie! ^^ zawołał strKelecii^i niDie prze- 
kleństwo,^ i temu co cię ukochał/^ 

Zbytek napoju czy gniewu, przerwał mu dalsze wy- 
i^Azy, gdy w tćm drzwi się roztwarły, i wszedł niezna- 
ny mężczyzna; stanął przy progu, a nikogo nie wi- 
dząc prócz strzelca prosiłi go o noelćg* Odpowiedź ja« 



'brałniŁl iiiezrotumić: bjływyraiy beiswiiiiliu , 

ne jak to schronienie, jak wzruk samego injśliw- 

oMtórzył prośbę podróiny; tęcz nie cwaźnjąc na 

ie slrzelcc, ciągnął daUzft Bwi| mowę, a juk dzi- 

lie gnać myśli wiły mu się po głowie, tak i ino- 

siwaczną była .- i śmiał się i zębami zgrzytał na 

liany, to groził to zn6w za serce się chwytał i 

[lwy rzucał to płakał. 

o pewnie zakochany być musi, pomyślał sobie 

łny, gdy wtem strzelec wyrzekł: ,, Joanna!" 

Joanna?" zawołał Welesław; ptidruitny bowiem 

irctmy przybyłj, b^łto Welesław, apieszijcy do 

czonćj. 

iJoaniia!" powtórzył strzelec pierwszy raz ujrzą- 

podróinego. — „Joanna", mówił dalej; cóż cię to 

ak wzrusza. Czyś r ty kiedj kuthał Joannę?" 

Nad wsiyslko," odpowiedział Welesław. 

,1 ona ciebie kochała?" 

,Tak mi mówiła." 

,Czy'fe8ZGie dotąd cię kocha?" i 

frzyrzekła. , . " 

Jeleli wierzyd oioSesz", zawołał szyderczym 

m myśliwy. 

Joannie mojćj nie wierzyć? rzecze Welesław, 

lysenał jej niewinność, nie szydziłbyś z mój wiary." 

iSzczęśliwyś,.' i ja niii^ byłem : posłuchaj mojej 

iści, TJczueia moje czysle, jak sirumień, wylałem 

kochanki mojój całą siłą lat -młodzieńczych, strze- 

nieskaźonej duszy. Dwa tylko obrazy w niej by. 

Iłyszysz, dwa tylko obrazy: niebo i jój oblicze. 

iczasło ona schyliła twarz swoją i gdy tam blask 

'iękoBci ujrzała, unikać mię zaczęła. Odtąd ju2 

acząłem iycie. Obraz jój został na zawsze, leci 
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w ełcbi -— na dnie; ale źródło ras zitmącone 
niebiosa zakryło, juźteŻ i one zaglą<Iai tam pr 
Pjerwsjiy raz zazdrość, a z nią nienawiść się « 
W chwili lej, o którćj mówię, zjawił się ooi 
tnik Jaromir. Ubogt, nic mogąc z niin się i 
odsl-ipiłem ręki Joanny, przekleństwa na nich 
jqc." 

— „Rlói twa Joanna, kio jest Jaromir, rze« 
lesław, 
— ,;Oboie z wioski Hłuboki." 
—„Ze wsi Hłuboki, Joanna! moja Joanna 
wołał Welesław. 

—„Twoja Joanna", zapytał strzelec, i w in 
zaczął tajemnie przybysza dozićrać. Szyderci 
Bwój prowadził po nim, jak gdyby szukał ognisl 
rego pośar rozniecić. 

— ,, Nieznajomy młodzieńcze" rzecze mu di 
żeli ta sama Joanna i ciebie kiedy zajęła, c 
ieś nie sam zwiedziony: posłiichaj jeszcze mojej j 
Oprócz nas obu, jeszcze był jeden nieszcz 
bogatego kupca z Węgier: trzy lata temu bi 
się także o nią starał. Nieszczęsny dał jej s 
gactwa, a sam podobno jo£ zginął. Szjdziłi 
zdradliwa, pokryła nędzną swą strzechę, za 
mu pieniądze i znęciła chciwego śmiejąc się 
dobroczyńcy. 

— „Może sądziła ie on o nićj zapomniał, mo 
jego nie odbiórała." 

— ,,Niezapomniał!" ona mnie listy jego czjtaJ 
lię z jego.} zniesień, lartowała z przyrzeczeń, 
robiła z jego rozpaczy: a gdy nas wszyslkit 
przejęła i gdyśmy od wyrodnej niewiasty w; 
odwracali, jedną ręką brząkała złotem, za 
rżenie nabytćm, drugą Jaromira ściskała.'* 



— „Tf zuijUass,, sawołał Welesław; ale niezdolny 
w zn|kaney głowie ttKelca nieprawdy rozebrać, £ci> 
(nat Bwe czoło rnierucliomy pozostał. „Ty zmy&Iaiz; 
czy ly wićsz, że to ja Welesław, on syn bogatego kupca. 

Ty to Welesław, rzecze myśliwy z udaną litością, 
ty iei to sam, ly to wyśmiany, wzgardzony, a godzien 
lepszego losu; ty£eśto ją nad wszystko ukochał, t« 
ona mówiła, ie ciebie koclia; to ona ciebie kochać 
przyrzekła, to ty zaufałeś jćj niewinności?" Wciesław 
tymczasem szybko biegał po sali, a strzelec uaczynie 
winem napełnił. 

— „Oba więc rzecze potrzebujem pociechy. Pij ze 
inną, Weicsławie; pijmy naszą znajomość." 

Odwrócił się Welesław, i niechciał spełcić toastu. 

—„Pij więc za zgubę rywala!" 

Welesław duszkiem naczynie wycliylił. 

Mie tracąc £zasu, myśliwy zaczął gu jeszcze podże- 
gać, wywiódł z sobą za wrota, na spotkanie Państwa 
młodych, którzy o świcie tym lasem do ślubu przeje- 
żdżać mieli. 

Od tĆ] chwili niewidziane ich więcej w łćj karczmiei 
słyszano tylko o wschodzie słońca' wśród turkotu wo- 
zów imię Welesława, przez kobiety jakby głosem bole- 
ści wymówione, potćm kilka strzałów. 

O zachodzie słońca znów strzały jakieś sły- 
■zano. Tam gdzie niegdyś w śród lasu przemarzły 
upadł Welesław, tam nieznana ręka wzniosła grobo- 
wiec i zasadziła pięĆ krzyiów. Czyje popioły tamle- 
Łą nikt nie- wić. 

Jefeli jednak wędrowca noc tam zaskoczy, a nie lę- 
ka Biq zasnąć obok kurchanów, ujrzy dziewicę w bieli 
na miękkim obłoku klęczącą^ Anioł pokoju wyciąga 
do nićj swe dtoniei ons <aś. jedn)| mu rękę podaje , 
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drugą na czarne chmary \rikazDJe, lab właśnie, 
f;<Iyby go błagać chciała, aby wntch chociał na cT 
le leszcze zatrzjtnał gromy, co strzaskać mają <j 
jakieś nieludzkie iEtoly. 

M. C. 



HISTORYA. 

Kilka stów o herbach w Polsce az do Xlii 
wieku- 

Nie było u Słowian orderów, ale były herby. "Wia 
mo, ie ordery wzięły swój począteJŁ w zachodni^ 1 
ropie w czasach wojen hrzyźowych. Słowianie do t 
wypraw prawie nienaleieli, i z tego powodu, ie s: 
u siebie robili knyiowe wyprawy na własnych pol 
tyiiców i sąsiadów, ja^L np. Czesi, Węgrzyni i Pol 
pobojne podnosili wojny na Pomarzanów i Prusak 
Z tego powoda^ zwyczaj ufywania orderów nie był 
prowadzony do Słowian z zachodniej Europy, chot 
rycerskie oznaki łańcuchy, ostrogi i t. p. nosiło ichv 
sko, i chociai — jak (o z Galla, (str. 173) widać — bar 
wcześnie pasowano w Polsce na rycerzy. Później na 
u niektórych Słowian nicupowszechniało .się w 
brażenie o orderach , jako przeciwne ustalonej w 
-rodzie opinii o równości szlacheckićj. Ale herby, c: 
godła, kióremi si; naprzód w czasie wojen, a póći 
w czasie pokoju rozróżniały rody, istniały u Słów 
w najdawniejszych czasach; a moie- jui i w pog 
■kich, jak Żoryan Chodakowski mniema. Bo lubo^ 
rutaewicz (VI p. 115) utrzymuje, ie herbów nasr 



i Iierbownikiw pociątki po wictaz^j CBcńci e sagrani- 
cj doslały się do nas: przecież wiccćj do przekonania 
mego IraCa Bielski {w kronice na str. 50ćj podług wy- 
daiiiazr. 1597. w Krakowie), gdy mówi , źe juź przed 
Kaprowadzcniem do nas rcjigii chrKe&cijańskićj zna- 
liśmy herby. Tegoi samego zdania jest i Paprocki, 
początek herbów w czasach przed chrześcijańskich 
upatrując, i -w tej mierze powołując się nar dawne 
przywileje Pod godło rodzinne w czasie bitwy ci- 
snęli się i za jego całość walczyli członkowie codu. Tym 
godłem w ctzasie pokoju zwoływali się ku wspólnej 
obronie, kiedy im groziło niebezpieczeiistwo.-^— Powia- 
da Paprocki (w herbach rycers. polsk. st. 8. II.), ii 
w długie wieki osady, zostające niegdyś pod opieką sta- , 
roźytnćj rodziny Toporciykówyzwołując się do gromady 
wymieniali godło opiekujące] się niemi niegdyś rodziny; 
i świadczy, ie ten zwyczaj zachowywały osady owe wte- 
dy nawet, Łiedyjui władzy Toporczyków nie uznaivały 
nad sobą. Olo s^ jego słowa : ,, Naprzód ledy czytać 
masz o Toporze, który dla dawności od wszystkich hi- 
storyków ma nazwisko Starzą. To nam i Proclamatiae, 
które dla przygody przy zakładaniu wsi lub miasteczek 
zostawiły, opowiadają. A chociaż i drugie od kilkuset 
lat z opieki tój familii wyszły, wtedy się jednak ta pa- 
luiąika czasu gwałtów jakich okazuje, gdy się zwołu- 
ją do gromady; Starzą, Starsa albo stary toń wołają, 
acz lo niektórzy Opaci w drugich odmienili, oba- 
wiając się z potomstwem trudności jakich*'. Trzeba 
albowiem widzieć, te póiniej Tjnicc.najznakojnitsza 
osada Toporczyków, dostała eic sławnym w hierarchii 
naszej kościelnej Benedyktynom Tynieckim; którzy na- 
turalnie starali się z pamięci osaduików swoich usunąć 
wspomnienia dawne. 
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Najdawniejszy ślad o herbach intila&łemljuł w diie> 
Jach Chcobrcgft. Długosz (str. 171) wfpooiiRalo jednym 
rycenu rodu i herbu Zabawa^ a o drugim nazwiskiem 
Sieciech, poehndzacym z rodu Toporc*yŁów, Wcze- 
śniejsiie nd Długosza kroniki wspominnią juJ pod r. 
1072. ród szlachetny Jastrębców, pod r. lOŁIIi. Lisów, 

I. 1120 Rozanów,T. i 1-13 Korabiów, T.\\ii> Zirembóip 
s Kaliskiego, r, 1165. Gryff^^iw^ r. llO**. Prawdzictót« 
«e SEJąskn, r. r26.7- Rogalów. r. I29"2. iSu/Z/nów [Siimen. 

II. sir. 180,161, 162, i55. Dług. 865, 019). Niekló- 
re z tych herbów wywodzi Paprocki (sir. 457) z za- 
gr.inicy, jak Zarembów % SuLimóu) i Niemiec, Kora- 
biów s Anglii. Liczny szereg rodów i herbów inagłbym 
t późniejszych czasów tialiCzyć, gdjbym chciał szcze- 
gółowo rozwodzić się w tój mierze. Zwracam uwag; 
czytelnika hfl herb I^ekanda tudziei na herb Pifras' 
chała. Pierwszy, lubo podług świadertwa wyiej przy- 
toczonegn odnosi się do Xing(i wieku, przecież A. Broni- 
kowski w rom.tnsie pod tylułeni Itoralyński, wywodzi her- 
bu pocz.-jtek od onego Trepki, posłanego od Pohików 
do Glińskiego, kiedy bawił na divurze B.izylego Wjel- 
liiego Kniazia. P.iprocki (w herb. s. 279.) odnosi do 
Xlls<i wieku herb Pierac/tałów i powiada, £e błazen był 
jego godłeu) (Dług. str.' I6'i0).; widać źejakoweś śmie* 

Bzue zdarzenie dało początek temu zahawneiiui her- 
bowi. 

O herbach czcjkich wcieśnie bardzo wspomniał; 
dzieje, !^ty Wujeich pochodził z doaiu, noszącego za 
heib róźc, A krtfdy jego ród z ojczyzny swojej dU 
zwi.']ikaw z Polsk.-} uciiikaj,-jcij wÓMczos Czechów 
wypędzony, osiadł u uas, dawny herb rodowity zamier 
nił na nowszy pod nazwiskiem Poraj (Dług str, 125.) 
Ursynowie i Rawicze (Dług, itr. 130. 139,), iuaj%c;r 



w herbie pannę, gtedtąc^ na niedswicdsia i oidobion^ 
koronn, lakłe MwAj pnctąłek s Csecli wywoSną. I nie 
Ijllio te r«dj, ale wiele innych iciśle ł^jCłjłyaic ido* 
mnmi pnlałtieiiii. Czoi, jnk aic irfaje, piórwti xe Sło- 
wian, ubrawRZ] rodowilnić naozeliiitńw fnmilir, cij- 
li patiów, we świelnośó, jaka ołn<'iała magnatów 
lachodiiiej Kumpy, prickatnlt f.-] Polakom a ci llu- 
• iiioin. Od Czechów prsessła [lańskość i sa K.-irpaly 
{ cułlxoxieinaki<n w tej inierso pomysłem cnłą SI'D\Tiań- 
■tciytiiC Łajęła. Wsiakie lu-rbownoić n»jwii-etj 
v» Ctechach i w Polsce popłacała. Narody le troskli- 
wie układały swoje herlinrie i w tym przedmiocie pi- 
■anc dsił-ł.i na swoje iłómacnyły dj^k-Łta. Tak iip. 
Csesi, \v skróconym sposobie, wydali w jętyku swoim 
■asiegff Bartosza Paprockiego. 

ff^aciatv Aleksander Maciejowsku 



1 
ZBIGNIEW MORSZTYN. 

Mife zapewne znajdzie przyjęcie w piśmie poświę- 
conym literaturze ojczystej, pierwsza wi.iduiność o zna- 
iLDinitym dawnym poecie piiUkim. Okoliczności źvcia 
jego mało wiadome. Imię od półtora przeszło irtiekii 
iaf>nmniane) a rękopism w z.ik.-jlkach domów prywa- 
tnych niepomyślne przechudnił loleie. Żył na dwo- 
rze królów polskich Władysława IVgo i Jana Kazimie- 
rza. Doszły nns jego pieśni treści religijnej, świato- 
wej, mianowicie erotycznej; fraszki, gadkr, ułamki tłu- 
maczeń poetów włoskich i t. d. — Odznacza poetiye 
l^o- głębokie czucie, jasność myśM, które wyobraźnia 
siaiA wiywe i nieskończBuio urozmaicone przyodtiai 
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obrazy; weioła calotność i dowcip, kt&ry cłiłosscs^je se- 
piucie obycznjńw częslo w sarkazm przechodzi; for- 
ma wićrsza pełna roimoitnici. Jęzjb przebiorą nie- 
zwjtłi) wiekowi ouetnu c/.^stość, zwięzłość i giclknść; 
poela tiii jest l>ez»^I|iienia za«zcz\tn)'in reprereołait-, 
te>n poezji polski^; XVIIgo MJel^ti i zapełnia Ntielk.t 
proini.-}, jaka się dntjrhczas między pierwiastków.-] a 
nowoczesną poezyij naszą czuć da\vała. Pisze o sobis: 
„...We y tywiersz zn«j>iewasz niepłochy, 
Rlóry się czasu nic zlęknie y latj — " 
Wtcczneini l>i;c]ziebrziiiiał między Sarmaty". 

A stawając pierwszy raz przed sądem publinności, 
czeka |>nt»ierdzenia swojej wicszc/.by. Kii%wisko po* 
ety. Zbigińtw Morsstyn, Miacznii: Moiyraii. 

Lubo krótkie imało znaczące wyjątki na 'en raz udzie- 
lam, baczny jednak czytelnik znajdzie wtyin drobnym 
zakresie ogólny obraz dzieła 1 razem potwierdzenie mo- 
ich uwag. 

W odpisach zachowaną jest zupełna wierność orgi- 
nałl), ai do pisowni. 

W. P. 



I 

KA BOŻE NARODZENIE r. 164r- 

S o N K T. 

Szczęśliwa nocy, w Łlórąsic rodzi, 

Dzień iasiiy, światło wszytkiemu stuorłeniui 
y w ktorey brudach y okropnym cieniu. 
Słonice jaśniejsze nad c» dtisnn» wecliodił^ 



rsfiliwe BjJło, fcióre, gdj mroj cłiładEi, 
Prieiccie Pan« w ciepłjm Bwoyin tclinienin; 
Iiuboscie nieme, w t.iLiin przysłużeniu 
Zasilrosci* «ic wnm tego łzciescia godti. 

iczciliwa (tałiti, sii*KC»liwe pielui-hj, 
IŁtore •ic Boikicli ctłonenŁow tjkain; 
SicECŚliwj y iłnb, (iciccliwe y siano; 

ic«c»liwiic jednak na nizjtko paatucłij: 
Sądię, *o naprsod diiccrąlko wilają, 
T da sbawieDia powstali tak rano, 

II. 

1 Kasiu jak to, gdy ciepła panują, 
lwabni| przędzę robaczkowic antiją; 
!jiq liściem, iak gęste osnowy 
iszezaiąc, domek gotuią grobowy, 
i tak właśnie robię bez przesiania, 
kręcę głoW'1 do zmroku z zarania; 
em się karmię niepewney nadzieie, 
ore twey wietrzyk niełaski rnzwicie; 
ysli y s f'idzc nawinijwszy przędzę 
line z niey nici dowcipem swym pędzę; 
tym dumaniu tak się bardzo topię, 
! trunnę sobie kuię y grób kopięj 
m iak y on, co z pracą zbuduję, 
m io to zgryzę sam ie to popsuję. 

III. 
SERENADA. 
Dobra noc dziewczę inoie, 
asz brudnym cieniem okryły się nieba, 



T egasłj iłoltca zachodnie podwoie; 
Juax się n-i szinaccny >en udać potrzebą, 
Y w nim ulnpić diiieiine niepokoie; 
Dniłranoc serce timie. 
Dohr.iiioc dziewczę innje. 
Aleć ty iu4 spisz, bo ktoszci przctzkadEi, 
Trnsia nie WRtnpi na' twoje pokoie, 
Raidai noc cicha ^f iitiękkiin pierzu zchodzi, 
Ąa^ cię do siebie wzbudią ranne itrtfie. 
Dobra noc serce moie. 
Dobra noc dziewczę moie. 
A mnie noc ea się nadzwyczaj wBzedi ludzi, 
Hiespoknynleysze wszcayna w icrcu boiej 
Twoia mnie srogosfr o północy budzi, 
W oczach miasto snu, sloią słone zdroie. 
Dobra noc serce moie. 
Dubra noc dzicwczt; moie. 
Ty spisz, ia czuic, ijś w łoika, ta kwilę 
Pod niebem; z czego mj^kc mam we dwoiet 
Piilrzac na twóy wczas, nafmoię złą',cbwil({ 
^usz spijmy albit nie opijmy oboie. 
Dobra noc serce moie. 

FACNUS DO NTMPH. 
Csemn o Niinpfy, chociam Boskiego rodzafo^ 

Zawsze przedemną z tego uciekacie gaiuj 
3eU\ mi rogi wadzą; ma lesz Rachus rogi, 

A przecie niemi niebył Ariadnie srogi; 
Jsli to iem rumianys y Phubus niebiady, 

A wżdy jego Clitia obraca się siady. 
Jesił o brodę, niebył Herkules b« brody, 



A broda nleotjrniłB Dejanlrts izkodj 
Jeili to lem knimnt;; y Mars byt nic gładki, 

A (n mu niewadziłn u RemAwey initlki. 
Jeśli n koiic nttp; a wsilyć Vulk3n obrainy 

A nngłar)ii,i Bn{:iiii;)ii»)n je(;n 7.nnmy. 
Po pro»lu w ciymbolwick iiir azukncie [trRyjrany, 

Mam wymónkę, wam prEykła<l n s nieba 
przjłwany. 
AIcć ti> wy śmiertelne wciąwsiy obyczaie, 

Gilzie tylko taki w cenie y łasce: co daiej 
Cardsicie mn.-) rolijikiem i prostym paslucht), 

Y tłuib od wielkich Bogtiir iyieci* otucbf. 



V. 
DIANAZMARMUnO. 

Strudtona łowem nad moim Bngint, 

Śpię idroicm a szum z niego sen mi cijnij 

Kiebudt ronie proszę y za twą wygodę, 
Cicbo (i{ 7 skąp y cicho biers wod;. 



DO JEDNEGO. 

Kto« "to złotych daruje, dwóchset niepoiyczy,; 
Ten racsey pał sikody inieć, aizli całą iyctj. 

VII. 
NA SKĄPEGO STRYJA. 

Zdrowy, nic mi niedaicsz. Po tobie dziedziczę,— 
Jeśliś nie głupi, rooiesz wiediteć czegoA Ijctc. 



ANDRZEJ i PIOTH 

ZBYLITOWSCY 

Jnk Betittowski, tnk i Jusiyńnk! dali nam haritou 
£ni.-;oe się wiadomości, o pisiti.ich p«zosliiłvrh l^c 
dtvó''1i Knntiiieiiitjrh pisar/.y. l'ier\vB7j je opisał jer 
z r^'liiłpisiiiu X. jiiaijńskiegf), litóry bjie Juko wypig.iti 
szy Ijlułj, w Bwój Lntalog wpisał. Znniin obszernii 
powiiny o tjcli dwóch podach, na teras zatrzyma 
muszę uwagę lindacsty bibliografów nad (rzoma dzi,< 
łaiłii Andrzeja (*} dutad nieznanym) zupełnie* 

{. 

„Żywot Szlaclicica we wsi'*, prr.ez Andrz. ZbilitoV 
tkiego na|iisnny, (w Krako«ie, roku Piiń^kiego 1507.. I 
4^, przypiaanyllyncynlorwi !\'litdziej<itvskieinu z Mtodzii 
jowic, l>ud'skarbiem'u Nadwornemu Koronnemu, Pinsc 
Łieinu i Krzeczowskiemu, Starośeieigdzielakiirzeinani: 
„Zaitobrodzieistw.i^którem ziinł po lobie, 
Zacny podskarbi^rfałbymlwej osobie 
I drogie perły i świeltie kiejnoty,- 
1 skuriiy które rodzi Tngns złoty! 
Łocz, iż klejnotów nić mam w skarbie moini^ 
Ani pieoiędiy wielkich W micsikii sw«iiii; 
Toe daje co miććz łaski Bogiń mogę, 
- (Jny Alłodziejowski, i to co przcinogi.^ 
Co proszę z łask.'( na ten czas odeinnie 
Aź co Icpsiiego znajdę, weź przyjemnie. 
Ohęć nrjj j.yczliwą, klórąJFii.im ku tubie. 
Niż npouiinek^ bardziej uwaz sobie. 
Ajn, póki mychjwgrób nie schowa kość!, 

(') A nie /biliIaw>Vi(EO, eni Zbylaluwiliiegoi palnf^.- UirU 
ryt. [,llcr*lDrr B; ikowskicfa it. 13! uu I. 
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Okrutna Cioto, dotąd ociynnoeci 
T wy cli clicehjdiwdiiecien, kl6rem« lasŁi lvio]i\ 
Znał laweie jeszcze od młodości mojej." 
(Stron dziesięć nic ncibo«anjeh x Ij^lułem). 



„ linmcnty na i.iłoany pngrzćb sławnej pamię- 
ci y \Vielinoiney. kaniej. Panley Rlxbiely Ligę- 
tianki z llobrku Woiewodiiney Kr:iknwsMey, No»o- 
mjt^skiey, y Razimierskiey etc. elc. Siarośctney; któ- 
ra e świata tego zeszta rokd l5!'^ dtiia 14 miesiąca 
lulego o godzinie U w noc. Urodzil;a się była ruku 
Pańskiego 15(11) we. wtorek po Ś. Micbale o godzinie 
Jfl. Naiiinaiie przez Andrzeja' Zl>yiiło\^8kiego. W Kra- 
kowie w drukarni Łazarżowey roku paiinkiega lÓItł 
(in 4* stronic lirtbowycli l.S)". Jestto wiergz żałobny 
na zgon zony Mikołaja Firleja a Dijbrowic Wojewody 
Krakowskiego, któremu łćż działko to przypisuje. Jest 
tu 7 lamentów, porzem dwa ^fiers/.e do Firleja, a 
yr końcu trzy nagrobki. Najpiękniejszy lament 3ci, 
który całkowicie wypisuję. 
„Kędyś poszła ode mnie, moja droga 2ono, 
Gdzie Cię zaprowadzono? 
■ Komuś smutne dziatcciki i mnie zostawiła, 
Czemuś się pospieszyła? 
Czego i niedostawało, na czym ci schodziło? 

Tak mię osierociło 
Złe szczęście uczyniwszy iałuść w domu moim 

Prędliim odejicicm twoim. 
Prieczem ja sam nieszczęsny tu zosłał po lobio 

W tęsknicy i w żałobie! 
Gdzie pojrzę, £e»sząd troska, zewsiijd smulek chwyta, 
Ciężkość w sercu zakryta. 



Trapi moję troskliwą dussę, cifnie iaiokc lilna, 

nadziejo omjina! 

Dla czegoin Iwej nie talcgł głowy, niessczciliw*! 

Od smutku ledwie iywy. 
Wszjdiie pustki po tobie, na wszygtŁim miachodsi. 

Żałość w pamięć przywodzi, 
Pned oczy me iałosne, one twe przymioty 

A niezliczone cnoty. 
Śliczną twarz, i urodę, dobroć, obyczaje, 

Co mi ialu przydaje, 
Sroga imierć z tobą wszystko zarazem porwała 

1 w te trunnę schowała, 
Bodajem był niestety* leiał pierwćj w ziemi 

Niiem doczekał swenti 
Patrzyć oczyma, gdy cię dzieliła śmierć sroga 

Ode mnie, 2ono droga! 
Kto mię teraz zabawić, i kto cieszyć będzie! 

Pełno, pełno trosk wszędzie. 
Sai ty mej nie ucieszysz frasobłJwćj głowy, 

Nigdy słodkiemi słowy, 
Sai cię więcćj diiateczki twe nie oglądają, 

Pruino, pró£no czekają. 
Potzłaś w kraje dalekie, poszłaś od nich. W ciemne, 

Smutne locby podzieinae> 



„Na chrzciny Naiaśniejazema Władysławowi Illmu 
Królewiczowi Polskiemu i Szweckiemu, który się urodził 
nad Krakowem w Łobzowie roku 1595 dnia H czerw- 
ca. W Krakowie wdrukami Jak. Siebeneycliera roku 
pańskiego MDXCV. (In 4^ cztery stron nieliczbowa- 
nych s tytułem/ \Vićrsz przypisany Zygmuntowi III." 
Jeieli Zbylilowaki w powitaniu tego króla (r. 1587) 
iU 



T4 

omjlił ■■<( yf swoich poetyennych preepowiednUcb , 

oluchajcgo pny kolebce Władysława, co panował pd- 
iniej pod imieniem^ cswartego nie była zawiedziona, 
albowićin eprawd«iłto, co wyobrażał lobie poeta. 
Katimierz ffładyałaiv fPójcicti. 



IP (D 12 & IT IS> 
J D Ż NOC! 



Hanno, HannA Cearnowłosa! 

Świeci miesiąc JuS, 
EłjBECzą gwiazdy, Hrebrty rosa, 

Słodl>ii północ tai.' 
Spieaz się— ju£ cię woła d^wno 

Dźwięk słowiczych nót; 
Śpiesz się — jui ja dawno, dawno. 

Czekam u twych wrjt, 

Hanno, Hanno modrooka! 

Raucaj luby wczas. 
S9 swoich cieniach noc głęboka 

Skryje wiernie nas. " 

Spiesz się — ju£ cię woła dawno 

Szmer strumyka nót; 
Spieas^ się — jui ja dawno, dawno. 

Czekam u Łwjch wr&t. 



Hanno, Hanno krasDolica! 

Drugi pieje kur; 
Jai bespieczna tajemnica, 

Mieiiąc z tyłu cłunur. 
Spiesz się— jui cie woła dawno 

Szum gajowych ndt; 
Spiesz się— ju^ja dawno, dawno, 

Czekam u twych wrót. 
' Hanno Hanno białoizyja* 

Siniało rzucaj próg; * 
Śmiało luba, niebo sprzyja, . , 

Nie przeszkodzi wróg. 
Ach, to ona! Usłuchała 

Mej piosneczki nót; 
Jak ptaszyna wyleciała.. 

Ach, jui i u wrót. 

Ifilitóryn Zieliński, 



K W I A T. (•) 

Bajka. 

O słońca wschodzie, 

W pewnym ogrodzie, 
Kiedy, cała natura iycie brała nowe 
Z miękkiej murawy kwiat wyt;bylił głowę; 
Zdobi go skromność, świćiośó,ołeWłnno£ćniłod(ieńcza. 

Bosa przepaska pereł skronie mu uwieńcza; 

Zefir skrzydeł swoich siłą 
Chwiejąc zielone zasłony, 

^*) JctUo poeijR ulćrBaitciletni^ puiicnŁl, 



RoEBoai w dalekie stron; 
Wieść o kwiatku prxes woń miłą: 
A słońce, promień łaskaw; 
Na tę cichą rtuca stronę, 
1 jaśniejącą wśr6d Irawj 
Złoci kwiatecska koronę. 
Dumo; takieini zmzctjly. 
Wie clice łyć dłuł^j ukryty; 
Niewdzifcsnilc, gardzi spokojnoicią lubą, 
I ta włagną ,dąiy sgubą. 

Gdy się więc słońce wsbiło-na niebios sklepienie, 
Nie usEedł w murawy cienie; 
Ale niedługo rosa kropelki cofnęła 
Z nią pierwsza świeiość kwiatka przeminęła. 
Nieaawykły do blasku zl>ytccznego słońca, 
Nieszczęsny Enicić nie moie skwarnego gorąca; 
Próino do. cienia lubego wzdycha — 
Mdleje, pada i usycha. 

LeorUyna M. •. 



PIEŚŃ SŁOWACKA. 

{Nadeiiano.) 

Śniło mi się, ćniło mi się, 

Tćjto któreji nocy, 
Ze ma droga kochaneccka 

Jest w srogiej niemocy. 

Śniło misie, śniło mi się ^ 

I łsy mi spadały; 
1 od łez tych moje oczjr 

Cjęfko zabolały! '^ 



.^ 



DswoiiGie dzwoDy, dtwońcie imntno 

Na okólne strony ! 
Moie zamarła jni pociecha: 

Tiićmaulubionćj! 

L.L. 

PIEŚŃ CYGAŃSKA. 
(% S- Szewyrowa) 

{nadffuno'^ 
Czy Tridsiałeś jak pląsa Egyptu wygnanka? 

Jak wicher ona miota pył iw górę wsbija; 
Sieiy, ćpićwa , jak dzika niekiedyś Bachantka, 

Włos kaidy na jij barki wybiega jak imija.. 

Jak luba pieśń rozkoszy, tak ona jest miła; 

Jak pieśń miłości, iycfem tak nalchnięta ona 
Powabna, jak całunku gorącego siła ; 

Jak rozbujałe chmielu skutki, tak szalona... 

Oua leci , jak pełne z g;śl puszczone diwicki y 
Ona driyi jakby odgłoa uderzonej strony; 

Wzrok się iskrzy, jak promień płonącćj jutrzeńk 

I pieri wzdyma, jak bałwan burzą podoieco 

L. Ł. 



WYJĄTEK 

% poematu Alfonsa LamartittOf podtytułem 
J O C E L 1 N. 

O nocy uroczysta! niebieskie sklepienia, 

Gdzie Bóg, jak dno w fcr^nicy, widny dla stirorzeDia 
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Gdtie ty\e fffiatów płatii(c jego imię niesie, 

Roiblask tego jiuiemia sieje w widobreaie, 

I ai gdzie się ich droga vr niesbońcsonoić Łryśli, 

Zanosi jego oczy, rękę, cień i myili! 

I ty jasny księżycu, iwierciadło natury, 

Co się zdajesz powtarzać te skały i góry, 

Aby w cieniu, dwa światy, ciemny, i błyszczący, 

swoim Twórcy wiedli rozhowor milczący! 

I. wy wiatry^ co w nocy na tych górach drfycie, 
Co w niebie woii siejecie i ziemię pieścicie; 

1 wy brzmienia potoków, chmurki białej skroni. 
Co płyniecie nie cieniąc tych płomiennych błoni. 
Jako wiyciubłękitnem,CEystem,jasnopłynnćm, 
Spływa cień nanriętnoici po sercu niewinneml 

tajnie nocy! widne li duchów źrenicy! 
Ta godzina uchyla i mnie kwef świątuicy; 
Zbliłony do was na tych gór powietrznym sz^ycie, 
Patrzę na was lam na sam, i klękam w zachwycie, 

1 w nocy jak na cudów jestem widowisku, 
Które Bóg daje duchom w swem świętem siedlisku! 
Jak .daleko wzrok sięga w tym czystym przestworze! 
Z jak bladego lazuru, jakie światła morze! 

Zda się, ie to Ocean, gdy z wietrzyka dmuchem. 
Drżą, jak opromienione, zwierciadlanym ruchem.^ 
—Oto na widokresie gwiazda spadająca! 
— 'Cień czarnych jodeł kryje złoty sierp miesiąca! 
- Jego białość ruchoma tda się w tćj zasłonie. 
Jakby śiiićg, kiedy pada i na liściach tonie! - 
—Na lekki powiew, ledwie o mą Iwar* odbity. 
Jak ogromne westchnienie wydały ich szczyty! 
Powstaje, griini,. ucicha... kona... to są głosy 
Burzy, co nad mą głową przerzyaaoicbiosy; 



■w. 



^1 
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To 2agiel, kiedy w nocy na mróz ciemnych toni 
Wicher weń grźmi i gwiżdże, a wał za nim goni; 
—Nie, to oddech umarły,, którym noc fe pieści. 
— O! jak tam wietrzyk płacze na nutę boleści! 
Nie jestli to jakiego anioła tęsknienie. 
Co się na pół odsłania przez to^ miłe brzmienie. 
Co słodki głos kobiety z tcmi wiatry miesza, 
I płacząc z naszą duszą w lalu ją pociesza! 
Muzyko lasów, jodły! harmonijne dczewa^ 
Każdy wiatr w wasze fletnię swoję nutę wlewa, 
,.W niej i pieśni radosne, i płaczliwe jęki, 
W niij przyroda z rozkoszą słyszy swe rozdćwięki, 
W, niej, kiedy słodko zabrzmi wietrzyka dmuchnienie 
Każdy człowiek ma swemu podobne westchnienie! 
Drzewa święte, co Boga przeglądacie wolę, 
Śpiewajcie, płaczcie, nieście mą radość, czy bole; 
Sam On wie, gdy nas tony swemi zachwycacie, 
Czy płaczecie nad nami, albo.ezy śpiewacie! 

W. Z. 



KRONIKA LITERACKA. 

18 36. 

-«^Droga do szczęścia. J. Droz — przełożył z fran- 
cuzkicgo M. W^ Kraków. 1836. Tom 1. s. 149 papier 

piękny. Cena zip. 5. ^- * _ 

Pośród doić licznie a ąag wychodzących romansdw, powieici, pise- ' ^ 

mek magazynowych, rycinowych, poAzytowyeb i t. p., milein jeit 



* • 



80 

■Sawiikiam ttamtcienie dilclks, coŁ nifi^J ni'i[»t>air; o^cjntDiąccga 
TktUm właśnie prijłlniji ■!( litiralurze poliki^j p. M. W, Jełlto 
odpowiedź ob Di>j)VKinieji>B dli cilowieka pjUiiia : Jai tyi lai^if- 
Hitcym na aitmU Anlur J. Droi, inany * pi>m iwych ożyUi-fnych 
W iDWodiifl moralao-GloioGciaym Jeit jednym z tych piiatifi klon; 
■iln^m roiumowBiiiein, iwii:icini i pifknemi loyilsnii, dqinoiciqcłyila' 
Dioraln^ i wyktadem najmlltiyni, pnemawuidaogdlu eiytelDikiiw. Po- 
' ciecba Todo ludikiego, pliyprowadienio do roiwogi umyitttw, okaianic, 
. Ik tylko ktztalcenia aciu^ niaralnych i lil umytlowyclieilawiekaiłtaae' 
wt Jedjn* jego acci^icie, to jeit uajwifkii^ uiilnoicią aułora Drogi 
dt iMcaf ścia. Po witfpie, gdzia rzuca zaiady, i którycb rozwija zwo- 
je ialozciiie,n(Snri o żądiach , o łpokojnaźci dueiy, o niezucKf icin, u 
■dniitta , o dobrym bycie, o opinii i priycbylnoici ludakićj, n oczu- ' 
ciOł jakie ladzie w na* wibudiać powinni i o niekldiycli cnotach, o 
nalzeńilwie , o dzieciach^ o priyjaiiii , o raikoaiacfa i my iłowych, ■> 
roikoiiachaerea, o ruzkoazarh nmyilowych, o rozkoiiaeh melanciioliił 
o acinciach religijnyib. o łzybkiiii iycia upływie, o śmierci. Wiif- 
ilzie piękoe nonę rnyżli , które i rozko«i% czepiają aif aerca czlo. 
iriekaijak naprzyklad: 

„Ctteafet na letig aroiiił , ieig był ticifiliicym , Itci ledwie 
vyjdzienaiwi*tjnż»idzi ludzi ktdray w izczcicienle wicriąlubroikozi ' 
bior^ za zzcifieie. Szcz^ie lai nie jeit bynajmniej nlotnćm tylko 
vrueniem, jezt ono lak ilodkiem iitnienia nazzego uczuciem, za 
Im wifc^j . go dainajamy tym bardii^j pragaiemy, zęby dlai^j 

„Niecb nai tylko wyebowanie oiwi^ci, niech nai nauczy oceniać 
przyjemnoaci i niedole życia; niccb duiiy naaziij hirlu, wyobraźni 
doda^yndiei, a będliemy ciem być powinniimy: dojrzalemi w nie- 
•leifUiu, mtodemi lawiza w rolkoazach." — 

„Umiarkawanie przy wezolym anyilowym i niefraaobliwym umyale, 
daje idrowie. Mądroić przedwieczna chciała, aby wiiyalko to, co 
dni naaza rnifaza i niepokoił akracato jejto laii co je iiczciliwemi 
czyni przyczyniało aię do ich priedłuieaia, 

ZnaleiD młodych ludzi z dobrem lercem 1 palnych uprzejmoaci; 
Doieaieni wieku popędem, wztyitkie iwe chwile rozkoazaaii luiiczyli. 
Rozrzutnie życiem zzafując, powtarzali częatokroć, że pragną je miii 
krótkie, lecz dobre. I mnie także mlodenia podobał aif doayć ten 
adzaj imialoict) la (opelak os przyBztoić niepaniifć. WMzialeu 
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ich w^trzydzlefitym niespełna roka zloatonycb nH cierpień Idia, z któ- 
rego juz powstać nie mieli , widziałem ich , mówię , jak oitatnich sit 
dobywając, swe wyj^iwiali bfędy, omdlałą ka przyjaeiorora «Ayciągali 
rękę 9 bolesne n« nich rs^ucaii spojrzenia i z ^g^orzkiem nakoniec ni- 
knęli westchniem...** 

...„Celem w nauce jest odkrycie prawdy. Na t^j jjrodze wszystko za- 
chwyca, zapala. Sama żądza osiągnienia zamierzonego cela, jest 
juz dostateczną by znaleźć w sobie ten szlachetny popęd, jaki z^yykle, 
dają fczysie chęci mocnym ożywione zapałem. -r Pomyślny poszukiwań 
skutek, chociazbyśmy nawet na spodziewane korzyści, naszćj nie 
zt^rócili baczności, juz nas wszelako pewną przejął rozkoszą, bo 
prawda zawsze Się nam podoba. L«cz rozkoszy Ićj inna jeszcze ży- 
wsza towarzyszył prawda zbawienne rodzić, musi skutki, ile tylko ra- 
zy słaby nasz umysł jaką jej dostrzeże iskierkę, zaraz dusza nasza 
wznosi się, wysokiemi przejęta nadziejami. 

...„Jedna z największych korzyścijaką przynosi nauka,WJa, ze uroysl 
od szkodliwych uwalnia przesądów.' Ile^ się to religijnych nie cze'pi» 
liomysłdw! Po tych wszystkich klęskach, eo siady prawie sztuk i umie- 
jętności zataiiy, lodzie strachem zdjęci, upatrywali jakieś zle dirchy, . 
juzto w obłokach unoss;ące się, juźte'z po cienfstych błąkające si« 
gajach. Szum wiatrów i grzmotów łoskot, zdawał im się bóstw pie- 
kielnych głosem, i struchleli, w pokornej postawie, starali się krwa- 
wemi ofiary, rozgnićwane przebłagać bogi. Mała oświeconych ludzi 
liczba,' /dolała iiakoniee trwogę tę pohamować, wydaniem na jaw 
najprostszych fizyki* zasad : znikły wojenne widma, a Bóg sam tylko 
sprawiedliwy nad pocieszoną j^aaował^ znowu naturą.. .<< 

W zakończeniu nasuwaną w ciągu dzieła objawia myś! , ze czło- 
wiek przez udoskonalenie zdolności umysłowych inoze ułagodzić cier- 
pienia, przysporzyć sobie rozkoszy, a tćm samem utworzyć dla siebie 
niejako n aukę szczęścia; że od Sokratesa do Franklina wszyscy filo- 
zofowie, których za wybór rodzaju ludzkit^go poczytać można, tak 
V szczęśliwych jak i w nieszczęśliwych okolicznościach życia swojego 
potwierdzali czynami i mową tę prawdę. Kończy odezwą, że cho- 
ciaż pismo jego nie przerobi rodu ludzkiego, nie wykorzeni z sersa' 
złych ludzi ani pychy ani chciwości, ani zawiści; lecz przynajnmićj 
utwierdzi człowieka cnotliwego w jego zawodzie. Pełne 'szlache- 
tnych uczuć i prawdziwćj miiości bliźniego pismo dobrze przepol- 
szćzone, jako pociecha dla czytelnika i źródło moralnolci sastu- 
mje na największe upowszechnienie. ^ ; • 

* U 
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1836. 

— Źywolj SŚ. PańsLieh, Mccseoników i Ojc&w Ko- 
6cio*«. w Warwawie r. 183S. 

Co młcal^ wychodii poii;l > eit^r««h arkafiy zlołnny, oidobio- 
nf pifkaemi FioiiMirai drakarikiemL Prenamerata locEnie wjna- 
■i ilp. ii, pólrDcinia itp 13 gr. 10. 

Najf nalconitue plf^a TJ^inuwe, wjcbodiącc w W>r»lt(ir> « wiglę- 
du II* ■.wójt pneiuacienie, mi ,,Zsuiuly SS. PańtkieA, Mfttermiiii' 
i Ojeaw KoieielM.^' W wieko DUiyoii gdiie tyle ■uGiiualaw sawra- 
M glour poipoliM, gdiie kaida myśl wyit^ptije jak gdyby <iaTi;dxI.e 
■amolubilwa t cudiega inlercMU , g.4'i< ■ każdym dniem gin^ ocin- 
(IB pifluiii a bei nich pnMo w «ereu> arak życiB iniks; w takim wU- 
ka.eu* pi».<7>W ■" pocieclif ciłowitkn, jeiii oie prawda religijust 
i«jU ni^ i,wifUi£ wiaryl Ta. um»caia tbaraktei, nadaje nu tyle łiU 
ile f«tnrb^ cil«wttl(<>wi da ujkonf wauia cnul, do pńebjcia pToilcj 
fTagł wariMi buri i niebeipiacjeńilw. W ReliBil w kaidym wyptóku 
aaajdiąieaer** wuyilko, ciega mu tylko niedoitaje. Piimo iwiętf, npnki 
a*BQgęlLraiUł ■%!« iawixcni4draJaią,najwjż»i(cilBwieka, która goni* 
gdy ai«iawiedaie. Sl^dwiij^tkie i>iaina opHtte natćiiaładile, i choć 
V cif śti lijnAJ^ce lię wykładem priwd religijnych, lałlnguj^ aa uwagt, 
au^wetna wdaifc^aość pnblieiiiąi jweli doaicgsjł e*'" iwojego. Źv- 
wety jui ■ taniego priadvio(4 naJei% do tycb kai^iek, które wyboron 
prajkladÓM' w maiaie ludiL nBjikaleciniej aiiiciepić mogą nciocia 
religijna. Rsznniowaiiie nauetnejiilniejsze, najlrafniejaiei najzgodniej' 
iie z cou^kienił nie wielkie zrobi wrażenie: nifczy niuyal oderws- 
lumi BiilADii. i chociaż uajbsrdiUj zajmuje, nieprzyczepi si; jednak 
do tma, I taką aili}, jakby to życiyć wypadaln. Same lylko obrazy 
piękne, peine ^ycia i wyzizych ociuj, priedaUwiające imyiluwo ka- 
tiĄ myil rali^ijuą i moralaą, lraRsji| do celu. ZrozpiDiale. priyal;- 
pne dla pejęeia najilabazego , itanottii^ dU o^D'a prawdiiwe azccę- 
kcie. T«kteini obraiaoii. w uykUdzle alółounćiu, mugą hyc '/.yanty, 
SwifJjieA daleko wniioileiiie i ailniejiae tćm jednent wapomnieniein, 
ke anta^ajie lą aa obrazy biąlurycKne, podane priez,religf%, niBJ4ce 
|Uiw*gt koieioU i wieków, Tembardxiej ■laną u% ważnemji jeiieli 
obcjBi( wybór przykładów takijch ■ klóieby piiedatawialy laiua pia- 
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wdy ewaDgieJUczne. Chodzi tylko o wjkladt tojest o ipoidb wystawie- 
nia roKsądnego, vgodny z wiekiem, t oświatą» z godnością przezna- 
czeń człowieka i o stylt któryby nie tylko oswieeeńszej klatute podo- 
bać się móglf lecz przy całej i zlaclietnćj powadze religijnćji trafiał. do 
upodobania pospolitego. W języku polskim mamy Żywtiy Sufi^tpeĄ 
wydane przez X. Piotra Skargę » Księcia Alberta Itadziwilla, Wielo- 
wiejskiego^ Biskupa Waryńskiego i innych. Należą one dziś do osobliwo- 
ści bibliograficznych, tak pod względem ograniiRzonej liczby exeroplarzy 
jak i pod względem literackim. Odnowienie tych wydań dawnych dogodzi-' 
ioby tylko milosnikoln literaturyjlecz niezrobiloby pożądanego skutku.Go 
do język&9 mysU i wystawy są one \4m dla nas, czćm owe gmachy itaroźy. 
tfiena wpoi rozwalone: dziwią nas widokiem) wspominają przetz!o(ić,lecx 
stoją bez użytku; bó w nich mieszkać już niewygodnie. Tćm bardziej 
niezgodne z czasem obecnym, iz wydawane w wieku kiótni religij- 
nych mają dążność osnbną9 przypadającą do ówczesnych okoliczntf- 
ści, obojętnych dla nas* Nawet przytoczenie wszystkich bez wybtftłi 
szczegółów, sądząc po usposobieniu czytelników, przeciwny od zamie- 
rzonego sprawiłby skutek* Dziś książka podobnas przeznilczoBa dla 
indu, byłaby dla niego martwą tylko pamiątką, bez żadnego a^nacze- 
nia. Duch ogółu straciłby w ich pojęciu wdzięk cały i tylko poje- 
dyncze myśli , Które w starych wyrażeniach przechowują się dotąd 
pomiędzy lodem) miałyby jeszcze jakąkolwiek wartość. Dla tój przy- 
czyny nowe wydanie Żywotów Świętych, w no>^m wykładzie, aiófo- 
wnym do nas i do wiekus 'iV którym żyjemy, w każdym przypadko»- 
jest pożądanem dobrodziejstwem. 

Pięć poszytów Żywo\.ów Świętych wyszło dotąd na widok publiczny. 
rowi<£rzchowność nic do życzenia nie zostawia. Jestto piękne wyda- 
nie paryzkie, w Warszawie zrobione. Papier welinowy, czcionki fo- 
remne i wyraźne, ryciny drukarskie (clichó), kompuzycyi i pracy 
znakomitych zagranicznych artystów, fiozklad sani bardzo dogodny. 
Porządkiem dni roko> poczynając od 1 stycznia, na każdy dzień jest 
zamieszczonych \i\W9kZywot6w Świętych^ wraz z martyrologium, obejr 
mującem równie kilka imion i uroczystości na ten dzień przypadają- 
cych. Myślą jest wydawcy w jak najkrótszym przeciągu ezasu, całe 
dzieło ukorńczyć. Za j^rzewodnika do tego dzieła służą Żywoty wj^ 
dawane w Paryżu od r. 1835 pod opieką arcybiskupów i biskupów 
francuzkich; równie i drogie, przez X. Alban a Butlera w języku an- . 
gielskim iłapisane, Łlumac^on^ na jęsyk francuzki przez X. Godscard^a 



T 



ii. 

Prćci tego jecleD i ueionfch p»tktijw iijmi dapeliiienij cDjcdynci|rch 
iywoldwi iwIaizciB co du Łwiftjfcii l>rijoiv)'cli. Tjrm ipołabcni 'Łg- 
Maty, wydania wkrs»vtikiego, cier|iBne lą i iródet ciyito-ducbO' 
wnycb, pełnych Tc!igijn(!j [lowngi, godnych wiary i lautaAia. 

Wykład JBiny, piękna, ciyita pnlizciyina znimiunuje to dtlclu' 
Bei ladncgo «)iiul>Bni«, iiiyŃli prosie luują ii; jedne |>o drngich 
w iaii)zkD loictuyni. I<eei najnifcej wdzięku dodaje uciucie citli^i 
tkromne, (jubożne. rozlane prawie na każdej karcie. Pomimo Uk 
'Wieln I tak naiuycli lalet. dzieło ta nie jcit tyle pofulirnim ileb^' 
. inijr tego liyczyli. Klaisk nykiiUleana, nawet klnian aiednia nile- 
iskafiedir, inajdiie w oi^m rozkomi prawdziwa; lecz ludidlaklórego jedy- 
nia diicło to pTlMoaczDućia być winno, mals w niein znajdzie dla 
. siebie poiilku ducbowncgo. Wydawca (jrzedtifMiiiil ilyltm jędrnym. 
zbliżonym do itylu piiari!]' diwnycli wyilawić iwój przedmiot, Ula 
tego natladuwal krdj mowy ■taruiylnL-j , oioliliwie lilę 1 tok itylu 
Bfcargi. co md ii; pny jego zduinościatli % łatwością udaje, a jatby 
na tim floiyć nie było, raifaza jcmie wyjąlki z piani Skargi, a na- 
wet omieicit cale jedno kaianie I dosłowne [lUniaczenie Żyaela Ś^a 
Girdyutna. Podług na> nie jeatto apoiób ikutec/ny dla tego, co pra- 
gnie dołlać aii; du aerca ludu. Z podobnyrli wyrażeń i form aituka 
lylkor korzyata i nikt aięc^. Aieby lilnie puruaijć, aieby il; we- 
i.nić do myili publicznej, Iraeha życNm przemówić do żyda, I to 
nieigadiaai; ■ naizśm przekonaniem, iż wyd.iircą^ wiele igaatóa 
łkrócil tak, iż na notatkę biatoryciną wyglądają za obalenie, a na 
opia lywotk zaiiciuple. Clicielibyiiny, ażeby pa wypuaicaeniu tego, 
■co może bydź dubre jato czyn historyczny, lecz nie przynoai korzy- 
■ci inoralućj, każda biugr:iria iiiiijia, pod tvzgl;dem nyalawy i wra- 
ken, itanowilajedn; zupełną catoać i byU takim obrazkiem dla duizy. 
Jak jeat obrazek obok załączony dla oczn Chcemy nazfdzie ptekno- 
\ti religijnej, z zdrojo Fiima Siciętegn płynącej, kióraby dotykała 
Dmyii czylelolka, a o którą nietrudno piaanowi władającemu inyali^ 
i jfiykiein podług S;v^i woli, Zawsze jednak Zi/aoty Sa/flytA an 
tą piękną kaiążfcą dla aerca pisaną, gdzie pociecha religijna, tęgoać 
tbarakterU) osłoda w cierpieniach , uwaga w zhytnićm siacęściut c<e- 
ka polrzebujiteych pomocy dnchownej, Tfachnola jakai mila przele- 
A>«- lif priy esylaniu do piersi; zdają nam aif, iż w tej wędrówce 
naawiecie, nieniDg£|C w niebeipiecseiiatwafh zbyt uFaf wlasoema ru'- 
■unowii czajeioy ■TOikoat% cde nasza życic i naszą pnjsiloit, ki«- 
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dy uai ręka Boilra sama ^irowadzi do zbawienia po padole placlii. 
Najpiękniejsze opisy to Żywoiati/t^ tą.* Święty SyuieoQ» Slupnik « 
Święta Genowefa, Święty Teodozyasz Cenobiarcba, Święty Arkadyaiz. 
Zyczyćby tylko naie/alo, azćby Zytoolif Świętych przychylnego od 
publiczności doznały przyjęcia* na jaki zobie doti^d zasługują , tćm 
bardziej, iz nakiad na to pismo niezmierny, mo^e być tylko wynagro- 
dzonym prawdziwym zapałem publicznym. Przeciwnie, amatneby by- 
ło dla wydawcy i dla nas wspomnienie, iz przediięwzięcia ludzkoać 
tycz(|f e, są marnemi tylko chęciami^ Dlatego nie można dość zale- 
cić, ażeby skarb ten pięknych aczuć religijnych, zapewniający aiMc- 
icie domowe f od Lazdćj był poazakiwany rodziny. 

% 

-^Wizerunki i roztrząsania naukowe. (Wiloo. Józef 
Zawadzki własnym nakładem z roku 1334, 1835 i 

1836. Cena poszytu'3 zip- gr. lO.) ' f > 

Pismo to od dwóch lat wychodzić nieprzestajCf przynosząc s każ- 
dym poszytero świeże artykuły, -chociaż . najczęściej tłumaczone^ je- 
dnak odznaczaji^ce się stylem poprawnym i jędrnym. Widać, że w wy- 
burze przedmiotów przewodniczy umysł kształcony wielu naukami i 
rozważający literaturę z wyżzzego stanowiska. Rozumowania prze- 
de wszystkiem płyną zawsze z jednego źródła i *noszą na sobie cechę 
iiajlaną Wizerunkom podług zamiaru, objawionego w przemowie, z któ- 
rej c^ęść jedne czytelnikom przedstawić się ośmielamy., 

„Ciekawość może być uivażana za najpierwszy i główny bodziec po- 
trzeb umysłowych, lecz poddana Jej pastwa nie zaspakaja irh bynaj- 
innićj: dąży ona bowiem do poznania tego, o czćm jeszcze zgoła nie- 
wie; jest zatem ślepa, częstokroć więc oszukiwa i prowadzi do błę- 
do. Obrady imaginacyi, lubo się gruntują na stowarzyszeniu z sobą 
przedmiotów i wyobraźni, jut zkądinąd znajomych, niemając atoli 
wzoru całko \fitego w naturze rzeczy, dalekiciui bardzo są od praw- 
dy. Nierównie więcćj jeszcze odstępują od nićj żywe uniesienia na- 
miętności, a ślepa im powolność na nieskończone uchybienia, szwan- 
lii i niebezpieczeństwa narazić jest zdolna; zamiast bowićm oświece- 
nia umysłów, żeną je na niepewne rozdroża i w matnią rozumowych 
wraz z moralnemi ohtąkań wikłają. 

Każdy człowiek, mnićj więcej , naturalnego otrzymał oiposubienia 
do zajmowania lię temj co jett ciekawe^ do^ przypatrywania lięs upo- 



dobanUm obratom plfllnTai, łolilri da DBniiętn)'Fh aciii^.ricclf 
ic, w pewnym ttigl^diie obcemi nia łi) laiiiej nawtt grub^ niewia- 
donaicł i prołUctwUł Chuciaż i!; iin'wi|iaYdb nied okładaj i aieoxna- 
c*oaj wyiUwuji; mogą lif albawU'ili w tyłi^miych imienufch pu- 
•Meiaoh objaMiać, * itnajdając wił; p aWDbadnr ifi daizjł pnei wiiy- 
■tkia tmjiiy najż^Wiiemi aciucilmi ji| liritniknąl! , a fjzf laajomyia 
wpijwia wyobraień > fo]ąi na kierunek i dqienie woli, poci^gait^ 
Ją la (obii. -Jaki* wice e lego wułilkicgo wyniknąć noża dla jio- 
ifldynciych oaób Ldla catega lowarn/ilwa pozytekl Cilowick poda. 
KBiDiu podobnych wTażeAi ani awiadomaiym wittij, ani lię lepiijm 
nie itaje; iKc^ęiliwy. jeżeli po oicbi prieciwaa ikulki nie wyniknął 
Iiacł kiedy priy latradnienUcb i czynnoict amyitui wazyilkU jego 
wladie laniwno i^ w ruchu t rgodiiie w doikoDaleDia ai^ poiIffU- 
ią, la ieb równowaga tylko do iitolnego celu, wyiknictego fiittiu- 
lum 1 doiwiadccenie, prawem umfilowćini doprawadiić idolna. Ra>' 
kaaic,kTÓryGb jeBlzrióillem, acjurie pifknnici, tndiiea I] le nieapodiia- 
nycb i iywych porufzeń aerea, aprijjemniajit iwykle wiek mludiień- 
eiy URiyala, ile pozaanie iilat; i prawdy w rieciach dojnalaici je- 
go dokonywa. , Z wymieniony cli d^tąd priedmiolów pswtiecbnego 
a nas cayUlnietwa, widiimy, że mu bardio acbodii na t^m, ażeby 
' pny lalrudnieniu ciekawoici imaginaeyi wrai i aywDeui lerca po- 
Tusienjanii, byto naaciająileai , i do poznania grunta rietelnoacl i 
prawdy w neciaeh. dDprDw'adialai bez ciego wiiakża plamtennictwo 
i ciytanie na bvdia łi; mało przydadi^ 

Uezucie niita, jakie łit iednociy ■ docbadieniem < roiwueniem t 
polnawanlem prawdyi nie (ylko lajmaje oaii romm, ale prienika i 
napełnia dmie, aahawia]i(c ją roikoiiy DijiakojenłS i pewnoici. Pra- 
wda) że ai; lo noaci* rozwija i wimaga powolnie, priy pilniejsi^ 
roi*adie przediuioliiw i gl^biz^m a pracowitiz^ni o nieb roiińyil*- 
niu, i dla U|;q- mni^j ponrate, mnićj iroiuniiane i lrndni«j«ie jeil do 
pojęcia; sleż za tł n pim iL; jedynie zawieriij[|ikutti raelelnego oświe- 
cenia, które ciyitląc ciłowlefca rozaądnym, bprawiedliwym i dobryin 
wprowadza go da przybytków błogich doikonalego pokaja, przynci' 
azenia tlaninycti i drażlitvyćb namiętnoici, przy wyiDcia ii; t prze- 
sądów i uprzedzeń; do prsybylków, mówi;, nigdy nieiacbmurzonćj po- 
gndyi kldre jak powiada poeta. — 

Seiaper innubilui aetber integil, 

Et Inrge diffoio lumini ridel. 
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PriediiwliilMcni motno^ u łteliie o Uj prawiiie, n prignąe, 
aius """'ej prieionioicl , iiriyloiyi ilc. o ile od nitB b^diie lal 
Ioi do upoWiiecliniciiiB nicdij wipólziamkaiiii naiiemi, idrawjcl 
fili, griintiHiarch poinan, dojMslyłh, dobrze zgtfbiaiiy(h i M 
nych lądów, V nectnch naiilimyrli , powsiecbniejiz]' inUrti n 
disjącyth , pMea»i(wzitUini]' ogłaBwi je w ibiorio iiiiiirjiiyiu, 
lemo tytuł WiaeruniSa i BoUrsątaa fiaatoififeA nadaliiuiy, di 
go, ze pod niia wielt« roznuiloać priedniiulaw ogArnąJBi; don 
Fominia lo wiukŻe, ibitru tego nie laniieTzAny tobie ociyiiW 
klopedyczDtm: a choriaż praRiiiemy nawrócić umyaly na drag 
mań netelnjcb, n» -prtrtonanlu rozDmii i iciilćj krytyce ngn 
wanfcbi daleoy wazakże jełU-imy o^fl uapetiiianis go badaniami ot 
lui i pozbawionenii waielkich powabów, arylni«1ycznein ocenie 
rwczy. Zajmie wniein lolejsco to lyifco, co zwiaatując byt awój 
teiny przekonaniu, ziUca lic życiem, zdrowiem, czentwokii) ii 
hnn urodą. Słowem, przedmioty oświecające ru z u in, przybrano i 
waby ilylu 1 łzłuką piwnia zalecone, ikladać będą WUtraniU 
(rsq*<>ii(a Naaiouie. Znujdaie ta czytelnik nbrazy ogoLnycii c 
klerii>* i alano obecnego lileralury rozmaitych narodów, żywol] 
wńyrh pisariów, arly^tów i w roilicziiycb zawodach życiu Iow 
■kie^o ni.poipolitych lud/i; ro/biury i kriljrzne oiziconanie i 
najrtięe^j wilfloici mających , wiadorooici o wynalazkach , o 
ciacb 1 jiriedłifwiięciBcb do wzro«(n cywiliiaryi di|żi|cycb i 
Priedmioly w kktad zbiorn niniejizego wchodzące, b^dą powi^ 
cnfici przekładami i najlepiiych w krytyce lilerackiEJ, ludzie 
nych iiankoviych galętiach pitaraów: cbociaż ii; nie zaniedba o Hn 
cneniu w nim ktdtkich przynajmniej uiHdomuaci, o potno' 
cycb lic literatory naai^j bogactwach. Słowem starać ii; bi 
my zbiór len uczynić ililad^m wiadotn«ści i mHteryalńw naukoi 
takim, do kióregoby tif w pnlriebie odwołać można było , clyli 1 
ką, nie przez stracone lylko cliwile ciylaiii(, lecz zawize przyili 
Przedmioty ■kladaji|.'e dotąd ireść Wistrantóie lą nailcp 
CNr. I p. O). 

tV eiticl lej. Przemowa. Zdanie o wipdtczein^j liteialurle tri 
Hej C» R^iue brilaniąue 18J3. Nołembre) — Goethe {* Foreif 
view)— Re'trae brit. — Dlatler liii litetariłehe Unterhaltang 
N°- II). Bozmailoici. 

W czcici lUJ — O zziuee dramatytynej, pierniza lekcya Aog. 
Silegla, poiiriediona .wiadomoicią o jego żjuia. — Kacbariaiz 
ner(fa, Aev. Ri, biit.J— Roimwtoici. 
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w Clflc! III^]. O ddcho ranz^ki (Rcvae f nt jclopld!qaa BkImc. Hi- 
■loire det Triitie — KminanucI K*nt, rieci «ljtta i diiela : FLiloiopbla 
traofoendanlale. ou ■yilćmc d'liniiiiBnael Kant par. L. F. Schon. Pa. 
rii 1831.— O wicrzorach IJUrukich, albn poeci pomiędi; lobii (Cri- 
tiqats el porłraiti Mlernirei par. C. A. SaiiiU-BeuYe. — O itaiiis 
<ili»nyin lilMalury czeiki^j (wjjątek ł dzielą Karola WinanfckiCgOi 
które Jóitt UiazkOWłki i niemieckiego priela/jt.— RazmHilDici. — 

WCtT>cilVi<| Cueiiya piilwyipu Jberjiakicgo (Fortigii Ęnarlerly 
Rrriew— Wiktor Ungn w ri 1831 (Ci, et. por liter. Saiula - Benrr) 
Roiiuaitoicj. 

IV Ci;ic)V^i.Oi;i«r:>tiir>eFartUEaliki^ Willi XIX ttieka (1'^' 
ropę LitteraireJ — Wiadoinoi o diieie hidex corporii Hitterieu-iil- 
plowtmfiei Lineiiiae etc. — n'izerunki i priyponiaieiiia włpaIcTtiDC — 
(Benjamin Cooitant. Poriraitł et loarenirf contemporaini). Ro 
imailaici. 

WCłfści Vlej— Ruch ainydowy todiiei (ifody jego w Anglii od po- 
f iMku XIXga wieku (nulilin Univenit)> Magaiinc)— JanPolDcki— Ro^- 
luailoBci. 

W Czfici Vllij — Poatęp 1 apadcH ni»lar«l»a w ł1i«zpauit (For- 

cign Q Rer,)-— William Hailitt New. Monilily Magazine (Reiua 

. łirit) — Karnawał Jana - 1'aHU — CR«<ive de Parii P. li. Cbaalei. — 

W CifBCi VIII<i — Paittp i raiwljanie alf filozaAi orai umirjflno- 
ici metaiiiyeznycli od pnci'i|[ku XlXgo wieku (Pliiloiupliical Traniae- 
liuni) — Wizerunki biiloryeznc Gibbon, RilionnJ , Hurte i Cliateaa- 
briand. (Fraier'i Magaxine-Revn. brit). — Koimsilośri. 
, W lX<:i Kratki rya biitoryi nauki maralnćj wrai * wUerunkami 
eharakterjitycznenii celniejirycb moraliitów (X Skidell PaimaS. W. 
Akad. Datb.Witeńtki^j Prareiiar. — Roliert Maturin C VValler-l!cof- 
ta) — O poitfpie zzlaki ^drukarakiej , tudileż o jej wpływie na ta- 
niaii kii^zek (Manthlf liiterary Magaaine). Ruzmaitości. 

W tifśei X^j I.iteMtara, ivjn<okva i poeiyaStanun Zjednoczonycb 
Ameryki. — (Ediul>urg;h Magaiine Revue dcl deux mundea). — Oeltn- 
•ehlaeger (I, literaturę et vojage par J. J, Ainp«re> Rozmailoici. 
W cifśeiXlej,Opi)anie wody mineralnej drnikienitkiej {IguaeyFon- 
■ berg) — Jan Śniadecki, w ialaeh 1778-I7SI. Autobiografia (.» rjko- 
plamu Pamiętników o Janie Śniadeckim. — C^. Anioł J>owKird , (K. ' 
Fialkonaki, kanonik Katedralny Wileóiki Pruf.) Koimailoici. 
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Wci;iciXll£i. Poeijh lodu dowiafiatlega — PodMiie o Łmmiu, 
Przygadj Huka.—' Doktor Francifti DjkUlor Paragwija.— Roin 
iUiei. 

■Poczet nowy. 

W nęici Ićj> PraeinawB. — FHofia rtligii ehntitiańtkiij- — A 
K'ff.— Kanłala dla diieci pewnego 'dobioczynnego zakladut— Ri 
Diailośelł w któr}cb r^iapinn sawiirająej/ prace niiaglomcne tfi 
iitm XifdaaGieiiAtiiaa Kalitatifge a teyjąttatni tjega rf^c^UMU i t 

W tifici Ui]. O lianie polilyeinym i rtligijin/m pagan i iyd 
V caaiia prgj/jieia aa iuiat Jt%UĘa CAryiluia,— BethoweD. — B< 

W wiierank&ek roiiądek i oilroinoicii} i i zamiłowań i cm reli 
prowadił ntadze unralowe czytelnika gj krainach izloki i man 
fil OZD Ocznych. Wfitawia niekiedy lozmailaić zdania pewnf wy. 
ra, jaki ciytsjiicy zrobi. Dla tego obok Daat;pujVega obraza Kar 
napotikamy inni) myal o nim. I tak w ti u merze 3eini p, 
i,We wizyłtklcli ^izmach Kanta, Irariamy na geniuzz obazfhiy, 
«l; winiołlą. Wtzyitka tchnie uczuciem najwyzaićj morslnu 
Kiedy w nicU yylicza i wyktads piTawa natury ladikiej, kiedy t 
wJja praed nami fajemnic« pojętaoUi; tedy mimowolnie przenikni 
loitijemy nczucieiq wdiiconoUi i Ułzanawania. Punoluje od, 
kaznje, obudzą naize podziwienie, kiedy 'wzniosliiy aię w przeitn 
pnepiiuje prania nkladom iloneclnym i gdy z tak wzniailego pani 
nad wiielkiem bujając Btiforicniemł wakazuje nim nieskończoną w 
koić uktadów, patącionjcli z aabą związkami mniej lub wifcćj i 
iUmi. Doicigając jego imiatego lot,a, bądźto gdy przebywanleimi 
ną liezbf gwiazd, iktadaiącycb dróg; mleczną, 1 zlamtąd tatt 
przed naaiemi oczymri porządek, w jakim aą powląnne jsdns z i 
Itiemił bądżlo gdy okazuje nam jednoie innego dziwniejztegojrazi 
wtedy, jakby' w nicaa^ obróceni, amutae zwróciwaz; oko' na (ic 
zamych, jeden tylko atom nidziemy w żabie na loa rzucoaych w 1 
ogromie jeatealw. Ii«cz , gdy naa oheznawk z laiadą maralnoaci, 
dąc^j w naa aamych, i it4d przywodzi naa do niciuiiertelnoici dv 
i bytności Bega; naiiwciaslo czujemy nzraatającą w oat wielkoM 
możemy zbliżyć aię do najWyżazći niądraźci, dzierżąrfj w ew^ich 
ku pi<!rwaz« ogniwo niezmieinega łańcucha , którego nieraogąc 
doiifgnąć zmyaUmi, wolno nam pojmować myalą " 

■,Dwie rzeczy napełniają duaic nasl^ awi^tą czcią i wzmagająi 
atf prfdziwUaien : widok nieba zaainnego gwiazdami, który naa j 
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ialatjr fizyciiM W nieuif , ie <ak riekę, obrickj i to pruiro podnoiią- 
ea KM jako p«\ątaoii, jika oiitbf, do lacpoicl niaskoricimiej.o 
W puini«j»;iii aAouu nuinene wjd«Wc» mówi ,,'n K»nli XBltcajk|c 
wai)ttkis prawidła nuralne > łamego rozumu bei wigl;i)a ni ola- 
«»ji|ce eilouitka pnediuiaiy Wfprowadzaf , ólwiert drogt do abląksń 
i igrSłiek iniaginacfi." 

KoiEiaiłoici tą lapclnion* nowoiciimi literaskiemi. DanieiUnia 
o nowo wyiiljeh dziełach polakitli i alunianikicb , a Ireściwemi o 
niekłiirjch Teccnifami i Inni ciekawe wiadoinaścii iktadają lif na 
kil oiuawf. Z tych obok nraieizczune dwa artykuły prickonaji) pu- 
błicinui^, jak wiierauki iiiaieją puląciyć przyjenDoić iprBwdiiwyiB 
uiytkitm. ■ , 

* f Ale nie aięgajnc wjż^i.cbttoie poprcHtalbym na loiJe WUlera 

Unga. Jak tea uieJaiicholijny. gl^biito czujący rainanr>k, puilel- 
nicze uilronie dla iitbie, gotyckiemi z mahoniu ipriety i w nawyra 
' gaacie-.łtaTO-fraucDikienii kfibclbami , wdzięcznie przyozdobił! Jak 
ou M oilru-wygiftcnii oknami, o róiinobarwuych azkłath, zanurtony 
w nitigrunlowanej giębotoaci awyeh niyili> duma nad kilką laanle- 
daialemi kaięgami , a których cały awdj aUroanTialuicy zapna^ cierpa 
i w t^m odoaabuieniu. nic na oiludzenie prac twych i podnicilniie 
bumom nie ma, prócz — wykwintnego itolu , młodej małżonki i kilka 
przyjacióll W t^in ■aiaotndm ostroniu , zamyka lif on przed Swia^ 
teia. Jak akoro uygotuje ouwą iztutfi ruzmjala nad układem i nn^j, 
chociaż lad taiotcj jeazczo na auój pożytek ule obrdcll. $taniti|dlo 
pisie on owe dyKUlorikle pneniowy, iż wiiyatko w jioezyi i ijciu 
alba crai, albo grand byó powiuno, a WHyalko niczem bei lego, 
i uiuika iwą feudrUną brodf , nie trotzcząc aif bynajniuii^ , jeżeli kto 
tyni wieizczym jego zapowiedziani nie wierzy. 

Co ii{ lat tycze, Huge aii ma -jeazczB trayd'zieiln , lecz dochody 
_ jego napewne już tyle wynoiią tyliifcy. 

Ile wariuje AlexandtT Oamat , nie \vii=mi może ie oie le wiiyat- 
kieiu tyle co Wiktor Hugo, wielki jego przeciwnik, je^nakS^e ocLo- 
czu zgu<diiibym, ii; i na jego tidzial. Cifalo zlekka on uchyla kn- 
pelniia przed klaaaykami,- (o zapeune nie wicie przynoal pieuifdzy, 
wszelako jedna przyjaciół, którzy przy pićrwizćm i drugi^m przed- 
•tawienin nie malej lą wagi i wielce potrzelitii , ponieiiaż le |ii^riv- 
tie przedalawlenia alanoHią o wartości izluki , eijlr iiinrini iluwy, 
wiele gutoiyką ona priynleić może. Bez zaprzeczenia, i poiutędsy 






romantyko vr. Dumna Jcit najwięcej waritijącyra po Hugo , to|Vgt naj- 
więcej pobiera za swe ixtuki. h jednała oba nie mogą co dq warto- 
ftci porównać 5cr»6e'Mtf9 który nie będąc ani roniablykieni , ani klassy- 
kiem9 aawgze jeit niewyczerpany, powszechnie labiony. Ma to być 
człowiek do sto tysięcy franków dochodu i .sammy te traci ze sweini 
Pl^zyjaciólmi i przyjaciółkami} ba wesołe » zamsze ożywione śnią- ) 
datiia. 

Hug» i Dumas są najświetniejsi, lecz nie największego wpływu' 
autorara^ młodej Fra.ncyi* Tłum tych, którzy codziennie prar^ją dla 
napełnienia nienasyconych , wiecznie głodnych , długich szpalt gazet 
^ i dzienników, złożyłby legit^; z drugiej zas strony, łatwo jest az do 
jednego policzyć tych, których artykołys od wszystkich poszukiwail%9 
cenią się na wagę złota. .^ 

W tym względzie bez wątpienia Jufet Janin, pierwsze sajmnje ' 
miejsce. Za czasów wielkićj oppozycyi przeciw starszej Burbonów 
łiaii,. pisał on do Figato i^rasTety Quotidflknne, Zmieniał barwę ^a- 
zy d^fiesięć, zawsze jak na swą obronę przywodzi, aby wałczyć 
W szeregach oppozycyi. Umie on zręczni<^j niili ktokolwiekbądz wł|k- 
dać bronią dowcipu, lecz ma naśladowcę, który go kiedyś do upad- 
ku przywiedzie -:- siebie samego. Poznasz go w każdym wiersza. 
Wszelako jest on teraz w zupełnem znaczeniu wyrazu moUre ds 
plaiuuy przepisującym ton w deienikach^ wszędzie i 'nigdzie. Zade)!! 
z lepszysh dzienników nie nioze się ostać bez jego uczestnictwa, za« 
den z wychodzących na nowo, nie może stanąć na nogi, jeze)i za 
wielkie pićniądze kupiony odeń artykuł dla wstępu , nie będzie dian * 
wróżbą dalszej pomyślnej drogi. T^Madomosci lego są niewielkie, je- 
go wiara w rzeczach religii i poliiyki , tyle wazy co zero, a jednak 
o wazystkiem, co tylko jest tia świecie, amiiś rozprawiać, jak gdy- 
' by wszystko poznał i Zgrantował, potrafi podszyć się i udawać po- 
b^zność Indyanina, dewocyą starego katolika, albo zmyślać płochy 
deizm, Inb przerzucić śię^do ateizmo, słowem wszystko wykłamie, 
xa co mu tylko zapiacą. Stąd stał się człowiekiem, którego docho- 
dy najronićj do 25,000 fr. na rok szacują; i gdy przez bulewary 
jprzechodziy prowadziąc pod rękę^ piękną swą Angielkę, okazo-. 
ją go mówiąc ,yTo jesŁ Juhu. Janin.*^ Niegdyś raUsiałem piąć się 
po schodach, 'aby dojść do Jułes Janina, wchodzić przez drzwi z pro- 
gtycli desek popękane, na zawiasach chlejące się, do szczttpićj, nie 
więcej' nad trzy kroki długiej izdebki, której połowę lózko zajmo- 
wało; a nierównej z cegieł posadzki, saledwo raz w tydzień czy- 




,«ieian{jł nie pokr^H^y w4titm Wdne kabietce. Tak byls le 
' wiiyilklmi mladymi tiiBrzami — a dopiero) WiijiSf mieiikkją n« 
pUrwM^m piftne, mają rifd oidobn^ch, faogato meblowaitj-ch pn- 
koi , liberyą, mąJą cngi , kibrjolBly-, nadobne konf i ladae melnuj. 

Kugeniaws Sue, Balsact Si. Beuse , nieinnUj lą potiukiwini 
w dziennikach: nie la mniejtią cenq prxedi|ją iwe arlykuly, Vlnj. 
■cf mają kabriolet; i lokajów, a dochodu do SS.OOO fr, 

Halna';'), Niemca, paryicy tera^niejii dziennikarie także' po tliU. 
łiaii prijiinują. Wszędzie li; chciwie o jego arljkutf uhie3;ają,t*ci mail' 
]c dawad wpnód do tłumaczenia, co warloM fego (nie laś arljkalow), 
loacznie imnićiiia, ■ dla lego .nie mogę go polieiyi! do rcfdu pti»-' 
nów powłzecknie izacowBnycb i>a 115,(100 fr. Nieprawdiiwą więc 
jeit wiadomoić ■ jakoby tak i!; obcinał i f ranEUzki^m , iż piiać na- 
wet moie w tfDi obcym jęijku. TtumacieiB p ii m jego Jtit Li- 
ut Wtimart , rodem Niemiec t Hamburga. 

Zraaitą lani ten P. Lóae Wtimari, nakży do najglainiejtiyeb nin- 
dojcb pisarzy, jakikoru imię tobie zrobi! przez iwe (lomaczenie HolT- 
nana , kióre ai; mii tylko w ezcici ndalo. Francuz od razu prlte- 
noii zastiigi pneloiionega oryginału na iluniaria- Liiwe Weiman i 
HolTmnn , m poiiiekijd że nii; jednożnacini w Paryżu. Hoffmanow- 
«kie tam prawii! tjlfi znaczy, co Niemieckie. Mniemu)^, ii cil:} 
glfbokaś^ łwiata duchów pofiedli • ód'ciaiD jak HoSuianowikie po- 
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Nie należy fakże przepomnie^ o jednaj, z najwymyMniejtzych, iinj- 
drożiiych rżndkaici, o Bibliofila Jaeo6. Właściwe jego. nazwiako 
jcłl Paal L.acró!x. Człowiek ten więcej uczynił niźli wiek jaki. 
Zatpakajal on imienny gust dzieiięciolecia wszyatkióm, do czego 1)|. 
ko w n>ćm zi^ apetyt obodiil. Piial ci«go tylko indano i o c^i,n 
tylko pomyśleć można było. Ronianie pobożne z dawnych wiekóiv, 
przez pulowf pobożne i przez pól ttare, lobieinei raudae, Fo'vrie- 
Łci moralne, katalogi ktiąg i incDioary,jakie przydafii; mogty.-,d1a Mar- 
tzalków, ■ptoniednikóir, metreai I katów. Przy awych roilicznycli 
■dolnuiciiich , posiada on co jeal podiiwienia godną, gruntownej rze* 
czy wisie niadómości pod względem ksii|g itarożytnych. Jeit jeszcze 
lulody I przylćni jeden z liczby izanawnych lodzi, pnezfnająeycb 
"licinie 33,000 fr. docbodn. (^Fi-eimulAigey 

(Kilkaizczegotów o tcruinicjłzych pisarzach franemkich II. p. 122.) 
•-Kneida Wirgiliusza pnewrdconał wyraz Blaaiaaer'B > t niemieckie- 



fO i«i n« polaki pracIńonR pnei S. B. Krak(Sv. .uktadem 
kicm D. E. Frirdlein* 1834 rpkoilr. 23S0 

Od danna jui idrowa kryljka w^tknĄta trlsiciwe micjiie pi 
ciyli jak tu nazwana, pratwróceuiu, powaźnega jakiegakolni< 
inatu , priez wfstauienie dołlojnjcb Bktoł'ńvr' jego, lodiiei ae< 
■alych w cuAacki^j i iinicch wz1>iidiaji(cćj poilaci- Ciflelnikon: 
cym i); pnejmawBĆ sUCeeznie całą urociyitościit, bo i najfow 
■parad 70 IV Mego poemalu; nie irciylibyini7 zabierać inajatnoś 
git. karykaturaiBi, te bawićm 1 x gtlattla niekiedy wjgtfpając 
zawiie zlenii znaJDiiioieiaipi, gdyż rtltodją wratenioni wyłaiy 
ttranf dostojnoici natuiry ladikie'j odbieranym. Kaida parady 
Ui iarytalura, w Dldobn^rh iKukach fei[ Um, cz^m imiei 
ihita w dobrem towBrzyalwie , tzćra pajaeco . w iryitawie 
|[imna«ty«inych; ktdriy, jeieli « granic priyslojnoitl nie wycf 
dU rozweieiftiącego puilactna bywają cierpiani;, w przeciw nyi 
Taiie blaiua wytnczajii % iDwanyiUa ludni roii^dn]-!]! , baei 
łacnych, upajacca bywa wygwizdany Juh l^i przykładni^/ akl 
przez ohraaoną pobliczność, 

Oititnia ta sprawiedliwość nale?y się tlminie tłumaczowi pt 
pócmaln Wivgilia«aa, Nie inŁjduieiDy tu bowiem ucieiizn^j kt 
tory Kueldy, klrirąby przestrajając sceny poważne w|£r»a bo 
■kiego, przypomnieniem icb rozweielala tijlelnika, wf ipoaób 
zlDJny a godny uksilalconego i prawego i rnotliwego calowlrka 
obunaiące patmn plugawych, wizeteczDjrb i uwlociająiycb pn 
noici, witydowi irrai z. dubremi obyczajaioi opiaow.^ Tlamaci 
■iianer'a nie jest ta ryiuolwiirca trafny, który wycbyliwizy tif n 
krótki I dobrego towarzystwa,, labi aobie w kompanii Ynbai 
druchów wolniej cukotwiek pubaraizkować, który, jak powiada 
cy: ia>gra( in ofiicurai /utmili tcrmeiie luberuat, ale wylartegi 
la beznilydnik, co to raz wrai, według ilow wamiankowańegi 
etyi trtpal immunda {gnaminiatagae dieta. W c^ero, icbyani 
rowoić oasiego fyia aiprawiedlinili . x prieproizeniem czjtel 
najmniej ohrażającycfi kilka miejłc pTiytilczamy. 

Tskiem jeii opiianie Harpij, napratnjących aeilf Tujan: 
— Biadne ich brody kapały 

Winem z wciorajiizćj witcierzy, 
S(anqwiiy ri^dem w akromn^j pozytunci 
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SiutntfaTC błciell nsm w chone. 

A ImicrJliicIł gójby daikl I 
Zm to n«i» rli«"l' wjłniinW iihliiiice 
I w nUb •«• morar nmociyć.... 
Dali) iBOwn opliinis Etoj: 

''wUdmu połtrieglem gol^m jłiieie okien. 
Gdr; ogromną, wiodąca I oblokieia 
, Hakliwą b^Taio djripnlf. 

J^jlo iri^ricbolłk * ^T"'' •'? okTywi, 

A mgl^ bft wkola opifiT. 
Z bnncb* jij tr«Mk łi^ odiywU 

Jrtbj wUlr«ml'byI widftf; 
Ka tai Jak irygaie peloemi olworff 
Jakby j«J dali receptę doklory, 
W dotie wWdefińifS" lionka. 
W (yck priytocienlach brodoych, widilmj tylko wpaunS. B. awo- 
Unnika itaraiyta^ Kloacfmj,, w którij jHybylkacb, jak n;«Mjit» 
awijrif purta aię po iiiiy> 
Ceeny w piekłach : 

' Le(i gdy ^oMyii i Syb)ll% idaleha , 
Bei u^zu, nota i rfki. 
Cna takiego jak eztowieka, 

Eoej aobyl I plerii Jęki. 
„TowiUi ml necie", „i odkryj prtyciynt. 
Cierna len Jripaii na podobną miof 

Do botów Mariyałiał" 
DaMj obaciyt dwie ilratine pociwiry, 
Rzecj najokropniejizą piells , 
, Byłyto dańikEe ogary, 

Patzcl ich ipieniona i tpiekla 
Ciaiiki cilowiecie na aituki aiarpalai 



I to. w dciBch .EneaiiBl . 
' ,,Cdilo la bcłlyc" bolialyr lapfla, 
„Ca tuainami Um lUdi^' 
KaidB lebem Mank; ctiwyta, 

To Luić grfią, to Indig jedli 
A to lito, prołif! uiecb mi Pani poD 
KIÓTCgo loiem doitalo. ii; glowis 

Stuiyeia Ht l}'in kanaliami'' 
Na toSjbilla TicUa.S.tB piieparj. 

Ten wfmiut bezwitjdaj liem 
Ką diukana, nie pociwarj, 

Co żyją diiflmi cudieinti 
Priedrukowuji)e roiniuawc Iwocyi 
Gromadzą iitacine przez alodiieijtn< 
SlÓKgicm lif tuciąc aaloriiw." 

„Oj! neki Enesaz . . 

Takichtn-4 tak njuiianyiih, lyjslawiorijtR jciyki 
tai ii^ iDOŻna, na kaid^j ilroiinicy tej beiw^tyda^j 
WMC trzeba była mieć zaiuitawaiiie rleciy padobn< 
' im tyle ciaau i tyle pricy poiwi^cić. Cilanlek ■ k. 
nuli nchuDek Icialy przed Bogiem , i któregi' wo 
wiiy lif na lano cywilizowaući ipalecznaici, oboi 
aamo (omieiiie 1 ciyily Toziądck, wyvrii|tywać » 
do brad«c]ilwai jakich acieitnikiem loetat, iiic la 
inycb harpij plngawić gody życia, da których go i 
i«li pan S. B. 1* zmunourania piaej i ciain tnd: 
bliżnieb nie poeiaw^ zgryialy, nieikuńczeaie nad 
Miiićjby jezicie wyitępne bjio piania tego wjd 
w nicm lani rozsłidck tylko, aiaak dobry tadziek i 

waiteme Ś. Stolicy Apuilolłkiej oraz Katolicyzmn 
siDucającato rteci diiiisj, odHOwienie legół aez nli 
nia aif 114 iwi^tc ' iwialowe podwaliny ■pot'**"' 



itrjli i« JóieEa II. ledw* ntc jefljnrm bjla BtcograDicipn^j 
lici druku cwoceinl djiiiKJ indwit, kiad} pri; (ak loitiirio- 
nbiegach o rzeeiy dociłincgo inUri^iu i korEfśet oiobiale x obu- 
cia wiględem r«Mly, ReliBiil Rtligii! (d nsicdiiieJMe , tagrii' 
cnot% gienioKa wiywają; i^j upiitraji|, nt. pricilwane oicbU- 
oleclnoiai poiiama , Jak (anżna]', Śriid ipicklfcli pnttyń pia. 
itfchł wfdrawicc oijnncgo ponik*. Prawda, ia w podoboia 
ńiką loklenkf, jak pan Blomaacr lak i tlumaci iego, pnjitroia- 
■T», nie ajmti bynajmniej cicigadiifj powagi Hierarchii ko- 
BJ , ani do, ataku plagaitwa nie pocii)gną aa tobą uiela milo- 
t; waiałakoż riaeatis w ocir ludiiom hlolo clioć a lak niktia- 
I iUnawiaka oburia lawaaa. Salo bluigania ptoctego Teriyla, 
lającago Wfburowi bobatyrdw, sikodatjlko, żo nia maai by, kto 
ak ntagdja frcatlama garbuaiowi pod Troią , kijem baki w;lo> 
<o najiprawiedlittijj: talia tarmiua tuitt peneranda batula.'^ 

imierar adlfwaJ ■<¥.>>* pacbwatf Wiiemnkiiw, bo tam gdtle 
ij enola i prawda nagriewa piii^aych do ośiiierenii wtpóibli" 
i do uluianla (ym ipuiubam Jujtkoaci, pocbwata itaje lifibj^ 
\. Zwróci to lapewna uwag; eiytainika Wiiarunkowi żewaita- 

oaobllwic niinaradi aaine pratyia sriykaly reLIgIjue nsputka. 
Kta aliiaDwnia da objawionego laraiaio poatcpuja, pragnąc pTlea 
\ podoDii^ litcratoTf i izluki. 



Redaktor A. J. Ssabrański. 
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